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Ostktoe meldunki z placu budowy' 
mówią o ' znacznym ■ wyprzedzeniu

ANNA RADCZAK

Lubelskie Zagłębie Węglowe przestało już być poję­
ciem geologicznym, miejscem wypunktowanym na czar­
no na mapie zasobów surowcowych kraju. 9 stycznia 
br. Biuro Polityczne KC PZPR zaakceptowało propozy­
cję Rządu o rozpoczęciu eksploatacji złóż węgla w wo­
jewództwie lubelskim. Kilka miesięcy wcześniej na po­
lach między wsią Puchaczów a Bogdanką, w odległości 
niecałych 30 km od centrum Lublina, wyrosły wieże u- 
rządzeń wiertniczych Przedsiębiorstwa Poszukiwań Naf­
towych z Wołomina, które prowadzi prace badawcze 
w celu dokładnego rozeznania warunków hydrologicz­
nych w bezpośrednim sąsiedztwie głównych* szybów 
kopalni pilotująco-wydobywczej.

terminów harmonogramu tych prac 
przygotowawczych. Zmontowano już 
sześć urządzeń wiertniczych do głę­
bienia otworów mrożeniowych, pier­
wsze z nich rozpoczęły pracę. Wkrót­
ce ekipy specjalistów ze Śląska przy­
stąpią do montażu wież szybowych 
oraz maszyn i sprzętu do głębienia 
szybów Według planu, głębienie szy­
bów nastąpić ma w połowie bieżą­
cego roku. Jednakże biorąc pod u- 
wagę przyśpieszenie prac przygoto­
wawczych, można się liczyć z termi­
nem wcześniejszym.

Hasło — „węgiel” — działa na Lu- 
belszczyźnie jak czarodziejskie za­
klęcie; Ekipy lubelskiego „Wodro- 
lu” wykonującego niwelację terenu 
kopalni, sieć kanalizacyjną, ujęcie 
i doprowadzenie wody pitnej oraz 
osadniki wód dołowych, w szybkim 
tempie realizują swoje zadania. Dro­
gowcy z Woj. Zarządu Dróg Lokal­
nych także obiecują przedterminowo 
wybudować 6 km dróg stałych i pla­
ce składowe w kopalni. Nawet de­
ficytowy żwir i pospółka znalazły się 
na budowie w przewidzianym termi­
nie i potrzebnej ilości.

WYKORZYSTANE 
MOŻLIWOŚCI

D STYCZNIA począwszy, waż­
kie decyzje zapadają jedne po 
drugich. 16 stycznia powołano 

przedsiębiorstwo — KOPALNIE LU­
BELSKIEGO ZAGŁĘBIA WĘGLO­
WEGO W BUDOWIE, z siedzibą w 
Lublinie. Egzekutywa KW PZPR za- 

, twierdziła dyrekcję przedsiębior­
stwa Naczelnym dylektorem został 
mgr inż. ALEKSANDER BĄCZYN- 
SKI. dotychczasowy zastępca dyrek­
tora do spraw technicznych w Zjed­
noczeniu Budownictwa Górniczego 
w Katowicach, mający za sobą.m. in. 
budowę kopalni węgla w Indiach. 
Jego zastępcą do spraw technicznych 
mianowano mgr inż ZDZISŁAWA 
MARCZAKA, pełniącego ostatnio 
funkcję głównego projektanta LZW 
w Biurze Studiów i Projektów Gór­
niczych w Katowicach, wcześniej dy­
rektora kopalni „Milowice”.

Równocześnie weszła w życie de­
cyzja Rządu o budowie pierwszego e- 
tapu kopalni pilotującej w central­
nym rejonie Lubelskiego Zagłębia 
Węglowego Kopalnia ta, stanowią­
ca część systemu zagospodarowania 
rejonu, ma potwierdzić dane uzyska-

ne z badań geologicznych. Koszt
przedsięwzięcia czyli budowy
dwóch szybów i około 3 km chodni­
ków w pokładach węgla — wynieść 
ma 1 mld zł z czego na rok bieżą­
cy przeznaczono ok. 300 min zł.

W roku 1977 pierwsze tony „urob­
ku” powinny znaleźć się na powierz-, 
chni. W Łęcznej przystąpiono do bu­
dowy żaplećza' mieszkalno-socjalne- 
go dla pierwszych górników: 120 
mieszkań i hotelu na 600 miejsc wraz 
ze stołówką.
. Od początku przyjęto ostre, iście 
śląskie tempo. Wołomińscy nafcia- 
rze oraz ekipy przedsiębiorstwa „Na- 
ftomontaż” z Krosna przyszli z 
pomocą górnikom budując tzw. pły­
ty mrożeniowe, betonowe funda­
menty pod ciężkie aparaty wiertni­
cze do wiercenia otworów mroże­
niowych. Okazało się bowiem, że w 
górnych warstwach nakładu (czwar­
torzęd, kreda) występuje kurzawka 
oraz silnie nawodnione pokłady kre­
dy Aby przystąpić do głębienia szy­
bów kopalni, niezbędne jest scalenie 
(przez zamrożenie) tych warstw 
gruntu do głębokości ok. 160 metrów.

Tak wygąda dzień dzisiejszy Lu­
belskiego Zagłębia Węglowego, te­
raźniejszość, na którą czekano rów­
ne 10 lat. Sięgnijmy w tym miejscu 
do historii. W marcu 1966 roku ów­
czesny prezes Centralnego Urzędu 
Geologicznego doc. MIECZYSŁAW 
MROZOWSKI w wywiadzie udzielo­
nym przedstawicielowi PAP powie­
dział: „...Prace Instytutu Geologicz­
nego prowadzone przed kilku laty w 
tym rejonie wykazywały obecność 
warstw tzw. karbonu produktywne­
go, w której to formacji geologicz­
nej' występują największe na świecie 
złoża węgla kamiennego...” W ten 
sposób opinia publiczna po raz pier­
wszy została poinformowana o moż­
liwościach surowcowych Lubelszczy­
zny Geolodzy jednak dużo wcześniej 
liczyli, się z realnością takiej hipote­
zy. Historia odkryć geologicznych w 
pasie nadbużańskim sięga lat osiem­
dziesiątych ubiegłego stulecia. O wy­
stąpieniu złóż karbonu na Wołyniu 
(100 km na wschód od Bugu) pisał 
już w 1881 roku geolog W. Chrosz- 
czewski. Nowsze dzieje poszukiwań 
węgla wiążą się z nazwiskiem prof. 
JANA SAMSONOWICZA. Polski ge­
olog prowadząc prace poszukiwaw­
cze w dolinie Bugu w roku 1922, 
zwrócił uwagę na czarne kamienie z 
fauną charakterystyczną dla okresu 
zwanego w geologii karbonem. W 
kilka lat później prof. Samsonowicz 
ogłosił pracę naukową na temat 
przypuszczalnego występowania kar-
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APETYT NA MEBLE
ANNA SZYMAŃSKA

Jeszcze w 1971 roku panowało przekonanie, że mebli 
mamy w bród, a rynek jest nasycony. Tymczasem już w 
następnym roku na meble przypuszczono szturm. 
I okazało się, że mebli jest niestety za mało, aby spro­
stać temu nagłemu zapotrzebowaniu.

DWIE były jego przyczyny. 
Przede wszystkim wzrosły re­
alne dochody ludności, które 

w porównaniu z 1970 rokiem były 
wyższe o około 121 mld, czyli pra­
wie o 23 proc. Według obliczeń GUS, 
wydatki na zakup artykułów służą­
cych do urządzenia mieszkania sko­
czyły w górę o 90 proc., w tym na 
meble również o 90 procent. Powię­
kszyły się dochody, ale było już i 
gdzie się meblować. Impuls przy­
szedł z budownictwa, które wyraź­
nie zwiększało tempo. Przybywało 
mieszkań, wzrastały meblowe ape­
tyty.

Napór na meblowy rynek trwa do 
tej pory. O tym, że nie byliśmy zo­
rientowani, jak jest on pojemny, jak 
wielkie są te nasze meblowe apety­
ty, świadczy fakt, że jeszcze w 1972 
roku zgłaszane przez handel potrze­
by były niższe o 3 do 5 mld od war­
tości dostaw, które znalazły się w 
końcu na rynku i okazały się nie­
wystarczające.

Meblują się nie tylko ci, którzy 
otrzymują mieszkania, ale i ci, któ­
rzy już je mają. Pozbywają się sta­
rych gratów albo nie całkiem sta­
rych, ale w ich odczuciu — nieład­
nych, niemodnych i kupują nowe. 
Potwierdzają to badania przeprowa­
dzone przez handel w sklepach i ko­
misach meblowych, że popyt resty- 
tucyjny odgrywa już i odgrywać bę­
dzie coraz większą rolę przy zaku­
pach mebli. Ostatnie, wspólne bada­
nia ankietowe GUS i Instytutu Fi­
nansów, dotyczące oszczędzania i 
kredytowania gospodarstw domo­
wych, wykazują ponadto, że znaczny 
procent rodzin oszczędza właśnie na 
meble.

gle, na ogół jednak w tonacji mi­
norowej. Nie tylko dlatego, że mebli 
jeszcze brakuje, że trzeba na nie 
„polować”, choć na rynku znajduje 
się t ich dzisiaj więcej i w znacznie 
większym wyborze niż kiedykolwiek, 
gdyż wielkość produkcji' i dostaw 
rynkowych o miliardy przekroczyła 
założenia planowe. Bo to co oglą­
damy w sklepach — albo odbiega od 
naszych wyobrażeń o ładnym, funk­
cjonalnym wnętrzu, albo jeszcze od 
możliwości naszych kieszeni.

Czy mamy złe gusty? Z pewnością 
jesteśmy tradycjonalistami w me­
blowaniu, ale tradycjonalistami czę­
sto z przymusu. Kolejki po pięknie 
błyszczący, ciemny komplet „Kozie­
nice”, choć w zasadzie bez większych 
problemów można ostatnio kupić np. 
awangardowy biały „Kapitol”, bio- 
rą się nie tyiko ze złego gustu, ale 
chyba również i stąd, że „Kozieni­
cami” mebluje się dwa pomieszcze­
nia, gdy przy innych typach mebli 
za tę samą cenę można zagospoda­
rować jedną ścianę. Można w zamian 
meblować się „Łaskiem”, ale trzeba 
czekać, i to niestety długo. Meblowe 
rarytasy jeszcze przez jakiś czas bę­
dą „na kartki”, czyli na zapisy. O- 
gromne utrudnienie powoduje także 
brak atrakcyjnych mebli pojedyn­
czych. Chcemy kupić regały, szaf­
ki itp„ oferuje się nam całe zesta­
wy. pełny komplet; mebli, bo tak 
łatwiej i dla przemysłu, i dla hand­
lu.

Odnoszę jednak wrażenie, że z tym 
brakiem mebli, choć jest oczywisty, 
troszkę chyba przesadzamy. Mówiąc: 
mebli nie ma, na ogół nie precyzu­
jemy jakich mebli nie ma i- gdzie. 
Czasami po prostu nie' ma ich dla-

■wygląda zupełnie inaczej,, ze wzglę­
du na większą ilość oddawanych, 
mieszkań — tkwią w sklepach me­
blowe zestawy, za którymi np. w 
Warszawie „biją się”.’ Mam znajo­
mych, którzy sprawili sobie „meb­
lowy garnitur”, taki jaki im odpo­
wiadał, co prawda nie z połyskiem, 
lecz matowy, o który łatwiej wszę­
dzie — aż na Lubelszczyźnie. Broń 
boże, nie uważam, że jest to sposób 
na meblowanie się i nikomu go nie 
zalecam, nawet tym, którzy biegają 
za meblami między Emilii Plater, 
Przeskokiem i Waryńskiego, psio­
cząc to na przemysł, to na handel. 
Dystrybucja mebli pozostawia jed­
nak wiele do życzenia, chyba dla­
tego, że nie ma rozeznania tereno­
wych potrzeb i gustów, zasobności
kieszeni i stwarza wrażenie, że me­
bli jest mniej niż wynika to z
dukcyjnych bilansów.

A przecież oferta przemysłu 
blowego, który od czterech

pro­

me- 
lat

znajduje się pod tak ogromną presją 
nagromadzonych i narastających po­
trzeb, wcale nie jest tak mała. Na 
rynku znajduje się 1960 wzorów me­
bli, w 1970 r. było ich zaledwie kil­
kaset. Gwoli prawdy trzeba jednak­
że dodać, że znajduje się wśród nich 
sporo meblowych bubli, choć w osta­
tnich 2—3 latach wymianie uległa 
1/3 produkcji.

Dyrektor Centrali Handlu Mebla­
mi, BRONISŁAW LALIK wyliczył, 
że gdyby chcieć wszystkie wzory me­
bli pokazać w Warszawie, trzeba by 
zająć obok sklepów meblowych po­
wierzchnię całych domów towaro­
wych „Centrum”. Jest to oczywiście 
niemożliwe, ale taka wystawa dała­
by dopiero pełne wyobrażenie o na-

MEBLI WIĘCEJ, 
A JEDNAK ZA MAŁO

Obok artykułów żywnościowych 1 
ubraniowych, meble stały się więc 
najczęściej poszukiwanym wyrobem. 
A jako prasowy temat zdystansowa­
ły nawet niektóre wielkie inwesty­
cje. O meblach piszemy bowiem cią-

szym wzornictwie meblowym, jakie 
trudno sobie wyobrazić w zawalo­
nych, zagraconych sklepach, przy 
braku na dodatek dostępnych ka­
talogów meblowych. A bez meblo­
wej propagandy trudno sterować 
popytem, kształtować gusty, ukie­
runkowywać potrzeby. Choć o tym 
wiemy, sprawa nie rusza z miej- 

mówić coraz głośniej, że sprzedaw- sca- Prasa, a zwłaszcza telewi- 
-----.. zja, mogłaby pod tym względem 

zdziałać wiele dobrego. Przemysł i 
handel mógłby zacżąć żwawiej dzia­
łać, wykorzystując istniejące'możli­
wości.

tego, o czym ostatnio zaczyna się

cy chomikują meble na zapleczu — 
czemu sprzyja zresztą brak powierz­
chni sklepowej — by za „dopłatą” 
uszczęśliwić wreszcie klienta tym, 
czego poszukuje. Ale nie'tylko. Jeż­
dżąc pó kraju, zaglądam do meblo­
wych sklepów. W małych miejsco­
wościach — bo w dużych ■ sytuacja DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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bonu w zachodniej części Wołynia. 
Przedstawił ją najpierw w Polskiej 
Akademii Umiejętności, a następnie 
opublikował. Wojna przerwała 
wszelkie badania i na kilka lat od­
wlokła jakiekolwiek prące. Dopiero 
w roku 1955. znów z inicjatywy prof. 
Samsonowicza, rozpoczęto wiercenia 
w okolicy Chełma Lubelskiego i w 
rejonach przygranicznych, koło Hru­
bieszowa. W Związku Radzieckim 
pracowały już wtedy kopalnie Za­
głębia Lwowsko-Wołyńskiego.

Dopiero jednak w latach sześćdzie­
siątych analiza rdzeni wiertniczych 
z głębokich wierceń dokonanych na 
Lubelszczyżnie pozwoliła geologom z 
górnośląskiego Instytutu Geologicz­
nego w Sosnowcu na postawienie hi­
potezy o możliwości występowania 
na dużym obszarze południowo- 
-wschodniej Polski produktywnych 
osadów karbonu, zawierających po­
kłady węgla o wartości przemysło­
wej. W roku 1972 za odkrycie lubel­
skich złóż węgla Nagrodę Państwo­
wą I stopnia otrzymuje grupa geo­
logów z JÓZEFEM PORZYCKIM na 
czele, a także, pośmiertnie, prof. Jan 
Samsonowicz. W ten sposób weszli 
do historii polskiego górnictwa wy­
bitni ludzie nauki, a na mapie geo­
logicznej kraju pojawił się nowy re­
jon surowcowy.

W oficjalnych wydawnictwach z 
ostatnich lat mówi się już zatem o 
trzech obszarach, gdzie węgiel wy­
stępujący na stosunkowo niedużej 
głębokości ma znaczenie przemysło­
we. Obok zagłębia: górnośląskiego 
i dolnośląskiego wymienia się Lu­
belskie Zagłębie Węglowe. W Wy­
dawnictwie pt. „Górnictwo polskie” 
(Wydawnictwo „Śląsk” Katowice) 
nazywa się LZW obszarem perspek­
tywicznym dla polskiego górnictwa, 
którego eksploatacja w przyszłości 

przyczyni się do poważnej aktywiza­
cji gospodarczo-przemysłowej tego 
mało uprzemysłowionego obszaru 
kraju, jakim jest Lubelszczyzna.

Czy jednak Lubelskie Zagłębie 
Węglowe mieć będzie znaczenie tylko 
dla Lubelszczyzny? Przytoczmy kil­
ka porównań i parę liczb. Zasoby ge­
ologiczne węgla kamiennego w 
trzech zagłębiach węglowych w kra­
ju (liczone do 1000 ton głębokości) 
wynoszą 100 mld ton, z czego około 
40,5 mld ton zalega właśnie w Lubel­
skiem. A więc na czwarte miejsce 
Polski w świecie, wśród krajów po­
siadających największe zasoby wę­
gla, „zapracowało” już trzecie — 
najnowsze zagłębie.

Wiceminister resortu górnictwa 
i energetyki dr inż. MIECZYSŁAW 
GLANOWSKI jeszcze inaczej cha­
rakteryzuje znaczenie i rolę LZW dla 
gospodarki. Bilans paliwowo-energe­
tyczny kraju do roku 1990 wskazuje 
na potrzebę zwiększenia wydobycia 
węgla kamiennego ze 170 min ton w 
roku 1975 do 250 min za lat piętna­
ście. W programach resortowych za­
kłada się, że z kopalń czynnych i o- 
becnie budowanych można będzie u- 
zyskać do roku 1990 około 190 min 
węgla rocznie. Brakujące 60 min ton 
pochodzić musi z kopalń nowych.

Wiadomo przy tym, że uzyskanie 
tych dodatkowych zdolności wydo­
bywczych na terenie Górnośląskiej 
Niecki Węglowej ograniczone jest 
narastającymi problemami w zatrud­
nieniu, napiętą sytuacją transporto­
wą oraz dużymi odkształceniami po­
wierzchni. z tytułu szkód górniczych. 
W tych warunkach kopalnie śląskie, 
przy ograniczonych zasobach węgla 
koksowego, mogą dać wydobycie ro­
czne rzędu 200—210 min ton. Pozo­
stałe 40 min ton na rok uzyskać trze­
ba już z kopalń Lubelskiego Zagłę­
bia Węglowego. W roku 1990 wydo­
bycie węgla powinno tu wynosić 25 
min ton, co stanowić będzie 10 proc. 

ogólnej produkcji węgla w kraju. 
'Dalsze miliony ton wydobycia uwa­
runkowane będą budową kopalń w 
północnym rejonie lubelskiego za­
głębia.

Zamierzenie jest ogromne. Naj­
większa dotychczas inwestycja gór­
nicza, jaką jest Rybnicki Okręg Wę­
glowy, po 23 latach budowy da przy­
rost wydobycia z kopalń nowych rzę­
du 20 min ton. W Lubelskim Zagłę­
biu Węglowym przyrost ten będzie 
musiał być dwukrotnie większy przy 
krótszym, o 8 lat, czasie budowy.

NOWOCZEŚNIE 
I RACJONALNIE

27 lutego br. PAP doniósł, że ekipy 
przedsiębiorstw poszukiwań nafto­
wych’ z Wołomina wydobyły z otwo­
ru badawczego w bezpośrednim są­
siedztwie szybu pierwsze próbki wę­
gla. Moment historyczny? Niewątpli­
wie, ale jeden z wielu. Złośliwi 
publicyści twierdzą, że obecnie ulu­
bionym pokarmem dziennikarzy 
stały się kęsy lubelskiego węgla, 
konsumowane z niespotykaną żar­
łocznością. Cóż, nie co dzień rodzą 
się wielkie ośrodki górnicze, w do­
datku w rejonie kraju nazywanym 
z dawien dawna zielonym zagłębiem.

Jak smakuje lubelski węgiel? Geo­
lodzy określają gatunek węgli LZW 
jako energetyczny (węgle płomienne 
i gazowo-płomienne) o wartości opa­
łowej średnio 6400 kcal/kg, zawar­
tości popiołu 16 proc, i siarki całko­
witej 1,20 proc. Przemysłowa węglo- 
zasobność złoża związana jest z o- 
sadami westfalu o miąższości ok. 360 
m. W utworach tych występują bi­
lansowe pokłady węgla o grubości 
od 0,8 do 3,6 m, z których 6 do 8 
posiada znaczenie przemysłowe. Lu­
belski węgiel leży na średniej głę­
bokości 680 m, przykryty komplek­
sem utworów czwartorzędowych, 
trzeciorzędowych, kredy i jury.

Całe zagłębie lubelskie zajmuje 
4600 km kw. i stanowi północno- 
-wschodnią część rozległego wystę­
powania karbonu na Lubelszczyżnie. 
Złoże węgla tworzy rozległą, niere­
gularną nieckę rozciągającą się od 
okolic Radzynia na północnym za­
chodzie po okolice Hrubieszowa na 
południowym wschodzie. W efekcie 
realizacji wieloetapowego programu 
prac wiertniczo-badawczych i doku­
mentacyjnych w granicach Lubel­
skiego Zagłębia Węglowego wydzie­
lono obszar o powierzchni 1000 km 
kw. (zasoby prognostyczne węgla sza­
cuje się tu na ok. 20 mld ton), uzna­
jąc go za najkorzystniejszy i szcze­
gólnie rozwojowy dla projektowane­
go zagospodarowania górniczego. Z 
punktu widzenia racjonalnej gospo­
darki złożem, na podstawie ogólnej 

oceny rozpoznania geologicznego ob- 
sziar ten podzielono na trzy okręgi: 

. centralny, północny 1 południowy.
Najlepiej rozpoznany i udokumento­
wany jest Centralny Okręg Wę­
glowy i on właśnie wytypowa­
ny został jako pierwszy do za- 
zospodarowania górniczego. Zaj­
muje obszar 290 km kw. (za­
soby przemysłowe węgla ok. 2 mld 
ton), należący pod względem admi­
nistracyjnym do powiatów Lublin, 
Chełm, Włodawa. Północny Okręg 
Węglowy (powierzchnia 430 km kw.) 
przewidziany jest do zagospodaro­
wania w następnej kolejności. Aktu­
alnie trwają tu intensywne prace 
wiertniczo-geologiczne. Okręg połu­
dniowy. najsłabiej zbadany i rozpoz­
nany pod względem geologiczno-gór­
niczym, nie będzie zagospodarowany 
wcześniej jak po 1985 rokti.

Powszechnie mówi się o nowocze­
sności rozwiązań projektowych dla 
lubelskich kopalń. Buduje się je 
wszak w ostatniej ćwiartce XX wie­
ku. Po raz pierwszy w historii pol­
skiego górnictwa zagospodarowuje 
się też teren dziewiczy prawie pod 
względem zabudowy miejskiej, pra­
wie nie uprzemysłowiony, bez wy­
kształconej sieci dróg i szlaków ko­
munikacyjnych. Inny niż na Śląsku 
model zagospodarowania górniczego 
dyktuje także budowa geologiczna 
złoża — prawie poziome zaleganie 
pokładów, ich głębokość.

Na Śląsku każda kopalnia spełnia 
wielorakie funkcje; od wydobycia 
węgla, jego przeróbki mechanicznej 
i ekspedycji do odbiorców, aż do go- 
spoidarki warsztatowo-magazynowej 
i usług socjalno-bytowych. Przy pro­
jektowaniu zagospodarowania gór­
niczego lubelskiego zagłębia rozdzie­
lono funkcje produkcji od usług 
technicznych i socjalno-bytowych, 
centralizując je poza obszarem ek­
sploatacji. Na powierzchni obszarów 
górniczych nie przewiduje się zlo­
kalizowania żadnej zabudowy prze­
mysłowej, poza obiektami bezpo­
średnio związanymi z szybami i prze­
nośnikami taśmowymi łączącymi ko­
palnie z centralnym zakładem wzbo­
gacania. Umiejscowienie obiektów 
technologiczno-usługowych poza za­
sięgiem szkód górniczych zmniejsza 
koszt budownictwa kubaturowego o 
ok. 30 procent. Duża głębokość zale­
gania pokładów dyktuje też sposób 
prowadzenia eksploatacji bez pozo­
stawiania przyszybowych filarów o- 
chronnych i filarów granicznych 
między obszarami górniczymi. 
Zmniejszy się w ten sposób do mini­
mum straty zasobów węgla uwięzio­
nych przy dotychczasowych rozwią­
zaniach. Inna korzyść, to rezygnacja 
z drogiego i. pracochłonnego podsa­
dzania wyrobisk eksploatacyjnych. 
Warto przypomnieć, że jeden metr 

sześć, podsadzki kosztuje średnio 
ok. 83 zł Naturalnie umożliwia to 
brak zabudowy miejskiej na tere­
nach LZW. Także sieci kolejowe 
przebiegać będą na zachód od ob­
szarów występowania węgla.

Eksploatacja tych samych pokła­
dów w całym rejonie, unifikacja ma­
szyn i urządzeń oraz technologii wy­
dobycia powinna ponadto przynieść 
wysoką wydajność pracy. Wymienia 
się tu wielkość 15 ton urobku na ro- 
botniko-dniówkę, co oznacza prawie 
pięciokrotnie wyższą wydajność od 
uzyskiwanej w kopalniach śląskich. 
A więc dużo!

WIZJA 
WIELKOPRZEMYSŁOWA

Zanim jednak te nowoczesne roz­
wiązania projektowe ujrzą światło 
dzienne w katowickim Biurze Stu­
diów i Projektów Górniczych, musi 
zostać zakończona budowa kopalni 
pilotującej. W pierwszym, etapie ma 
ona dać maksimum rozeznania geo­
logiczno-górniczego złoża, jego mi­
krostruktury, właściwości geotechni­
cznych, skał nadkładowych itp. Te 
informacje umożliwią projektantom 
opracowanie i dobór najlepszychop- 
tymalnych technologii'drążenia, wy­
bór rodzajów obudów wyrobisk ko­
rytarzowych, a nawet skonstruowa­
nie odpowiednich, nowych maszyn 
i urządzeń górniczych.

Przemysł górniczy to jednak tylko 
początek industrializacji tej- części . 
Lubelszczyzny. Już teraz mówi się 
o lokalizacji w sąsiedztwie kopalń 
trzech dużych elektrowni cieplnych, 
planuje się budowę zakładów prze­
mysłu maszynowego związanego z 
górnictwem, zakładów przemysłu 
lekkiego, który dostarczy pracy dla 
kobiet itp. Górnictwo i przemysł z 
nim związany stworzą miejsca 
pracy dla około 30—40 tysięcy osób. 
Potrzeby w zakresie osadnictwa na 
terenach LZW określa się na 150— 
—200 tys. mieszkańców, podczas gdy 
Lublin wraz że Świdnikiem liczą o- 
becnie 280 tys. mieszkańców. TO 
określa skalę problemów.

Inż. arch. KRYSTYN OLSZEW­
SKI, generalny projektant zagospo­
darowania przestrzennego aglomera­
cji lubelskiej i Lubelskiego Zagłę­
bia Węglowego, z Instytutu Kształ­
towania Środowiska w Warszawie 
twierdzi, że całość tej operacji plani­
stycznej jest obecnie jednym z naj­
trudniejszych i najbardziej złożo­
nych zadań w Polsce. Cytuję jego 
słowa: „...bo to jest tak, jakby się 
planowało na nowo rozwój połowy 
Śląska. Mamy przy tym ambicję,' 
aby ustawić te podstawowe pro­
blemy rozwojowe w ten sposób, 
by nie powodowały one takich 

trudności i kłopotów, jakie są 
udziałem innych wielkich rejonow 
przemysłowych. Chcemy oprzeć je na 
przesłankach naukowych, biorąc pod 
uwagę wszystkie wymagania ochro­
ny środowiska naturalnego...”

Obecnie planiści pracują nad ra­
portem o stanie rozwoju obszaru na­
zywanego lubelskim zagłębiem i for­
mułują wnioski do dalszych prac nad 
zagospodarowaniem przestrzennym. 
Za pół roku opracowanie to powin­
no być ukończone. W ciągu dalszych 
3 lat powstać musi generalny plan 
koncepcyjnego rozwoju aglomeracji 
LZW, który składał się będzie z 
dwóch elementów; generalnego pla­
nu struktury obszaru ĄLZW, prze- 
strzenno-fuńkcjonalnej i społeczno- 
-gospodarczej oraz koncepcji rozwo­
ju w układzie docelowym, kierun­
kowym, obejmującym okres do roku 
2000. Końcowym efektem prac — w 
których uczestniczy około 60 osób 
z pracowni Instytutu Kształtowania 
Środowiska w Warszawie, filii In­
stytutu w Lublinie i zesipołu specja­
listów z Wojewódzkiej Pracowni Ur­
banistycznej, Pracowni Planów Re­
gionalnych oraz z instytutów kilku 
wyższych uczelni — będą plany ope­
racyjne dla pięciolatek 1981—85 
i 1986—90 oraz projekt sterowania 
rozwojem' aglomeracji w niektórych 
dziedzinach. Powstać ma układ prze­
strzenny wielowariantowy, elastycz­
ny. otwarty.

Od początku wiele miejsca w pra­
cach badawczych zajmują problemy 
ochrony środowiska naturalnego na 
węglonośnych terenach. Graniczą 
one z unikalnym krajobrazowo i kli­
matycznie Pojezierzem Łęczyńsko- 
-Włodawskim usianym wieloma (w 
sumie 68) malowniczymi jeziorami. 
Znajduje się tu 9 rezerwatów przy­
rody zajmujących łącznie ponad 950 
ha. Aby zachować je w stanie natu­
ralnym, uchronić od wpływów po­
bliskiego przemysłu, już teraz geo­
grafowie' lubelscy pracują nad wa­
loryzacją tych terenów, projektami 
parków krajobrazowych. Naukowcy 
UMCS z prof, DOMINIKIEM FIJAŁ­
KOWSKIM i prof. TADEUSZEM 
WILGATEM sporządzili już taką 
waloryzację terenów dla centralnej 
części LZW, która najwcześniej bę­
dzie zagospodarowana górniczo. O- 
pracowano także projekty stref o- 
chronnych, debatuje się nad kierun­
kami gospodarki leśnej, współistnie­
niem rolnictwa z przemysłem etc. 
Czas pokaże, czy działania „ochro­
niarzy” będą skuteczne. Ważne, że 
start do lubelskiego węgla odbywa 
się w atmosferze troski także o śro­
dowisko naturalne, w którym żyć 
i wypoczywać będą przyszli górni­
cy.

ANNA RADCZAK

APETYT NA MEBLE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zastanawiają się wreszcie w prze­
myśle, po sugestiach z handlu, czy 
jest sens produkować tyle wzorów, 
zamiast powiększyć serie tych naj­
lepszych, najbardziej funkcjonal­
nych, poszukiwanych na rynku. Za­
mierza się wydłużyć ich serie, a po­
nadto w kwietniu przemysłowo- 
-handlowa komisja obejrzy dokład­
nie każdy wzór mebli. Wiele z nich 
zaprzestanie się produkować, e nad 
nowymi wzorami zasiądą projektan­
ci, po czym odbędzie Się drugie spot­
kanie, podczas którego oceni się czy 
zmodernizowane i nowe wzory me­
bli kwalifikują się do produkcji 
przemysłowej i jako oferta na je­
sienne targi. I przemysł, i handel 
Wiele sobie obiecują po tym meblo­
wym przeglądzie, a my — zobaczy­
my, co z niego wyniknie.

Nie wymieniam innych, wspólnych 
1 już indywidualnych przedsięwzięć 
uczestników zawartego dopiero nie­
dawno porozumienia marketingowe­
go w celu poprawy zaopatrzenia 
rynku, ale wydaj e mi się, że są one 
pewnym novum zarówno we wza­
jemnych kontaktach, jak i w podej­
ściu do traktowania rynku, który do­
tąd występował zawsze w pozycji 
Słabszego. I nawet jeśli w jego obro­
nie podejmowano krytykę produ­
centów lub handlowców, to ci po 
wzajemnych oskarżeniach: winien 
przemysł, bo produkuje złe meble, 
lub: winien handel, bo nie umiał 
pokazać tego, co robimy — solidar­
nie obwiniali klientów, a to, że ma­
ją zły gust, przez co popyt kieruje 
się na pewne, wcale nie najlepsze i 
nie najładniejsze wzory mebli, gdy 
inne można nabyć bez większych 
kłopotów.

INWESTYCYJNA DAWKA 
WZMACNIAJĄCA

Można, a nawet trzeba trzymać 
meble „pod pręgierzem” opinii spo­
łecznej, co na ogól spełnia pozytyw­
ną rolę — aktywizując producen­
tów, ale trzeba też dostrzec to, co 
przemysł meblarski już zrobił i bę­
dzie robił w najbliższych latach.

Do niedawna jeszcze nie był to 
przemysł szczególnie hołubiony i nie 
on .spędzał naszym władzom sen z 
powiek. Marazmu w nim może nie 
było — powstawały przecież nowe 
zakłady, produkcja, choć powoli, ro­
sła, ale wielkiego ruchu również nie 
było. Olbrzymia dynamika produk­
cji, osiągnięcie ostatnich lat, jest e- 
fektem nowego spojrzenia na tę 
branżę, ale przede wszystkim na bu­
downictwo mieszkaniowe. Bo jeśli 

mieszkania — to- oczywiście muszą 
być w nich meble, innego wyjścia 
nie ma. Ludzie nie będą przecież 
mieszkać w pustych ścianach. Prze­
mysł meblowy musi za tempem bu­
downictwa nadążać.

W tej pięciolatce przyznano meb­
larstwu potężną dawkę środków in­
westycyjnych — 6 mld zł. Intensyw­
ny rozwój przemysłu meblarskiego 
jest widoczny, na tle nakładów w 
ubiegłych latach. Są one dwukrotnie 
wyższe niż. łączna suma nakładów 
inwestycyjnych do roku 1970, a więc 
przez prawie 20 lat działalności 
przemysłu. W dziesięcioleciu 1960--- 
1970 wyniosły one 2,9 mld zł, przy 
czym ze względu na konieczność wy­
miany przestarzałego parku maszy­
nowego, połowa była przeznaczona 
na zakup maszyn i urządzeń.

Popatrzmy na bilans ostatnich lat.
W 1971 roku przemysł wydał na 

inwestycje 600 min zł, a niezależnie 
od modernizacji wielu zakładów, w 
budowie znajdowało się 6 nowych 
fabryk mebli. Inwestycje moderniza­
cyjne wykonywano w coraz więk­
szym stopniu własnymi siłami. 
Wzrastała również własna produkcja 
maszyn, okuć i akcesoriów meblar­
skich. Podjęto kooperację z firmami 
w NRD, NRF, USA, we Włoszech. '

W 1972 roku, nakłady wzrosły do 
ponad 800 min zł, o 15 proc, wię­
cej od założeń NPG. W tym roku 
ruszyły nowe fabryki mebli w Bia­
łej Podlaskiej, Krakowie-Płaszowie, 
Łasku, Kolbuszowej, Łomży, Katowi­
cach (wykańczalnia i montowalnia 
mebli). W tych fabrykach został 
skrócony okres dochodzenia do do­
celowej zdolności produkcyjnej z 36 
na 15, a następnie na 12 miesięcy. 
Łączny przyrost produkcji, jaki 
dzięki nim uzyskano, wyniósł 1,1 mld 
zł.

W roku 1973 nie uruchamiano no­
wych fabryk, ale rozpoczęto budowę 
następnych: oddziału fabryki w Za­
mościu (pracuje od ub. roku), fabry­
ki okuć i akcesoriów meblowych w 
Wolsztynie i Rypinie (oddane zosta­
ną do użytku w tym roku), fabry­
ki mebli kuchennych w Wyszkowie 
(ruszy w roku następnym), central­
nej narzędziowni w Chełmnie oraz 
kilku obiektów socjalnych,' w któ­
re ten przemysł był dotąd wyjątkowo 
ubogi. Warunki pracy w starych 
zakładach były bowiem bardzo trud­
ne. Uległy one dopiero w ostatnich 
latach znaczącej poprawie, a nowe 
technologie, materiały, tworzywa, 
instalowane nowoczesne maszyny, 
linie obróbcze; zwiększając zakres 
mechanizacji i automatyzacji robót, 
zmniejszały uciążliwość pracy. Jed­
nocześnie wzrósł wskaźnik zmiano- 
wości z 1,44 w 1970 do 1,72 w ub. 
roku.

To już więc jest zupełnie inny 
przemysł. Gotowe nowe fabryki pra­
cują, następne są w budowie, a jesz­
cze następne — w planach rozwo­
jowych. Przemysł meblowy nie dro­
bi już w miejscu, doczekał się no­
wego programu przyśpieszonego roz­
woju, . zatwierdzonego specjalnymi 
uchwałami rządowymi, po uprzed­
nim zaaprobowaniu przez Biuro Po­
lityczne KC PZPR i Prezydium Rzą­
du.

Jest więc nadzieja, że piękne ha­
sło „Klient — nasz pan”, które nie­
rzadko powinno brzmieć „producent 
i sprzedawca — nasz pan”, irytują­
ce nas w sklepach szczególnie wte­
dy, gdy nie możemy kupić poszu­
kiwanego wyrobu albo sprzedawca 
potraktuje jako intruzów, przestanie 
być tylko hasłem, a stanie się dy­
rektywą działania, skoro tylko prze­
mysł meblowy nasyci rynek.

A zgodnie z programem przyśpie­
szonego rozwoju przemysłu meblo­
wego, zakłada się, że pełne pokry­
cie potrzeb na meble nastąpi w la­
tach 1976—Tl. Dostawy mebli na ry­
nek krajowy osiągną wartość 29— 
33 mld zł w cenach detalicznych i 
będą większe niż w roku ubiegłym 
o 20—35 procent. Fabryki zgrupowa­
ne w Zjednoczeniu Przemysłu Me­
blarskiego dóstarczą mebli aż za 22 
mld zł, o ponad 75 proc, więcej niż 
w 1974 roku. Za tymi danymi kryje 
się już dokonany i oczekujący całą 
branżę meblarską — a w niej wio­
dące Zjednoczenie Przemysłu Me­
blarskiego — olbrzymi wysiłek.

W 1970 roku produkcja na rynek 
wzrastała o 8 proc., obecnie — ponad 
20 proc. Do roku 1980 zgodnie z rzą­
dowymi decyzjami w przedsiębior­
stwach ZPM wartość produkcji ma 
wynieść 34,5 min zł w cenach zbytu. 
Będzie na pewno ze 40 mld — mówią 
w ZPM. A taki wzrost produkcji 
zostanie zagwarantowany dzięki 
dalszym, poważnym nakładom in­
westycyjnym na modernizację i roz­
budowę 36 dużych obiektów produk­
cyjnych, modernizację, rekonstruk­
cję i uzupełnienie parku maszynowe­
go. Wybudowane zostaną nowe fa­
bryki mebli. Zamierza się w tym 
celu wydać, w latach 1974—1980 bli­
sko 19,8 mld zł. Niezależnie od tych 
środków, dodatkowe zostaną prze­
znaczone na rozbudowę bazy wy­
twórczej okuć i akcesoriów meblo­
wych itp.

MATERIAŁOWA 
PIĘTA ACHILLESOWA

Przemysł meblarski jest przemy­
słem niezwykle uzależnionym od in­
nych: tartacznego, płytowego, che­

micznego, włókienniczego i innych. 
Materiałochłonność produkcji; jest 
bardzo wysoka, ponad 60 proc. Stąd 
rodowód specjalnej uchwały rządo- 
.wej z ub. roku,' która zobowiązała, 
po raz pierwszy, resorty — koope­
rantów do zapewnienia wzrostu 
produkcji materiałów i półfabryka­
tów do wielkości gwarantujących 
wzrost produkcji mebli, gdyż ina- 

. czej trudno byłoby zrealizować pro­
gram przyśpieszonego rozwoju prze­
mysłu meblarskiego.

W zjednoczeniu przywiązuje się do 
niej wielką wagę. Bo do tej pory 
tak jak my czekaliśmy na meble, tak 
przemysł wyczekiwał na syntetycz­
ne kleje, okleiny, okucia, tkaniny, 
płyty wiórowe, piankę poliuretano­
wą.

— Nie chciałbym wskazywać pal-' 
cem, że winien kolega i w gruncie 
rzeczy tak jak cyfry świadczące o 
dynamice naszej produkcji, niewie­
le tą klienta obchodzi — mówi dy­
rektor ZPM, HENRYK KRÓLIKOW­
SKI — ale wiele narzekań na ja­
kość, kolorystykę mebli, bierze się 
stąd, że nasi kooperanci nie dostar­
czają nam tego, co zamówiliśmy al­
bo co obcięlibyśmy od nich uzyskać. 
Na ich usprawiedliwienie można po­
wiedzieć, że nasza ogromna dynami­
ka zderzyła się ze znacznie niższym 
tempem ich produkcji. A w kolej­
ce — stoimy nie tylko my. Choć je­
śli chodzi o tkaniny na obicia me­
bli, my też nie wiemy dlaczego w 
ofercie dominują bure, zgniłe, ni­
jakie kolory.

Uchwała jest dla nas ogromną po­
mocą, ale przykładowo w tym roku 
zgodnie z nią chemia miała dostar­
czyć 8 tys. ton pianki poliuretano­
wej służącej do wyściełania kanap, 
foteli. Może dać jej tylko 4 tys. ton. 
W 1980 roku będziemy jej potrzebo­
wać 18 tys. ton. Resztę musi dla 
nas importować, a to kosztuje, ostat­
nio, niestety, na rynkach zachod­
nich cgraz drożej.

Tu mała, ale bardzo istotna dy­
gresja. Przemysł meblarski, niezbyt 
pozytywnie oceniany dostawca na 
rynek wewnętrzny, jest cenionym 
eksporterem. Meble sprzedają do 
kilkunastu krajów. I jeśli w dosta­
wach"’rynkowych meble z ZPM 
stanowią ponad 65 proc., to w eks­
porcie — ponad 90 proc. W bieżą­
cej pięciolatce ‘szczególnie szybko 
wzrastał eksport do krajów kapita­
listycznych, z 29 min zł dew. w 1970 
roku do 165 min zł dew. w br. w 
wartości dostaw eksportowych, u- 
dział eksportu do krajów strefy de­
wizowej wzrósł z 18 w 1970 r. do 
40 proc., w 1974 r. Na liście impor­
terów naszych mebli znajduje się: 
RFN, Szwecja, USA, W. Brytania, 
Francja, Finlandia i inne, kraje. Do­
datkowym eksportem mebli prze­
mysł spłacił zaciągnięte w Banku 
Handlowym kredyty, które zostały 
przeznaczone właśnie na moderniza­
cję istniejących zakładów.

Niektóre wzory mebli eksporto­
wych są też i na naszym rynku. 
Wydłuża się ich serie. Kiedy jednak

pytam dyrektora do spraw handlo­
wych Ś^^KSANDRA WEINERTA; 
czy-.na -rynek wewnętrzny produk- - 
ćja nie-mogłaby być tak udana. jak 
na eksport, słyszę w odpowiedzi:

— Przeszkód w zasadzie nie ma 
żadnych. Spora część eksportowych 
mebli, po prostu nie zmieściłaby się 
w naszych mieszkaniach. Wszystkie 
meble na eksport są ponadto ma­
towe. Kto kupi u nas np. ciemno­
zielone, granatowe? Nieliczni. Zmie­
rzamy do tego, aby nie różniły się 
jakością, wykończeniem. Ale jest to 
trudne. W sytuacji, gdy dostawy 
wielu niezbędnych materiałów do 
produkcji mebli są niedostateczne, 
wybrzydzać nie możemy i bierzemy, 
co dają, bo rynek krzyczy przecież 
wielkim głosem o dostawy.

Zaopatrzenie materiałowe, o któ­
rym wiele w zjednoczeniu mówią, 
jest warunkiem zwiększania produk­
cji, ale i podnoszenia jej „urody”, 
wyznacza także możność zastosowa­
nia nowych technologii. Realizacja 
wspomnianej uchwały musi być więc 
kontrolowana, jeśli chcemy. aby by­
ło więcej dobrych mebli, i aby pro­
ducenci zamiast się zamartwiać, skąd 
wziąć śrubki, kleje, płyty wiórowe, 
obicia, jak nie powodować przesto­
jów w produkcji itp., mogli więcej 
czasu poświęcić już produktowi fi­
nalnemu — meblom.

SŁABE PUNKTY

Cugle rączemu ostatnio meblar­
skiemu przemysłowi nakładają jed­
nakże nie tylko kooperanci, w tym 
przypadku zależność ma jednak nie­
co inny charakter. Chodzi o han­
del. Meble, trzeba nie tylko wypro­
dukować, ale i sprzedać. Sprzedać, 
ale jak? O wzajemnych dotychcza­
sowych urazach i o próbie porozu­
mienia handlu z przemysłem, któ­
ra zmaterializowała się w niedaw­
no zawartym porozumieniu marke­
tingowym, wspomniałam już.

W Zjednoczeniu powiadają:
— Gdybyśmy mieli więcej takich 

„lalików” w handlu (to w liczbie 
mnogiej o dyrektorze CHM — przyp. 
mój), mielibyśmy mniej powodów do 
narzekań, że żle się u nas handlu­
je meblami. Ale i on mimo szcze­
rych chęci nie przeskoczy bariery 
powierzchni sprzedażnej i magazy­
nowej.

W tej chwili mają jej w handlu 
za mało o, 40 proc. Warszawska „E- 
milia”, żaden przecież gigant, jest 
największym sklepem meblowym w 
kraju. Reszta, to małe sklepiki. We­
dług obliczeń CHM w najbliższych 
latach na tylko meblową sieć hand­
lową trzeba by było wydać ok. 6 mld 
złotych.

Może więc być tak, że przemysł 
podwoi produkcję, ale 2,5-mld luka 
nie zaspokojonych jeszcze dziś 
meblowych potrzeb nie będzie mo- 
gła być zlikwidowana, bo ten po­
tężny strumień mebli nie przejdzie 
przez wąskie gardło handlu.

W meblarstwie tnyślą więc o wła­
snych fabrycznych sklepach, maga­
zynach, a w zasadzie nie o skle- 

■ pąch, ale , o wielkich halach, poło- 
miastem, na 

wzór rozwiązań zągrariićziiych. x 
'—Wtej^^ nikt nie

chce o czymś takim słyszeć, mebli 
' przecież brakuje — mówi dyrektor 
ZMP H. Królikowski.— A później 
gdy zaczniemy się zastanawiać, jak 
meble umieścić na rynku, może być 
za późno. Stracą na tym nie tylko 
producenci, ale przede wszystkim 
klienci, którzy nie będą mogli wy­
bierać z szerokiego wachlarza na­
szych propozycji.

Podobnych słabych punktów w 
meblarstwie, choć skok, jakiego do­
konało w ostatnich czterech latach 
jest olbrzymi, można się doszukać 
jeszcze sporo; Szwankuje transport, 
brak odpowiedniej ilości samocho­
dów meblowych. Stopień integracji 
branży nie zadowala. Bo choć wzra­
sta i poziom, i produkcja przemysłu 
kluczowego, w spółdzielczości i prze­
myśle terenowym zaspokajających 
potrzeb rynku w 1/3, jest on.wol­
niejszy. Przyczyny są różne, m.in. 
dają się jeszcze bardziej we znaki 
materiałowe kłopoty. Wspólne o- 
środki meblarstwa, nie wypaliły. 
Rozwiązano je ostatecznie w 1972 
roku. Sporo przedsiębiorstw i spół- 
dzielni pozostało już w kluczu na 
zawsze, a inne? Wiele z nich robi 
przysłowiowe meblowe mydło i po­
widło. Mogłyby oczywiście robić 
np. tylko dobre szafki na buty, czy 
szuflady, zamiast kanap, zwalistych 
i nieładnych, bo te produkują le­
piej przedsiębiorstwa ZPM.

— Kooperacja drobnych zakładów 
z dużymi jest normalnym zjawi­
skiem w gospodarce, u nas stoi na 
głowie mówi dyrektor A. Wei- 
nert — W spółdzielczości bowiem 
jednym z najważniejszych wskaźni­
ków jest wskaźnik produkcji ryn­
kowej. Kiedy robią część mebla, 
szuflady, nóżki dla przemysłu klu­
czowego liczy się to jako produkcja 
poza rynek.

Nie ulega wątpliwości, że trzeba 
podciągać na wyższy poziom wzorni­
ctwo mebli. Przydałby się zastrzyk 
pomysłów . z zewnątrz, środowisko 
projektantów posiadamy przecież 
liczne. Usiłowano ich zachęcić, ale 
kontakty np z warszawskimi archi­
tektami zakończyły się nikłymi e- 
fektami. Poważne trudności wyni­
kają stąd, że projektują,oni nie uw­
zględniając- często możliwości prze­
mysłu, ale. największą barierę w do­
gadaniu się stanowi przestarzały i 
nieekwiwalentny cennik na projek­
ty mebli.

Mieli i mają więc nad czym gło­
wic się w przemyśle meblarskim. 
Piętrzy się przed nim wiele probje- 
mów,_ nad którymi musi się biedzić na 
co dzień. Zanim rozpocznie więc swą 
drugą, dynamiczną pięciolatkę, trze­
ba wiele z nich jeszcze raz rozpa­
trzyć z punktu widzenia finansowych 
i organizacyjnych środków zarad­
czych, aby kupno mebli, nawet jeśli 
za , dwa lata zgodnie z zapowiedzia­
mi będzie ich pod dostatkiem, prze­
stało być zmnr- klientów

ANNA SZYMAŃSKA
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MATKA I SYN
Godło: „ORCHIDEA”

Fot. S. ZUBCZEWSKI

WE WRZEŚNIU 1944 r. przyby­
ły do Przemyśla 2 pułki woj­
ska polskiego witane owacyj­

nie i ze łzami w oczacn przez miesz­
kańców tego miasta. Pułki uloko­
wały się w koszarach na Zasaniu. 
Mój były mąż pracował jako oficer 
w WKR, a w pierwszych dniach 
września został oddelegowany do 
Lublina. Ja zostałam w Przemyślu. 
Miałam wymaszerować z jednostką, 
ale z uwagi na zbliżające się przyj­
ście na świat drugiego syna, radzo­
no mi, by pozostać na tyłach, bo i tu 
obecność moja będzie pożyteczna dla 
ojczyzny. Opuszczone majątki ziem­
skie, zdewastowane, trzeba było-za­
gospodarowywać. Organizowano 
szkolnictwo rolnicze.

Dyplom nauczyciela uzyskałam w 
1933 r. w I Państwowym Semina­
rium Nauczycielskim .Żeńskim w 
Przemyślu. Podjęłam więc pracę 
nauczycielki w szkolnictwie rolni­
czym w pow. przemyskim.

Ciężka w tym czasie była praca 
nauczycielki. Brak było podręczni­
ków. Odczuwało się niechęć społe­
czeństwa wiejskiego do szkól rolni­
czych na tamtym terenie. Majątki 
ziemskie trzeba było niejednokrot­
nie odgruzowywać i na domiar tego 
wsie były palone przez bandy UPA. 
Jeszcze dziś gdy wspominam tamte 
czasy, przejmuje mnie trwoga. Są­
dzę. że przeżyłam piekło za życia.

Najpierw otrzymałam nominację 
na nauczycielkę w Gminnej Szkole 
Gospodarstwa Wiejskiego w Birczy 
Przemyśl. Do szkoły tej nie doje­
chałam. gdyż zawrócił mnie z dro­
gi patrol żołnierzy polskich oświad­
czając. że o żadnej organizacji szko­
ły w tej wsi nie może być mowy, bo 
są tam walki i napady, a ludność 
jest nękana i mordowana przez 
UPA.

Wydział Oświaty Rolniczej wRze. 
sziwie polecił mi organizację innych 
szkół w powiecie przemyskim, a 
mianowicie w Krzywczy i Maćko- 
wicach k/Przemyśla. Ale po zorga­
nizowaniu tych szkół nie doszło do 
uruchomienia w nich ' nauki, gdyż 
w przeddzień otwarcia szkoły zosta­
ły zdewastowane przez nieznanych 
sprawców.

Następnie przeniesiono mnie do 
Ostrowa k. Przemyśla, do Powiato­
wej . Szkoły Gospodarstwa Wiejskie­
go. Szkoła w Ostrowie została zor­
ganizowana w budynku dworskim,

ładnie położonym nad Sanem w par­
ku. Do szkoły należało 49,5 ha zie­
mi ornej oraz budynki gospodarcze. 
Tam urodziłam syna, któremu od 
dzieciństwa wróżone było twarde ży­
cie żołnierskie. Stołek żołnierski był 
jego kołyską i łóżeczkiem, gdyż sła­
be zarobki, jakie wtedy otrzymywa­
łam nie pozwoliły mi na kupno łó­
żeczka. Syn obecnie po ukończeniu 
WAT w Warszawie jest inżynierem 
— oficerem lotnictwa.

Gdy rodził się' w Szpitalu Pow­
szechnym w Przemyślu, w pawilonie 
sąsiednim umierało pokłutych w be­
stialski sposób 12 żołnierzy polskich. 
Leżąc w szpitalu,' lękałam śię o los 
dziecka. Dla nowo narodzonego oby­
watela nie miałam pieluch ani ko­
szulek. Nie miałam nawet możliwo­
ści po wypisaniu ze szpitala opłacić 
dorożki. Zarobki moje jako nauczy­
cielki wynosiły w tym czasie 500 zł 
w starej walucie i 500 zł kosztowa­
ło opłacenie dorożki prywatnej ze 
szpitala do mego miejsca zamieszka­
nia, 3 km pod Przemyślem.

Zwróciłam się więc telefonicznie 
ze szpitala do Prezydenta miasta 
Przemyśla z prośbą, by przysłał mi 
miejską dorożkę, bo chcę syna prze­
wieźć do domu, a na opłacenie do­
rożki prywatnej mnie nie stać. Pre­
zydent miasta dotrzymał słowa i 
punktualnie o godz. 9 rano w dniu 
wyjażdu przed gmachem szpitala 
stanęła dorożka miejska, a portier 
szpitala zaraz zaawizował oddział 
kobiecy, że czeka dorożka miejska, 
przed gmachem, by odwieźć mnie 
i dziecko ' do domu. Mój mały 
obywatel powracał więc ze szpitala 
do domu ż honorami, jak przystało 
— może w przyszłości na generała.

OD PRZYJŚCIA SYNA na świat 
zaczęła'się dla mnie podwójna 
praca. Mój były mąż był wraz 

z jednostką pod Berlinem. Nie mia- । 
łam znikąd ani pomocy mpralnej, 
ani materialnej. Niejednokrotnie po­
silałam się- raz na dzień, by dziecku 
zapewnić .opiekę i skromne* utrzy­
manie dla niani i dziecka. Nie było 
wtedy jeszcze- żłobków, opiekunka 
do dziecka była konieczna, gdyż pra­
ca zawodowa pochłaniała mi .czasem 
12 i 14 godzin. Po pracy wracałam 
głodna i zmęczona, i pełna’ lęku ó 
życie własne i dziecka.

Sytuacja moja poprawiła się, gdy 
przeniesiono mnie do Szkoły Rolni­
czej w Ostrowie. Zabrałam synka 
i nianię na wieś do szkoły. Wtedy 
już nie musiałam po pracy wędro­
wać kilka kilometrów dziennie. Do­
chodzenie do szkoły na wieś było 
męczące. Czasami wracałam tylko na 
noc do syna, by na niego popatrzeć, 
wynieść na powietrze i znowu rano 
biegłam kilka kilometrów do szkoły.

Powiatowa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Ostrowie, do której 
zostałam przeniesiona, mieściła się 
w budynku dworskim, położonym w 
parku nad Sanem. Za parkiem w 
kierunku szosy głównej były budyn­
ki gospodarcze należące do szkoły 
rolniczej. W budynku szkolnym po 
jednej stronie mieszkałam z synkiem 
1 nianią, a z drugiej strony mieszkał 
karbowy majątku szkolnego z rodzi­
ną. W dzień było tam pięknie jak w 
bajce, a w nocy strasznie, zwłasz­
cza, gdy pojawiały się łuny na nie­
bie.

Kierownik szkoły rolniczej mie­
szkał we wsi oddalonej o 1 km od 
szkoły. Szkoła rolnicza w Ostrowie 
była nastawiona na ogrodnictwo. U- 
prawiałyśmy kalafiory, pomidory i 
ogórki na większą skalę z dostawą 
do odbiorców w Przemyślu. Pań­
stwo wtedy przydzielało duże dota­
cje na zagospodarowanie szkoły i 
majątku szkolnego. Sprowadzono ko­
nie unrowskie, krowy biało-czarne, 
które nie rozumiały nawoływań pa­
stucha i ciągnęły paść się tylko nad 
stawy i moczary.

Grono nauczycielskie oprócz nau­
ki miało obowiązek czuwania nad 
majątkiem szkolnym. Zastępując ko­
leżankę nauczycielkę gospodarstwa, 
pełniłam w czasie jej nieobecności 
(gdy wyjechała na kurs pedagogicz­
ny) dyżury w obonze. O 4 rano gong 
budził zawsze służbę i mnie. Biegłam 
przez park nieraz w szlafroku i z 
miarką, by dyżurować przy udoju. 
Do nauczycieli należało też werbo­
wanie uczniów do szkoły, bo lud­
ność okoliczna odnosiła się wtedy z 
wielką niechęcią do tych szkół. O- 
koliczni rolnicy widząc jednak jak 
w'szkole rozwija się ogrodnictwo, za­
częli bardziej sympatyzować ze szko­
łą, więc zyskiwaliśmy coraz to wię­
cej uczniów. Młodzież była dorosła, 
toteż pracowało się dobrze.

Najgorsze były nóće. Z tamtych lat 
utkwiła., mi w pamięci szczególnie 
jedna noc. Pozostawiła ona we mnie 
trwały 'lęk. Mieszkając obecnie w 
domku jednorodzinnym ' dość często 
po pracy zasłaniam okna, jeszcze 
boję się ludzi...

W tę pamiętną noc zostałam w bu­
dynku szkolnym zupełnie sama z 
synkiem. Rejestrowałam wtedy do 
późnej nocy raporty gospodarcze i 
kasowe. Okna kancelarii szkolnej 
wychodziły na San. Za Sanem po 
drugiej stronie była wieś Prałkow- 
ce otoczona z dwóch stron lasami. 
Gdy tak pracowałam pochylona, na­
gle zobaczyłam w szybach blask i ku 
zdziwieniu memu ujrzałam, że po 
drugiej stronie Sanu z lasu wyszli 
jacyś ludzie z pochodniami. Myśla- 
łam, że podpalą Prałkowce, przepły­
ną San (chociaż w tym miejscu rze­
ka była głęboka) i zabiorą się do- 
niszczenia Ostrowa i szkoły rolni­
czej.

Zabrałam więc z pokoju śpiącego 
synka na ręce, żeby mnie zamordo­
wali razem z dzieckiem. Zgasiłam 
światło i stałam przy oknie nadsłu­
chując i obserwując, co dzieje się po 
drugiej stronie Sanu. Stało się ina­
czej niż przewidywałam. Podpalono 
pochodniami kilka budynków nieda­
leko lasu we wsi Prałkowce i wyco­
fano się do lasu. Długo nie mogłam 
przyjść do siebie. Ten ciągły strach 
i czuwanie bardzo roztroiło mi ner­
wy. Sypiałam raczej dorywczo, a 
pracowałam bez wytchnienia, by nie 
myśleć o niczym. Ciągle lękałam się 
o życie mojego jedynego synka. To­
też, gdy mój były mąż zaintereso­
wał się mną i nakłonił mnie do przy­
jazdu na tereny zachodnie, byłam 
niezmiernie rada.

W PAŹDZIERNIKU 1947 r. wyje­
chałam z Ostrowa do Nowej 
Soli z 2-letnim synkiem. Wy­

jeżdżając na zachód zostawiłam Szko­
łę Gospodarstwa Wiejskiego w O- 
strowie zagospodarowaną. Cieszyło 
mnie niezmiernie, że ’ mimo tych 
okropnych warurików wszystko wra­
ca do życia. Po przyjeździe na tere­
ny zachodnie do Nowej Soli zorien­
towałam się, że nie ma tutaj w oko­
licy szkół rolniczych, więc podjęłam 
pracę w 1948 r. w Komunalnej Ka­
sie Oszczędności. Praca była inna, 
ale wnet opanowałam i te zagadnie­
nia. Na zachodzie życie płynęło ina­
czej, niż tam w Bieszczadach. W 
1949 r. KKO upaństwowiono, pow­
stał Państwowy Bank Rolny. Bank 
finansował przedsiębiorstwa według 
planów i wprowadzał na szeroką

skalę obrót bezgotówkowy. Do tak 
rozbudowanych prac . bank nie był 
przygotowany. Brak było ludzi z od­
powiednim przygotowaniem. Brak 
było maszyn i urządzeń potrzebnych 
do liczenia, sprawdzania przelewów, 
inkas itp. Wszelkie obroty sprawdza­
ło się przy, pomocy liczydeł. Trzeba 
się było uczyć ekonomii.

Wtedy znajdowałam się w szcze­
gólnie trudnej sytuacji. Rozwiodłam 
się ostatecznie. Syn mój miał 5 lat 
i opuściła nas w 1950 r. nasza nia­
nia, która tak bardzo była mi po­
mocna. Teraz po przyjściu z pracy 
musiałam błyskawicznie gotować 
obiad, zabierałam synka z przedszko­
la i wracałam do dalszej pracy w 
banku do późnej nocy, by wyprowa­
dzić konta na bieżąco (pracowałam 
wtedy w księgowości). Synek mój 
często sypiał na stole za kontuarem, 
przykryty płaszczykiem, a ja pra­
cowałam. Niejednokrotnie wracali­
śmy do domu i po północy, żeby tyl­
ko przespać się i rano odprowadzić 
dziecko do przedszkola i znów po­
wrócić do żmudnej pracy. Zycie mo­
je w tym okresie można porównać 
do życia w obozie, z tą tylko różni­
cą, że byłam na wolności.

W mej trudnej sytuacji, przyszli 
mi z pomocą lekarze' ubezpieczalni. 
Na okres zimy wysłali mi parokrot­
nie syna do prewentorium. Po paru 
latach takiej pracy mój organizm nie 
wytrzymał, zachorowałam na płuca. 
Po przedłożeniu świadectwa lekar­
skiego zwolniono mnie z obowiązku 
pracy po nocach, w ogóle przenie­
siono do innego wydziału i wysłano 
do sanatorium. W 1953 r. nastąpiła 
fuzja banków, od sierpnia tegoż ro­
ku zostałam przeniesiona do Naro­
dowego Banku Polskiego w Nowej 
Soli i tu zaczęłam pracować w wy­
dziale kredytów. Praca w wydzia­
le kredytów była ciekawsza i inte­
resująca. Chcąc być dobrym kredy- 
towcem trzeba było poznać struktu­
rę przedsiębiorstwa i znać dobrze 
ekonomię socjalistyczną. Do kontroli 
i kredytowania powierzono mi 
wpierw przedsiębiorstwa rolno-leś- 
ne, a później spółdzielnie pracy o 
różnych profilach produkcyjnych. 
Dużo w tym kierunku kształciłam 
się sam odzielnie.

Z uwagi na dobre wyniki w pra­
cy dyrekcja powierzyła mi później 
kierownictwo gr®py przedsiębiorstw 
terenowych?? Db> Obowiązków mych 
jako .kierownika grupy należało o- 
prócź pfotizidzeńii^-śamodzielnego 3 
przedsiębiorstw, szkolenie i wykony­
wanie kontroli wewnętrznych podle­
głych mi pracowników.

CHCĄC lepiej wywiązywać się 
z powierzonych mi obowiązków 
w 1958—60 r. ukończyłam 

jako wolny słuchacz studium eko­
nomiczne. W tym czasie dorastał mój 
syn. Ukończył liceum ogólnokształ­
cące. Będąc zdolnym matematykiem 
i fizykiem, zdał i został przyjęty na 
Wydział Fizyki na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie. Nauki jed­
nak na tym Uniwersytecie nie mógł 
kontynuować, gdyż przepisy nie po­
zwoliły na ' udzielenie mu stypen­
dium. Zarobki moje jako inspektora 
kredytowego wynosiły w tym czasie 
2 200 złotych. Nie miałam' żadnej po­
mocy, a w granicach tych zarobków 
nie byłam w stanie utrzymać dwa 
ddmy. Widząc, że syn coraz gorzej 
wygląda, zaproponowałam mu rezy­
gnację ze studiów w Krakowie. Po­
wiedziałam synowi, że wiedza jest 
dla życia, a nie życie dla wiedzy, 
że po roku dostanie gruźlicy, a ja 
też razem z nim.

Nie dałam jednak za wygraną. Po 
powrocie syna z Krakowa zwróciłam 
się do WAT w Warszawie z prośbą 
o przysłanie mi informacji co do 
studiów-. Uczelnia ta bardzo ml od­
powiadała. Tam nie zwracano uwa­
gi na moje zarobki, lecz na wiado­
mości studenta. W 1964 roku po zło-' 
żeniu egzaminu konkursowego An­
drzej został zaliczony w poczet stu­
dentów WAT w Warszawie. Od tej 
pory już nie lękałam się o los sy­
na, bo wiedziałam że jest pod do­
brą opiekąi W 1969 r. uzyskał on 
tytuł inżyniera elektronika, jest do­
brym pracownikiem, -ojcem i mężem.

Na przestrzeni ostatnich lat jeź­
dziłam nad morze na wakacje i do 
Przemyśla na groby rodziców i mia­
łam możność zobaczyć, że Polska od 
Bałtyku po Bieszczady staje się co­
raz piękniejsza, coraz bogatsza. Wy­
siłek ludzi u zarania, gdy kształto­
wało się nowe życie społeczne nie 
poszedł na marne: I ja przepraco­
wałam pożytecznie dla ojczyzny tych 
blisko 30 lat i w tym, co spostrze­
gam dookoła — widzę i moją ciegieł- 
kę.

Równocześnie rósł i wychowywał 
się w różnych warunkach bytowych 
(innych niż mają dziś jego dzieci) 
mój jedyny syn, Andrzej. Gdy sta­
je przede mną w . mundurze lotnika, 
to serce raduje się niezmiernie.

Wspaniałe 
barbarzyństwo 
i odwieczna 
głupota

Dr inż. St. Maciaszek zareagował 
(Zycie Gospodarcze nr 2/75) na arty­
kuł prof. Zb. Wierzbickiego „Współ­
czesne barbarzyństwo” (nr 46/74) py­
taniem: „barbarzyństwo, czy odwie­
czna głupota?” Nie zorientował się, 
że są to właściwie synonimy. Przed­
stawiciel technokracji stwierdził, iż 
„przeciwko degradacji- środowiska 
jest tylko jedno jedyne wyjście: roz­
budowa nowoczesnego przemysłu”. 
Przemysł był, jego zdaniem, groźny 
tylko w swych pierwocinach, ale „o- 
becnie problemy te zostały rozwią­
zane”. Co do roli człowieka, to na­
ruszył on rzekomo równowagę bio­
logiczną przez samo pojawienie się, 
w momencie złapania pierwszej ry­
by i wykarczowania pierwszego 
drzewa. Równowaga biologiczna, pi- 
sze ten specjalista od biologii, wła­
ściwie nie istnieje. Są tylko zmiany 
ewolucyjne i przystosowania się. Po­
zbawiony wyobraźni przestrzennej i 
wierzący w nieskończoną, niewy­
czerpaną ilość surowców wraz z wo­
dą, glebą, powietrzem i tlenem, nie 
widzi oczywistych dziś dla wszyst­
kich granic wzrostu.

Autor z faktu, że dziś ludzie źyją 
lepiej i dłużej, wysuwa wniosek, że 
tak będzie zawsze i ufnie, patrzy w 
przyszłość”. Jakby nie wiedział, nie 
słyszał, nie widział — chociażby na 
ekranach telewizorów — milionów 
dzieci i dorosłych umierających co­
rocznie z głodu i coraz to pogłębia­
jącej się przepaści między światem 
sytych a światem głodujących.

Co dó Tatr, zadeptywanych przez 
miliony — to dr Maciaszek twier­
dzi, że są one tylko dla wybranych, 
tylko wybrani mogą korzystać z nart 
i turystyki! Zdaje się nie zauważać 
tych trzech milionów turystów ro­
cznie, tych 20 tysięcy w jednym dniu 
nad Morskim Okiem. Natura nato­
miast niszczy się sama! Człowiek nic 
a nic tu nie działa.

W końcu Autor, nie podając żad­
nych wniosków oraz bez związku z 
nurtem głównym polemiki, stwier­
dza nagle, że istnieje wzrost popula­
cji, że człowiek ma prawo zmieniać 
przyrodę i tworzyć agrocenozę, tj. 
uprawy rolne wedle potrzeb. Ma to 
oznaczać, że i w Tarach,’ obok kole­
jek, powinny powstawać nowe agro- 
cenozy.

Być może' dr Maciaszek nie spo­
dziewał się, jaką przysługę a ucie­
chę sprawi tym „ochroniarzom”, któ­
rych; jest, jakby można sądzić, oso­
bistym wrogiem. Ochroniarze to lu­
dzie, którzy z egoistycznych oczywi- 

? ście powodów żądają, ochrony przy­
rody parków narodowych, zabyt­
ków, kultury, i

Jednak i najgorliwszy ochroniarz 
rozumie konieczność nieuniknionych 
zniszczeń całych * regionów, -wobec 
wymogów gospodarki. Nie może zro­
zumieć tylko, dlaczego w pierwszej 
kolejności mają ulec zniszczeniu 
skaliste Tatry. Zamiast w ostatniej.

Dr WŁODZIEMIERZ 
MARCINKOWSKI 

Kraków

78 milionów złotych 
w starych 
opakowaniach

W „Życiu Gospodarczym” nr 
49/54 w rubryce „Źywocik Gospodar­
czy” podano — cytuję: „W Szczeciń­
skim Przedsiębiorstwie Handlu Me­
blami codziennie zbierają się hałdy 
skrzyń z desek, w których przywo­
żone są meble z fabryk. Znaczna 
ilość drewna świetnego na opał wę­
druje na śmietnik. Przedsiębiorstwo 
Handiu Meblami chciało wobec tego 
oddać drewno Przedsiębiorstwu 
Handlu Opałem za darmo. Handel 
Opałem zgodził fsię pqd warunkiem, 
że handel meblami dostarczy drew­
no pocięte i powiązane w wiązki na 
własny koszt” — koniec cytatu. Jest 
to jeden z kwiatków z łączki pow­
szechnego marnotrawstwa drewna. 
Jest to zjawisko bez precedensu 
i nie tylko w Szczecinie,.

Niewątpliwie zapobiegać będżie. 
temu marnotrawstwu drewna Uch- 
wala. nr 178/74 Rady Ministrów 
z dnia 29.VII.1974 r. w sprawie do­
datkowego wynagrodzenia za od­
przedaż, odkupowanie i wykorzy­
stanie opakowań używanych, wkal­
kulowanych w cenę towaru. Jest to 
uchwała korzystna dla wszystkich, 
pozwalająca zarobić i tym co sprze­
dają, i tym co kupują, nagradzać 
tych co się. tym zajmują. Myślę, że 

'' jest to właściwa droga do zwiększa­
nia oszczędności materiałów i nie 
tylko drewna. Widzę w tym olbrzy­
mie możliwości działania rad zakła­
dowych. Mogłyby one tą drogą po­
ważnie podbudować fundusz socjal­
ny, naturalnie po opłaceniu wszel­
kich kosztów związanych z rewalo­
ryzacją surowców wtórnych.

Dla informacji podaję parę danych 
z zakresu zużycia tarcicy na opako­
wania mebli: przemysł meblarski 
kluczowy zużywa w kraju listew ó- 
pokowaniowych i tarcicy kl. V-V1 
około 90 tys. m sześć.; prze­
mysł spółdzielczy i przemysł te­
renowy około 40 tys. m sześć. 
Trudno mi powicdżieć ile z tych 
ilości przeznacza się na opako­
wanie mebli na eksport. Gdyby 
chociaż 40—50 proc, tej masy drew­
na odzyskać, co uważam za możli­
we, oszczędność drewna byłaby ol- 

' brzymia. Koszt 1 m sześciennego li- 
i, stew opakowaniowych wraz z kosz­

tami ich przygotowania do obicia 
wynosi około 2200—2300 zł. Gdyby 
ustalić w drodze umowy pomiędzy 
Przem. Meblarskim a Woj. Handlem 
Meblami cenę umowną za każdy 
1 metr sześcienny rozsortowanych 
według długości, oczyszczonych 
z gwoździ i powiązanych w pęczki 
listew na 1200—1300 zł, to przy ich 
odprzedaży można by uzyskać ma­
teriał drewniany o wartości (65 000 
m sześć. x 1200 zł/m sześć.) ok. 78 
milionów zł. Chyba gra warta świe­
cy. Składy Handlu Meblami mogły­
by zatrudnić np. emerytów, którzy 
w zależności od potrzeby czyściliby, 
sortowali i przygotowywali do pow­
tórnego użycia materiał. A zatem nie 
na śmietnik, nie na opał, a z po. 
wrotem do fabryk mebli; a tych kil­
kadziesiąt tysięcy m sześć, tarcicy na 
poprawę zaopatrzenia rynku.

WINCENTY KRUSZYNA 
Poznań

Graj gitaro
Odpowiadając na notatkę pt. „Gi­

tary i fujary” (2. G. nr 4/75) — Cen­
trala Handlowa Przemysłu Muzycz­
nego informuje, że nadzoruje dzia­
łalność 38 placówek detalicznych zlo­
kalizowanych na terenie całego kra­
ju. Zapewnienie w specjalistycznej 
sieci handlowej ciągłości sprzedaży 
pełnego asortymentu instrumentów 
i akcesoriów muzycznych jest jedy­
nak zagadnieniem złożonym. Wynika 
to z niedostatecznej podaży tych 
artykułów, tak produkcji krajowej, 
jak i z importu, a także z częstych 
zmian popytu w krótkim czasie na 
niektóre instrumenty muzyczne.

W roku 1974 nasza Centrala zaku­
piła w Dolnośląskiej Fabryce Instru- 

' mentów Lutniczych w Lublinie 17 
tysięcy sztuk gitar popularnych co 
w porównaniu ze sprzedażą lat u- 
biegłych dawało gwarancję utrzyma­
nia ciągłości ich sprzedaży, a tym 
samym pełnego zaspokojenia po­
trzeb. Obserwując w ciągu roku 
wzrost zapotrzebowania na ten ar­
tykuł złożono dodatkowo zamówie­
nia.

W ubiegłym roku sprzedaż gitar 
popularnych wyniosła 24 400 sztuk .i 
była to całoroczna produkcja DFIL.

Na rok 1975 podpisano z producen­
tem umowę na dostawę 29.000 sztuk 
gitar popularnych oraz zgłoszono już 
dodatkowe zapotrzebowanie w ilości 
6.000 sztuk. Oceniamy, że wymienio­
ne ilości gitar zaspokoją w b. roku 
potrzeby rynku krajowego.

Odnośnie pokrowców i pasów db 
gitar poda jemy, że nasi klienci ’ nie 
zawsze decydują się na zakup gitary 
łącznie z wymienionymi przedmiota- 

»mfe Praktyka wykazuje, że w-cźasie 
użytkowania gitar popularnych ^czy 
klasycznych niestosuje się pasów®— 
w przeciwnieństwie do gitar aku­
stycznych. Biorąc przy tym pod uwa­
gę fakt, że głównym odbiorcą gitSr 
popularnych w cenie 700—800 zł. jest 
młodzież, którą nie zawsze stać na 
dodatkowy wydatek, nie wydaje się 
nam celowe sprzedawanie tych gi­
tar łącznie z pasami i w pokrowcach.

Kwestionowana przez autora no­
tatki jakość gitar popularnych HS-10 
i HS-11 nie znajduje potwierdzenia 
w naszych obserwacjach. Dział Tech­
niki i Badania Jakości Centrali Han­
dlowej Przemysłu Muzycznego pod­
czas odbioru jakościowego gitar tyl­
ko w sporadycznych przypadkach 
stwierdza pęknięcia płyt rezonanso­
wych. Ilość takich gitar stanowi mi­
nimalny procent w stosunku do za­
kupu. Nie można zatem uogólniać 
pojedynczych przypadków uszkodzeń 
gitar do wszystkich, bądź większości, 
znajdujących się w sprzedaży. 
Stwierdzamy przy tym, że często 
uszkodzenie gitary spowodowane 
jest niewłaściwym obchodzeniem 
się z instrumentem. Drewno gi­
tary jest bardzo podatne na wpły­
wy atmosferyczne i zmiany tempe­
ratur, łatwo pęka gdy jest przecho­
wywane w niewłaściwych warun­
kach. Dlatego też użytkownik 
winien dokładnie zapoznać się z in­
strukcją przechowywania i użytko­
wania instrumentu, która jest poda­
na w treści karty gwarancyjnej.

Centrala Handlowa Przemysłu 
Muzycznego _ natomiast podziela :W 
pełni uwagę' autora notatki odnośnie 
trybu załatwiania reklamacji. W 
przypadku gitar — naprawy gwaran­
cyjne dokonywane są wyłącznie 
przez producenta tj. Dolnośląską Fa­
brykę Instrumentów Lutniczych w 
Lublinie bez pośrednictwa sklepu, 
z uwagi na brak wyspecjalizowanych 
zakładów naprawczych tak w War­
szawie jak i w innych miąstach na 
terenie całego kraju. Ustalenia za­
warte w omawianej gwarancji wy­
magają modyfikacji i podjęliśmy już 
odpowiednie «roki w naszym Zjed­
noczeniu Przemysłu Muzycznego dla 
rozwiązania tego problemu.

• Przekazując powyższe informacje 
pragniemy podkreślić, że sprawa 
podnoszenia na coraz wyższy poziom 
świadczonych klientom usług znaj­
duje się w centrum naszego zaintere­
sowania. Dlatego też, każdy sygnał 
dotyczący oceny naszej działalności 
bez względu na to w jakiej formie do 
nas dociera, traktujemy jako cen­

ną informację i dalszą pomoc w na­
szej pracy.

Centrala Handlu Przemysłu 
Muzycznego 

mgr WALDEMAR PIEKARSKI 
Dyrektor
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„Fascination”
Nawiązując do notatki w rubryce 

„Zywocik Gospodarczy” (Ż. G. nr 
9/75), komunikujemy, że cena wody 
kwiatowej „Fascination” z nową ety- 

■ kietą i w ozdobnym kartoniku — 
czego „Zywocik Gospodarczy” nie 
dostrzegł — wynika z aktualnego 
poziomu kosztów w roku 1974, w 
którym wprowadzono wyrób do pro­
dukcji.

Wyrób ten zawiera składniki im­
portowane z krajów kapitalistycz­
nych oraz importowany kartonik. 
Wiadomo zaś, że ceny importowa­
nych surowców i materiałów, jak 
również niektórych krajowych, w 
ostatnim okresie uległy zmianom. 
Wypuszczając na rynek wyrób w no­
wym atrakcyjnym opakowaniu, nie 
zaprzestaliśmy jednak produkcji wy­
robu w dotychczasowym wydaniu 
bez zmiany ceny. Wobec tego odbior­
ca może zakupić wyrób w nowej lub 
w starej wersji, zależnie od swojego 
upodobania i swoich możliwości fi­
nansowych. Zwłaszcza że produkcja 
wody „Fascination” w starej wersji 
jest znacznie wyższa.

Redaktor „Żywocika” napisał: 
„Podwyżka (ceny) znajduje uzasad­
nienie w tym, że francuszczyzna na 
opakowaniu jest lepsza, niż w. wym. 
woda”.

Odnośnie jakości francuzczyzny 
trudno nam się wypowiedzieć. Nato­
miast o wysokiej jakości wody „Fa­
scination” świadczy przyznanie jej 
znaku „1” jakości.

dr inż. P. BIELOWSKI 
Dyrektor Fabryki Kosmetyków

„Viola”

Jeszcze 
o wynalazczości

Osiągnięcia własnej twórczości te­
chnicznej należy chronić prawnie. 
Patent na wynalazek lub świadectwo 
ochronne na wzór użytkowy daje 
właśnie «ochronę prawną. Jeżeli inte­
res gospodarczy za tym przemawia, 
należy uzyskać ochronę prawną za 
granicą.

Właśnie dla dobra naszej gospo­
darki zależy nam na jak największej 
ilości wynalazków, a właściwie — 
uzyskanych patentów i świadectw 
ochronnych ze względu na ochronę 
własnego przemysłu w kraju i toro­
wanie sobie drogi z eksportem wła­
snych wyrobów, jak i osiągnięć ńau- 
kowo-twórczych.

Zasada rozpowszechniania i za­
stosowania każdego wynalazku, któ­
ry na to zasługuje, jest ze wszech 
miar słuszna. Ale błędem jest nie- 
rozróżnianie wynalazków, na które 
patenty służą przede wszystkim och­
ronie prawnej — od wynalazków, 
które mogą, a nawet powinny być 
jak najszerzej stosowane w wielu 
jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej.

Nie należy Sądzić, że każdy wyna­
lazek, na który udzielono patentu, 
musi być zastosowany, jak też, że 
każdy wynalazek musi być rozpow­
szechniony. Jest oczywiste, że jeśli 
większość wynalazków jakiejś pla­
cówki naukowo-badawczej nie znaj­
duje zastosowania, to można być 
pewnym, że tematy prowadzone przez 
tę placówkę są dobrane nietrafnie 
pod względem potrzeb gospodarki 
narodowej albo przedwcześnie zgło­
szone do opatentowania, zanim nale­
życie zostały opracowane.

Wynalazki, na które uzyskano pa­
tenty w celu ochrony własnej twór­
czości, najczęściej mają zakres stoso­
wania ograniczony do jednego asor­
tymentu i jednego zakładu. Przy 
centralnym planowym wyznaczaniu 
producenta-monopolisty w danym 
asortymencie i przy związaniu wy- 
talazku z konkretnym wyrobem 
— nie ma mowy o rozpowszech­
nianiu, gdyż każdemu innemu wyna­
lazek ten nie przyda się do niczego. 
Procentowy udział takich nierozpow- 
rzechnialnych wynalazków jest 
większy niż sądzimy.

Duży kłopot sprawiają wynalazki 
dokonane w państwowym zakładzie, 
odbiegające swym charakterem od 
profilu produkcyjnego tego zakładu 
i tym samym dokonane niejako od 
razu z .myślą o rozpowszechnianiu 
— to jest przekazaniu komuś, kto 
ma odpowiedni profil produkcyjny. 
Na przykład częstym przypadkiem 
jest skonstruowanie wynalazku ja­
kiegoś medycznego urządzenia nawet 
przez zakład należący dó budow­
nictwa. Wiadomo, że przemysł bu­
dowlany sprzętu medycznego pro­
dukować nie będzie, szuka się więc 
wykonawcy w przemyśle medycz­
nym. Ale tam też opracowują wła­
sne' konstrukcje. Zdarza się wtedy, 
że aby zastosować udane nawet roz­
wiązanie obce, należałoby przerwać 
i spisać na straty już zaawansowane 
prace przy identycznym, o identycz­
nym przeznaczeniu urządzeniu. A po­
nieważ trudno jest decydować się na 
takie postępowanie — obcy wynala­
zek nie znajduje zastosowania i jest 
odrzucony.

Ideałem byłoby, aby każdy wyrób 
— inwestycyjny czy też rynkowy — 
był chroniony patentem lub wzorem 
użytkowym. Ale w takiej sytuacji 
zdecydowana większość wynalazków 
nie będzie rozpowszechniana.

HENRYK RYBKA
Warszawa

recenzje

ŚRODOWISKO JANUSZ DĄBROWSKI 

I NOWOCZESNOŚĆ
~ YSKUSJE I SPORY wokół 
! J problemów środowiska natural­

nego zmieniły ostatnio charak­
ter. Publikacje nie są obecnie opar­
te na argumentach emocjonalnych, 
lecz zawierają coraz bardziej precy­
zyjne obliczenia, są owocem coraz 
dokładniejszych badań i to z wyko­
rzystaniem najbardziej nowoczesne­
go warsztatu badawczego. Przykła­
dem takiej publikacji jest „ZAMY­
KAJĄCY SIĘ KRĄG’* BARRY 
COMMONERA *).  Autor nie jest zre­
sztą nowym prorokiem korzystają­
cym z koniunktury. Jego dorobek 
i droga rozwoju zapewniły mu jed­
no z najwyżej notowanych miejsc na 
giełdzie naukowej. Wśród ostatnio 
wydawanych książek na tematy fu­
turologiczne trudno znaleźć jakieś 
dzieło, które by przynajmniej raz nie 
cytowało którejś z prac Commone- 
ra.

•) Jan Woźnowski, Polska w GATT. 
PWE, Warszawa 1974, nakład 150» egz„ 
str. 254, cena 34 zł.

„Zamykający się krąg" jest przy­
kładem książki popularnonaukowej, 
która w swoim gatunku zbliżona jest 
do ideału. Granice między określe­
niem „popularnonaukoiby” i „nau­
kowy" sensu stricto jest zresztą 
trudno wyznaczyć, zwłaszcza u na­
ukowców naprawdę wysokiej klasy, 
którzy obdarzeni talentem, potrafią 
pisać o problemach bardzo donio­
słych i skomplikowanych w sposób 
atrakcyjny i przystępny dla możli­
wie szerokiej liczby czytelników. 
Jednocześnie warto zwrócić uwagę, 
że Commoner chociaż oficjalnie jest 
biologiem poświęca kilka rozdziałów 
swej książki problemom technologii 
i ekonomicznemu znaczeniu środo­
wiska naturalnego, do których to 
spraw powrócimy niżej.

Autor skonstruował książkę bez­
błędnie pod względem psychologii 
czytelnika. Pierwsze rozdziały stano­
wią znakomity, trzymający wręcz w 
napięciu, reportaż naukowy, stopnio­
wo przechodzący w szersze teorety­
czne uogólnienia. Nie- ulega wątpli­
wości, że.- egzemplifikacja. • kryzysu 
środowiskowego przedstawiona przez 
Commonera, składająfca się z czte­
rech pozycji, ą mianowicie zanieczy­
szczeń nuklearnych, zanieczyszcze­
nia powietrza w Los Angeles, ziemi 
stanu Illinois i wody jeziora Erie, 
jest dobrana idealnie. Jednakże nie 
przykłady są najsilniejszą stroną 
Commonera, lecz wnioski,, które 
z nich wyciąga. Oryginalność tych 
wniosków czasami jest zaskakująca, 
zwłaszcza w sytuacji, gdy są one' 
przeciwne naszym poglądom na. te­
mat postępu i nowoczesności. Com­

POLSKA W GATT
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

T)0K UBIEGŁY — zdaniem eks- 
/"foertów międzynarodowych sto-

^sunków gospodarczych — miał 
być rokiem dalszej liberalizacji han­
dlu światowego i bezkryzysowego je­
go rozwoju. Tymczasem kryzys ener­
getyczny, klęska nieurodzajów w 
krajach produkujących artykuły 
i surowce pochodzenia rolniczego, 
wywołały prawdziwą rewolucję na 
rynkach światowych. Każdy z kra­
jów zaczął bronić się przed widmem 
kryzysu na własną rękę, nie ogląda­
jąc się zbytnio na swoich partnerów.

Czy wobec tego wyspecjalizowane 
organizacje międzynarodowe powo­
łane do ułatwiania handlu międzyna­
rodowego mają jeszcze rację bytu, a 
jeśli tak, to czy są one władne do 
ustanowienia nowego porządku w e- 
konomice światowej?

Co prawda książka JANA WOŻ- 
NOWSKIEGO *),  nie mówi bez­
pośrednio o tych problemach, warto 
ją jednak przeczytać co najmniej z 
dwóch powodów. Po pierwsze dlate­
go, że ujmuje historycznie powstanie 
GATT (Układ Ogólny w sprawie Ta­
ryf Celnych i Handlu), a ponadto 
dość dokładnie naświetla przystąpie­
nie Polski do tej organizacji. Ta 
druga sprawa wydaje mi się o tyle 
ważniejsza, że Polska jest pierwszym 
krajem socjalistycznym, który przy­
łączył się do GATT jako członek 
pełnoprawny. Zresztą już na samym 
wstępie autor stwierdza:

„Członkostwo Polski w GATT 
stworzyło bowiem pewien model in­

moner ma także własne i nowe re­
cepty na wyjście z kryzysu i trudno 
znaleźć słabe punkty w jego propo­
zycjach.

Streszczenie książki,. która jak 
przypuszczam będzie szeroko czyta­
na i omawiana, nie jest chyba po­
trzebne, warto jednak zastanowić się 
nad kilkoma z podstawowych tez 
autora, które przewijają się przez 
całą książkę. Za najciekawszą z nich 
należy uznać hipotezę, że to nie za­
ludnienie i obfitość dóbr są przyczy­
ną zanieczyszczeń środowiska. Com­
moner w niezwykle przekonujący 
sposób udowadnia, ze nie coraz 
większa liczba ludności i coraz więk­
szy jej dobrobyt, powodują groma­
dzenie się coraz większej liczby naj­
rozmaitszych odpadów, lecz przy­
czyną tego stanu jest stosowany ro­
dzaj technologii oraz nieracjonalne 
wzory konsumpcyjne. Tak więc przy 
niezmienionym poziomie spożycia 
i produkcji niektórych grup wyro­
bów na głowę mieszkańca w USA 
w latach 1946—1968, nastąpiły zna­
czne zmiany strukturalne, które 
określilibyśmy jako unowocześnie­
nie struktury spożycia, a które jak 
się okazuje mają niezmiernie donio­
sły wpływ na problemy środowisko­
we. Aby udowodnić swoją tezę Com­
moner posługuje się oryginalnym 
zabiegiem statystycznym, znanym 
każdemu badaczowi zajmującemu się 
zmianami strukturalnymi w gospo­
darce, a mianowicie zestawia stopy 
wzrostu różnych dóbr i usług sze­
regując je wg wartości spadających. 
Okazuje się, że w tym wyścigu w 
ciągu ostatnich 25 lat niektóre pro­
dukty uzyskały wzrost rzędu 53 000 
proc, (bezzwrotne butelki do piwa), 
podczas gdy na ostatnim miejscu, ze 
spadkiem 87 proc, w stosunku do 
okresu powojennego, znalazło się zu­
życie zwierzęcej siły pociągowej. Ca­
ły wzrost gospodarczy USA w oma­
wianym okresie wyniósł 126 proc., 
zaś poziom zanieczyszczeń wzrósł od 
200 do 2000 proc., a więc wielokrot­
nie więcej niż wzrost dochodu naro­
dowego zarówno brutto, jak i na gło­
wę ludności.

Ten pozorny paradoks staje się 
jednak zrozumiały, gdy spojrzymy 
okiem autora na pierwsze pozycje 
listy produktów o najwyższej sto­
pie wzrostu. Na pierwszej pozycji 
znajdują się bezzwrotne butelki, któ­
re są z samej definicji odpadami za­
nieczyszczającymi środowisko, ale na 
dalszych miejscach znajdują się 
produkty, które do tej pory nie były 

teresujący zarówno z punktu widze­
nia teorii polityki handlowej, jak 
i teorii organizacji międzynarodo­
wych. Praktyczna analiza genezy, 
konstrukcji i funkcjonowania tego 
modelu oraz wynikających stąd 
wniosków wydaje się mieć znaczenie 
zarówno dla potrzeb bieżącej poli­
tyki handlu zagranicznego Polski, 
jak i planowania kierunków jej po­
lityki wobec międzynarodowych or­
ganizacji gospodarczych”.

J. Woźnowski tylko pierwszy roz­
dział swej książki poświęca ogólnym 
sprawom związanym z GATT — 
powstanie GATT, filozofia GATT, 
rozwój instytucjonalny organizacji, 
wreszcie wielostronne rokowania na 
forum tej organizacji. Runda Dillona, 
Kennedy’ego, Nixona. Jest to bardzo 
słuszna zasada, te bowiem zagadnie­
nia zostały już dość szeroko i szcze­
gółowo omówione w polskiej litera­
turze prawniczej, ekonomicznej i po­
litycznej. Natomiast do tej pory bra­
kowało w naszym piśmiennictwie 
polityczno-ekonomicznym pracy tra­
ktującej o przynależności Polski do 
GATT.

A przecież 10-letnia historia starań 
naszego, kraju o przyjęcie do tej or­
ganizacji, zakończond, pomyślnie 18 
października 1967 r. oraz konsek­
wencje wypływające z tej przynale­
żności dla naszego handlu zagrani­

traktowane jako produkcja zbytecz­
na lub odpady. Są to w kolejności — 
włókna syntetyczne, rtęć, sprężarki 
do klimatyzatorów, masy plastyczne, 
nawozy azotowe, elektryczny sprzęt 
gospodarstwa domowego, syntety­
czne chemikalia, aluminium, chlor 
gazowy, energia elektryczna, pesty­
cydy, masa drzewna, elektroniczny 
sprzęt domowy, zużycie paliwa sa­
mochodowego i cement.

Otóż Commoner dysponuje prze­
konującymi dowodami, że „potrzeby 
ludzkie nie zmieniły się w USA w 
tym okresie, natomiast- drastycznie 
zmieniły się rodzaje dóbr mających 
zaspokoić te potrzeby”. Pogląd ten 
nie zawsze jest uznawany i zapewne 
wymaga wszechstronnej weryfikacji, 
jednakże dowodów znajdujemy spo­
ro. Płatki mydlane — pisze Commo­
ner — zastąpiono detergentami, na­
turalne włókna — wełnę i baweł­
nę — syntetykami, stal i drewno zo­
stały wyparte przez aluminium, ma­
sy plastyczne i beton; zwrotne butel­
ki zastąpiono opakowaniami bez­
zwrotnymi, zaś na drogach słabe 
i ekonomiczne silniki samochodów 
lat dwudziestych i trzydziestych, za­
stąpiono silnikami wysokiej mocy. W 
dziedzinie produkcji rolnej nawóz 
sztuczny zajął miejsce gruntu, po­
nieważ produkcja lekko wzrosła lecz 
powierzchnia zmalała, jednocześnie 
pestycydy i środki chwastobójcze za­
stąpiły mechaniczną walkę z chwa­
stami i dawne sposoby zwalczania 
owadów. Tuczenie bydła na otwar­
tych przestrzeniach zastąpiono no­
woczesnymi metodami tuczu w okól­
nikach.

Między poszczególnymi pozycjami 
na liście wzrostu zachodzi zresztą 
ścisła współzależność. Zanieczyszcze­
nie rtęcią — jedną z najgroźniej­
szych trucizn, wzrosło na skutek 
gwałtownego wzrostu produkcji 
chloru, który potrzebny jest w syn­
tezie związków organicznych. Jedno­
cześnie nastąpił wielki wzrost pro­
dukcji energii elektrycznej, niezbęd­
nej do produkcji chemicznej. W ten 
sposób — pisze Commoner — „zo­
staliśmy uszczęśliwieni gospodarką 
opartą na najbardziej nowoczesnych 
technologiach, lecz cały ten «postęp» 
znacznie przyspieszył proces nadwe­
rężania środowiska”.

Twierdzenie to autor udowadnia 
dla każdego z produktów na wymie­
nionej liście i wywód ten zmusza nas 
do ponownego zastanowienia się nad 

cznego i stosunków międzynarodo­
wych są bardzo interesujące — nie 
tylko dla nas, ale na pewno również 
dla innych państw socjalistycznych. 
Polska złożyła pierwszą ofertę o 
przystąpienie do GATT jeszcze u 
schyłku lat pięćdziesiątych. W ofi­
cjalnych stosunkach międzynarodo­
wych dominowała wtedy zasada i- 
gnorowania faktu istnienia państw 
socjalistycznych. Niemniej stosunki 
handlowe między Wschodem i Za­
chodem zaczęły rozwijać się coraz 
dynamiczniej. Równocześnie zmiany 
w modelu gospodarczym w naszym 
kraju oraz nadanie wymianie zagra­
nicznej charakteru aktywnego'bodź­
ca rozwoju gospodarczego spowodo­
wały zainteresowanie Polski przystą­
pieniem do GATT, Było to tym bar­
dziej uzasadnione, że znaczna część 
importu, zwłaszcza potrzebnych no­
woczesnych maszyn, urządzeń i te­
chnologii pochodzi z krajów kapita­
listycznych — członków tej organi­
zacji. Zapotrzebowanie na ten im­
port było olbrzymie, a jednocześnie 
eksport Polski do państw kapitali­
stycznych napotykał wiele prze­
szkód tak handlowych, jak i poli­
tycznych. Widać to było zwłaszcza po 
utworzeniu EWG i wprowadzeniu 
przez to ugrupowanie wspólnej poli­
tyki rolnej wysoce dyskryminacyj­
nej dla państw trzecich.

Polska od początku swych starań 
o przyjęcie do GATT stała na sta­
nowisku niezmienności podstawo­
wych zasad swego modelu ekonomi­
cznego oraz monopolu handlu zagra­
nicznego. Właśnie dlatego stanowiło 
to ewenement w dotychczasowej 
działalności tej organizacji. Bo już 
nieco inną na przykład drogę po­

pojęciem nowoczesności i roli, jaką 
odegrały kryteria ekonomiczne w 
procesie degradacji środowiska. Co­
mmoner jest zdania, że konieczne 
jest zrezygnowanie z wielu nowocze­
snych technologii i produktów, a je- 

, go poglądy są o tyle istotne, że nie 
jest on zwolennikiem zerowej stopy 
wzrostu ani katastrofistą przewidu­
jącym koniec świata za kilkanaście 
lat. Jego zdaniem stosowanie nowo­
czesnej technologii może doprowa­
dzić do klęsk, ale możliwe jest przej­
ście na technologię „naturalną", sto­
sowanie cykli zamkniętych i dalszy 
rozwój ludzkości, pod warunkiem, że 
ustanie kapitalistyczna pogoń za zy­
skiem. Technologie niezgodne ze 
środowiskiem dają bowiem znacznie 
większe zyski niż technologie trady­
cyjne i tu tkwi główna przyczyna 
ich uporczywego lansowania przez 
wielkie korporacje.

Jednakże autor stawia przed na­
mi znacznie ważniejsze problemy. 
Jak wiadomo, najbardziej popular­
ną teorię ekonomiczną dotyczącą 
zrekompensowania strat spowodo­
wanych przez producentów w ekosy­
stemie, jest projekt opodatkowania 
działań powodujących straty w śro­
dowisku i subsydiowania tych dzia­
łań, które strat nie przynoszą. Tak 
więc, byłoby to dostosowanie syste­
mu ekonomicznego do konieczności 
zachowania stanu równowagi środo­
wiska, chociaż oczywiście można by 
przypuszczać, że w systemie kapita­
listycznym koszty tych podatków zo­
staną przerzucone na konsumenta, 
który może nie mieć dostępu do 
substytucyjnych produktów.

Jednakże można pójść dalej — 
twierdzi Commoner — i postawić 
pytanie, czy czasem podstawowe ce­
chy systemu przedsiębiorczości pry­
watnej, a w szczególności zasada ma­
ksymalizacji zysku, nie są sprzecz­
ne z koniecznością utrzymania sta­
bilności ekologicznej. W świetle ar­
gumentów przytoczonych przez au­
tora trzeba uznać, że eksploatacja 
środowiska szkodliwa dla społeczeń­
stwa może być wysoce korzystna dla 
przedsiębiorstw nawet w przypadku 
kiedy nadmierna eksploatacja do­
prowadzi do likwidacji przedsiębior­
stwa, lecz istnieje możliwość reiń- 
westycji zysków: ' ' .

Co więcej, przestawienie techno­
logii z nowoczesnych na tradycyjne 
powoduje spadek produktywności, 
a więc jest z samej natury sprzeczne 
z kapitalistyczną ekspansją, czyli.— 
jak twierdzi autor — pojawienie się 
w pełni jawnego kryzysu środowi­
ska jest - jednoznaczne z kryzysem 
systemu ekonomicznego kapitalizmu. 
Rozważania na ten temat są na tyle 
ciekawe, że nie będziemy ich tu cy­
tować, zachęcając do samodzielnego 
przestudiowania książki.

•) Barry Commoner, Zamykający się 
krąg. PWE, Warszawa 1974 str. 389.

stępowania przyjęła Jugosławia 
(patrz rozdz. IV).

Jakie wobec tego korzyści odnosi 
nasz kraj z pełnego członkostwa w 
tej organizacji? J. Woźnowski pisze 
o tym tak:

„Pomijając kwestię formalno-pra­
wnej zmiany statusu Polski i zabez­
pieczenia posiadanych przywilejów, 
nie można wskazać żadnych prakty­
cznych przedsięwzięć partnerów Pol­
ski dokonanych w związku z jej 
członkostwem w GATT, które spo­
wodowałyby efektywne ułatwienia 
dla jej eksportu. Niemniej jednak 
przystąpienie do GATT było jak naj­
bardziej celowe. Stworzyło ono bo­
wiem istotne zabezpieczenie uzyski­
wanych w krajach kapitalistycznych 
koncesji, a także umożliwia stopnio­
we przechodzenie ze stosunków bila­
teralnych na płaszczyznę multilate- 
ralną.' Członkostwo w GATT już o- 
becnie daje Polsce szereg korzyści 
natury formalno-prawnej oraz uła­
twia . prowadzenie polityki traktato- 
wo-handlowej, natomiast i korzyści 
ekonomiczne mogą się w miarę upły­
wu czasu pojawić, o ile uda się do­
prowadzić do pełnego respektowania 
przez partnerów Polski zobowiązań,, 
jakie nakłada na nich fakt jej człon­
kostwa w GATT, a w szczególności 
zobowiązania do zniesienia stosowa­
nych dyskryminacyjnych ograni­
czeń”.

Ponadto precedens Polski stworzył 
a przynajmniej ułatwił pertraktacje 
innych państw socjalistycznych o 
przystąpienie do GATT.

zapowiedzi 
wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWO-TECHNICZNE

PROJEKTOWANIE 
Str. 280, rys. 140,3. DIETRYCH — 

I KONSTRUOWANIE, 
tabl. 5, nakl. 500», zl 35.

Książka stanowi próbę syntezy zagad­
nień związanych z procesami twórczymi 
w dziedzinie technicznej, zwłaszcza w 
projektowaniu i konstruowaniu. Omawia 
przesłanki o charakterze filozoficznym 
i naukowym, które należy brać pod uwa­
gę w analizie i ocenie procesów twór­
czych w technice. Przedstawia także za- 
sady metodologiczne użyteczne dla opty­
malizacji procesów projektowania i kon­
struowania.

A. S. CYPEROWICZ — „ENZYMY 
PODSTAWY CHEMII I TECHNOLOGII”. 
Tłumaczenie z ros. 3. Kączkowski, W. 
Rzędowski. Str. 404, rys. 37, tabł. 6, nakl. 
6000, zł 46.

W książce wyczerpująco omówiono 
przemysłowe metody produkcji prepara­
tów enzymatycznych, ich zastosowanie w 
przemyśle spożywczym, chemicznym, 
lekkim, farmaceutycznym. Jest ona cie­
kawym przeglądem perspektyw zastoso­
wania w przyszłości preparatów enzy­
matycznych.

Przeznaczona dla pracowników nauko­
wo-badawczych, inżynieryjno-technicz­
nych przemysłu spożywczego, lekkiego, 
farmaceutycznego i chemicznego, ży­
wienia zbiorowego, rolnictwa, dla ekono­
mistów, lekarzy, wykładowców, studen­
tów wyższych uczelni.

A. BOBIŃSKI, W. KOMSTA, M. ŁO- 
RENS — „WENTYLACJA, KLIMATYZA­
CJA I ODPYLANIE W PRZEMYŚLE 
LEKKIM", str. 520, rys. 353, tabL 64, nakl. 
5000, zł. 78.

W książce podano wiadomości z zakre­
su wentylacji, klimatyzacji I odpyla­
nia powietrza w zakładach przemysłu 
lekkiego. Omówiono podstawowe wiado­
mości i zagadnienia z projektowania 
oraz stosowania urządzeń i instalacji 
wentylacyjnych, klimatyzacyjnych, odpy- 
lającyh i transportu powietrznego oraz 
najprostsze sposoby przeprowadzania po­
miarów parametrów powietrza i pyłu.

KSIĄŻKA I WIEDZA
CZŁOWIEK I PRZYRODA. KALEN­

DARZ 1975 R., str. 320, Kastracji 126, 
cena zl 35.

Kolejne wydanie kalendarza „Człowiek 
i przyroda” przeznaczone jest dla szero­
kiego kręgu działaczy gospodarczych. ^Z 
geografii świata”, „Z geografii Polski”, 
„Wybrane problemy gospodarki narodo­
wej”, „Bios znaczy życie”, „Ochrona i 
kształtowanie naturalnego środowiska”, 
„Moje hobby”. „Żywienie — zdrowie — 
medycyna” — oto obszerne działy, któ­
re w sposób przystępny zapoznają czy­
telnika z najnowszą problematyką przy­
rodniczą.

„EDUKACJA EKONOMICZNA. PRO­
BLEMY POLITYKI GOSPODARCZEJ 
PRL”. Stron 200, cena zł 10.

Książka jest przystępnym; omówie­
niem zagadnień gospodarczych, które wy­
suwa na plan pierwszy realizacja poUtyki 
długofalowego rozwoju społeczno-gospo­
darczego Polski zapoczątkowana na VI 
Zjeździe partii. Przeznaczona jest dla 
szerokich kręgów czytelników, zwłaszcza 
dla aktywu społecznego i partyjnego w 
przedsiębiorstwach, jako podstawa zajęć 
szkoleniowych z zakresu edukacji ekono­
micznej załóg,, zgodnie z wytycznymi Se­
kretariatu KC PZPR.

HENRYK MREŁA — „DROGI RACJO­
NALIZACJI”. Mała Biblioteka „Wiedzy 
o Pracy”, stron 280, cena zł 35.

Popularna praca poświęcona problema­
tyce metod i technik racjonalizatorskich 
zawiera m. in. określenia dziedzin pra­
cy wytwórczej, które można i należy ra­
cjonalizować, kierunków w jakich po­
winna iść racjonalizacja.

KRYSTYNA MICHAŁOWSKA-GORY- 
WODA — „PODEJMOWANIE DECYZJI 
W EWG”, str. 316, cena zl 45.

W pierwszej części pracy autorka oma­
wia model konstytucyjny podejmowania 
decyzji w EWG. W drugiej konfrontuje 
rzeczywisty proces decyzyjny w EWG z 
jego modelem Autorka wykazuje, że pod 
naciskiem ekonomicznych i politycznych 
warunków środowiska nastąpiło wyraźne 
odchylenie procesów decyzyjnych EWG 
od modelu traktatu rzymskiego i znacz­
ne zredukowanie elementów ponadpań­
stwowych tej organizacji.

WIESŁAW ROGOWSKI — „AWARIA”, 
stron 144, cena zł 14.

Powieść współczesna, której akcja roz­
grywa się w fabryce, gdzie na skutek po­
żaru kotła z ropą powstało zagrożenie 
dla fabryki i dla miasta. W tej drama­
tycznej sytuacji ostro zarysowują się 
postawy reakcji, odczucia i cechy ludzi. 
Książka została wyróżniona w zamknię­
tym konkursie ogłoszonym z okazji 30- 
-lecia Polski Ludowej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI, JA­
ROSŁAW ŁADOSZ — „DIALEKTYKA A 
SPOŁECZEŃSTWO”. Wstęp do materia­
lizmu historycznego, s. 550, zl 36.

Treścią książki jest Marksistowska teo­
ria procesu społecznego: Jej powstanie 
1 dzieje: Naczelne kategorie i twierdze­
nia materializmu historycznego; Dlalek- 
tyka procesu społecznego; Materializm 
historyczny jako pozytywna krytyka my­
śli metafizycznej i Idealistycznej w hu­
manistyce; Klasy i warstwy społeczne; 
Miejsce poszczególnych klas w struktu­
rze ekonomicznej współczesnego kapi­
talizmu; Walka klas jako prawo ruchu 
historycznego; Klasy i walka klas a so­
cjalistyczny I komunistyczny sposób 
produkcji; Teoria państwa; Teoria na- 
5°,““ J procesów narodotwórczych; Mo- 
fOHiosc jako forma świadomości społecz­
nej; Religia jako forma świadomości spo- 
lecznej; Nauka i ideologia: Marksistow­
ska teoria osobowości; Społeczeństwo a 
jednostka. Oto tytuły rozdziałów.

MAREK OKOLSKI — „POLITYKA DE­
MOGRAFICZNA”. Zagadnienia społecz­
no-ekonomiczne, s. 311, streszcz. ang. 
i ros. zł 35.

Autor analizuje dotychczasowe kon­
cepcje roli zasobów ludnościowych w 
rozwoju społeczno-ekonomicznym. W 
dalszej części pracy pbdejńiuje próbę 
włączenia czynnika demograficznego jako 
zmiennej endogenicznej oo dynamiczne­
go modelu gospodarki. Treść: Rozwój de­
mograficzny a racjonalna polityka lud­
nościowa; Czynnik demograficzny Jako 
zmienna egzogenlczna w teoretycznych 
koncepcjach rozwojowych; Model roz­
woju gospodarki narodowej z endoge- 
nlcznym ujęciem czynnika ludnościowe­
go jako podstawa dla prowadzenia ra­
cjonalnej polityki demograficznej. Prze­
inaczona Jest dla teoretyków I prakty­
ków zajmujących się polityką ludno­
ściową oraz strategią rozwoju społecz­
nego studentów WSE i wydziałów eko­
nomicznych.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 11 (1226) 16.111.1975 r.



wywiad orzecznictwo

DLA OBRONY ŁADU PRZESTRZENNEGO SS
ROZMOWA Z CZESŁAWEM KOTELĄ - 
WICEMINISTREM GOSPODARKI TERENOWEJ 
I OCHRONY ŚRODOWISKA

Inwestycje z którymi wiążemy nadzieje na szybki rozwój 
społeczny’ i gospodarczy, powodują przeobrażania w 
krajobrazie na nie spotykaną dotychczas skalę. Jak je­
steśmy przygotowani do ujęcia w karby dyscypliny 
przestrzennej natężającej się z roku na rok działalności 
inwestycyjnej? Rozmawiamy na ten temat z mgr. inż. 
arch. CZESŁAWEM KOTELĄ, wiceministrem Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Środowiska.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Panie Ministrze, intensyfi­
kacja budownictwa wywołuje za­
niepokojenie o przyszłość środo­
wiska naturalnego w naszym kra­
ju. Czy Pana zdanieni niepokoje 
te uzasadnione są rozluźnieniem 
dyscypliny w gospodarowaniu 
przestrzenią?

— Sam fakt, że opinia publiczna 
jest dziś bardziej niż kiedykolwiek 
uczulona na sprawy ochrony środo­
wiska, jest zjawiskiem pozytywnym. 
Świadczy o ogólnym postępie kultu­
ry społecznej, wyrobionej wyobraź­
ni społeczeństwa uprzemysłowione­
go. Ta presja opinii staje się często 
cennym sojusznikiem organów wła­
dzy w walce o ład przestrzenny. 
Przepisy i sankcje nie eliminują au­
tomatycznie błędów w postępowaniu. 
W pełnym majestacie prawa można 
przecież teoretycznie wybudować 
obiekt oszpecający na trwałe krajo­
braz. Potknięcia zdarzają się w każ­
dym działaniu, ludzie mylą się, mimo 
najlepszych intencji.

Klimat społecznej dezaprobaty w 
stosunku do niewłaściwych rozwią­
zań i pochwała dobrych. Wpływa mo­
bilizująco na wszystkich odpowie­
dzialnych za ten ważny odcinek ży­
cia.

Nie ma natomiast z całą pewno­
ścią podstaw do bicia na alarm z po­

na budowach
PEWIEN MÓJ ZNAJOMY po o- 

bejrzeniu przed rokiem terenu bu­
dowy Huty „Katowice” zauważył, że 
gdyby budować ją metodami z ok­
resu powstawania Huty „Lenina” 
nawet 50 tysięcy ludzi nie podołało­
by temu, z czym radziła sobie pię­
ciokrotnie mniejsza liczba (w .1974 
roku) budowniczych stalowego kolo­
sa pod Sosnowcem. Te nowe zupeł­
nie możliwości budowania powstały 
przede wszystkim dzięki nie spotyka­
nej dotychczas w naszych warun­
kach koncentracji najwyższej jakości 
sprzętu budowlanego. Gdyby przysz­
ło mi wymienić tak zwanym jednym 
tchem, co w dziedzinie budownictwa' 
w ostatnich latach zasługuje na 
szczególną uwagę, powiedziałbym: 
produkcja cementu i zaraz potem 
właśnie maszyny budowlane. 

wodu jakiegoś totalnego zagrożenia 
naszego, środowiska przez działalność 
inwestycyjno-budowlaną. Przeciwnie, 
dynamizacji tej dziedziny gospodar­
ki towarzyszył, w ostatnich latach 
energicznie przygotowywany zespół 
przedsięwzięć prawnych, planistycz­
nych i organizacyjnych pozwalają­
cych na racjonalne kierowanie roz­
mieszczeniem zespołów budowli i po­
jedynczych obiektów. W samym pla­
nowaniu przestrzennym udało się 
osiągnąć postęp dotychczas nie noto­
wany. Po raz pierwszy w końcu pow­
stał plan przestrzenny zagospodaro­
wania kraju.

— Plan zagospodarowania prze­
strzennego kraju, jak również 
plany regionalne, określają rolę 
1 funkcję poszczególnych regio, 
nów w sposób generalny. Czy nie 
zachodzi obawa, że opóźnienia 
powstałe w pracach nad' planami 
przestrzennymi niższych szczebli, 
a więc planami ogólnymi, miej­
scowymi i szczegółowymi osłabia 
praktyczną rolę planu krajowego, 
jako instrumentu organizującego 
działalność inwestycyjną?

— Mówiąc o przygotowaniu wa­
runków do racjonalnego kierowania 
polityką przestrzenną, miałem na 
myśli nie tylko plan krajowy. Po­
ważnie zaawansowane są także pra­

Podstawowym producentem ma­
szyn i urządzeń dla budownictwa 
jest Zjednoczenie „ZREMB”. Zjed­
noczenie to nadzoruje 23 wielozakła­
dowe przedsiębiorstwa przemysłowe 
grupujące 48 zakładów. W fabrykach 
tych pracuje 28 tysięcy osób, a w 
ośrodkach naukowych i konstruk­
cyjnych ‘ „Zrembu” 2 500 specjali­
stów. Poza „Zrembem” produkcją 
maszyn budowlanych zajmują się 
zjednoczenia „BUMAR” (maszyny do 
robót ziemnych i żurawie samocho­
dowe), „MĄDRO” (maszyny ' do bu­
dowy dróg), „EMA” (elektronarzę­
dzia i narzędzia budowlane).

Rozwojowi przemysłu maszyn bu­
dowlanych w ostatnich latach za­
mierzamy poświęcić osobną, obszer­
ną publikację. W tym miejscu chcę 

ce nad planami zagospodarowania 
przestrzennego wszystkich typów. 
Równolegle z pracami nad planem 
krajowym przygotowywane są plany 
poszczególnych aglomeracji, które są 
podstawą przetwarzania sieci osad­
niczej w Polsce. Wkrótce przystępu­
jemy do ich zatwierdzania.

W ubiegłym roku zrobiony został 
olbrzymi wysiłek nad sporządzeniem 
planów zagospodarowania prze­
strzennego dla wszystkich gmin w 
kraju. W końcu roku mieliśmy już 
gotowe uproszczone tego typu opra­
cowania dla 2 265 gmin, a 98 gmin 
ma kompletne plany zagospodarowa­
nia przestrzennego. Trwają jedno­
cześnie prace nad aktualizacją pla­
nów ogólnych wszystkich miast. 
Zakładamy, że jeszcze w tym roku 
będą one sfinalizowane.

— Nie jedyną wprawdzie, ale 
jedną z istotnych przyczyn zaha­
mowania w budownictwie indy­
widualnym, był brak wyznaczo­
nych terenów przeznaczonych na 
tego typu zabudowę, w miastach 
i na ich obrzeżach. Czy można się 
spodziewać, że postęp prac, o 
których Pan mówi, wyeliminuje 
te kłopoty?

— Kłopoty te wynikały ,nie tyle 
z braku wyznaczonych terenów, ile 
z trudności w przekazywaniu ich in­
westorom. Obecnie przystępuje się 
do eneigicznego usuwania zaistnia­
łych zaległości. Do końca roku spra­
wa ta zostanie rozwiązana.

— Z przeobrażeniami prze­
strzennymi zabudowy wiejskiej 
wiąże się ściśle program unowo­
cześnienia rolnictwa. Czy to co 
buduje się obecnie i zamierza się 
budować w najbliższych latach, 
będzie służyć realizacji tego zało­
żenia.

— Tu zrobiony został chyba naj­
dłuższy krok do przodu dla przygo­
towania podstaw racjonalnej polity­
ki zagospodarowania przestrzennego. 
Jak wspomniałem już, po raz pierw­
szy mamy opracowane plany zago­
spodarowania przestrzennego dla 
wszystkich gmin w Polsce. Wyzna­
czone zostały granice zabudowy, poza 
którymi nie wolno będzie lokalizo­
wać żadnych obiektów. W ten spo­
sób zapewnia się warunki do kon­
centrowania zabudowy i — co rów­
nie ważne — do szeroko rozumianej 
ochrony gruntów rolnych. Aktualnie 
sporządzone plany są w wielu przy­
padkach wystarczającą podstawą do 
podejmowania decyzji inwestycyj­
nych w bieżącym pięcioleciu. Naj­
bliższym etapem prac są plany 
szczegółowe gminnych ośrodków 
mieszkaniowo-usługowych.

— W jakim stopniu i zakresie 
gminne plany są realizacją kon­
cepcji przestrzennej zawartej w 
planie krajowym?

—- To nie są opracowania niezależ­
ne <od siebie. Nasz resort kierując 
pracami w gminach, współdziałał 
ściśle z zespołem przygotowującym 
plan krajowy. W trakcie opracowy­
wania planów gminnych opierano się 
na ustaleniach planu wyższego rzę­
du, określających funkcję i rolę re­
gionów. Nie znaczy to, że przy szcze­
gółowym rozwinięciu generalnych 
założeń w planach gminnych, nie 
mogą powstać pewne rozbieżności w 
stosunku do krajowych ustaleń. W 
tej ’ chwili trudno byłoby odpowie­
dzieć na pytanie, jakie korekty dla 
planu krajowego wynikają z opraco­
wań gminnych. Niewątpliwie po 
podsumowaniu i dokładnym przeana­
lizowaniu materiałów, będziemy mo­
gli przekazać wiele interesujących 
wniosków przydatnych w dalszych 
pracach nad planem krajowym.

— Czy plany te mają szanse 
pełnej realizacji w aktualnej 
praktyce budownictwa wiejskie­
go? Z doświadczeń przeszłości 
wiemy, że związki między ustale­
niami planistów przestrzeni a 
praktyką były dość luźne, a pla­
ny w których opracowanie włożo­
no ogromny wysiłek, były niedo-

- statecznie wykorzystywane.
— Wyjaśnijmy od razu, że przy­

gotowane przed paru laty opracowa­
nia zostały w pełni wykorzystane w 
planach sporządzanych- obecnie. W 
ogóle nie byłoby możliwe ich wyko­
nanie w tak krótkim terminie, gdy- 
byśmy nie mieli dorobku poprzed­
niego okresu.

Uproszczone plany zagospodarowa­
nia przestrzennego gmin są doku­
mentem obowiązującym w praktyce 

podać . trochę szczegółów o działal­
ności Zjednoczenia „Bumar”, które 
podobnie jak prezentowany w ubie­
głym tygodniu „Elektromontaż”, 
wyróżnia się prężnością i rozmachem 
działania. Dla mniej zorientowanych 
przyda się zapewne informacja, że 
„Bumar” podlega nie resortowi bu­
downictwa, a resortowi przemysłu 
maszynowego.

„Bumar” na rynku maszyn bu­
dowlanych, zwłaszscza światowym 
(nie ma w tym przesady, polski prze­
mysł budowlany zajmuje obecnie 
ósme miejsce na światowej liście 
producentów, a drugie, po ZSRR, w 
krajach socjalistycznych), pokazał 
się tak na dobre w 1972 roku. W tym 
czasie nawiązana została współpraca 
kooperacyjna z renomowanymi fir­

inwestycyjnej na terenie całego kra­
ju. Opracowywane one były przez 
zespoły, na czele których stali na­
czelni. v gmin. Jest to z punktu wi­
dzenia psychologicznego bardzo waż­
ny moment, bowiem mieli oni okazję 
bardzo szczegółowo przyswoić sobie 
założenia koncepcji przestrzennej, a 
jednocześnie zaangażować się w te 
sprawy.

Zespoły, opierając się na planach 
społeczno-gospodarczego rozwoju 
gmin bezpośrednio kontaktowały się 
z inwestorami danego terenu, uzgad­
niając na bieżąco bardzo szczegółowe 
niekiedy decyzje. Po zakończeniu o- 
pracowań plany wyłożone zostały do 
wglądu wszystkich zainteresowa­
nych. Zgłoszone uwagi — a było ich 
wiele — stały się podstawą kory­
gowania ustaleń. Była to więc przy 
okazji wielka akcja szkolenia z za­
kresu koordynacji przestrzennej in­
westycji.

W gminach utworzone zostały or­
gany nadzoru, które na bieżąco czu­
wać mają nad realizacją ustaleń za­
wartych w gminnych planach. Powo­
łano po raz pierwszy na tym szczeb­
lu inspektorów budownictwa, a sta­
nowiska te obsadzane są już w więk­
szości przypadków ludźmi ze śred­
nim wykształceniem. W stosunku dp 
poprzedniego układu organizacji nad­
zoru, jest to już znaczny postęp.

— Czy nie zbyt optymistyczne 
są rachuby na uporządkowaną za­
budowę wsi, oparte na przytoczo­
nych przez nas przesłankach. Te­
reny budowlane na wsi wyzna­
czone były już przed laty, a jed­
nak nadal wyrastają tam poje­
dyncze zabudowania, oddalone od 
siebie kilometrowymi odległo­
ściami.

— Uważam, że nie można uogól­
niać przypadków takiej zabudowy, 
jakkolwiek wiele mamy tu jeszcze 
nieprawidłowości Jak wiadomo, sto­
sunki własnościowe wsi komplikują 
kierowanie porządkiem przestrzen­
nym. Obywatel chce często budować 
na działce własnej, znajdującej się 
poza wyznaczonym obszarem zabu­
dowy Kiedy odmawia się mu pozwo­
lenia. trzeba jednocześnie udostępnić 
mu inną działkę na terenie przezna­
czonym na ten cel. Ale i tu .kompli­
kują sprawę stosunki własnościowe. 
Bowiem przekazanie terenu pod za­
budowę wiąże się ze skłonieniem do 
sprzedaży go przez dotychczasowego 
właściciela. W rezultacie zabiegi te 
wywołują niezadowolenie obu stron. 
Nowelizacja ustawy o wyznaczaniu 
terenów budowlanych na wsi uch­
walona w 1969 roku znacznie uspra­
wniła tryb postępowania przy prze­
kazywaniu ^działek budowlanych 
i złagodziła związane z tym problemy 
społeczne. Wprowadza ona mianowi­
cie zasadę, że tereny przeznaczone 
pod zabudowę przejmuje do swojej 
dyspozycji Bank Rolny, i pośredniczy 
niejako w odprzedaży ich nowemu 
użytkownikowi.

— Czy Pana zdaniem, organy 
administracyjne powołane do eg­
zekwowania ustaleń planów prze­
strzennych wszelkich typów, dy­
sponują obecnie dostatecznymi 
uprawnieniami potrzebnymi do 
spełnienia tej funkcji.

— Mamy obecnie przede wszyst­
kim bardzo rygorystyczny instru­
ment w postaci nowego prawa bu­
dowlanego. Weszło ono w życie z 
dniem 1 marca br. O ile poprzednio 
obowiązujące prawo koncentrowało 
uwagę pTzede wszystkim na techni­
cznej poprawności budowli, o tyle 
nowe prawo rozszerza znacznie za­
kres dziedzin normowanych przez 
przepisy pod kątem ładu przestrzen­
nego. Podnosi ono między innymi 
sprawy ochrony' środowiska w róż­
norakich aspektach, precyzując jed­
noznacznie warunki, jakie spełnić 
musi inwestor ubiegający się o lo­
kalizację. W stosunku do poprzednio 
obowiązujących norm, wyeliminowa­
ne zostało wiele formalnych warun­
ków, ale jednocześnie wzrosła znacz­
nie odpowiedzialność za podejmowa­
ne decyzje, u wszystkich partnerów 
procesu inwestycyjnego.

Nadaje ono władzom terenowym 
szerokie uprawnienia i możliwość 
ingerencji w sprawy działalności in­
westycyjnej. Dla przykładu — jeśli 
poprzednie dopuszczało możliwość 
rozbiórki lub przejęcia na własność 
państwa obiektów wybudowanych 
bez zezwolenia odpowiednich orga­
nów nadzoru budowlanego, to nowy 
przepis wyraźnie zobowiązuje do 

mami światowymi. Wcześniej „Bu­
mar” współpracował ze znanym bry­
tyjskim producentem żurawi firmą 
„Jones” i doświadczenia wyniesione 
z tej współpracy bardzo się przy­
dały. Obecnie „Bumar” ma mniej lub 
bardziej rozwinięte związki produk­
cyjne z takimi znanymi firmami a- 
merykańskimi, jak: „International 
Harwester Corporation” (ciągniki 
gąsienicowe), „Clark Equipment 
(mosty napędowe), Koehring-Menck 
(koparki uniwersalne); brytyjskimi 
— „Hamworthy” (hydraulika siłowa) 
i „Coles i Jones” (żurawie); zachod- 
nioniemieckim „Stetterem” (wozy do 
transportu płynnego betonu) oraz 
szwedzką firmą „Kockum Land- 
swerk” (wywrotki przegubowe).

Specjalność „Bumaru” stanowią: 
koparki uniwersalne o pojemności

rozbiórki lub przejęcia na własność 
państwa samowolnie wzniesionego 
budynku.

— Mówimy o środkach admini­
stracyjnych. W jakim stopniu wy­
korzystuje się w tej 'dziedzinie 
środki ekonomicznego oddziały­
wania. Chodzi mi zwłaszcza o 
środki zapobiegające rozrzutnej 
gospodarce terenami przejmowa­
nymi przez inwestorów przemys­
łowych.

— Iw tej dziedzinie również za­
ostrzone zostały dotychczas obowią­
zujące przepisy. Ustawa o ochronie 
gruntów rolnych z 1971 r. wprowa­
dza rygory ekonomiczne. Opłaty, 
które uiścić musi inwestor przejmu­
jąc teren pod zabudowę są obecnie 
bardzo wysokie. Zależy to oczywi­
ście od kategorii gruntów rolnych 
i zalesionych.

Rzecz jasna poprzez same opłaty 
nie da się wyeliminować marnotraw­
stwa. Tereny przejmowane przez in­
westorów nie od razu są zabudowy­
wane w całości. Jeśli będzie to do­
bry gospodarz, część wykupionej 
działki przekaże do czasowego użyt­
kowania rolniczego. Co prawda ostat­
nio coraz rzadziej spotkać można 
przypadki rozrzutnego przydzielania 
inwestorom ziemi. Władza terenowa 
wyposażona została w szerokie 
uprawnienia kontrolne nad sposo­
bem wykorzystania terenu przejęte­
go na cele budownictwa. Jeśli uzna 
np., że zakład zaplanowany jest zbyt 
rozrzutnie, może po prostu nie za­
twierdzić projektu.

Również na obszarze miast obo­
wiązują opłaty za tereny przejmowa­
ne przez inwestorów. Płacą oni' sta­
łe opłaty za pobór wody i inne usłu­
gi komunalne.

— Mówi się dziś o zagrożeniu 
środowiska rów.nież przez archi­
tekturę. Nowe osiedla mieszka­
niowe są niejednokrotnie przed­
miotem ostrej krytyki. Także to, 
co buduje się na wsi wywołuje 
zastrzeżenia. Czy resort, który 
Pan reprezentuje, może mieć 
wpływ na przeciwdziałanie tym 
zjawiskom i w jaki sposób?

— Jest to jedna z ważnych dzie­
dzin naszych zainteresowań. Kształ­
tu urbanistyki i architektury nie da 
się oczywiście unormować przepisa­
mi, jakkolwiek normatywna działal­
ność ma także wpływ na postęp w 
tej dziedzinie. Na przykład nowy, po­
większony normatyw urbanistyczny, 
rozluźniający zabudowę da je projek­
tantowi znacznie większe możliwości 
indywidualizowania rozwiązań niż 

, poprzedni.
W ciągu ostatnich lat zmieniały 

Się nie tylko przepisy,-ale i poglądy. 
.Tak na przykład w projektowaniu 

urbanistycznym częściej operuje się 
dziś pojęciem zepołu osiedlowego, niż 
pojedynczego osiedla. Powróciła do 
łask ulica, jako ciąg usługowy nie­
zależnie od budowy centrum usługo­
wego.

Zainicjowaliśmy szerszą • dyskusję 
nad przyszłością naszej architektury 
i urbanistyki i zainteresowani jeste­
śmy w dalszym jej rozwijaniu. Aby 
sprowadzić ją na grunt konkretów 
podjęliśmy próbę wyłonienia pew­
nych wzorców. Temu celowi właśnie 
służą organizowane przez nas kon­
kursy na osiedle przyszłości. Liczy­
my, że w ten sposób skonkretyzują 
się najbardziej odpowiadające na­
szym warunkom, koncepcje funkcjo­
nalne i estetyczne.

To samo dotyczy zabudowy wiej­
skiej. Staramy się roztoczyć ściślej­
szą kontrolę nad projektami typo­
wymi przygotowywanymi na potrze­
by inwestora wiejskiego. Powstają 
obecnie nowe projekty budynków 
usługowych dla ośrodków gminnych. 
Niektóre z nich zamierzamy upow­
szechniać jako wzorcowe.

Wymiana poglądów, poszukiwania 
wzorcowych rozwiązań, nie powinna 
być jednak domeną dyskusji jedynie 
środowisk profesjonalnie tym zain­
teresowanych. Odczycia i opinie od­
biorców architektury mogą stać się 
ważną wskazówką przy poszukiwa­
niu najwłaściwszych koncepcji. Dla­
tego, nawiązując do początku naszej 
rozmowy, powszechne zainteresowa­
nie i wrażliwość społeczna na wszy­
stko co zagraża środowisku jest nie­
odzownym warunkiem jego racjo­
nalnego kształtowania.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała:

TERESA GÓRNICKA

łyżki od 0,4 m sześć, do 2,5 m sześć,, 
koparki ciągnikowe o mocy od 30 
do 50 KM, ładowarki kołowe o mo­
cy od 115 do 240 KM, ciągniki gą­
sienicowe do 285 KM mocy, wywrot­
ki o ładowności. 20 t (w przyszłości 
40 t), żurawie samochodowe i samo­
jezdne o udźwigu od .6 dó 40 t (w 
przyszłości 120 t), maszyny samojez­
dne do wytwarzania i przewozu 
płynnej masy betonowej oraz wózki 
do transportu bliskiego jezdniowego.

W najbliższych ‘latach Zjednocze­
nie „Bumar” zamierza tak rozwijać 
produkcję, by" wyeliminować import 
maszyn, na których wytwarzaniu sa­
mo się koncentruje. Jest to, jak 
twierdzi się w „Buniarze”, kierunek 
zgodny z trendami światowymi.

J.D.

Wydawnictwo ,.W.P.’Ł zawarło z 
Marią W. umowę wydawniczą, któ­
rej przedmiotem było napisanie i do­
starczenie dzieła oraz przeniesienie 
na Wydawnictwo wyłącznego prawa 
wydania tego dzieła drukiem w for­
mie książkowej. Równocześnie Wy­
dawnictwo wypłaciło Marii W. za­
liczkę w kwocie 9375 zł.

W 11 miesięcy od złożenia ma­
szynopisu Wydawnictwo zawiadomi­
ło Marię W., że odstępuje od zawar­
tej umowy z jej winy, ponieważ do­
starczone dzieło zawiera dużą ilość 
tekstów przepisanych bez zmian lub 
z drobnymi zmianymi stylistycznymi 
ż innych opublikowanych dzieł z za­
kresu prawa oraz historii prawa, nie 
stanowi więc oryginalnej pracy poz­
wanej, co było istotnym warunkiem 
umowy.

Następnie Wydawnictwo wystąpiło 
przeciwko Marii W. na drogę sądową 
żądając zasądzenia wypłaconej jej za­
liczki.

Sąd Powiatowy oddalił powództwo 
uznając, że skoro wydawca nie za­
wiadomił pozwanej w terminie 6 
miesięcy od złożenia dzieła o nie- 
przyjęciu go. utracił prawo żądania 
zwrotu wypłaconej zaliczki stosow­
nie do postanowień § 1 umowy.

Na skutek- rewizji Wydawnictwa 
sprawa znalazła się w Sądzie Woje­
wódzkim. który z kolei przekazał ją 
Sądowi Najwyższemu z uwagi na po­
ważne wątpliwości prawne.

Sąd Najwyższy prze ją wszy sprawę 
do rozpoznania, w wyroku nr T CR 
723/73 z dnia 22 października 1974 r. 
zajął następujące stanowisko:

1. Prawo autorskie nie normuje w 
sposób wyczerpujący całokształtu 
stosunków prawnych istniejących 
między autorem i wydawcą na sku­
tek zawarcia nmowy wydawniczej, to 
też w zakresie nie unormowanym 
przez to prawo mają zastosowanie 
do tych stosunków przepisy kodeksu 
cywilnego o umowie o dzieło.

2. Dostarczenie przez autora dzie­
ła, które w znacznym zakresie nie 
stanowi przedmiotu jego praw autor­
skich, a ponadto może narazić wy­
dawcę na odpowiedzialność wobec o- 
sób trzecich, jest równoznaczne z 
niewykonaniem umowy wydawni­
czej. Uprawnia to wydawcę na nod- 
stawie art. 637 § 2 k.c. do odstąpienia 
od umowy ź zachowaniem rocznego 
terminu przewidzianego w art. 576 
k.c.

Odstąpieniu od umowy nie stoi na 
przeszkodzie okoliczność, że utwór 
został przez wydawcę przyjęty, chy­
ba że przed przyjęciem dzieła wy­
dawca wiedział o istnieniu wady 
prawnej.

- uzasadnieniu swego wyroku Sąd 
Najwyższy zaznaczyłm. iń.:

Sąd Powiatowy, oddalając po­
wództwo jedynie na podstawie prze- 

- pisów prawa autorskiego, na skutek 
upływu 6-miesięcznego terminu § 12 
umowy, (...) nie miał na uwadze, że 
prawo autorskie nie normuje w spo­
sób wyczerpujący całokształtu sto­
sunków prawnych istniejących mię­
dzy autorem i wydawcą na skutek 
zawarcia umowy wydawniczej, że za­
tem. jak to trafnie podnosi rewizja, 
w zakresie nie unormowanym przez 
to prawo mają zastosowanie do tych 
stosunków przepisy kodeksu cywil­
nego. W szczególności Sąd ten nie 
rozważył, że ze względu na treść 
i charakter obowiązków autora wo­
bec wydawcy, wynikających z umo­
wy wydawniczej, mają do nich w za­
kresie nieunormowanym prawem au­
torskim zastosowanie przepisy ko­
deksu cywilnego o umowie o dzieło, 
w tym również przepisy o rękojmi 
za wady dzieła, zawarte w art. 637 
i 638 k.c. Charakter przy tym przed­
miotu umowy wydawniczej sprawia, 
że w rachubę wchodzić mogą jedy­
nie wady prawne dostarczonego 
przez autora utworu, których skutki 
unormowane Są w art. 573—576 w 
związku z art. 638 k.c.

Rozważając na podstawie tych 
przepisów przytoczony przez powoda 
stan faktyczny, należy przyjąć po­
gląd, że jeżeli dostarczony wydawcy 
przez autora utwór zawiera zapoży­
czenia z dzieł innych autorów bez 
wskazania źródeł, autor odpowiada 
wobec wydawcy z tytułu rękojmi za 
wady prawne. Prawa bowiem autor­
skie do fragmentów utworu obejmu­
jących zapożyczenie przysługują w 
takim wypadku osobom trzecim, któ­
re w razie wydania utworu zawiera­
jącego zapożyczone teksty mogłyby 
na zasadzie art. 53 i 56 prawa autor­
skiego dochodzić ochrony narusze- 
,nia praw autorskich, zarówno osobi­
stych. jak i majątkowych, przeciwko 
wydawcy. Taki stan faktyczny wy­
czerpuje hipotezę przepisu art. 556 
§ 2 k.c., wobec czego wydawcy przy­
sługują w stosunku do kontrahenta 
roszczenia przewidziane w art. 637 
§ 1 k.c.

Jeżeli jednak fragmenty zapoży­
czone stanowią znaczną część utwo­
ru, tak że ich wyłączenie zniekształ­
ciłoby jego treść, a w celu usunięcia 
zapożyczeń jest konieczne opracowa­
nie utworu na nowo, wydawca może 
na podstawie art. 637 § 2 k.c. od­
stąpić od umowy wprost z zachowa­
niem terminu przewidzianego w art. 
576 k.c. Odstąpienie od umowy nie 
stoi przy tym na przeszkodzie oko­
liczności. że utwór został przez wy­
dawcę przyjęty, chyba że przed przy­
jęciem dzieła wydawca wiedział o 
istnieniu wady prawnej.

W razie skutecznego odstąpienia 
od umowy przysługują wydawcy
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wszystkie roszczenia, jakie są prze­
widziane w art. 37 § 2 prawa autor­
skiego w wypadku niewykonania 
przez autora umowy wydawniczej. 
Dostarczenie bowiem przez autora 
dzieła, które w znacznym zakresie 
nie stanowi przedmiotu jego praw 
autorskich, a ponadto może narazić 
wydawcę na odpowiedzialność wobec 
osób trzecich, jest równoznaczne z 
niewykonaniem umowy wydawniczej 
i powinno pociągnąć za sobą takie 
same skutki.

Do prawidłowej oceny rozpozna­
wanej sprawy ze stanowiska przyto­
czonych tu zasad konieczne jest u- 
stalenie, czy dostarczony przez poz­
waną utwór zawiera i w jakim za­
kresie zapożyczenia z obcych dzieł, 
naruszające prawa autorskie innych 
twórców. Zaskarżony wyrok nie za­
wiera ustaleń w tym przedmiocie.

.Dopiero dokonanie szczegółowych 
ustaleń co do przytoczonych okolicz­
ności pozwoli sądowi meriti na pra­
widłową ocenę, czy istniały podstawy 
do odstąpienia przez powoda od umo­
wy wydawniczej w ramach upraw­
nień przewidzianych w art. 637 § 2 
k.c. w związku z art. 574 i nast. k.c., 
co z kolei będzie miało decydujący 
wpływ na ocenę zasadności docho­
dzonego roszczenia. (...)’’

nowe przepisy 
i zarządzenia

OSIĄGANIE 
PROJEKTOWANYCH 

ZDOLNOŚCI 
PRODUKCYJNYCH 

W ZAKŁADACH 
PRZEMYSŁOWYCH

Rada Ministrów uchwałą nr 6 z 
dnia 10 stycznia 1975 r. (Monitor Pol­
ski Nr 3, poz. 15) dokonała kilkuna­
stu zmian w dotychczasowej uchwale 
nr 132 Rady Ministrów z dnia 19 ma­
ja 1972 r. w sprawie osiągania pro­
jektowanych zdolności produkcyj­
nych w zakładach i obiektach prze­
mysłowych oddanych do eksploatacji 
(Monitor’Polski Nr 32, poz. 174).

M. in. zostały na nowo ustalone w 
11 gałęziach przemysłu normatywne 
okresy osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych dla inwe­
stycji polegających na budowie no­
wych zakładów i obiektów przemy­
słowych.

Normatywne okresy osiągania pro1, 5 
jektowanych zdolności produkcyj- i 
nych dla inwestycji ' modernizacyj­
nych w czynnych zakładach produk­
cyjnych oraz inwestycji polegających 
na rozbudowie -istniejących zakła­
dów przemysłowych są o 30 proc. — 
50 proc, krótsze od okresów ustalo­
nych dla nowo budowanych zakła­
dów i obiektów przemysłowych.

W razie skrócenia normatywnego 
okresu osiągania projektowanej 
zdolności produkcyjnej, inwestorowi 
przysługuje bonifikata odsetek od 
kredytu zaciągniętego na sfinanso­
wanie inwestycji.

Uchwała dotyczy inwestycji przy­
jętych do eksploatacji po 1 stycznia 
1975 r.

USTALANIE NORM 
UBYTKÓW NATURALNYCH

• Zarządzenie nr 13 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 31 stycznia 1975 r. 
ustaliło właściwość, zasady i tryb u- 
stąlania norm ubytków naturalnych 
oraz kontrolę ich stosowania (Moni­
tor Polski Nr 5, poz. 25).

■ Normy ubytków naturalnych po­
winny być ustalane dla ubytków 
które powstały:

TADEUSZ WYSZOMIRSKI

DO GŁÓWNYCH czynników de­
cydujących o znaczeniu kredy­
tu w naszym rolnictwie zali­

czam procesy intensyfikacji produk­
cji i społeczno-technicznej rekon­
strukcji' wsi, wywołujące wzrost ka- 
pitałochłonności i potrzebę dopływu 
środków finansowych z zewnątrz do 
tego działu gospodarki narodowej. 
Wzrastające zainteresowanie' kredy­
tem wywołane jest również kształ­
towaniem się nowego modelu eko­
nomicznego gospodarki, a w tym tak­
że rolnictwa. W modelu parametry­
cznym, kredyt stanowi bowiem jeden 
z istotniejszych ekonomicznych in­
strumentów sterowania procesami 
gospodarczymi, zmusza dó zwiększe­
nia efektywności gospodarowania.-W 
artykule ograniczę się do scharak­
teryzowania walorów kredytu w po­
równaniu z pozostałymi ekonomicz­
no-finansowymi instrumentami ste­
rowania rolnictwem.

Polityka cen — układy cenowe — 
mają w polityce rolnej znaczenie de­
cydujące, ale są „wszechogarniają­
ce” tak w ujęciu podmiotowym (sek­
torowym), jak i przestrzennym, a za­
tem śą one mało selektywne. , Ich 
decydująca rola powoduje, że częst-‘‘ 
sze zmiany układów cenowych nie 
są wskazane dla „zachowań” produ­
centów rolnych.

Z punktu widzenia związków mię­
dzy polityką cen a kredytem, warto 
wskazać na istotną współzależność, 
która dla osób nie parających się 
tymi zagadnieniami jest dość często 
zaskakująca. Badania retrospektyw­
ne wskazują bowiem wyraźnie, "że 
im układy cenowe stwarzają korzy­
stniejsze warunki w dziedzinie opła­
calności produkcji rolnej, tym bar­
dziej wzrasta popyt na kredyty, zwła­
szcza przeznaczone na finansowanie 
nakładów inwestycyjnych. Mamy 
więc do czynienia z działaniem od­
wrotnym, aniżeli można by się spo^ 
dziewać. Wzrost własnych zasobów 
finansowych powinien zmniejszać 
popyt na kredyty. .

Drugim ze źródeł zasilania rolni­
ctwa są dotacje i różnego rodzaju 
subwencje występujące w warun­
kach intensyfikacji produkcji rolnej 
i społeczno-technicznej rekonstruk­
cji rolnictwa. Z punktu widzenia „za­
chowań” podmiotów gospodarują­
cych i korzystających z dotacji, są 
one instrumentem najmniej efek­
tywnym ekonomicznie. Współzależ­
ności między dotacjami, polityką cen, 
a kredytem można scharakteryzować 
następująco. Im wyższa jest opła­
calność produkcji rolnej, tym bar­
dziej winno maleć znaczenie dotącji 
i "tym barciziej ■wzrastać’rola kredy tu. 
5 System,;podatkowy, jaką,.'^olejny, 

finansowy instrument ekonomiczne­
go sterowania rolnictwem — w wa­
runkach ekonomicznych naszego rol­
nictwa — odgrywa relatywnie coraz 
mniejszą rolę i ze względu, na swoje 
funkcje ekonomiczne nie stanowi 
źródła dopływu środków finanso­
wych dla rolnictwa. Odnotowania 
wymaga jednak, że nasz system 
podatkowy, poprzez system ulg po­
datkowych dla gospodarstw podej­
mujących określone inwestycje (tzw. 
ulgi inwestycyjne), współdziała w 
sterowaniu procesami inwestycyjny­
mi w indywidualnych gospodarst­
wach rolnych. W tym zakresie wy­
stępują związki między systemem 
kredytowym i podatkowym.

Wspomnieć należy również o sy­
stemie ubezpieczeń rolnych i dzia­
łalności prewencyjnej PZU. System 
ubezpieczeń rolnych w swojej isto­
cie spełnia funkcje ochraniające go­
spodarstwa toinę przed skutkami 
ekonomicznymi różnych wypadków 
losowych. Nie stanowi on sposobu 
zasilania rolnictwa w środki finan­
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sowe, a jedynie przemieszcza te środ­
ki wśród różnych podmiotów gospo­
darczych zaliczanych do tego działu 
gospodarki narodowej. Również w 
tej dziedzinie kredyt współdziała z 
systemem ubezpieczeń rolnych, uzu­
pełniając odszkodowania PZU i poz­
walając na podjęcie nowej inwesty­
cji — często znacznie większej i bar­
dziej zmodernizowanej — odpowia­
dającej aktualnym potrzebom go­
spodarstwa rolnego. Kredyt współ­
działa także w dziedzinie akcji pre­
wencyjnej PZU, np. przy wymianie 
pokryć dachowych na ogniotrwałe.

KREDYT stanowi niewątpliwie je­
den z istotnych sposobów zasila­
nia rolnictwa w środki finanso­

we. Jego walory polegają głównie na 
tym, że system kredytowy jest elas­
tyczny (może być zmieniany zależnie 
od potrzeb wynikających z polityki 
rolnej) i selektywny tak w układzie 
podmiotowym, jak również przed­
miotowym i przestrzennym. Jest to 
przy tym instrument ekonomiczny i 
jako taki stanowi dobry „nośnik” 
kierunków polityki rolnej, wywołu­
jący przy tym pozytywne reakcje 
ekonomiczno-produkcyjne podmio­
tów gospodarczych z niego korzysta­
jących. Wynika to m.in. z faktu, że 
kredyt musi być spłacany i to łącznie 
z odsetkami. Zmusza to kredytobior­
ców do analizy podejmowanych 
przedsięwzięć gospodarczych. Przed­
sięwzięcia te muszą być na tyle efek­
tywne, aby pozwoliły wygospodaro­
wać — określonym przez okres spła­
ty kredytu — takie dochody, które 
zapewnią co najmniej spłatę kredytu 
i odsetek wynikających z jego opro­
centowania.

Podkreślenia wymaga przy tym, że 
przy rozwoju kredytu w stosunki 
ekonomiczne wchodzi nowy partner 
jakim jest bank. Fakt ten wywołuje 
jednak często reakcje nieprawidło­
we. Jeszcze często bank — jego 
przedstawiciele — są traktowani ja­
ko intruzi, kontrolerzy, a nie - jako 
doradcy ekonomiczno-finansowi. Na 
wypracowanie właściwej platformy 
współpracy kierownictwo Banku 
Rolnego zwraca bardzo znaczną 
uwagę. Na marginesie tego stwier­
dzenia odnotowania wymaga, że 
analiza systemów- sterowania rolni­
ctwem na całym świecie wskazuje, 
że rządy większości krajów moderni­
zujących rolnictwo i intensyfikują­
cych jego produkcję, korzystają 
głównie z kredytów, widząc w apa­
racie bankowym najbardziej odpo­
wiedzialnego i prężnego sojusznika, 
który jest przy tym w stałym kon­
takcie ekonomicznym z finansowa­
nymi jednostkami gospodarczymi ’).

KREDYT jako instrument fi­
nansowy, współuczestniczy w 
realizacji polityki rolnej. Ste­

rowanie kredytem, zarówno pod 
względem rozmiarów, jak i alokacji 
podmiotowej i przedmiotowej, od­
bywa się w coraz szerszym zakre­
sie przy pomocy odpowiedniego 
różnicowania warunków kredy­
towych, a nie przy pomocy działań 
administracyjnych. Powoduje to 
przesunięcie decyzji o korzystaniu 
z kredytu na kredytobiorcę przez ( 
odpowiednie wywołanie popytu na' 
kredyty na określone cele i przez 
odpowiednie podmioty gospodar­
cze, a więc pośrednio na podej­
mowanie takich przedsięwzięć gospo­
darczych i przez te podmioty gospo­
darujące, których rozwój odpowiada 
polityce rolnej.

Mówiąc o warunkach kredytowych, 
mam na myśli np. wysokość opro­
centowania kredytów, która jest bar 
dzo zróżnicowana (od kredytów bez­

procentowych do kredytów oprocen­
towanych w wysokości 12 proc, w 
skali rocznej) przy preferencjach dla 
kredytów na nakłady produkcyjne 
i dla zespołowych form gospodaro­
wania w rolnictwie, jak i dla wy­
wołania odpowiednich zmian w kon­
centracji ziemi i zwiększenia skali 
i sposobu produkcji w ramach go­
spodarki nieuspołecznionej na wsi. 
Odpowiednio różnicowane są rów­
nież okresy spłat kredytów i okresy 
karencji, wysokość udziału kredytów 
w ponoszonych nakładach itp. wa­
runki kredytowe.

Potwierdzeniem aktywnej polityki 
kredytowej i jej produkcyjnego ukie­
runkowania są m. in. zmiany w roz­
miarach i strukturze udzielanych go­
spodarce chłopskiej kredytów. W sto­
sunku do założeń planu 5-letniego 
wypłaty kredytów będą wyższe o 
około 42 mld zł i osiągną kwotę oko­
ło 188 mld zł. Wzrost wypłat kre­
dytów nastąpił przy zdecydowanej 
poprawie sytuacji ekonomicznej rol­
nictwa. Mam tu na myśli podwyż­
szenie cen produktów rolnych, znie­
sienie obowiązkowych dostaw po­
wiązane ze spłaszczeniem progre­
sji podatku gruntowego, rozszerzenie 
„ulg inwestycyjnych”, rozszerzenie 
dotacji i umorzeń kredytów dla uspo­
łecznionych jednostek gospodarki 
chłopskiej itp. Jest to potwierdzenie, 
omówionej na wstępie artykułu pra­
widłowości, że przy poprawie sytua­
cji ekonomicznej następuje zwięk­
szenie popytu na kredyty.

W dziedzinie wypłat kredytów na 
produkcję bieżącą nastąpiło pełne 
pokrycie występującego popytu. Na­
tomiast kredyty wspierające finan­
sowanie nakładów inwestycyjnych w 
zasadzie w pełni zaspokoiły popyt 
w dziedzinie kredytowania budowni­
ctwa produkcyjnego, a zwłaszcza in­
wentarskiego, a w roku 1974 również 
budownictwa mieszkaniowego. Ba­
rierami ograniczającymi popyt na 
kredyty inwestycyjne i wypłaty tych 
kredytów są nadal rozmiary zaopa­
trzenia rynku wiejskiego w materia­
ły budowlane, ciągniki i maszyny , 
rolnicze oraz możliwości wykonaw­
cze, mimo znacznej poprawy zaopa­
trzenia i potencjału usługowego jed­
nostek wykonawstwa inwestycyjne­
go.

Kierunki wykorzystania kredytów 
wskazują w sposób wyraźny na pro­
dukcyjne nastawienie polityki kre­
dytowej. Analiza kierunków zgłasza­
nego popytu na kredyty, przy wy­
stępującej barierze inwestowania w 
postaci ograniczonych ilości materia­
łów budowlanych, upoważnia do po­
stawienia wniosku o produkcyjnym 
nastawieniu wszystkich producentów 
rolnych zaliczanych do gospodarki 
chłopskiej.

Nastąpiło także dość istotne 
przesunięcie w strukturze -wy­
płat kredytów na rzecz jedno­

stek uspołecznionych zaliczanych do 
gospodarki chłopśkiej (rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, jednostek 
zrzeszonych w CZKR). Odnotowania 
wymaga też znaczny wzrost wypłat 
kredytów dla zespołów indywidual­
nych producentów rolnych. Jeśli w 
1971 r. wszystkie te jednostki party­
cypowały w 8,5 proc, w ogólnej kwo­
cie wypłat kredytów dla gospodar­
ki chłopskiej, to w 1974 r. ich udział 
wzrósł do 30,8 proc.

Istotne znaczenie dla. rozwoju in­
westycji i intensyfikacji produkcji, 
a tym samym dla wzrostu zapotrze­
bowania na kredyty przez uspołecz­
nione formy gospodarowania w rol­
nictwie chłopskim miała uchwała nr 
44 Rady Ministrów z dnia 11 lutego 
1972 r. w sprawie pomocy państwa 
dla rolniczych spółdzielni produkcyj­

nych oraz dla innych form zespoło- ■ 
wej gospodarki w rolnictwie, w wy­
niku której rozszerzona została zna­
cznie pomoc finansowa państwa dla 
tych jednostek m. in. w formie dota­
cji i umorzeń kredytów. Umorzenia 
kredytów, które są dokonywane w 
ciężar budżetu państwa, stopniowo 
zastępują dotacje bezpośrednie. Uwa­
żane są zą instrument bardziej od­
działujący na poprawę efektyw­
ności gospodarowania niż dotacje 
bezpośredni^. Umorzenia kredytów 
wiążą dotacje z systemem kredyto­
wym i są dokonywane po spełnie­
niu przez kredytobiorcę określonych 
warunków produkcyjnych.

W rolniczych spółdzielniach pro­
dukcyjnych oddziaływanie postano­
wień tej uchwały zostało wsparte 
wprowadzonym w 1973 r. nowym sy­
stemem kredytowania, w którym 
główne akcenty skierowane zostały 
na bodźce ekonomiczne i kontrolę 
poprzez kredyt procesów ekonomi­
cznych. W konsekwencji wypłaty np. 
tylko kredytów inwestycyjnych 
wzrosły z 3,6 mld zł w latach 1966— 
—1970 do blisko 8,5 mld zł w bieżą­
cej 5-latce, przyczyniając się tym sa­
mym do wzrostu potencjału produk­
cyjnego RSP.

DLA jednostek zrzeszonych w 
CZKR wspomniana uchwa­
ła Rady Ministrów miała 

mniejsze znaczenie. Stworzyła 
bowiem preferencje finansowe 
dla jednostek gospodarczych zaj­
mujących się bezpośrednio ’ pro- ' 
dukcją rolniczą, a jak wiadomo w- 
działalności jednostek zrzeszonych 
w CZKR dominują usługi, zwłaszcza 
mechańizacyjne. Główne "źródło fi­
nansowania inwestycji stanowią fam 
nadal środki funduszu rozwoju rol­
nictwa (FRR). Bankowy kredyt in­
westycyjny wzrastał do 1973 r.' mini­
malnie z około 50 min zł w 1971" r. 
do 198 min. zł w 1973 r.-Dopiero w. 
1974 r., na skutek powołania do ży­
cia spółdzielni kółek rolniczych, roz­
miary wypłat kredytów inwestycyj­
nych osiągnęły prawie 800 min zł. .

Natomiast, począwszy od 1973 r., 
istotnie “zaczęły wzrastać wypłaty 
kredytów obrotowych. Wpływ, na to 
miały przede wszystkim dwie .spra­
wy. Pierwsza to wprowadzenie w 
1973 r. nowego systemu kredytowa­
nia eksploatacji i działanie Banku 
Rolnego w celu nawiązania stosun­
ków kredytowych z jak największą 
liczbą kółek rolniczych i innych jed­
nostek gospodarczych zrzeszonych w 
CZKR. Chodziło o to, aby przez do­
pływ kredytów ożywić działalność 
gospodarczą tych jednostek, a przez 
system kredytowy współdziałać w 
usprawnianiu ' ich gospodarności. 
Drugą przyćzyną były przemiany or­
ganizacyjne w kółkach rolniczych, 
Dolegające na powoływaniu SKR, 
które jako jednostki gospodarcze or­
ganizowane na zasadach spółdziel­
czych, korzystają też w znacznie 
szerszym zakresie z kredytów banko­
wych.

UCHWAŁA nr 44 Rady Mini­
strów zapoczątkowała i w za­
sadzie ustanowiła status praw­

ny nowych form zespołowego gos­
podarowania w rolnictwie pod po­
stacią zespołów rolników indywi­
dualnych2).

1) podczas przechowywania oraz 
niezbędnych czynności manipulacyj­
nych w magazynach i innych miej­
scach składowania,

2) przy przewozie i związanym z 
nim załadunkiem, przeładunkiem 
i wyładunkiem w transporcie kolle- 
jowym, drogowym, wodnym śródlą­
dowym i morskim.

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie nr 120 Prezesa Rady Mini- 
trów z 1963 r. dotyczące norm ubyt- , 
ków naturalnych (Monitor Polski 
Nr 89, poz. 420).

ROZWÓJ HODOWLI OWIEC

W myśl uchwały nr 28 Rady Mi­
nistrów z dnia 7 lutego 1975 r. (Mo­
nitor Polski Nr 5. poz. 23) producen­
ci, którzy w wykonaniu umów kon- | 
traktacyjńych dostarczają owce ma­
ciorki hodowlane, otrzymują'zapłatę ■ 
według obowiązującego cennika sku­
pu zwierząt hodowlanych, a ponad- ■ 
to dodatek hodowlany w wysokości , 
do 40 proc, ceny skupu.

Dodatkowe korzyści przyznane zo­
stały także innym producentom 0- 
wiec, dostartżającym owce maciorki.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

’) Patrz artykuł: „Ewolucja kredytu rol­
nego w świecie a kredyt rolny w Pol­
sce” — „Bank 1 Kredyt” nr 10 z 1974 r.

*) „Nowe elementy polityki kredytowej 
na wsi” — „Bank i Kredyt” nr 9 z 1972 r.

•) D.Urz.Min. Rolnictwa nr 10 z 14.XU. 
1974 r.

Doświadczenia dotychczasowe upo­
ważniają do wyrażenia opinii, że ta 
nowa forma zespołowego gospodaro­
wania w rolnictwie coraz bardziej 
się rozszerza. Wskazują na to m. in. 
rozmiary udzielanych, zespołom kre­
dytów inwestycyjnych. Wzrosły one 
z 18 min zł w 1972 r. do blisko 230 
min zł w 1973 r. i do 516 min zł w 
1974 r. Wprowadzony przez Bank 
Rolny system kredytowania zespo­
łów został maksymalnie odformalizo­

wany. Eu minimum ograniczone zo­
stały formalne formy zabezpieczenia 
zwrotności kredytów. Zasada zabez­
pieczenia zwrotności kredytów opar­
ta została na przesłankach ekonomi­
cznych. co tym samym spowodowa­
ło, że oddziały Banku Rolnego zmu­
szone zostały do śledzenia efektów 
ekonomiczno-produkcyjnych, uzyski­
wanych przez poszczególne zespoły 
oraz .do zintensyfikowania funkcji 
doradczych.

Pozytywne doświadczenia .w dzie­
dzinie rozwoju i intensyfikacji pro­
dukcji w formach zespołowych sta­
nowiły m. in. podstawę do podjęcia 
przez Radę Ministrów nowej uchwa­
ły 209 z dnia 30 sierpnia 1974 r.*).  
Uchwała ta znacznie rozszerzyła for­
my pomocy finansowej państwa. Na­
leży się więc liczyć z dalszym dyna­
mizowaniem produkcji rolnej i roz­
wojem zespołowych form gospodaro­
wania w tym również ośrodków rol­
nych kółek rolniczych. Wywoła to 
dalszy wzrost popytu tych organiza­
cji na kredyty.

I STOTNYM zmianom uległ rów­
nież w ciągu ostatnich lat system 
kredytowania gospodarki nieuspo­

łecznionej w rolnictwie. Zmiany te 
polegały głównie na dostosowywaniu 
warunków kredytowych do aktual­
nych celów i zadań polityki rolnej, 
o czym już wspomniałem, a co zna­
lazło swój, wyraz w pełnym zaspo­
kajaniu potrzeti kredytowych in­
dywidualnych gospodarstw rol­
nych w ’ zakresie nakładów na 
produkcję bieżącą i zaostrze­
niu kryteriów selekcji kredyto­
biorców w dziedzinie kredytowania 
nakładów inwestycyjnych. Stworzo­
no priorytety dla rolników podejmu­
jących inwestycje w gospodar­
stwach przechodzących na- specjali­
zację produkcji, powiększających 
i modernizujących swoje gospodar­
stwa, wiąźących swoje poczynania 
produkcyjne i inwestycyjne poprzez 
umowy kontraktacyjne, a także ko­
operujące z jednostkami gospodarki 
uspołecznionej. Bank Rolny wpro­
wadził przy tym szereg nowych do­
godnych kredytów, jak np. tzw. kre­
dyt kompleksowy na zagospodaro­
wanie gospodarstw przejmowanych 
przez młodych rolników od rodziców. 
Odnotowania wymaga również od­
formalizowanie stosunków kredyto­
wych miedzy aparatem bankowym 
i indywidualnym kredytobiorcą, 
zwłaszcza w sferze kredytów inwe­
stycyjnych.

Kontynuowany był także proces 
koncentracji obsługi kredytowej 
ludności wiejskiej w aparacie banko­
wym i przejmowanie bezpośredniej 
obsługi kredytowej indywidualnych 
gospodarstw rolnych przez spółdziel­
nie oszczędnościowo - pożyczkowe 
(SOP). Mam tu na myśli zastąpienie 
kredytem bankowym zaliczek z ty­
tułu kontraktacji buraka cukrowe­
go i cykorii udzielanych przez.prze­
mysł cukrowniczy i przekazanie ob­
sługi kredytowej w trm zakresie 
SOP. przejęcie przez SOP kredrtów 
na zakup ciągników i maszyn towa­
rzyszących z PZGS ..Samopomoc 
Chłopska” i stopniowe przejmowanie 
przez SOP z Banku Rolnego całej 
bezpośredniej obsługi kredytowej 
ludności wiejskiej. Proces ten zosta­
nie zakończony w roku 1976. W ten 
sposób bezpośrednia obsługa kredy­
towa indywidualnych producentów 
rolnych zostanie zbliżona do- gmin.
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przystanek „URSUS”

sprawy 
ekonomistów

NOWY ODDZIAŁ 
REGIONALNY PTE

W WOJEWÓDZTWIE WARSZAW-! 
SKIM powstał nowy ODDZIAŁ RE-; 
GIONALNY Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego w Siedlcach. Oddział’ 
ten swym zasięgiem obejmie samo 
miasto oraz powiaty: siedlecki, ło- 
sicki, sokołowski i węgrowski. Dzia­
łająca dotychczas Rada Koordynacji 
Terenowej ani organizacyjnie, ani 
instytucjonalnie nie może już podo­
łać wzrastającemu zapotrzebowania 
na ekonomistów w tym regionie. Li­
czy on obecnie około 300 tys. miesz- 
kańców i coraz intensywniej prze­
kształca się w ośrodek przemysłowy 
o krajowym znaczeniu. Zatrudnienie 
w przemyśle w roku 1980 zwiększy 
się ponad dwukrotnie — do około 20 
tys. pracowników. Obecnie -w regio­
nie tym powstaje 6 dużych przedsię-' 

- biorstw, w tym dwa priorytetowej 
Warszawska Fabryka Pomp i Wy­
twórnia Lekkich Konstrukcji Stalo­
wych „Mostostal”.

Działalność PTE w Siedlcach roz­
wija się bardzo dynamicznie. Rada 
Koordynacji Terenowej skupia o- 
becnie 350 członków fizycznych oraz 
25 członków zbiorowych. Wszelkie 
inicjatywy PTE dotyczące społecz- 
no-gospodarczego rozwoju oraz szko­
lenia i dokształcania kadr pracowni­
czych są popierane przez władze par­
tyjne i administracyjne miasta i po­
wiatu, stąd też nadanie PTE w 
Siedlcach wyższej rangi organizacyj­
nej jest ze wszech miar pożądane.

ACH

W STYCZNIU tego roku w ZM 
„Ursus” obliczono, że 508 pra­
cowników spóźniło się 30 lub 

więcej minut. Przeliczając spóźnie­
nia na roboczodni i uwzględniając 
średnią wydajność, oznacza to w 
jednym tylko „Ursusie” w ciągu 
jednego miesiąca stratę dóbr war­
tości 358 tys. zł.

Są. jednak ludzie, którzy twierdzą, 
że tak nie można liczyć. Taśma rusza 
wtedy, kiedy przychodzi ostatni z 
obsługujących ją pracowników. Za­
tem na szeregu wydziałach nie pra­
cowali przez te 30 minut nie tylko 
nieobecni, ale także ci, którzy dotarli 
na czas. Te 30 minut można -więc 
mnożyć przez średnią wydajność i 
liczbę spóźnionych oraz określać w 
złotówkach za ile by w tym czasie 
wyprodukowali, ale można też prze-. 
licząc na nie zmontowane ciągniki 
i wtedy wychodzi, że każdego stycz­
niowego dnia zjechało z taśmy 1—2 
ciągników mniej niż mogło zjechać.

ROZMOWA PIERWSZA 
— ZBIOROWA

.— Nas dojeżdża do „Ursusa” 9 
tysięcy chłopa. Z Otwocka i w ogóle 
z kierunku Warszawy jedzie się jako 
tako. Najgorzej jest z Sochaczewa i z 
Żyrardowa. Z Grodziska zabiera się 
do „Ursusa” 2,5 tys. ludzi. Tyle samo 
z Pruszkowa. Łowicki, którym doje­
żdża pierwsza zmiana powinien być 
w Ursusie o 5.30, a przyjeżdża „jak 
przyjdzie jego pora”. To nie my wy­
myśliliśmy to określenie, nauczyli­
śmy się go od obsługi kolejowej. Jak 
wypada ten 5.30, to w następnym, 
który wychodzi z Łowicza o 4.52, jest 
makabra. Najbardziej ludzi dener­
wuje, jak jest zielony sygnał i nic 
nie jedzie. Naród sobaczy wtedy 
aż uszy więdną. Kiedyś nam tłu­
maczono, że dopóki nie oddzieli 
się ruchu podmiejskiego od deleko- 
bieżnego, dopóty istnieć będą zakłó­
cenia na liniach podmiejskich. Wte­
dy jeszcze nie trzeba było wyjeżdżać 
dwie godziny wcześniej z Żyrardo­
wa, żeby zdążyć do pracy do „Ur­
susa”. Potem rozpoczął się okres 
nieustannego doskonalenia pracy 
kolei -i jest jak jest. Jest re­
gułą,’ że jeśli pociąg się nie spóź­
nia, to i pracownicy się nie spóź­
niają. W ostatnim okresie nie ma in­
nych motywacji W podaniach o roz­
wiązanie umowy o pracę, jak z po­
wodu warunków dojazdu. Jeśli jesz­
cze myśli się w miarę nad tym, żeby 
lepiej lub’ gorzej, wcześniej czy póź­
niej dowieźć ludzi do pracy, to o od­
wiezienie ich do domów kolej zu­
pełnie się nie troszczy. Można zrozu­
mieć, że nie mają możliwości prze­
jazdu żadne pociągi. Trudno się mó­
wi; pękła szyna, wykoleiła się jed­
nostka — zdarza się. Ale jak wytłu­
maczyć. że przez 1,5 godziny nie ma 
pociągu z pierwszeństwem przejazdu 
i nie puszcza się jednostki podmiej­
skiej. której potrzeba 10 minut na 
przyjazd z Ursusa do Pruszkowa!? 
Żeby była jeszcze jakaś ludzka. in­
formacja. Czasem odzywają się, me­
gafony, aby powiadomić pt. oczeku­
jących. że stoją i marzną ponieważ 
kolej ma inne priorytety. Między Ur­
susem a Pruszkowem jest wydzielo­
ny tor dla ruchu dalekobieżnego, a 
przejazdów pociągów towarowych, 
nawet w okresach dawania pierw­
szeństwa transportem ładunków, nie 
wyznacza się na godziny szczytów 
dojazdowych, więc co to za nadrzęd­
ne cele sprawiają, że dziesiątki mi­
nut płyną, a pociągu ani śladu. Ana­
liza stanu absencji wykazuje, że ist­
nieje widoczna zależność między re­
gularnością kursowania pociągów, a 

ilością zwolnień chorobowych. Spo­
wodowanych nie tylko pospolitymi 
przeziębieniami. Ze spóźnionego po­
ciągu goni się do maszyny, przy ma­
szynie goni się za minutami., które 
uciekły, w drodze powrotnej goni się 
do sklepu żeby -zdążyć przed zam­
knięciem — to wszystko wzmaga na­
pięcie, pomnaża zmęczenie, osłabia 
uwagę i krzywa wypadków przy pra­
cy rośnie.

Pracownicy naszego przedsiębior­
stwa robili sobie masowo miniaturo­
we, fotograficzne odbitki rozkładu 
jazdy na swoich liniach. Teraz zain­
teresowanie tymi rozkładami wyra­
źnie zmalało. Na. pociąg wychodzi się 
jak na .tramwaj.. Nastąpiła komplet­
na dewaluacja rozkładu: jazdy. Re­
gułą jest, że w godzinach szczytu 
jęźdzj, się bez biletu,, Żądęn.konduk­
tor. ple sprawdza. „Nie . ma .prawa” 
— nawet gdyby zdołał się- -przecisnąć 
przez upychanych ludzi.

Zawsze przed 1 sporządzeniem no­
wego rozkładu jazdy Dyrekcja Okrę­
gowych Kolei Państwowych w War­
szawie uprzejmie'zaprasza przedsta­
wicieli „Ursusa”'w celu wysłuchania 
wniosków i uwag. Po burzliwej dy­
skusji kolej wyraża gotowość rozpa­
trzenia postulatów, po czym jest sza­
ra rzeczywistość. Wcześniej wysłan­
nicy składają sprawozdanie na KSR, 
no i oczywiście dowiadują się bardzo 
szybko, że „robią z ludzi balonów”.

— Faktycznie, żeby poprawić sy­
tuację trzeba by wyrzucić część po­
ciągów. W szczycie na obu liniach: 
łowickiej i sochaczewskiej jest tyle 
pociągów, że występuje ■ zjawisko 
pracy bez rezerw. Drobne zakłóce­
nia i ruszą cała lawina spóźnień. 
Między Grodziskiem Mazowieckim a 
Warszawą Zachodnią mamy linię 
wydzieloną. Od 5.07 do 8.07 co 10 mi­
nut jest pociąg ż wyjątkiem luki z 
Pruszkowa o 7.10 Czy te pociągi się 
opóźniają? Opóźniają się. Fakt: O co 
tu jednak chodzi pasażerom, z „Ur­
susa”? Przeważnie o te 10 minut. 
Przyszedł na „swój” pociąg i go nie 
ma. Czy jak wypadnie jeden z tych 
pociągów co 10 minut, -to można mó­
wić, że ta kolej jest do dupy?! Nie­
stety, na takie awarie trzeba być
przygotowanym. Co możemy zro­
bić więcej na tych wydzielonych to­
rach? Puścić jednostki co 8 minut. 
To da się zrobić dopiero po wprowa­
dzeniu samoczynnej blokady i to jest 
góra naszych możliwości. Katastro­
falny jest ten Łowicki 4.11, który po­
winien przyjeżdżać do Ursusa 5.30. 
W styczniu spóźnił się 20 razy. Dru­
giego stycznia' malcsymalne opóźnie­
nie wynosiło 34 minuty, minimalne
4 minuty. Ale' niech pan spojrzy na
te linie. Grubsze oznaczają pociągi
z pierwszeństwem przejazdu. W 
szczycie rannym z'kierunku Pozna­
nia do Warszawy -przyjeżdża 10 po­
ciągów dalekobieżnych. Przed pod­
miejskim 4.52 leci międzynarodowy
z Berlina. W kilka minut po nim jest 
kolejny pociąg na linii. Dopóki mię­
dzynarodowy nię przejdzie, nie moż­
na puścić tego 4.52. Nie ma zwyczaj­
nie miejsca. W styczniu ten z Berli­
na był 27 razy opóźniony przy przej­
mowaniu z dyrekcji poznańskiej. Od 
3 do 57 minut. I już cała zagadka 
wyjaśniona. Gdyby było 10 minut lu­
zu... Nie prżeczę.’ może na siłę dali­
śmy ten następny. Ale tego właśnie 
żąda się od nas:, większej częstotli­
wości kursowania pociągów. Na ska­
sowanie . pociągów w szczycie nikt 
nie pójdzie. To jest zresztą nie taka 
prosta sprawa. Tym 4.52 jedzie śred­
nio 1500 ludzi. Następnym po ber­

i być może nie pękła akurat szyna? 
-Wybrałem na chybił trafił cztery dni 
w styczniu i między godziną 11.00 a 
13.00 starałem się przyjechać z Ursu­
sa do Warszawy.- : Być może miałem 
pecha, ale raz czekałem 40 minut, raz 
ponad godzinę i tylko dwukrotnie 20 
minut. Ani razu nie padło choćby

ROZMOWA DRUGA 
— REFLEKSYJNA 

lińskim — około 1000 osób. Do jed­
nego wszyscy się nie zmieszczą.

W ciągu doby pociągami podmiej­
skimi dojeżdża 200 tys. ludzi. A wła­
ściwie tyle dojeżdżało 10 lat temu, 
kiedy robiliśmy ostatnie liczenie. 
Drugiego stycznia kursowało 774 
jednostek podmiejskich. To jest 
mniej więcej nasza dobowa norma. 
Opóźnionych było 71. Łączny czas o- 
późnień — 819 minut. To daje regu­
larność 90,8 procent. Co dziesiąty po­
ciąg był opóźniony. Jak pan widzi, 
kolej ma rozbudowaną statystykę. 
Jeśli regularność wynosi 95 proc, u- 
ważamy, że nie jest źle. Co było 
przyczyną opóźnień drugiego stycz­
nia? Zaraz popatrzymy do raportu 
dziennego: pęknięcie szyny na od­
cinku Szymanów—Błonie, zanik na­
pięcia na stacji Miłosna, uszkodzenie 
blokady” na stacji Okęcie, uszkodze­
nie jędnostki przy ' pociągu prób­
nym... Pęknięcie szyny, uszkodzenie 
jednostki, to jest -to co się powtarza 
najczęściej. Skąd się biorą uszkodze­
nia? Najwięcej uszkodzeń jest w sta­
rych, angielskich jednostkach, jesz­
cze sprzed wojny, które od zeszłego 
roku tnie się stopniowo na złom. 
Wszystkich od razu nie możemy po­
ciąć, bo i tak brakuje około 10 jed­
nostek do tego co powinno być. Dla­
tego brakuje składów awaryjnych. 
Do Nasielska w składzie są dwie jed­
nostki, do Czachówka podobnie, do 
Pruszkowa — również dwie jedno­
stki w składzie na niektóre godziny. 
Dostawy jednostek pokrywają tylko 
naturalny ubytek. Radykalnie, sytu­
acja taborowa poprawi się dopiero w 
przyszłym roku. Dostajemy zmoder­
nizowane wagony o lepszych para­
metrach ruchowych i trakcyjnych w 
takich ilościach, że te stare będziemy 
mogli wycofać.

Zmorą są pęknięte szyny. Pęk­
nięta szyna, to znaczy pociągi jadą 
po jednym tarze. Trzy pęknięte szy­
ny — w łeb bierze wszystko. Tak by­
ło 11 stycznia. Dziesiątego nie było 
żadnej pękniętej szyny i jak pan,wi­
dzi w raporcie ilość opóźnień była 
o połowę mniejsza. Nasi fachowcy 
od toru twierdzą, że to pękanie szyn 
następuje z powodu przedwczesnego 
zmęczenia materiału. Ja się na tym 
nie znam, nie jestem fachowcem. 
Prawdopodobnie szyny te, które są 
ulegają zmęczeniu. Kto słyszał, żeby 
do Warszawy przyjeżdżało 20 pocią­
gów żwiru ekstra z Gralewa, Gdań­
ska, Mławy. Nic dziwnego, że mate­
riał ulega zmęczeniu. Szyny, które 
zostały wymienione 3—4 lata temu 
pękają. Są specjalne ekipy do usu­
wania pękniętych szyn. Na tyle ma­
sowe jest to zjawisko. Tak to wyglą­
da. Czy ja mogę teraiz powiedzieć pa­
sażerowi, że za tydzień, miesiąc bę­
dziemy jeździć regularnie? Czy ja 
Wiem, o której pęknie szyna? Jak ja 
mam ten rozkład przygotować? Po- 
każę panu, jak to wszystko wygląda­
ło w ujęciu syntetycznym. Chce pan 
grudzień? Proszę bardzo. W grudniu 
kursowało 22 952 pociągi. Opóźnio­
nych było 1798. Z tego z przyczyn 

, prowadzenia» ruchu (pociąg towaro­
wy przeszkodził) — 51 pociągów. 
Wydłużone wsiadanie z powodu tło­
ku spowodowało opóźnienia 27 po­
ciągów, naprawa pojazdu trakcyj­
nego —. 44 pociągi, usterki w sieci 
trakcyjnej — 69 składów, pęknięcie 
szyny — 126 pociągów, jazda po jed­
nym terze ze względu na roboty dro­
gowe — 462 pociągi, wypadła — 158 
pociągów, usterki w zabezpieczeniu 
urządzeń ruchu — 38 pociągów itd. 
itd. Jeśli pęka szyna, rozrywa się 
jednostka, to są zdarzenia losowe. 
My tęgo nie jesteśmy w stanie prze­
widzieć w żadnej organizacji.

Są oczywiście spóźnienia z czyste­
go niedbalstwa pracowników; ktoś 
zapomniał obudzić drużynę na zmia­

nę, spóźnił się maszynista. Spora­
dycznie i to się zdarza. Większość 
pracowników jednak się pilnuje. Za­
robki wzrosły bardzo poważnie. 
Rzadko jest tak, że komuś zupełnie 
nie zależy na tej robocie. Kierownik 
pociągu zarabia 4 tys. zł — to się li­
czy. Czy nie jest aby tak, że to pa­
sażerowie mają za nic kolejarzy? Są 
poddenerwowani warunkami jazdy, 
często dochodzi do scysji z kierowni­
kami pociągów, że nie wpuszczają do 
swojej kabiny, nie każdy kolejarz 
potrafi odpowiednio reagować na do­
cinki jadących. W warunkach wza­
jemnych niechęci trudno o wersal, 
Pan myśli, że ja sam mam odwagę 
jeździć w mundurze!

O tym jak kursują pociągi pod­
miejskie w południowych godzinach 
nie będę mógł panu powiedzieć, bo 
prowadzimy statystykę tylko dla 
szczytów rannych. Nię rejestrujemy 
szczegółowo regularności jednostek 
podmiejskich ani w godzinach popo­
łudniowych, ani w okresach zmian. 
Co proponujemy? My ruchowcy żą- 
dpmy nowej techniki. Technika, te­
chnika i jeszcze raz technika. Dla 10 
pociągów na dobę może nie być 
szybkiej łączności. Ale przy 7774 
niezbędna jest łączność radiowa. 
Inaczej jeśli coś nawali, zanim ma­
szynista dotrze do telefonu, zdąży 
się za nim ustawić sznur pociągów.

ROZMOWA TRZECIA 
— MĘSKA

— Mnie nic nie wiadomo p pęka­
niu szyn. Nie słyszałem. Jestem za­
skoczony liczbami, które pan podaje. 
Sprawdzimy. W każdym razie do re­
sortu przemysłu ciężkiego nie wpły­
nęły żadne informacje na ten temat, 
bo musiałyby trafić.do mnie. Może 
kolej reklamuje bezpośrednio u pro­
ducentów. Szyny robi- Huta „Koś­
ciuszko” i Huta „Pokój”. Dowiem się. 
Nie, nie ma żadnego nasilenia. Na 
84 tys. ton szyn wyprodukowanych 
w Hucie „Kościuszko” w ubiegłym 
roku, resort komunikacji zgłosił re­
klamacje w stosunku do 0,26 proc. 
I to nie wszystkie reklamacje zosta­
ły jeszcze zweryfikowane. Czyli nor­
malne pękanie, od czasu do czasu. 
Takie były, są i będą. ■

ROZMOWA CZWARTA 
— Z SAMYM SOBĄ

Czy rzeczywiście nic nie można 
zmienić w istniejącym stanie rzeczy, 
zanim zaczrią procentować pieniądze 
(ciężkie) wyłożone ostatnimi czasy na 
usuwanie wieloletnich zaniedbań na 
kolei? Czy można informować cze­
kających dlaczego • wypad! „ich” 
skład i kiedy będzie następny? Mo­
żna. Dlaczego Błonie mą opinię naj­
gorszej stacji pod tym 'względem, a 
na przykład w Wołominie jest zno­
śnie? Dlaczego, kiedy . pociąg ży­
rardowski kończy bieg w Grodzisku, 
mówi się ludziom: wysiadać, jedno­
stka dalej nie idzie i wyłącza mega­
fon?

Czy nie należałoby bezwzględnie 
zainteresować się nie tylko tym jaka 
jest regularność ' kursowania pocią­
gów w szczycie rannym,’ ale również 
tym, jak ludzie wracają z pracy oraz 
w jakim stopniu przestrzegany jest 
rozkład jazdy poza. szczytami, kiedy 
nie brak jednostek, świeci słońce 

jedno słowo wyjaśnienia przez me­
gafony. Podejrzewam, że są pociągi, 
które tylko dla statystyki figu­
rują w rozkładzie. Mniej psułyby 
ludziom krwi, gdyby w ogóle ich tam 
nie było. Z pewnością też między 
11.00 a 13.00 można byłą puścić a- 
waryjną jednostkę, jeśli np. planowa 
uległa uszkodzeniu. Dyspozytor jest 
przecież wręcz zobowiązany wysłać 
taką jednostkę na trasę, jeśli przer­
wa w ruchu wydłuża się ponad 20 
minut. Między godziną 11.00 a. 13.00 
nie mogło mu brakować taboru, bo 
w tym czasie kursuje o połowę 
mniej pociągów niż w okr.esie szczy­
tu.

Czy zdrowy rozsądek nie nakazuje 
rezygnacji ze: zwiększania częstotli- 
węści kursów skoro primo: nie prze­
wozi się dzięki temu większej ilości 
pasażerów na czas do pracy, secun­
do: ogranicza się. wzajemnie pole 
nfanewru jedhostkóm, tertio: wyklu­
cza możliwość podstawienia na okres 
szczytu pełnych składów, nie mówiąc 
o możliwości wprowadzenia do-ru­
chu jednostki rezerwowej?

Czy przekracza ludzkie możliwości 
uzgodnienie poglądów pomiędzy u- 
żytkownikami i producentami szyn 
©o do ich rzeczywistych walorów ek­
sploatacyjnych i wyciągnięcie z kon­
frontacji opinii praktycznych wnio­
sków? Ani w DOKP Warszawa nie 
odnotowują pęknięć szyn wyłącznie 
dlatego, że mają takie hobby, ani też 
hutnicy nie są tacy żartownisie, żeby 
nie wiedzieli, jak długo szyny, które 
produkują mogą pracować przy da­
nym obciążeniu. Zbliżenie producen­
ta szyn do ich użytkownika; częściej 
niż obecnie pozwoliłoby zapobiegać 
dezorganizacji ruchu na kolei, skoro 
trudno od razu przęzbroić tory kole­
jowe na dostosowane do znakomicie 
zwiększonych obciążeń. A tak na 
marginesie, to nie pęknięte szyny, a 
prace drogowe powodują có czwarte 
opóźnienie pociągu w ruchu pod­
miejskim, jak to wyraźnie wynika z 
cytowanej statystyki. Więc może 
wiedząc, że tafcie to a takie roboty 
będą prowadzone, przy bardziej ela­
stycznie opracowanych rozkładach 
udałoby się uniknąć znacznej części 
zakłóceń wywołanych tymi robotami.

Wreszcie, czy tylko kolej powinna 
wyjść ' naprzeciw postulatom zakła­
dów pracy? Dlaczego nie można by 
wprowadzić korekt do godzin rozpo­
czynania pracy? W szeregu wypad­
ków byłyby to różnice kilkunasto- 
minutowe, więc nawet dałoby się u- 
niknąć naruszania „ludzkich przy­
zwyczajeń”.

Wszystko to są zmiany organiza­
cyjne, niezależne od losowych przy­
padków i nie Wymagające wielkiej 
techniki,' które pozwoliłyby nie tyl­
ko osiągać wyższe cele produkcyjne 
oraz nie marnotrawić .środków -ma­
terialnych i ludzkich sił, ale także 
złagodziłyby natężenie • chamstwa 
i wzajemnych niechęci ewidentnie 
widocznych, w® wzajemnych stosun­
kach pasażerów i: obsługi kolejowej 
ńą najbardziej przeciążonych . pod­
miejskich” liniach dojazdowych, któ­
re jest wynikiem'warunków-;w ja­
kich obydwu stronom przychodzi ze 
sobą przestawać. Ale . to odrębny te­
mat. .•

PTE NA ZAMOJSZCZYŻNIE
REGIONALNA RADA KOORDY- 

NACJI KÓŁ PTE W ZAMOŚCIU 
obejmuje swą działalnością 6 powia­
tów — powiat i miasto Zamość, Kra- 

‘snystaw. Biłgoraj, Tomaszów Lubel­
ski, Hrubieszów. Obecnie liczy ona 
28 kół, 501 członków zwyczajnych 
oraz 20 członków zbiorowych.

W grudniu 1’969 Rada zorganizo­
wała pierwsze poważniejsze sympo­
zjum naukowe na temat: „Osiągnię­
cia ekonomiczne Lubelszczyzny w 
XXV-leciu PRL”. W sympozjum 
wzięło udział 200 osób. Uczestnikami 
byli posłowie na Sejm PRL z terenu 

i południowej Lubelszczyzny, członfco- 
j wie egzekutywy KP, pracowni 
' naukowi wyższych uczelni Lublina 
oraz miejscowy aktyw gospodarczy 
i przedstawiciele PTE z terenu ca­
łego województwa. Dyskusja akcen­
towała problemy kształtowania się 
rynku pracy, rozwój przemysłti, roz­
wój sieci komunikacyjnej, organiza­
cję skupu i przetwórstwa oraz po­
prawę warunków socjalno-bytowych 
załóg. Również wysoko — pod wzglę­
dem naukowym i badawczym zosta­
ły ocenione sympozja regionalne- w 
Biłgoraju i Tomaszowie Lubelskim, 
zorganizowane w latach 1971—1972.

Na wysokim poziomie zorganizo­
wane są kursy szkolenia zawodowe­
go. Ekonomiści rozumieją, że w roz­
woju kraju i województwa, w re­
alizacji wszystkich zadań rośnie 
rola nauki. Zamość w ciągu sze­
ściu lat przeszkolił 2632 osoby. 
W roku 1973 odbył się kurs 
dla kadry kierowniczej oraz 7dla 
ekonomistów innych szczebli orga­
nizacji. W dwóch zakładach zakoń­
czono pierwszy etap edukacji ekono­
micznej załóg (LZPT w Bodaczowie, 
Zamojskie Fabryki Mebli). W 1974 r. 
przeszkolono 92 osoby w zakresie 
nowych zasad ekonomiczno-finanso­
wych. W ramach- drugiego etapu 
edukacji ekonomicznej prowadzi się 
szkolenie w dwóch zakładach (Zak­
łady Mięsne i Zakłady Metalowe 
„Spomasz”). Członkowie zarządu Ra­
dy brali udział w konferencjach 
naukowych w Lublinie, Chełmie, To­
maszowie Lubelskim, Biłgoraju oraz 
w spotkaniach Klubu jednostek ini­
cjujących. Koła PTE aktywnie ucze- 

. stniczyły w akcji poprawy gospo­
darki materiałowej w zakładach pra­
cy oraz w przeglądzie poziomu i 

. struktury zatrudnienia.
Ekonomiści południowej Lubelsz­

czyzny podkreślają na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych Kół 
PTE, że rok 19.75 jest ważnym ro^ 
kiem dla realizacji zadań bieżącej 
pięciolatki, pierwszym rokiem rea-. 
lizacjii programu rozwoju produkcji! 
żywności, rokiem, którego rezultaty 
będą miały decydujące znaczenie dlą 
całej pięciolatki. Na podkreślenie za­
sługuje fakt, że.w 1973 r. przyrost 
produkcji w 72,1 proc, uzyskany zo­
stał w wyniku wzrostu wydajności 
pracy, a w 1974 r. w 70,5 proc. Obec­
nie są podejmowane nowe zobowią­
zania dodatkowej produkcji.

(F.O.)
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polemiki i dyskusje

ABY BŁĘKITNY LEN 
NIE STAŁ SIĘ WIECHCIEM
W OSTATNICH miesiącach Pani 

BARBARA WIŚNIEWSKA 
występuje w roli eksperta za- 

I gadnień etyczno-technologicznych w 
i przemyśle taiairskim. Na pierwszym 
I etapie omawianej działalności pod- 
1 jęła się, na podstawie nieprawdzi- 
। wych danych, nieistniejących opinii 1 
i pomieszanych w czasie recenzji, roz­

strzygania problemów etycznych. 
| Obecnie, posługując się podobną me- 
i todą, wypowiada się na temat wy­

boru wariantów technologicznych 
dla przerobu roślin włóknistych.

Ukazanie się artykułów Pani B. 
Wiśniewskiej na łamach poważne­
go czasopisma, jakim jest „Zycie Go­
spodarcze”, wymaga zajęcia stanowi­
ska wobec przedstawionych przez 
autorkę problemów.

CUDOWNE ROZMNOŻENIE 
SŁOMY KONOPNEJ 

ne zapotrzebowanie na włókno ko­
nopne. Warto tu podać, że poza do­
stawami włókna konopnego, pocho­
dzącego ze skupu prowadzonego 
przez przemysł, rolnicy dostarczają 
rocznie 6—8 tys. ton włókna kono­
pi produkowanych we własnych go­
spodarstwach, o czym nie wspomina 
już Pani B. Wiśniewska.

SŁÓW KILKA 
O LNIARSTWIE

tys; ton 
tys,. ton 
tys. ton 
produk-

W minionym trzydziestoleciu 
włókna lnu i konopi stanowiły cenną 
pozycję w zaopatrzeniu polskiego 
przemysłu włókienniczego. Ich 
udział w bilansie zaopatrzenia wy­
nosił około 14—15 proc, pomimo 
wydatnego wzrostu w ostatnich 
latach ogólnej ilości przerabia-i 
nych surowców Włókienniczych. 
Włókna te stanowią ważny czynnik 
w kształtowaniu się salda dewizo­
wego przemysłu lekkiego.

Plany rozwojowe na lata 1976—1990 
przewidują produkcję krajowych 
włókien łykowych (lnu i ‘konopi) w 
następujących ilościach: .

— w roku 1975 — 79 
. .— w roku 1980 — 73

—-w- roku 1990 — 80
■ -Nieznaczne ■ zmniejszenie 

cji w 1980 roku jest spowodowane 
planowymi zmianami w strukturze 
asortymentowej wyrobów wytwarza­
nych w zakładach przemysłu Iniar- 
skiego. W okresie tym przewiduje 
się wyprodukowanie większej ilości 
przędzy z tej samej ilości włókien, 
przy równoczesnej zmianie jej prze­
znaczenia.

Dotychczas wyroby rynkowe sta­
nowiły zaledwie 20—30 proc, ogółu 
produkcji przemysłu tatarskiego, po­
nieważ pozostałą część stanowiły 
tkaniny techniczne przeznaczane 
dla innych resortów gospodarki na­
rodowej. Do produkcji tych tkanin 
zużywano przędzę niskiej numera­
cji. (Nawiasem mówiąc, Patii B. Wi­
śniewska uzna je za włókna krajo­
we wyłącznie len i konopie, co oczy­
wiście szokuje Czytelnika). Wprowa­
dzenie włókien chemicznych produ­
kowanych w kraju umożliwia prze­
znaczenie szalachetnych włókien lnu 
na produkcję poszukiwanych wyro­
bów, tzw. bytowych, jak tkaniny po­
ścielowe, odzieżowe, stołowe, deko­

racyjne itp. — przeznaczane dla od­
biorców krajowych i na eksport.

Przeznaczenie masy włókien do­
tychczas głównie zieleńcowych — 
dekortykowanych .do produkcji wy­
robów rynkowych oznacza zwiększe­
nie ilości wyprodukowanych tka­
nin o około 100 proc, w stosunku 
do obecnego poziomu, przy użyciu 
tej samej ilości surowca co obecnie.

Ta zasadnicza zmiana wymaga 
oczywiście modernizacji parku ma­
szynowego drogą wprowadzenia do 
produkcji zespołów przerabiających:

— czesankę lnianą z uwzględnie­
niem . przędzenia na sucho średnich 
numerów oraz przędzenia na mokro 
wysokich numerów przędzy, *

W artykule „Błękit kwiecia lnu” 
podaje się, że zbiory konopi przera­
bianych przez przemysł wyniosły: w 

| 1967 r. — 137 tys. ton, w 1970 r. — 
I 80 tys, ton, a w 1974 r. — 66—70 tys. 

ton. Nadal więc, mimo obniżenia ich 
■poziomu, przewyższają one znacznie 

| możliwości przerobienia słomy na 
j włókno. Ze sformułowań , tych wy- 
■ nika tendencja wykazania braku tro- 
I ski przemysłu Iniairskiego b zapew­

nienie przerobu istniejącego surow­
ca.

W rzeczywistości przemysł taiairski 
nigdy w swej historii nie dysponował 
taką ilością słomy konopnej.

I Według danych opublikowanych w 
Bocznikach Statystycznych MPL za

i rok 1968, 1972 i 1974 zakupiono w 
roku gospodarczym 1966—67 — 80 tys. 

j ton, w roku 1970—71 — 44.6 tys. ton 
। i -w 1971—72 — 81 tys. ton.

Pozostała część słomy (27 637 
ton) przerabiana jest od wielu lat na 
włókno w gospodarstwach chłop­
skich Lubelszczyzny.

Stwierdzenie, że przemysł Iniarski 
posiada nadwyżki słomy konopnej 

i wynikało z poszukiwania przez Panią 
i B. Wiśniewską argumentacji w dy­
skusji na tematy Iniarskie, a mają­
cej wykazać celowość budowy ma­
szyn tzw. dekortykatorów.

W rzeczywistości przemysł Iniar­
ski zmniejsza od kilku lat moce pro­
dukcyjne ze względu na ograniczo­ •) W 1972 r. wynosił on 83,7 proe.

— włókna jednopostaciowe 1 
włókna krótkie (wyczeski i pakuły 
lniane) na zespołach zgrzebno-cze- 
sankowych tatarskich i weimarskich.

Przewiduje się ponadto położenie 
szczególnego nacisku na produkcję 
przędz i wyrobów mieszankowych 
Iniano-poliestrowych, co ma duże 
znaczenie zarówno ze względów 
ekonomlczno-surowcowych, estetycz­

nych, jak również walorów użytko- 
wych produkowanych1 wyrobów. 
Udział w wyrobach lnianych 30—67 
proc. włókien chemicznych stanowi 
ważny element; „wykopczenia nie- 
mnąćego”, wysoce pożądanego przez 
wszystkich użytkowników wyrobów 
lnianych.

Przedstawiony w dużym sierocie 
zarys programu produkcji tatarskiej 
jest ściśle powiązany z założeniami 
prac badawczych. Wbrew temu co 
pisze Pani Wiśniewska — przemysł 
Iniarski, jak i pozostałe branże prze­
mysłu lekkiego, posiadają jasno 
sprecyzowane programy działania, 
opracowane przy udziale placówek 
zaplecza naukowego i współdziałaniu 
wyższych uczelni. Sprawy zaopatrze­
nia surowcowego zostały też przedy­
skutowane ‘na specjalnej sesji rady 
naukowej Instytutu Krajowych Włó­
kien Naturalnych przy udziale kie­
rownictwa Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego; programy rozwoju prze­
mysłu dyktują postulaty dotyczące 
rozwiązań technologicznych.

ABC UPRAWY I PRZEROBU 
WŁÓKIEN ŁYKOWYCH

1. Każdy włókniarz wie, że wyższe 
numery przędzy lnianej produkuje 

się wyłącznie z włókna roszonego, a 
nie dekortykowanego. Dekortykator 
francuski pozwolił uzyskać przędzę 
zieleńcową o numerze 430 tex; do 
produkcji tkanin konsumpcyjnych 
potrzebna jest przędza o średnim 
numerze 84—55 tex (Komentarz, są­
dzę, niepotrzebny).

2. Włókno pochodzące z dekorty- 
katora, nawet w opinii podopieczne­
go p. Wiśniewskiej doc. Karasińskie­
go, nie pozwala na uzyskiwanie 
przędz wyższej numeracji, ponieważ 
jest „zbyt sztywne, zanieczyszczone 
i charakteryzuje się niską uprzędli- 
wością”. Na wiechciach buduje więc 
p. Wiśniewska program pięknej 
uprzędliwości lnu. Skąd więc wydu­
mała Ona swoje koncepcje techno­
logiczne pozostaje Jej wyłączną ta­
jemnicą.

3. Przydatność lnu do produkcji 
włókienniczej uwarunkowana być 
musi opłacalnością jego uprawy i 
przerobu, co zupełnie uszło uwadze 
nowo kreowanego eksperta bd 
spraw etyczno-technologicznych.

DLACZEGO SŁANIE?

Spośród wielu metod można wy­
odrębnić trzy podstawowe sposoby 
wydobywania włókna lnianego: ro­
szenie sposobem moczenia, roszenie 
sposobem słania i dekortykacja. Pra­
ce nad dekortykacją prowadzono w 
Polsce od 1932 roku i przerwano je 
w roku 1970. tj. po 38 latach, wów­
czas gdy zarówno w Europie wschod­
niej jak i zachodniej uznano, że me­
toda ta j.esizcze dzisiaj nie nadaje się 
do wdrożenia przemysłowego.' W 
pracach badawczych istnieje zasada 
przerywania badań, gdy pojawiają 
się wątpliwości co do spodziewanych 
rezultatów, aby nie powiększać bez­
celowo wydatkowanych sum na nie­
rentowne wydatki. W przypadku jed- 
nopostaciowego włókna dekortyko- 
wanego nie było przypuszczeń, ale 
realne wyniki, w apostaci prób przę­
dzenia dyskwalifikujących metodę 
pod względem ekonomicznym i tech­
nologicznym. Nie można więc przy­
szłościowych rozwiązań technologicz­
nych opierać na metodzie, która w 
praktyce nie istnieje.

Nie można też zakładać dalszego 
stosowania metody roszenia w wo­

dzie ciepłej; na wyprodukowanie 1 kg 
włókna trzeba zużyć 5,8 kg węgla 
oraz 1,4 kWh energii elektrycznej, 
trzeba też budować lub konserwo­
wać baseny. Do moczenia koniecz­
ne jest też 50 ton wody na każdą to­
nę włókna. Koszt oczyszczania wód 
poroszeniowych wynosi 3,50 zł za m 
sześć. Rodzaj pracy przy obsłudze 
basenów roszarniczych należy do 
najniewdzięczniejszych: ludzie ska­
zani są na ciężką pracę fizyczną w 
obłokach pary, w zaduchu zwalają­
cym z nóg. Nie wiem, czy Pani 
B. Wiśniewska przechodziła kiedyś 
koło oddziału basenów. Kobiety i 
mężczyźni tam zatrudnieni cuchną 
z daleka. Nie pomoże tutaj ani hi­
giena osobista, ani częste kąpiele.

Stosując metodę roszenia gospo­
darka narodowa traci przez cały 
okrągły rok — niezależnie od po­
gody — 200—500 zł na każdej tonie 
przerabianej słomy.

Metoda słania stała się ponownie 
modna od czasu wprowadzenia kom­
bajnu do sprzętu lnu. Kombajny 
lniane, podobnie jak zbożowe, młócą 
(odziarnia jią) len na polu. Należy tu 
zaznaczyć, że odizńarniarka jest takim 
samym przeżytkiem jak młocarnia 
zbożowa, a w Polsce dotąd nie zna- 
lazł się dziennikarz, który by zale­
cał stosowanie młocarni zamiast 
kombajnów, stwierdzając równocze­
śnie, że od ich użycia zależy ilość 
nasion siewnych.

Kombajn, wyrywając len, układa 
słomę w warstwy na polu. Jeśli do­
damy do nasion siewnych lnu 20 kg 
trawy i wysiejemy je razem z lnem, 
wówczas taisko będzie równocześnie 
łąką przydatną do słania. Wystar­
czą 4 roboczogodziny dodatkowe, aby 
przy pomocy maszyn Karat 1 
i Karat 2 (konstrukcji IKWN) 
słomę lnianą odziarnioną zamienić 
w słaniec gotowy do dostawy. Jakie 
to wywołuje skutki techniczno-eko­
nomiczne w rolnictwie?
Opłacalność lnu słanego 1 nleodzlar- 

nlonego wg cen 1971 r. w zł/ha
Wyszczególnienie Len nieod- 

zlarniony
Len 

słany

Nakłady brutto
Wartość produkcji

10 350 U120

brutto ' 12 470 19 5R0
Produkcja czysta 2120 8 460
Opłacalność 120,5 177,5

Udział kosztów surowca w całko­
witym koszcie przerobu jest w prze­
myśle taiarskim bardzo wysoki *).  
Uniemożliwia to poprawę opłacalno­
ści uprawy poprzez podwyższenie 
cen skupu słomy lnianej. Prowadzi­
łoby to prostą drogą do wzrostu ko­
sztów produkcji przemysłowej.

Słanie zwiększa konkurencyjność 
tau w stosunku do innych roślin 
uprawnych i zapewnia jego- zwięk­
szoną opłacalność. Zrozumieli to bar­
dzo szybko nasi sąsiedzi z południa 
i zachodu. Pomimo że liczba ludno­
ści rolniczej na 100 ha (rąk do pra­
cy) jest znacznie mniejsza w NRD 
i Czechosłowacji niż w Polsce, stosu­
je się tam słanie, korzystając z ma­
szyn zapewniających kompleksową 
mechanizację sprzętu.

Należy tu wyjaśnić, że Instytut od 
lat nie zajmuje się udoskonaleniem 
roszenia metodą słania. Obecnie i 
przed laty działa ten sam grzyb Cla- 
dosporium herbarum, lecz bez udzia­
łu węgla i energii elektrycznej. Pra­
ca inżynierów i techników polega na 
zmechanizowaniu wszystkich czyn­
ności związanych ze słaniem.

Przebadano jednak formy organi­
zacji zastosowania tej metody. Wia­
domo, że usługi dla wsi stanowią 
jedno z podstawowych zadań, jakie 
obowiązują Instytucje współpracują­
ce z przemysłem. Z obserwacji wy­
nika, że najbardziej korzystne 
wskaźniki eksploatacyjne uzyskały 
maszyny będące w gestii zaldadów 
roszarniczych. Rozważa się więc 
możliwości uruchomienia w zakła­

dach taiarskich wydziałów usług 
plantacyjnych obejmujących usługo­
we wyrywanie, przewracanie, wią­
zanie słomy i sukcesywny odbiór su­
rowca przez zakłady. Powyższe 
umożliwi też uprawę lnu w gospo­
darstwach uspołecznionych w szer­
szym niż dotychczas zakresie.

Słanie daje już dzisiaj wymierne 
korzyści zakładom przemysłowym. 
Na każdej tonie słomy słanej zakład 
roszarniczy zarabia 600—2000 zł. 
Dla przykładu podaje się, że w nie­
korzystnym roku 1974 wartość włó­
kien uzyskanych ze słomy moczonej 
wynosiła 7 904 zł, a ze słomy słanej 
9 976 zł (wg danych dostarczonych 
przez Zakład Roszarnictwa w Stę­
szewie).

Decydującym argumentem prze­
mawiającym za wprowadzeniem sła­
nia jest jego wysoka opłacalność. W 
Europie Zachodniej przeciętny zakład 
stosujący słaniec produkuje ok. 40 
ton włókna na 1 zatrudnionego rocz­
nie. zakład moczeńcowy natomiast, 
posiadający zagregatowane urządze­
nia, daje na 1 zatrudnionego zaled­
wie 28 ton włókien rocznie.

W czasie słania słoma traci na wa­
dze około 50 proc, swojej masy 1 
znacznie zmniejsza objętość, co ma 
niebagatelne znaczenie dla rozłado­
wania szczytu transportowego, wy­
stępującego w rolnictwie w okresie 
jesienno-zimowym. Zmniejszenie 
masy przewożonego surowca o kilka­
dziesiąt tysięcy ton ma również swo­
je pozytywy dla całej gospodarki na­
rodowej.

IDEOLOGIA CZY TECHNIKA?

Specjalnego omówienia wymaga 
przytoczony w artykule P. Wiśniew­
skiej przykład rozwiązań stosowa­
nych w ZSRR. Uprawa lnu w ZSRR 
jest prowadzona głównie w północ­
no-zachodniej części RFSR. Każde 
dziecko w Polsce wie, że jeszcze na 
rodzimej ziemi białostockiej jest 
krótsze lato, tzn. krótszy okres we­
getacji roślin niż w zachodniej czę­
ści naszego kraju. W warunkach 
klimatycznych Związku Radzieckie­
go len nie może przebywać zbyt dłu­
go w polu, gdyż trafia na szybko 
przychodzący, niesprzyjający okres 
przedzimowy. W kołchozach-radziec­
kich produkowane slańce przerabia 
się również na włókno. Skrócony 
okres wegetacji i dodatkowa robo­
cizna przeznaczona na produkcję 
włókna, przy mniejszej niż w Polsce 
obsadzie ludności rolniczej, powo­
dują, że towarzysze radzieccy mu­
szą szukać innych rozwiązań tech­
niczno-organizacyjnych niż stoso­
wane w krajach Europy środkowej.

KACZKA UCZONA 
ĆZY DZIENNIKARSKA?

W swoich wypowiedziach nie usto­
sunkowałem się do spraw poruszo­
nych na wstępie artykułu p. Barba­
ry Wiśniewskiej. Nie wydaje się bo­
wiem celowe przekonywanie opinii 
publicznej, że prace badawcze nale­
ży przerwać wtedy, gdy nie dają 
spodziewanych rezultatów. ■

Należy jedynie ubolewać, że nie 
powstały warunki do wcześniejsze­
go ich przerwania.

Mam nadzieję, że przedstawione 
przeze mnie argumenty, przemawia­
jące za utrzymaniem uzasadnionych 
rozwiązań technologicznych oraz 
ogólnej polityki surowcowo-asorty- 
mentowej taiarstwa znajdą u Czy­
telników aprobatę i zrozumienie. 
Kaczka naukowa okazała się jeszcze 
jedną kaczką dziennikarską.

raport w sprawie transportu

SZEWCZUK NIEZBĘDNE ZMIANY ORGANIZACYJNE

PUBLIKOWANY w kilku nume­
rach „Ż.G.” raport w sprawię 
transportu samochodowego (nr 

2, 3, 5, 6 z br.) sygnalizuje bardzo 
istotne zagadnienia dla usprawnie­
nia funkcjonowania transportu, a 
jednocześnie zmusza do pewnych gb- 
ispodarczych refleksji. Jest oczywi­
ste, że przyjęte zasady i formy or­
ganizacji w transporcie rzutują 
na funkcjonowanie przedsiębiorstw 
'transportowych,. jakość świadczo­
nych . przez nie usług oraz korzyści 
płynące dla gospodarki narodowej.

Obecnie jesteśmy na etapie, kie- 
dy w miarę poznawania mankamen­
tów organizacyjnych w transporcie, 
Staramy się je eliminować. Jedną z 
|tych dróg jest proces integracji po­
szczególnych gałęzi transportu. Moż- 
ina wymienić w transporcie cztery 
płaszczyzny integracyjne: integrację 
techniczną, eksploatacyjną, ekono­
miczną i organizacyjną. Każda z tych 
płaszczyzn integracyjnych posiada 
różne przedziały czasowe działania 
oraz inne przedziały czasowe dla a- 
daptacji tego działania. Przykładem, 
jak trudne i długotrwałe jest to dzia­
łanie, może być fakt, że dotychczas 
nie udało się wprowadzić jednolitej 
taryfy przewozowej dla wszystkich 
gałęzi transportu.

W naszym systemie transporto­
wym bardzo ważną rolę odgrywa 
transport samochodowy. Należy 
stwierdzić, że zakres uprawnień i 
swobody działania przedsiębiorstw 
transportu samochodowego w na­
szym modelu jest jeszcze zbyt ma­
ły. Na przykład, w dziedzinie pla­
nowania: wielkości rzeczowe doty­
czące ton, tonokilometrów, pasaże­
rów, pasażerokilometrów, tj. pod­
stawowych kategorii wyrażających 
produkcję tego przedsiębiorstwa, o- 
parte są na wielu wskaźnikach, jak 
przebieg w kilometrach, wydajność 
w tonach, tonokilometrach, pasaże­
rach, pasażerokilometrach, na 1 tonę 
lub 1 miejsce, inwentarzowe, wyko­
rzystanie taboru, jego przebiegu i ła­
downości, szybkość techniczna i ek­
sploatacyjna, czas przeładunku itp. 
Wskaźniki te traktowane są nie jako 
narzędzie pomocnicze przy analizie 
działalności, lecz jako fundamenty 
lub elementy planu. Kierownictwo 
przedsiębiorstwa transportu samo­
chodowego często sztucznie nagina 
swą działalność do wykonania wska­
źników planu, nieraz wbrew po­
trzebom życia gospodarczego. Robi 
się wszystko, aby np. wykonać dy­
rektywny wskaźnik przewozu w to­
nach, podczas gdy usługobiorcy do­

magają się przewozu lekkich ładun­
ków na dalekie odległości. A prze­
cież z punktu widzenia celu działal­
ności przedsiębiorstw transportu sa­
mochodowego istotne jest przede 
wszystkim pełne, efektywne i dobre 
jakościowo pokrycie potrzeb przewo­
zowych gospodarki narodowej i lud­
ności a nie tylko wykonanie wska­
źników planistycznych.

Wydaje się, że należy uprościć 
system wskaźników planistycznych, 
tak, aby przedsiębiorstwa transportu 
samochodowego mogły w pełni rea­
lizować cel, dla którego zostały po­
wołane. Stąd więc nie należy zo­
stawiać przedsiębiorstwom więcej 
jak dwa wskaźniki dyrektywne pla­
nu, np. kwota zysku i kilometry 
przebiegu, a resztę wskaźników trak­
tować jako pomocnicze narzędzia a- 
nalizy działalności przedsiębior­
stwa. Przedsiębiorstwom transportu 
samochodowego potrzebna jest duża 
doza elastyczności w działaniu, zgod­
nie z potrzebami usługobiorców w 
celu zaspokajania potrzeb przewozo­
wych gospodarki narodowej i lud­
ności.

Wiodącym przedsiębiorstwem w 
transporcie samochodowym jest 
Państwowa Komunikacja Samocho­

dowa, której należy poświęcić wię­
cej uwagi. Z roku na rok obserwuje 
się wzrost przewozów ładunków i 
pasażerów, którym powinien towa­
rzyszyć ciągły postęp organizacyjno- 
techniczny w ich realizacji, zapew­
niający uzyskanie odpowiedniego 
standardu usług. Działając w warun­
kach posiadanego aktualnie wyposa­
żenia techniczno-eksploatacyjnego i 
struktury organizacyjnej zarządza­
nia, kierowania i kontroli, PKS nie 
tylko nie ma możliwości ilościowe­
go zaspokojenia potrzeb przewozo­
wych, ale nie zapewnia także od­
powiedniego standardu świadczo­
nych usług przewozowych.

Usprawnienia organizacji i zarzą­
dzania w pionie PKS powinny 
zmierzać przede wszystkim do:

— sukcesywnego wydzielania z 
oddziałów mieszanych -przewozów 
pasażerskich i tworzenia oddziałów 
autobusowych,

— wzmocnienia komórek przewo­
zów pasażerskich w oddziałach mie­
szanych, a nawet wydzielenia pionu 
przewozów pasażerskich podporząd­
kowanego zastępcy dyrektora d/s 
przewozów pasażerskich,

— wydzielenia pionu przewozów 
pasażerskich w zarżądach wojewódz­

kich przedsiębiorstw PKS i podpo­
rządkowania go zastępcy dyrektora 
d/s przewozów pasażerskich oraz 
wzmocnienia komórek organizacji i 
kontroli przewozów,

— utworzenia w wydzielonym pio­
nie przewozów pasażerskich w 
zjednoczeniu PKS — komórki szta­
bowej, zajmującej się przede wszyst­
kim organizacją przewozów i funk­
cjonowaniem komunikacji autobu­
sowej, opracowywaniem koncepcji 
rozwojowych transportu pasażerskie­
go oraz układów połączeń i. syste­
mów komunikacyjnych, jak rów­
nież wdrażaniem postępowych me­
tod programowania i organizowania 
przewozów,

— powołania w każdym oddziale 
PKS komórki sztabowej do opraco­
wywania wniosków do URJ i prze­
prowadzania sukcesywnych badań w 
zakresie kształtowania się potoków 
pasażerskich,

— powołania w każdym oddziale 
PKS komórki sztabowej, zajmującej 
się badaniem i usprawnianiem sy­
stemu informacji dla potrzeb stero- 
wania, produkcją transportową oraz 
przygotowywania oddziału do stop­
niowego wprowadzania EMC.

W zakresie przewozu ładunków 
wskazane są następujące działania:

— rozwijanie w większym niż do­
tychczas stopniu przewozów zorga­
nizowanych, a przede wszystkim 
scentralizowanych (pełne przejęcie 
przewozu gazów technicznych, ob­
sługa torów ogólnego użytku itp.),

—. zwiększenie stopnia wykorzy­
stania taboru samochodowego i e- 
fektywności przewozów, w szcze­
gólności w relacjach międzypowiato- 
wych (łączenie ładunków),

— zwiększanie efektywności prze­
wozu ładunków głównie przez wzrost 
wykorzystania ładowności i przebie­
gu taboru samochodowego,

— wzmocnienie działalności koor­
dynacyjnej w przewozach ładunków 
przez rozwój i rozszerzenie zakresu 
działania dyspozytorni rejonowych i 
wojewódzkich.

Osobne zagadnienie stanowią 
przewozy kontenerowe. I tu niezbęd­
ne są takie działania, jak mechaniza­
cja prac ładunkowych i lokalizacja 
urządzeń przeładunkowych w miej­
scach gwarantujących optymalne 
ich, wykorzystanie, czy uwzględnia­
nie w planach inwestycyjnych nie­
zbędnych nakładów na zakup zme­
chanizowanego sprzętu przeładunko­
wego w związku ze stale zwiększa­
jącą się ilością kontenerów w ob­
rocie.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 11 (1226) 16.111.1975 r.



polemiki i dyskusje

BRANŻOWY BARBARA WIŚNIEWSKA

WCIĄŻ PRZED SPOŁECZNYM
KIEDY EKSPERT jednoznacznie 

negatywnie ocenia dziannikar- 
ską publikację, większość z nas 

skłonna jest zaiifać rzeczoznawcy. 
Zwłaszcza gdy przemawia tak grom­
kim głosem i gdy jest — ni mniej 
ni więcej — tylko dyrektorem Insty­
tutu Krajowych Włókien Natural­
nych, placówki o resortowej randze.

I pewność siebie i wysoka godność 
naukowa mogą jednakże nie wystar­
czyć, gdy zawodzi argumentacja me­
rytoryczna.

Wyjściową tezę swojego artykułu 
o słabości pierwszego ogniwa prze­
twórstwa lnu i konopi, tj. krajowej 
bazy surowcowej podbudowałam da­
nymi z Rocznika Statystycznego 1973, 
(str. 264). Doc. WŁODZIMIERZ KI­
LANOWSKI totalnie kwestionuje 
wiarygodność tych danych. Cytując 
je, sam jednak zaznacza, że dotyczą 
zbiorów; wielkości zbiorów przeciw­
stawia liczby dotyczące ilości słomy 
konopnej zakupionej przez przemysł, 
posługując się na dodatek danymi 
z innych lat według rocznika MPL. 
Nie widzę sensu prostowania tych 
nieścisłości, gdyż tezę wyjściową mo­
jej publikacji uzasadnia także wiele 
innych danych, np. o zmniejszeniu 
cen skupu kontraktowanej słomy i 
włókna konopi; ceny słomy zmniej­
szyły się z 3017 zł/q w i’965 r. do 
2587 zł/q w 1971 r: '

Do czego to doprowadziło, można 
się dowiedzieć ze źródła, którego 
wiarygodności doc. Kilanowski nie 
będzie już chyba podważał, jest nim 
bowiem XX rocznik prac Instytutu 
Krajowych Włókien Naturalnych, 
(str. 336). Cytuję: „Konsekwencją 
obniżek cen zbytu włókien konop­
nych były obniżki cen skupu słomy 
konopi. Pociągnięcia te przyczyniły 
się z jednej strony do zlikwidowania 
ponadnormatywnych zapasów słomy 
konopnej, z drugiej jednak — powo­
dując niezwykle ostre zmniejszenie 
się opłacalności i dochodowości 
uprawy konopi, przyczyniły się do 
bardziej silnego ograniczenia obsza­
ru uprawy, a co za tym idzie — 
dostaw słomy konopnej do rozmia­
rów nie zapewniających możliwo­
ści rozszarniczego przerobu konopi 
na dotychczasowym poziomie”.

Ze względu na znaczenie, jakie ma 
teza wyjściowa mojego artykułu, 
kwestionowana tak silnie przez doc. 
Kilanowskiego, powołam się na inną 
jeszcze publikację IKWN. *)  Cytuję 
jej fragment: „W roku 1970 wystą­
pił silny spadek cen konopi oraz ob­
niżka cen skupu (...) Zmiany te spo­
wodowały, że wartość produkcji z 
ha zmalała niemal o 30 proc".

*) Antoni Nowak: Ekonomia produkcji- 
słomy, włókna lnu i konopi w kraju i na' 
świecie. Wyd. IKWN, 1972, str. 29

*) Notatki Dokumentacyjne IKWN;- -. 
1973, str. 62—63

‘) Tamie, str. 62—63
*) „Poradnik roszarnika” Wyd. Prze-- 

mysłu Lekkiego 1 Spożywczego, 1965, str. 
113.

’) Zeszyty Informacyjne IKWN. str. 6

Doc. Kilanowski zapewnia: „prze­
mysł Iniarski zmniejsza od kilku lat 
moce produkcyjne ze względu na 
ograniczone zapotrzebowanie na 
włókno”. W chwilę później dowodzi: 
..włókna te stanowią ważny czynnik 
w kształtowaniu salda dewizowego 
przemysłu włókienniczego". Ten 
drugi pogląd doc. Kilanowskiego po­
twierdza opinia innego eksperta 
IKWN: „Ogólnie biorąc, produkcja 
Iniarsko-konopna spotyka się obec­
nie ze wzmożonym popytem na świa­
towych rynkach surowców włókien­
niczych. półfabrykatów oraz wyro­
bów finalnych, jak również produk­
tów sprzężonych (nasiona)”-).

Lniarstwo jest, jedyną gałęzią 
włókiennictwa, która może mieć w 
kraju silne zaplecze surowcowe. Za 
celowością jego hołubienia przema­
wiają opinie m. in. specjalistów 
IKWN.

Np. Notatki Dokumentacyjne 
IKWN3) informują o , szczególnym 
zainteresowaniu klientów z krajów 
EWG. USA i Japonii wyrobami z 
domieszką angielskiego , „linronu” 
(nowalijki technologicznej angielsie- 
go Iniarstwa). Cytuję: „bardzo po­
szukiwane są na rynku również tra­
dycyjne wyroby lniane uszlachetnio­
ne najnowocześniejszymi apretura- 
mi, a zwłaszcza te, które — zacho­
wując cechy naturalnego surowca — 
mogą konkurować pod względem ja­
kości i wykończenia z-- artykułami 
wytworzonymi z włókien syntetycz­
nych”. Tendencję tę wspomniana pu­
blikacja uzasadnia przesyceniem syn- 
tetykami rynków w krajach o wy- 
sokim poziomie dochodów ludności.

Odpowiednikiem angielskiego „lin­
ronu” jest u nas włókno lniane ty­
pu „milen”. Od 3 lat jednakże prze­
mysł Iniarski nie może wskazać ro- 
szarni o stanie technicznym, umoż­
liwiającym zakończenie badań nad 
„milenem” w skali przemysłowej, 
chociaż inne gałęzie włókiennictwa: 
wełniana, bawełniana i dziewiar­
ska są bardzo zainteresowane pod­
jęciem jego produkcji.

Czy nasze lniarstwo przygotowuje 
się w ogóle do sprostania popytowi 
na jego wyroby w kraju i w ekspor­
cie? Z uwagi m. in. na tendencje do 
ograniczania chałupniczej produkcji 
włókien lnu i konopi oraz potwier­
dzone przez doc. Kilanowskiego og­
raniczanie potencjału produkcyjnego 
w roszarniach, zajmowałam się w 
swojej publikacji wyłącznie tymi 
aspektami programu rozwoju Iniar­
stwa, które bezpośrednio wiązały się 
z tym tematem. Doc. Kilanowski 
omawia zupełnie inny fragment te­
go programu. Przedstawiam więc w 
tabeli najważniejsze dane ilustrują­
ce tendencje rozwojowe w Iniar- 
stwie:

1970 197S 1980

Wartość produkcji 
ogółem 100,0 144,3 208,7

z tego wyrobów;
tradycyjnych 100,0 122,3 160,8
substytucyjnych 100,0 781,7 1592,3

Tabelę tę odtwarzam na podsta­
wie programu rozwoju Iniarstwa 
przedstawionego przez dyrektora na­
czelnego Zjednoczenia Przemysłu 
Lniarskiego Tadeusza Pytla. Doc. Ki­
lanowski i T. Pytel, przedstawiając 
program rozwoju tej gałęzi przemy­
słu utożsamiają produkcję wyrobów 
substytucyjnych z typowo chemicz­
ną w rodzaju: nici syntetycznych i 
włókien oraz wykładzin podłogo­
wych. W istocie tylko folie polipro­
pylenowe (inwestycja w Gnaszynie) 
mają charakter produkcji substytu­
cyjnej, tj. zastępującej chemiczną 
tradycyjne wyroby Iniarskie. Z pew­
nego punktu widzenia taty charak­
ter ma też produkcja włókien (wy­
łącznie z syntetyków), zastępujących 
tzw. włosiankę krawiecką. Natomiast 
wykładziny podłogowe (inwestycja 
w lublinieckim „Latexie”) to pro­
dukcja typowo chemiczna, o przewa­
dze (70 proc.) nietypowych dla Iniar­
stwa materiałów.

Warto zwrócić uwagę, że Zjedno­
czenie Przemysłu Lniarskiego jest 
tylko jednym z producentów nici: 
drugim jest przemysł bawełniany, 
trzecim — jedwabniczy. Tymczasem 
wytwórnia nici syntetycznych w No­
wej Soli, wybudowana przez ZPL 
ma charakter kompleksu gospodar­
czego i rangę największej inwestycji 
branżowej w tej pięciolatce. Inwe­
stycje te są niewątpliwie potrzebne 
z punktu widzenia włókiennictwa i 
rynku. Podjęcie ich dowodzi jednak, 
że to nie brak środków uniemożliwił 
ZPL wzmocnienie słabego ogniwa w 
przetwórstwie włókien łykowych w 
tej pięciolatce. O jego zaniedbaniu 
zadecydował wybór kierunków in­
westycji, zmierzający, jak widać z 
danych, do maksymalnego zastępo­
wania produkcji Iniarskiej — che­
miczną, czyli przeciwstawny do ten­
dencji rysujących się w popycie.

Z punktu widzenia opłacalności 
Iniarstwa, której w swoim artykule 
doc. Kilanowski poświęca tak wiele 
uwagi, unowocześnienie techniki i 
technologii przetwórstwa włókien 
jest zaś sprawą zasadniczą. Temat 
to bardzo rozległy, toteż tylko w naj­
większym skrócie zaznaczę, że de­
cyduje o niej w dużym stopniu po­
ziom techniczno - technologiczny 
przetwórstwa i sposób zagospodaro­
wania odpadów. Dość wspomnieć o 
paździerzach — cennym substytucie 
drewna, o możliwości wykorzystania 
liści konopi do celów paszowych, 
znaczeniu nasion konopii dla róż­
nych przemysłów itp.

Doc. Kilanowski twierdzi: „Przy­
datność lnu do produkcji włókien­
niczej uwarunkowana być musi opła­
calnością jego uprawy i przerobu, co 
zupełnie uszło uwadze nowo kreowa­
nego eksperta od spraw etyczno- 
-technologicznych”. Tym stwierdze­

niem Autor sprowadza znaczenie lnu 
w naszej gospodarce tylko do przy­
datności tego surowca dla produkcji 
włókienniczej. A następnie — oma­
wia bądź koszty uprawy, bądź kosz­
ty surowców naturalnych przez pry­
zmat opłacalności technologii uzy­
skiwania włókna ze słomy lnu i ko­
nopi, podczas gdy są one tylko ele­
mentem kosztów przerobu w waż­
nej wprawdzie — wstęipnej — fazie 
pierwszego ogniwa przetwórstwa. 
Dalsze to odpaździerzenie, uszlachet­
nianie włókna uzyskanego różnymi 
technologiami ze słomy, utylizacja 
paździerzy i pyłów tzw. szlifierskich, 
przędzenie, tkanie i wykańczanie 
oraz utylizacja odpadów powstałych 
poza pierwszym" ogniwem przetwór­
stwa.

Technologie stosowane w tej fazie, 
którą omawia doc. Kilanowski, mają 
naturalnie duże znaczenie z punktu 
widzenia kosztów uzyskiwania włók­
na ze słomy..Nie mają one natomiast 
wpływu na opłacalność uprawy, któ­
ra zależy od wysokości plonów z ha. 
Przemysł może również wpływać na 
nią, ponieważ uprawa lnu i konopi 
prowadzona jest poprzez kontrakta­
cję. Opłacalność uprawy wyrażona 
jest w cenie skupu płaconej planta­
torowi. Udział natomiast ceny sku­
pu w cenie zbytu sięga ok. 40 proc, 
tej, jaką płaci przemysł agendom 
Centrali Skupu Surowców Włókien­
niczych i Skórzanych. W cenie zbytu 
ok. 20 proc, przypada na koszty kon­
traktacji i odziarnianie, następną po­
zycją są koszty transportu (b. wyso­
kie!), płace i. ubezpieczenia pracow­
ników skupów skupu.

W publikacji nS. łamach „ŻG” , 
po wykazaniu słabości roszarniczego 
ogniwa i negatywnych jego konsek­
wencji społeczno-gospodarczych 
sformułowałam myśl następującą: 
obecnie, zamiast wzmocnić pierwsze 
ogniwo przetwórstwa surowców na­
turalnych, przemysł Iniarski za na­
mową, a niewątpliwie i aprobatą 
niektórych naukowców, zmie­
rza do zastąpienia jego brakujących 
elementów — technologią naturalne­
go roszenia. Znana praojcom, elimi­
nuje roszarniane ogniwo, uzależnia 
jednak zbiory i ich wartość techho- 
logiczną od pogody. Końcowy wnio­
sek był apelem O PODPORZĄDKO- 
KOWANIE RACJI BRANŻOWEJ — 
INTERESOWI SPOŁECZNEMU I 
GOSPODARCZEMU PRZY WYBO­
RZE KIERUNKÓW INWESTYCJI W 
LNIARSTWIE I OKREŚLANIU 
KIERUNKÓW PRAC NAD UNOWO­
CZEŚNIENIEM TECHNIKI I TECH­
NOLOGII. Nie trudno dostrzec, iż 
uwagi mojego polemisty dobrze ten 
wniosek podbudowują, są bowiem 
przykładem wąskobranżowego trak­
towania problemów Iniarstwa, nie 
liczącego się z interesem ogólnogo­
spodarczym i społecznym.

Element ryzyka społecznego i go­
spodarczego, z jakim wiąże się ma­
sowe stosowanie u nas technologii 
słańcowej, doc. Kilanowski całkowi­
cie np. wyeliminował z rachunku 
opłacalności słańcowych metod. Po­
wołuje się na przykłady roszenia na­
turalnego we Francji i innych kra­
jach zachodniej Europy, zapomina­
jąc dodać, iż są to kraje o innym 
klimacie. Nie ma więc tego ryzyka? 
Posłuchajmy, co mówi na ten temat 
„Poradnik roszarnika” :4) „Pod wpły­
wem częstych zmian czynników me­
teorologicznych, a zwłaszcza opadów 
w czasie trwania procesu roszenia, 
raz mają przewagę grzyby, raz bak­
terie, a wśród nich to jeden, to dru­
gi”. Dalej: „Zmienność warunków 
wilgotności i tempertury powietrza 
sprawia często, że słoma lniana ro­
szona sposobem słania daje niekiedy 
bardzo niskie efekty technologiczne”.

Pomijając ten ważny ze społecz­
nego i gospodarczego punktu widze­
nia element, doc. Kilanowski prze­
ciwstawia słańce — roszarniom, z 
których większość jest w wieku eme­
rytalnym. A przecież — doc. Kila­
nowski jest autorem wielu prac o 
technologiach uzyskiwania włókna 
lnu i konopi ze słomy. W tej książ­
ce, na jaką się powołałam w kwe­
stionowanym przez eksperta artyku­
le (O uprawach konopi) można zna­
leźć m. in. opis wielu interesujących 
metod, umożliwiających zmniejsze­

nie wysokiej obecnie uciążliwości ro- 
szarnianych prac, zmniejszenie 
uciążliwości roszarni dla otoczenia, 
ich wodochłonności, poprawy walo­
rów technologicznych włókien itp. 
Oczywiście warunkiem ich stosowa­
nia jest unowocześnienie przetwór­
stwa.

Czyż mam więc odpowiadać doc. 
Kilanowskiemu jego własnymi argu­
mentami?

Ekspert przedstawia rachunek 
opłacalności słańcowej metody na 
podstawie wyników uzyskanych w 
Stęszewie. A tamtejsza roszarnia jest 
poligonem doświadczalnym IKWN, 
otoczonym plantacją o 2000 ha. Z ra­
cji choćby bliskiej odległości plan­
tacji do roszarni i wielkości tej plan­
tacji wyniki Uzyskane w Stęszewie 
nie są typowe. Czy można poważnie 
liczyć, że podobne uda się osiągnąć 
w naszych normalnych warunkach 
uprawy ?

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

Mamy w kraju 170 tys. plantato­
rów. Wielkość przeciętnej działki 
wynosi 0,9 ha. Dla porównania: w 
CSRS 28,1 ha, w NRD 30 ha, a w 
niektórych rejonach nawet 100 ha. 
Inne niż u nas stosunki własnościo­
we na wsi niewątpliwie ułatwiają 
prawidłową rejonizację plantacji. 
Jak poradzimy sobie z tym u nas?

Na razie też mamy wydajność z 
ha o połowę niższą w porównaniu 
z krajami zachodniej Europy, a tak­
że w porównaniu z NRD, CSRS i 
Węgrami.

Nawiasem mówiąc, Instytut Kra­
jowych Włókien Naturalnych w Poz­
naniu odpowiada — statutowo! — 
za zwiększenie wydajności z ha, na 
co ma wpływ agrotechnika i rodzaj 
nasion. IKWN dysponuje przecież 
kilkoma stacjami doświadczalnymi w 
różnych województwach. I choć wy­
dawałoby się, że głównym ich zada­
niem jest hodowla nowych odmian 
lnu i konopi, a dorobkiem wysoka 
wydajność na plantacjach tych ro­
ślin, to jednak nie o wydajności q/ha 
na tych plantacjach informuje pra­
ca IKWN „Dzieje, organizacja, roz­
wój”, wydana w Roku Nauki Pol­
skiej. Aż w głowie się kręci przy 
tej lekturze. Publikacja ta bowiem 
przy prezentowaniu dorobku każdej 
ze stacji doświadczalnych IKWN in­
formuje o osiągniętej wydajności 
g/ha buraka cukrowego i 4 podsta­
wowych zbóż, omawia nawet osiąg­
nięcia w hodowli bydła, a — nie 
wspomina o dorobku w podstawowej 
działalności.

A pewno ten dorobek jest duży 
i przyswojenie go indywidualnym 
plantatorom może przyczynić się 
walnie do zwiększenia wydajności, 
co w tym przypadku jest niemal 
jednoznaczne ze zwiększeniem opła­
calności tych upraw z punktu wi­
dzenia plantatora, przemysłu i go­
spodarki, jak również opłacalności 
mechanizacji.

> Doc. Kilanowski, lansując metodę 
słańcową, wiąże główne nadzieje z 
kombajnami lnianymi, które uprosz­
czą zbiory i zmniejszą ich praco­
chłonność. Czy będziemy te kombaj­
ny stosować ha 0,9 ha poletkach, czy 
mamy je produkować sami — kiedy? 
— czy importować, kto poniesie na­
kłady na ten cel — tego się z jego 
publikacji nie dowiadujemy. A o to 
właśnie chodzi i na to chciałam 
zwrócić uwagę, pisząc pierwszy ar­
tykuł, aby przy próbach rozwiązywa­
nia nad wyraz skomplikowanych w 
naszych warunkach spraw Iniarstwa 
nie przyjmować przesadnie ograni­
czonego ' "punktu widzenia, lecz 

uwzględniać całą ich złożoność, wza­
jemne związki między indywidual­
nym rolnikiem a wielkim przemy­
słem i gospodarką oraz nasze kon­
kretne warunki działania. Mój po­
lemista, zamiast tej cechy tak niez­
będnej w rozumowaniu ludzi nauki, 
prezentuje ogromną pewność swych 
racji, mimo iż nawet- w środowisku 
naukowym bynajmniej nie ma zgo­
dy co do tego, iż są to racje naj­
lepsze. Ale oponentów doc. Kilanow­
ski zbywa pogardliwym machnięciem 
ręki. Taki jest np. jego stosunek do 
dekortykacji. Tymczasem przerwane, 
zdaniem doc. Kilanowskiego w 1970 
r. prace nad nową technologią uzy­
skiwania włókna ze słomy lnu i ko­
nopi, podjął przemysł łniarksi we 
własnym zakresie — w toruńskiej 
roszarni. Zainteresowanym wynika­
mi tych prac i wnioskami, jakie na­
sunęły. wskażę źródło: XX Rocznik 
prac IKWN. Przy okazji zaznajamia­
nia się z tymi wynikami każdy może 
stwierdzić, że żaden z sześciu auto­
rów. wypowiadających się na ten te­
mat nie nazywa się Karasiński.

Len jest naszym wielkim atutem. 
Zastępowanie chemicznymi surow­
cami tradycyjnych jest więcej niż 
wskazane w artykułach zaopatrzenia 
materiałowego (np. zamułki dla gór­
nictwa). Zupełnie inaczej przedsta­
wia się jednak rzecz z wyrobami 
rynkowymi.

„Cecha nowoczesności związana z 
włóknami syntetycznymi traci na 
znaczeniu. Preferencje konsumentów 
przesuwają się na cechę higienicz- 
ności i częstokroć cecha ta równo­
waży lub przeważa”.5)

Surowce naturalne Iniarstwa mają 
bezcenną cechę — wysoką hygrosko- 
pijnpść, jakiej są pozbawione syn- 
tetyki. Dlatego tak ważne jest, aby. 
przy wyborze kierunków inwestycji? 
uwzględniać tendencje w popycie na- 
rynku własnym i zagranicznym. 
Wyroby lniane przeżywają na nich, 
renesans, my zaś dla rozwoju tego 
przemysłu mamy własne zaplecze; 
surowcowe. Żaden kraj posiadający- 
bazę surowcową nie osłabia dziś; 
przemysłu opierającego się na tej - 
bazie.
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czas mieszkania

po^aFpierwszy 
ĆWIERĆ MILIONA
MIESZKAŃ TADEUSZ ŻARSKI

NA PODSTAWIE wstęnych da­
nych GUS, dotyczących odda­
nych do użytku mieszkań w 

budynkach mieszkalnych, a więc 
nie obejmujących mieszkań w bu­
dynkach niemieszkalnych, i uzysku 
z remontów sądzić można, iż osiąg­
nięto, a ^nawet lekko przekroczono 
w 1974 roku 250 tys. mieszkań od­
danych do użytku. Oznacza to, że 
przyrost rozmiarów budownictwa 
wynoszący 24 tys. mieszkań był w 
1974 r. wyższy niż w rekordowym 
pod tym względem od 15 lat roku 
1973. W rezultacie wskaźnik ' liczby 
mieszkań oddanych . do użytku na 
1000 ludności ukształtował się na 

poziomie 7,4, podczas gdy jeszcze 
w 1971 r. wynosił 5,8. (

Nic nie ujmując ; tym pozytyw­
nym zjawiskom, spojrzeć na nie 
trzeba również z punktu widzenia 
wpływu na zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych. Na mieszkanie w 
końcu 1974 r. oczekiwało 812 tys. 
członków spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego i około 720 tys. 
kandydatów, a wśród nich 527 tys. 
kandydatów pełnoletnich. Łącznie 
więc oczekiwało na mieszkanie 1532 
tys., w tym 1240 tys. pełnoletnich 
spółdzielców (nie licząc rodzin). W 
porównaniu do końca 1973 nastąpił 
wzrost liczby czekających o 200 tys., 
w tym liczby członków o ponad 
120 tys. r

Podobnie jak w kilku latach,po­
przednich rozwój budownictwa po­
zarolniczego był znacznie szybszy 
niż rolniczego. Z ogólnego przyrostu 
liczby oddawanych do użytku mie­
szkań w 1974 r. (w porównaniu do 
1973 r.), wynoszącego 24,3 tys. mie­
szkań (tylko w budynkach miesz­
kalnych), na budownictwo pozarol­
nicze przypadło 21,8 tys., w tym na 
budownictwo państwowe — 8,1 tys., 
budownictwo spółdzielcze — 11,8 i 
budownictwo indywidualne — 3,7 
tys. Budownictwo uspołecznione rol­
nicze zwiększyło się o 2,3 tys. mie­
szkań, zaś budownictwo indywi­
dualnych rolników tylko o 0,2 tys. 
(o rozwoju inwestycji mieszkanio­
wych na wsi szerzej pisałem w nr 
2/1974 „Życia Gospodarczego”).

REALIZACJA ZAŁOŻEŃ 
PLANU PIĘCIOLETNIEGO

W przeciwieństwie do wszystkich 
dotychczasowych polskich planów 
wieloletnich, w bieżącym planie pię­
cioletnim obserwujemy zjawisko 
zwiększania się z roku na rok prze­
kroczeń założeń planu dotyczących 
rozmiarów budownictwa mieszka­
niowego. Stopień realizacji założeń 
planu w poszczególnych latach 
przedstawia się, jak następuje (100 
= założenia planu):

TRENDY ROZWOJU 
I EFEKTY RZECZOWE 

INWESTYCJI 
MIESZKANIOWYCH

Podobnie jak w latach poprzed­
nich nakłady na .-inwestycje rozwi­
jały się wolniej niż nadzwyczaj dy­
namicznie rozwijające się ogólne 
nakłady w gospodarce narodowej. 
Wg wstępnych danych, które jeszcze 
mogą ulec zmianom, na budownic­
two mieszkaniowe wydatkowano, 
licząc w cenach bieżących, ponad 
55,5 mld zł, a więc ok. 12,1 proc, 
ogólnych nakładów inwestycyjnych 
— podczas gdy w roku poprzednim 
udział ten wyrażał się 13,3 proc. Na­
kłady w gospodarce uspołecznionej 
przeznaczone na gospodarkę .miesz­
kaniową wyniosły 37,7 mld zł, tj. 
9 proc, ogółu (w 1973 — 10 proc.). 
Udział mieszkań, w nakładach go­
spodarki nieuspołecznionej wyniósł 
natomiast 45,3 proc, wobec 43,5 proc, 
w 1973 r.

Pomyślnym objawem, (tokującym 
zmniejszenie się w przyszłości kło­
potów z terenami uzbrojonymi, był 
W 1974 r. bardzo szybki wzrost na­
kładów na gospodarkę komunalną 

których głównym składnikiem są 
nakłady na zbrojenie terenu. Nakła­
dy na tę gospodarkę wzrosły, licząc 
w cenach niezmiennych o ok. 38 
proc., podczas gdy wzrost nakładów 

' ogółem wynosił ok. 21 proc. W re­
zultacie udział inwestycji komunal­
nych (w cenach bieżących) wyniósł 
w 1974 r. 4,8 proc, wobec ,4,2 proc, 
w 1973 r.

Jak wskazują dane zamieszczone 
w tabeli 4 wzrost liczby oddanych do 
użytku mieszkań oraz ich po­
wierzchni użytkowej wyniósł w 
1974 r. około 11 proc. Nieco wolniej­
szy był wzrost faktycznie rozpoczę­
tych „stanów surowych" budynków 
mieszkalnych w gospodarce uspo­
łecznionej. Wyniósł on bowiem oko­
ło 3 proc, wobec planowanych 6,6 
proc. Oznacza to konieczność przy­
spieszenia cyklu budowy w roku 
bieżącym, którego zadania wg 
NPSG wzrastają w stosunku do wy­
konania 1974 r. w liczbie mieszkań 
o ok. 7 proc., zaś w powierzchni 
użytkowej 0 9 proc.

Najbardziej dynamicznie rozwija­
ło się w 1974 r. — podobnie, jak to 
już miało miejsce w 1973 r. — bu­
downictwo państwowe zarówno 
gdy chodzi o budownictwo pozarol­
nicze, jak i rolnicze. Stosunkowo 
najsłabiej rozwijało się natomiast 
budownictwo indywidualne. Rozwój 
budownictwa spółdzielczego zbliżo­
ny był do przeciętnego.

Tabela 1
Mieszkania Powierzchnia 

użytkowa

1971 101,1% 100,8%'
1912 101,9% 100,8%
1973 104,7% 104,5%
1974 . 106,9% 106,8%

Oddając do użytku -247,9 tys. mie­
szkań w budynkach mieszkalnych, 
przekroczono założenia planu pięcio­
letniego o 16 tys. Oddana do użyt­
ku powierzchnia użytkowa była o 
ponad 850 tys. m kw. większa niż to 
zakładał plan. Stopień przekroczeń 
planu nie był jednakże równomier­
ny. Jak wskazują niżej zamieszczo­
ne dane, podobnie jak w latach po­
przednich przekroczenia wystąpiły 
głównie w uspołecznionym budow­
nictwie pozarolniczym:

Tabela 2
Nadwyżka lub niedobór 
w stosunku do założeń 

planu pięcioletniego 
w tys. mieszkań

Ogółem ’ + 16i0
Budownictwo pozaroln. + 21,7

— uspołecznione + 19,8
— indywidualne + 1,9

Budownictwo rolnicze — 5,7
— uspołecznione + 1,8
— indywidualne — 7,5

Spodziewać się można, że w la­
tach 1971—19.75 zostanie oddanych 
do użytku ok. 1125 tys. mieszkań 
(tylko w budynkach mieszkalnych), 
tj. o 45 tys. więcej niż planowano. 
W budownictwie pozarolniczym 
przewidywać można ok. 910 tys. 
mieszkań, tj. o 60 tys. więcej niż to 
zakładał plan, w budownictwie rol­
niczym 215 tys. mieszkań, a więc 15 
tys. mniej niż planowano.

WIELKOŚĆ BUDOWANYCH 
MIESZKAŃ

Na podstawie danych statystycz­
nych nie podobna we właściwy spo­
sób ocenić- standard budowanych 
mieszkań i osiedli mieszkaniowych. 
Wypowiadać się można właściwie 
tylko o jednym, zresztą . bardzo 
istotnym elemencie tego standardu, 
a mianowicie o wielkości mieszkań. 
W tym przypadku dla oceny rezul­
tatów 1974 r. celowe wydaje się 
sięgnięcie nieco dalej wstecz, jak 
również przytoczenie założeń planu 
pięcioletniego w tym zakresie. Od­
powiednie liczby obrazujące prze­
ciętną wielkość mieszkań wyrażoną 
w rń kw. pow. użytkowej przedsta­
wia tabela 3.

Po kilku latach bardzo wolnego 
wzrostu powierzchni mieszkań w 
uspołecznionym budownictwie poza­
rolniczym (stanowiącym ok. 72 proc, 
całości budownictwa W 1974 r.), 
obserwowano w 1974 lekkie przy­
spieszenie tego wzrostu. W rezulta­
cie mieszkania oddawane do użyt­
ku w ramach tego budownictwa by­
ły w 1974 r. niećo większe niż za­
kładano w planie, pięcioletnim. Na­
dal były.-one jednak -ponad dwu­
krotnie mniejsz® od- mieszkań bu­
dowanych przez ludność pozarolni­
czą w ramach budownictwa indywi­
dualnego, w którym o wielkości 
mieszkania nie decydowały urzędo­
we normatywy, lecz preferencje i 
możliwości finansowe • inwestorów. 
Podane liczby wskazują, iż ludność 
pozarolnicza i rolnicza budując 
indywidualnie, preferuje większe 
mieszkania, niż to zakładano -opra­
cowując założenia planu pięciolet­
niego. Bardzo niepokojąco kształtu­
je się przeciętna wielkość mieszkań 
budowanych w ramach rolniczego 

. budownictwa uspołecznionego. Bu­
duje się stale coraz mniejsze mie­
szkania. W rezultacie różnica mię­
dzy założeniami planu pięcioletniego 
a faktyczną realizacją wyniosła w 
1974 r. 11,6 m kw. na każdym mie­
szkaniu. Jak się wydaje, przyszedł 
najwyższy czas na to, aby resorty 
odpowiedzialne za budownictwo rol­
nicze zmieniły swą politykę standar­
dową.

Tabela 3

Tabela 4

1971 1972 1973 1974 
realizacja

Założenia 
planu 5-let- 

niego 
na 1974 t.

Ogółem budynki mieszkalne 
BUDOWNICTWO POZAROLNICZE

56,0 55,2 . 55,9 56,0 56,1

— uspołecznione 44,2 44,3 44,8 45,7 45,2
— indywdiualne 

BUDOWNICTWO ROLNICZE
86,8 89,3 91,5 92,4 83,7 .

— uspołecznione 51,0 50,4 49,7 48,9 60,5
— indywidualne 81,6 83,8' 85,8 86,2 82,0

Budownictwo mieszkaniowe
Oddane do użytku 
mieszkania w 1974 r.

Powierzchnia 
użytkowa miesz­

kań w 1974 r.
w tys. w % 

1973 - 100
w tys m’ w % 

1973 = 100

Ogółem w budynkach mieszkalnych 247,9 110,9 13874 111,0
1. Budownictwo państwowe 76,4 115,8 3534 116,2
2. Budownictwo spółdzielcze 113,8 111,6 5196 114,4
3. Budownictwo indywidualne 57,7 103,7 5144 104,6

A. BUDOWNICTWO POZAROLNICZE 204,2 111,9 10580 113,3
1. Uspołecznione 177,4 112,6 8103 114,8

a. rad narodowych 30,2 112,5 1362 115,8
— kwaterunkowe 23,8 117,1 1070 121,3
— dla zakładów pracy 6,4 98,0 292 99,3

b. Zakładów pracy . 33,4 116,6 1546 114,9
c. Spółdzielcze 113,8 111,6 5196 114,4

— powszechne 77,2 111,7 3554 115,0
— dla zakładów pracy 36,6 111,4 1642 113,2

(Ogółem zakłady pracy) 76,4 112,3 3479 112,7
2. Indywidualne 26,8 107,5 2477 108,7

B. BUDOWNICTWO ROLNICZE . 43,7 106,0 3294 104,3
1. Uspołecznione 12,8 122,1 627 120,2
2. Indywidualne 30,9 100,7 2667 101,1

I. Budownictwo w miastach • 190,7 111,7 9552 113,2
II. Budownictwo na wsi , 57,2 ’ 198,1 4322 106,4

£ct. S. ZuBCZEwSKI

VISTULA RIVER BRASS BAND 
TADEUSZ GORZKOWSKI

POD TAKĄ NAZWĄ występuje 
w warszawskiej „Stodole” je­
den z wysokiej klasy krajowych 

zespołów jazzowych. Jego członko­
wie grają na instrumentach wypro­
dukowanych m. in. w FABRYCE 
INSTRUMENTÓW DĘTYCH I PER­
KUSYJNYCH, mieszczącej się w 
stolicy przy ulicy Grochowskiej 75. 
Fabryka ta jest swego rodzaju cu­
riosum, zważywszy w jakich warun­
kach lokalowych się mieści, co wi­
zualnie sobą przedstawia i jakie ten 
zakład przemysłowy, czy raczej war­
sztat majsterklepków, przynosi ko­
rzyści gospodarce narodowej. Aby 
jednak pisać o tej fabryce, istnieją­
cej już ćwierć wieku, o jej stanie 
dzisiejszym i przyszłości, trzeba się 
cofnąć o 9 lat wstecz, do stanu w 
jakim się znajdowała w roku 1965 
i warunków, w których wówczas 
pracowała jej załoga. Tak o niej 
wówczas pisano w „Życiu Gospodar­
czym”.

CYRK MAJSTERKLEPKÓW

„Fabryka? Tuż za wychodkiem, w 
komórce do której wylało szambo, 
wśród szafek z roboczą garderobą 
stoją muzycy znani z polskich 
i światowych estrad filharmonicz- 
nych i wydmuchują gamy. To kon­
trola artystyczno-techniczna produk­
cji. Fabryka? I owszem: na drzwiach 
tabliczka «Dział Głównego Mechani­
ka», za nimi komórka, w komórce 
warsztat, którego nie powstydziłby 
się małomiasteczkowy — hobbista — 
ślusarz-majsterklepka. Owdzie bun­
kier bezokienny o wymiarach kawa­
lerki M-l dla nieustosunkoUianych. 
Tu pietale szlachetne zażywają ką­
pieli w chemikaliach. Klitka obrób­
ki mechanicznej. W wyciągach ssą- 
cych — wióry; wydajność — średnio 
pięć pożarów rocznie. Podstawowa 
kwalifikacja personelu — cyrkowa 
umiejętność niewybijania sąsiadowi 
oka. Magazyny: kilka garaży z bla­
chy falistej, parę budek z dykty 
i murowany fragment baraku. Regu­
lamin pracy magazyniera przewidu­
je zakaz tupania. Ściana zarysowa­
na jest szparą na dwie pięści.

Ponieważ fabryka nie tylko swoim 
widokiem powoduje depresję, ale 
stoi w depresji wobec ulicy Gro­
chowskiej — w czasie deszczu woda 
zalewa magazyny, a w nich kun­
sztowne detale z metali kolorowych. 
Magazynier wszakże sądzi, że ani się 
nie utopi, ani nie legnie pod gruza­
mi. Sądzona jest mu śmierć lekka 
i nowoczesną: przewody elektryczne 
poprowadzone są zewnątrz ściany, 
a że zwykle stoją w wodzie, więc do 
wyboru jest jeszcze spalenie lub po­
rażenie prądem”.

Od stycznia 1966 roku, kiedy to 
jeden z dziennikarzy „Życia Gospo­
darczego” w ten sposób opisywał 
warszawską Fabrykę Instrumentów 
Dętych i Perkusyjnych, nie zanoto­
wano na. jej terenie żadnego pożaru 
ani porażenia prądem. Natomiast 
niemalże wszyscy wspominają wy­
buch kotła w miejscowym źródle za­
silania fabryki w parę technologi­
czną i do centralnego ogrzewania. 
Nic się nikomu wówczas nie stało. 
Tylko jednego z pracowników sipot- 
kał wielki despekt: znajdował się on 
w chwili wybuchu w przylegającej 
do-kotłowni Ubikacji podwórkowej, 
z której wybiegł wystraszony trzy­
mając spodnie w rękach.

Wybuch kotła przyśpieszył pewne 
zmiany w zewnętrznym wyglądzie 
fabryki. Jej wewnętrzna strona: 
produkcja, jakość wyrobów, wydaj­
ność na jednego robotnika, .zysk, 
akumulacja były zawsze bez zarzu­
tu i znajdowały się stale w rażącej 
dysproporcji- dó warunków, w jakich 
były wypracowywane. Ale • o tym 
później.

Do czasu kiedy fabrykę odwiedził 
po raż pierwszy przedstawiciel na­
szej redakcji; nie wsadzono w nią w 
zasadzie zani grosza, a już wtedy 
stropy były przegniłe, mury groziły 
zawaleniem, dachy przeciekały, in­
stalacje centralnego ’ ogrzewania 
zżarła rdza, budynek głównego me­
chanika walił się, w galwanizerni 
notowano za- duże zagęszczenie cją- 
nowodoru, w polerowni za dużo pyłu. 
W ogóle z punktu widzenia przepi­
sów bhp fabryka była czynna pra­
wem kaduka. Gdy w drugiej poło­
wie lat sześćdziesiątych zamierzano 
już sięgnąć do kiesy państwowej, 
wyłoniła się sławetna wówczas spra­
wa deglomeracji i ręka zatrzymała 
się w połowie drogi, gdyż nie znany 
był jeszcze werdykt komisji do 
spraw deglomeracji.’Ostatecznie fa­
bryka uzyskała zezwolenie na dal-

szy pobyt w Warszawie, bez prawa 
jednak zwiększania stanu zatrudnie­
nia. Wówczas Zjednoczenie Przemy­
słu Muzycznego przyznało 25 min zł 
na budowę nowego budynku. Znając 
jednak ówczesne możliwości naszego 
budownictwa i długość cykli w ja­
kich wznoszono wtedy inwestycje, 
znacznie ważniejsze dla gospodarki 
kraju, Zjednoczenie przyznało jedno­
cześnie 1,2 min zł na remont owych 
bud i szop, aby przetrwały do czasu 
kiedy powstanie nowy, z prawdzi­
wego zdarzenia budynek fabryczny.

I wówczas stała się rzecz nieczęsto 
spotykana w trzydziestoletniej hi­
storii naszego przemysłu powojenne­
go — dyrekcja odmówiła przyjęcia 
tej kwoty. Uważała bowiem, że wsa­
dzanie w owe szopy jakichkolwiek 
pieniędzy jest równoznaczne z wy­
rzuceniem ich w błoto. Poza tym 
wychodziła z założenia, że fabryka 
zarabia tyle (dając rocznie blisko 38 
proc, akumulacji), iż stać ją na wy­
budowanie nowego zakładu bez oglą­
dania się na kieszeń państwową. Na­
tomiast ze. swej strony wystąpiła 
z innym planem; tu przytaczam od­
powiedni fragment artykułu napisa­
nego przed dziewięciu laty:

„Na tym tle powstała, wspierana 
przez władze dzielnicowe i warszaw­
skie koncepcja trójczłonowej rakie­
ty, która ma wynieść Fabrykę In­
strumentów Dętych i Perkusyjnych 
na orbitę świetności. Plan jest taki: 
na razie załoga modlitwami podpiera 
mury i stara się w MPO, żeby co­
dziennie wywoziło z szamba, w mię­
dzyczasie zakład otrzymuje budynek 
po jakimś przedsiębiorstwie relego­
wanym zę jtoliąy wedle .planu, ^deg-
lomaracji, budynek ten się adaptu- . 
je i tu' fabrykd' Czeka aż wystaibią 
jej własny gmach”.

szczenią na szatnie męską i damską, 
urządzenie umywalni i nawet na wy­
gospodarowanie małego pokoiku na 
stołówkę.

Robotnicy zatrudnieni w starej 
części fabryki znajdującej się na 
Grochówie nie muszą już obecnie 
posiadać „cyrkowych umiejętności 
niewybijania sąsiadowi oka”, jednak 
w dalszym ciągu pracują w warun­
kach niezadowalających jeśli idzie 
o stopień zagęszczenia. Zresząt całość 
fabryki przy ul. Grochowskiej pomi­
mo wielu zmian na lepsze, przypo­
mina swoim zewnętrznym i wewnę­
trznym wyglądem dawne prywatne 
warsztaty prosperujące kiedyś w sto­
licy na tzw. Dzikim Zachodzie. Ko­
rzystniejsze natomiast wrażenie robi 
nowa część fabryki, znajdująca się 
w Falenicy. Mieści się ona co prawda 
w budynku byłej betoniarni, ale 
już w niczym jej nie przypomina.

Tak więc w porównaniu do wa­
runków lokalowych jakie panowały 

” do końca lat sześćdziesiątych ’ w 
warszawskiej Fabryce Instrumen­
tów Dętych i Perkusyjnych, obecne 
warunki już nie są tak skandalicz­
ne. Kierownictwa fabryki i Zjedno­
czenia zdają sobie dobrze sprawę, że 
obecny awans lokalowy jest daleko 
jeszcze niedostateczny zarówno w 
stosunku do wymogów produkcji 
i socjalnych, jak również w stosunku 
do wartości pracy warszawskich pro­
ducentów puzonów i perkusji. Jed­
nak już nic więcej nie mogą dla po­
prawy uczynić, jak tylko czekać na 
rychłe rozpoczęcie budowy budynku 
fabrycznego i jej szybkie ukończe­
nie.

MUCHA CZY PSZCZOŁA?

RING WOLNY!

Może by i z tego planu coś wy­
szło, gdyby nie pomieszali szyków 
wytwórcom delikatnych instrumen­
tów muzycznych — producenci wy-' 
robów o wadze liczonej w tonach. 
Fabryka miała już upatrzony,. i co 
istotniejsze, przyznany jej budynek 
po znanej na Grochówie „Drucian- 
ce”, należącej do przemysłu ciężkie­
go. MFC, jak było do przewidzenia, 
nie oddało swej własności. Z kolei 
wybór padł na jakiś obiekt znajdu­
jący się przy ul. Łopuszańskiej, nale­
żący do rodzimego resortu fabryki, 
Ministerstwa Kultury i Sztuki. MFC 
i ten budynek potrafiło zabrać. Nie 
ma cudów, bokser wagi papierowej 
zawsze zejdzie z ringu (jeśli go nie 
wyniosą) pokonany przez przeciw­
nika wagi ciężkiej.

Niedługo po tym nokaucie, na sku­
tek wspomnianego wybuchu, rozsy­
pała się kotłownia. Nie było więc 
czasu na zastanawianie się i dysku­
towanie, co się bardziej opłaca — re­
mont slumsowych budek . przy Gro­
chowskiej i adaptacja jakiegoś bu­
dynku, czy też to drugie i czekanie 
na fabrykę z prawdziwego zdarzenia. 
Odbudowano i powiększono kotłow­
nię, podłączono fabrykę do kolekto­
ra, zlikwidowano szambo budując 
na jego miejscu neutralizator ście­
ków, połatano dachy i otynkowano 
co było można oraz pomalowano. 
Jeszcze w tym miesiącu stanie 
magazyn z blachy falistej, któ­
ry zastąpi ostatnie już na terenie 
fabryki psie budki i komórki, z wy­
glądu przypominające śmietniki, w 
których przechowywane są materia­
ły wyjściowe do produkcji korne­
tów, puzonów i fanfar.

Przed sześcioma laty Fabryką In­
strumentów Dętych i Perkusyjnych 
otrzymała wreszcie budynek nadają­
cy się do adaptacji na jej potrzeby 
produkcyjne, a ponadto obok nie­
go obszerny teren na wystawienie 
sobie tak długo oczekiwanego, zupeł­
nie nowego budynku fabrycznego. 
Prace nad dokumentacją techniczną 
dla tego obiektu już trwają i w 
przyszłym roku ma ruszyć budowa, 
na której realizację Zjednoczenie 
przeznaczyło 60 min zł. Budowa no­
wej fabryki ma być zakończona w 
1978 roku.

Kierownictwo zakładu nie czeka­
jąc tym razem na spełnienie swoich 
i załogi wieloletnich marzeń, które 
na razie muszą się przyoblec tylko 
w realne kształty dokumentacji te­
chnicznej, przeprowadziło kosztem 
1,5 min zł kapitalny remont i adap­
tację przyznanego jej budynku w 
Falenicy, dokąd niezwłocznie prze­
niesiono całą produkcję instrumen­
tów dętych. Pozwoliło to na częścio.- 
we rozgęszczenie poszczególnych 
stanowisk pracy, wydzielenie pomie-

Dziennikarz „Życia .Gospodarcze­
go” tak opisywał perypetie koopera­
cyjne Fabryki Instrumentów Dętych 
i Perkusyjnych. „Kiedy: «Żuk» fab— 
ryki wyjeżdża na żebraczy rejs po 
kooperantach, dyrektorzy hut chi­
choczą: «trąbki — powiadacie, puzo­
ny, fanfary, 130-osobowa załoga? Po­
patrzcie no tylko — i takie coś też 
chce żyć!» A potem krzyczą dyrek­
torzy: « sio mucha! Tu stocznia cze­
ka na dostawy, a takie byle co byle 
czym zawraca głowę. Wystarczy tyl­
ko usłyszeć nazwę fabryki, a kolka 
człowieka spiera».”

Jednak ani wówczas nie było się 
z czego śmiać, aihi obecnie nie ma 
ku temu najmniejszych powodów. 
Wystarczy tylko zapoznać się z du­
żym wzrostem wartości produkcji 
(w cenach porównywalnych), mini­
malnym wzrostem zatrudnienia i wy­
sokim wzrostem wydajności pracy, 
jakie notuje się w tej fabryce w 
okresie ostatniego dziesięciolecia. 
Otóż w!964 roku wartość produkcji 
wynosiła 15 047 tys. zł/ zatrudnie­
nie — 126 osób, wydajność pracy — 
119,4 tys. zł. W dziesięć lat później 
odpowiednie dane kształtowały się 
następująco: 28 664 tys. zł — 142 
osoby — 201,9 tys. zł. Plan bieżącego 
roku przewiduje uzyskanie • produk­
cji. o wartości 31 273 tys. zł, (również 
w cenach porównywalnych), zatrud­
nienie — 141 osób, wydajność pra- 
w przeliczeniu na jednego robotnika 
221,8 tys.- zł. W cenach bieżących 
wartość produkcji ub. roku wynio­
sła 38 min zł.

A zatem — pracowita pszczoła, a 
nie natrętna mucha. Jej produkcja, 
wykonywana przeważnie ręcznie, 
jest równie gospodarczo i społecznie 
potrzebna jak produkcja gigantów — 
hut i stoczni. Ponadto warto wie­
dzieć, że ta mucha odprowadza każ­
dego roku do skarbu państwa blisko 
40 proc, akumulacji. Przysparza rów­
nież sporo dewiz za eksport swoich 
instrumentów do Anglii i Finlandii.

Zresztą wysoką jakość instrumen­
tów dętych i perkusyjnych tej fabry­
ki • doceniają nie tylko obcy, . ale 
o dziwo i swoi, co w środowisku na­
szych muzyków, zarówno tych od 
Wielkiej Muzy, jak i tych od małej 
w odniesieniu do rodzimych wyro­
bów przemysłu muzycznego nie jest 
zjawiskiem zbyt częstym. Otóż in­
strumenty muzj czne produkowane 
na Grochówie, między innymi kor- 
nety (kierownictwo Orkiestry Repre­
zentacyjnej Wojska Polskiego wyra­
ziło ostatnio na piśmie swoją wy­
soką ocenę jakości tych instrumen- 
*?w) ~ s? lePsze nP- od kornetów 
firmy „Selmer”.

Artykuł sprzed dziesięciu lat 
o warszawskiej Fabryce Instrumen-

Y£erkusyjnych nosił ty­
tuł „Złote jabłka na klepisku”. Wy­
daje .się, że zbliża- się wreszcie cżas, 
kiedy te jabłka zostaną przeniesione 
na właściwe miejsce.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 11 (1226) 16.111.1975 r.



jednostki inicjujące

NARZĘDZIA KIEROWANIA I STRUKTURA WOG
JAN MUJŻEL ARTYKUŁ DYSKUSYJNY

W ARTYKULE „Jednostki ini­
cjujące — problemy motywacji” 

. (Ż.G. nr 5/75) usiłowałem pod­
jąć niektóre problemy systemu sty­
mulacji, przede wszystkim material- 
nej, w nowym ekonomicznym me­
chanizmie naszej gospodarki. Opra­
cowanie niniejsze stanowi kontynu­
ację poprzedniego artykułu w dwo­
jakim sensie. ...

Po pierwsze, pod względem mery­
torycznym Tezy dotyczące rozwią­
zań motywacyjnych — siły napędo­
we mechanizmu — w znacznej mie­
rze stały się punktem wyjścia przy 
wyborze dalszych tematów analizy 
i wypracowywaniu w jej toku sta­
nowisk,! wniosków. -

Po drugie, podobnie jak w artyku­
le o stymulacji, celem obecnego opra­
cowania jest naświetlenie istotnych, 
zdaniem autora problemów, tym ra­
zem w dziedzinie narzędzi central­
nego kierowania i podmiotowej stru­
ktury WOG. z pozycji teorii funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej.

Uznając opracowanie koncepcji re­
formy systemu funkcjonowania i 
powstanie jednostek inicjujących za 
jedno z najcenniejszych i najdonio­
ślejszych wydarzeń w naszej myśli 
i praktyce ekonomicznej lat siedem­
dziesiątych, dostrzegam w założe­
niach reformy i konkretnych zasa­
dach działania WOG. także w obii 
powyższych dziedzinach, szereg kwe­
stii otwartych, które wymagają kon­
centracji badawczego wysiłku i do­
skonalenia. Opracowanie poświęco­
ne tego rodzaju kwestiom wydaje się 
więc potrzebne z punktu widzenia 
programowania badań nad jednym 
z problemów węzłowych — syste­
mem planowania i zarządzania go­
spodarką narodową. Mam również 
nadzieję, że może okazać się ono po­
mocne przy wytyczaniu kierunków 
doskonalenia mechanizmu w okresie 
wieloletnim, do końca lat siedem­
dziesiątych i później.

1.

Rozpoznanie i zastosowanie wła­
ściwych narzędzi realizacji central­
nych planów, spinających system 
centralnego planowania z systemem 
funkcjonowania organizacji, stanowi 
w nowym mechanizmie problem o 
wyjątkowej wadź?" 1 aktualności; Na 
sesji Instytutu Planowania-'i insty­
tutu Finansów we wrześniu br., po­
święconej ekonomiczno-finansowe­
mu systemowi jednostek inicjujących 
skupiał on uwagę większości refe­
rentów i uczestników dyskusji. Wraz 
z wdrażaniem nowego mechanizmu 
i gromadzeniem się doświadczeń jed­
nostek inicjujących, różne aspekty 
tego wielowątkowego problemu sta­
wały się. w sposób naturalny przed­
miotem rosnącego zainteresowania- 
ekonomicznej nauki i praktyki. Mi­
mo to szereg występujących tu kwe­
stii pozostaje rozpoznanych w spo­
sób wyraźnie niepełny, przy czym 
odnosi się to i do teorii, i zwłasz­
cza do ujęć aplikacyjnych, trybo­
wych.

Swoje uwagi rozpocznę od tezy e 
pewnej ograniczoności pośrednich 
narzędzi realizacji centralnych pla­
nów. Występuje ona najwyraźniej w 
stosunku do normatywów dochodo­
wych, ńp. normatywu R, U lub N w 
jednostkach inicjujących, gdzie Sta­
nowi następstwo co najmniej dwóch 
przyczyn. Po pierwsze, normatywy 
dochodowe w zasadzie nie działają 
selektywnie, a zatem nie nadają się 
do realizacji większości centralnych 
ustaleń i proporcji alokacyjnych 
(realnych) o charakterze struktural­
nym (co, ile i jak produkować, komu, 
sprzedawać, od kogo kupować itp.) 
Po drugie, w związku z zależnościa­
mi systemu miernikowo-bodźcowego 
obiektywną zasadą pozostaje dążenie 
do normatywów ustabilizowanych w 
czasie, lub też zmieniających się, ale 
według programu ustalonego z du­
żym wyprzedzeniem, jak również 
maksymalnie ogólnych, a nie zindy­
widualizowanych. Warto dodać, że 
stabilność i ogólność normatywów 
wiążą się ze sobą ściśle, gdyf w 
większości zależą od tych samych 
czynników powodują one dalsze 
ograniczenie selektywności norma­
tywów i usztywniają ich działanie. 
Analogiczne ograniczenia cechują 
podatek dochodowy, z tym uzupeł­
nieniem, że w przypadku stawek 
progresywnych może on dotkliwie 
osłabiać materialną stymulację. W 
jednostkach inicjujących obserwuje­
my to na przykładzie opodatkowa­
nia funduszu premiowego, kadry kie­
rowniczej.

W porównaniu z normatywami, i 
podatkami dochodowymi grupę na­

rzędzi o szerszym polu działania i 
większej skuteczności stanowią ce­
ny i inne do cen zbliżone parametry, 
takie jak stopy oprocentowania ma­
jątku i funduszu płac, kursy (prze­
liczniki) walutowe oraz podatki i do­
tacje obrotowe. Nie oznacza to jed­
nak, że pole i skuteczność tej gru­
py narzędzi są nieograniczone, gdyż: 
(1) w stosowaniu cen i parametrów 
zbliżonych występują bariery infor­
macyjne i metodologiczne, spowodo­
wane zarówno ilością, złożonością i 
zmiennością działających tu zależno­
ści, jak i słabym ich rozpoznaniem; 
(2) niejednokrotnie wrażliwość or­
ganizacji na zmiany parametrów jest 
niewielka; (3) zmiany parametrów 
wywierają określony wpływ na wy­
niki finansowe organizacji, czyli na 
produkcję dodaną i na zysk. Tzw. 
dochodowa (nie zaś substytucyjna) 
część tego wpływu jest niezależna 
od efektywności organizacji i dla­
tego na ogół powinna być wyłącza­
na z jej wyników finansowych. W 
przeciwnym razie związek pomiędzy 
kształtowaniem się wyników finan­
sowych i efektywności zostaje osła­
biony lub zerwany, a do głosu do­
chodzi antyefektywnościowe sprzę­
żenie „Jtn lepiej dla gospodarki na­
rodowej i społeczeństwa, tym gorzej 
dla przedsiębiorstwa” i odwrotnie. 
Otóż ograniczenie polega tutaj na 
tym, że metodologiczna i rachunko­
wa złożoność wyłączania dochodo­
wych efektów zmian parametrów 
stają się częste. W przypadku po­
datków i dotacji obrotowych do wy­
mienionych ograniczeń dochodzi dal­
sze — poza wyjątkami — wadliwe 
i punktu widzenia nakierowywania 
organizacji odrywanie poziomu cen 
dla producentów od poziomu cen dla 
użytkowników oraz — w przypadku 
formy procentowej — zniekształca­
nie cenowych relacji na jednym z 

. tych biegunów.
_Powyższe rozumowanie Wydaje się 

uzasadniać dość istotne., wnioski. Po- 
pierwsze, ograniczenia i ułomności 
podatków dochodowych i obroto­
wych (dotacji obrotowych) podnoszą 
atrakcyjność tych finansowych sy­
stemów organizacji, które mogliby­
śmy określić jako funduszowe, nie 
zaś podatkowe. W systemach fundu­
szowych dla oceny organizacji i 
kształtowania się jej sytuacji docho­
dowej miarodajny jest nie poziom, 
lecz dynamika wyników finanso­
wych, CO'— wraz z systemem krep 
dytów bankowych — może zwalniać 
od potrzeby posługiwania się kon­
trowersyjnymi rodzajami opodatko­
wania. W jednostkach inicjujących 
typowym rozwiązaniem funduszo­
wym są oczywiście zasady tworze­
nia - dyspozycyjnego funduszu płac. 
Po drugie, narzędzia pośrednie z ce­
nami włącznie mogą stanowić sku­
teczny instrument realizacji założo­
nych w planie zagregowanych sta­
nów równowagi, ale nie stanów i 
przeobrażeń w przedmiotowej i pod­
miotowej strukturze produkcji i zu­
życia. Poza zasięgiem ich efektyw­
nego stosowania pozostają więc bar­
dziej szczegółowe alokacyjne decy­
zje planu dotyczące zarówno gospo­
darki eksploatacyjnej (krótkookreso­
wej), jak i rozwojowej (długookreso­
wej).

2.

Jeżeli zarysowane tu wnioskowa­
nie jest poprawne, to realizacja stru­
kturalnych decyzji planu musiałaby 
bazować także i w nowym mechani­
zmie na narzędziach bezpośrednich, 
wśród których zindywidualizowane 
dyrektywy alokacyjne zajęłyby 
główne miejsce. Ale konkluzja ta 
zamiast zamykać, otwiera problem. 
Zindywidualizowane dyrektywy w 
formie kwotowych zadań i limitów 
wchodzą w konflikt ze sformalizo­
wanym miernikowo-bodźcowym sy­
stemem organizacji, tzn. z systemem, 
w którym ocena i regulowanie do­
chodów organizacji następuje na 
podstawie apriorycznie ustalonych 
formuł. System ten, będący czynni­
kiem mikroekonomicznej racjonali­
zacji inicjatyw i decyzji stanowi, jak 
wiadomo, zasadniczy element koncep­
cji nowego mechanizmu. Jeżeli zin­
dywidualizowane dyrektywy aloka­
cyjne zostają połączone ze sformali­
zowanym systemem miernikowo-

-bodźcowym, to ulega podważeniu 
społeczną efektywność obu członów: 
i dyrektyw, i sformalizowanej stymu­
lacji. Historia zarządzania organiza­
cjami gospodarczymi w Polsce i in­
nych krajach socjalistycznych obfi­
tuje w nieudane próby godzenia obu 
tych elementów. Zawarta w nim 
sprzeczność stanowi prawdopodob­
nie jeden z najtrudniejszych proble­
mów, którego nie mógł uniknąć mo­
dernizowany mechanizm również w 
naszym kraju. Jakie jest z tego wyj­
ście? Myślę, że obecny stan naszej 
wiedzy i doświadczeń nie jest jeszcze 
wystarczający, by dać na to pytanie 
pełną odpowiedź i dlatego rozwija­
nie wokół niego studiów i dyskusji 
staje się w nauce, o funkcjonowaniu 
zadaniem pierwszoplanowym. Tym 
niemniej już dziś pewne kierunki 
rozwiązań wydają się być uzasad­
nione. Zaliczyłbym do nich:

1) Rozumne ograniczanie decyzji 
alokacyjnych w centralnym planie. 
Narzędzia pośrednie, których rozbu­
dowa stanowi podstawową właści­
wość nowego mechanizmu, mają to 
do siebie, że nie tylko tworzą alter­
natywne sposoby realizacji ustaleń 
centralnych planów bez uciekania 
się do zindywidualizowanych dyręk- 
tyw alokacyjnych. Jeżeli zostają 
ukształtowane w sposób społecznie 
racjonalny, umożliwiają uwolnienie 
centralnego planu od wielu decyzji 
alokacyjnych. głównie bieżących i 
bardziej szczegółowych, które tym 
razem mogą być poddane centralnie 
kontrolowanej samoregulacji. Oczy­
wiście, nie dotyczy to wytyczania 
głównych kierunków ewolucji przed­
miotowej struktury produkcji w okre­
sach wieloletnich, lub innych proce­
sów, np. ochrony środowiska natu­
ralnego, w których kontrolowana 
samoregulacja nie’ może zapewnić 
osiągania ważnych celów społeczno- 
-gospodąrczych.

2) Aktywizacja niedyrektywnych 
narzędzi bezpośrednich. W narzę­
dziach tych, których istotę stanowi 
przepływ planistycznych informacji, 
ich inspirujące i nakierowujące od­
działywanie ha organizacje, tkwią, 
jak się wydaje, poważne rezerwy 
niedyrektywnego sterowania cen­
tralnego.

3) Doskonalenie form dyrektyw 
alokacyjnych. Chodzi o wypracowa­
nie takich form, które zapewniając 
realizację decyzji planu, pozwalają 
równocześnie wykorzystywać mikro­
ekonomiczny rachunek i inicjatywy. 
W przypadku centralnych decyzji 
dotyczących kierunków rozwoju 
przedmiotowych i podmiotowych 
struktur produkcji, a także współ­
pracy z gospodarką światową, formę 
szczególnie interesującą wydaje się 
stanowić system centralnych akcep­
tacji zgłaszanych przez organizacje 
inicjatyw i projektów. Wstępnym 
warunkiem tego rozwiązania, podob­
nie jak i aktywizacji niedyrektyw­
nych narzędzi bezpośrednich, pozo­
staje jednak zapewnienie zasadniczej 
zgodności rachunku 1 interesów na 
obu szczeblach decyzyjnych.

3.

Podstawową przesłanką rozwiązań 
strukturalnych w jednostkach Ini­
cjujących niewątpliwie pozostawała 
teza o potrzebie rozszerzenia auto­
nomii organizacji gospodarczych. Jej 
logicznym dopełnieniem była prze­
budowa systemu miernikowo-bodź- 
cowego w kierunku jego obiektywi­
zacji i formalizacji, co pozwalało na 
rozwinięcie pośrednich narzędzi ste­
rowania centralnego i z kolei — 
dzięki tym ostatnim — na urucho­
mienie mechanizmu wieloszczeblo- 
wych zharmonizowanych decyzji 
alokacyjnych Powstała szansa połą­
czenia w zgodną całość elementów 
pozornie wykluczających się: szero­
kiej autonomii gospodarczych orga­
nizacji i silnego planowania central­
nego, a więc walorów decentralizacji 
z korzyściami centralizacji.

Na marginesie tej powszechnie 
znanej koncepcji wyjściowej chciał- 
bym poczynić dwie uwagi. Po pierw­
sze, mechanizm dwuszczeblowych 
decyzji nie może być stosowany po­
wszechnie, mianowicie — nie mogą 
nim być objęte, co już podnosiłem, 

bardziej szczegółowe decyzje, doty­
czące przedmiotowego i podmiotowe­
go rozmieszczenia zasobów i produk­
cji. Jeżeli więc decyzje te są nadal 
podejmowane w centralnym planie, 
to licznych alokacyjnych dyrektyw 
nie daje się uniknąć. Wtedy jednak 
zostaje zagrożona spójność całego 
tak pomyślanego mechanizmu „mie­
szanego”. Wolno sądzić, że właśnie 
tego typu problem ujawnił się w 
funkcjonowaniu jednostek inicjują­
cych. Po drugie, w ścisłym związku 
z powyższym chciałbym w pewnej 
mierze zakwestionować popularną 
tezę, że w centralnym sterowaniu 
bieżącą i rozwojową działalnością or­
ganizacji można i należy wykorzy­
stywać z gruntu odmienne instru­
menty: w przypadku pierwszym '— 
pośrednie, drugim — bezpośrednie, 
głównie o charakterze dyrektywnym. 
Ta skądinąd zachęcająca koncepcja 
nie docenia faktu, że w gospodarce 
przedsiębiorstwa i w sterowaniu tą 
gospodarką działalność bieżąca i roz­
wojowa tworzą nierozerwalną ca­
łość. Zamiast łatwych, lecz niestety 
uproszczonych formuł bardziej ce­
lowa wydaje się w tej sytuacji zasa­
da, iż każdy z wprowadzanych do 
praktyki instrumentów sterowania 
powinien być gruntownie przemy­
ślany i oceniany całościowo, tzn. z 
punktu widzenia wszystkich istot­
nych zależności nowego mechanizmu.

Organizacyjna struktura obecnych 
jednostek inicjujących w zasadzie 
powszechnie została oparta na WOG, 
jako wielozakładowych przedsię­
biorstwach podstawowych. Istnieje 
dążenie, aby rozwiązanie to zastoso­
wać w całym przemyśle i innych, ga­
łęziach gospodarki narodowej. Cha­
rakteryzuje się ono tym, że wysoko 
skoncentrowana, wielozakładowa or­
ganizacja, nazwana WOG: 1) zostaje 
wyposażona w cechy przedsiębior­
stwa, 2) jest bezpośrednio nadzoro­
wana przez organy rządowe, 3) 
ma pozycję jednostki nadrzędnej 
(zwierzchniej) w stosunku do zgru­
powanych w niej organizacji wew­
nętrznych, tzn. zakładów, które rów­
nież mogą być wyposażone w cechy 
przedsiębiorstwa, stając się wtedy 
tzw. przedsiębiorstwami wewnętrz­
nymi. Rozszerzanie mikroekonomicz­
nej autonomii w dziedzinie alokacyj- 
nej lub innych odnosi się więc przede 
wszystkim do organizacji wysokie­
go, wielozakładowego szczebla. Kon­
centracja organizacji wewnętrznych 
w WOG może być i bywa różna, 
z tym jednak, że dotyczy to nie tyle 
jej zakresu — ten jest poza wyjąt­
kami bardzo duży — ile kryterium. 
Kryterium koncentracji pozostaje 
bądź to podobieństwo zużywanego 
surowca, metod produkcji i produk­
tu (koncentracja pozioma), bądź też 
związki kooperacyjne (koncentracja 
pionowa). Wśród WOG już działają­
cych oraz planowanych zdecydowa­
nie dominuje koncentracja pozioma, 
a organizacje zbudowane według 
kryterium związków kooperacyjnych 
należą do rzadkości.

Przyjęte w nowym mechanizmie 
zasady organizacyjne uzasadnia się 
rosnącymi nieustannie korzyściami 
dużej skali oraz potrzebami rozpię­
tości kierownictwa. Z kolei empiry­
czne potwierdzenie ich słuszności 
dostrzega’się w silnych tendencjach 
do koncentracji, jakie współcześnie 
można obserwować w gospodarce 
światowej na Wschodzie 1 Zachodzie. 
Solidaryzując się generalnie z po­
wyższym stanowiskiem, pragnąłbym 
w związku z niektórymi, jego aspek­
tami zgłosić jednak pewne uwagi, 
częściowo zaś wątpliwości.

Sądzę więc, że można żywić za­
strzeżenia co do przytłaczającej do­
minacji WOG budowanych na zasa­
dzie poziomej koncentracji zakła­
dów. W niektórych branżach pozio­
mo skoncentrowane WOG pozwa­
lają na istotną racjonalizację roz­
mieszczenia produkcji, działalności 
badawczo-rozwojowej, lub faz po- 
produkycjhych i wtedy celowość ich 
istnienia może być niesporna. Wsze­
lako stosunkowo częściej korzyści 
koncentracji wielozakładowej wyda­
ją się występować w układach pio­
nowych, ponieważ tam stwarza ona 
warunki dla bezpośredniej koordy­
nacji- złożonych procesów koopera­
cyjnych w okresach krótkich i tym 

bardziej w działalności długookreso­
wej.

Do bardziej istotnych zaliczałbym 
jednak wątpliwości rodzące się pod 
adresem powszechności WOG jako 
przedsiębiorstw podstawowych. Nie 
wolno ignorować doniosłego faktu, 
że w kształtowaniu. się podmioto­
wych struktur współczesnej gospo­
darki mamy do czynienia z działa­
niem nie tylko sił Bzwarstwiających, 
ale i rozwarstwiających. I bynaj­
mniej nie jest przesądzone, iż we 
wszystkich bez wyjątku branżach 
i grupach produkcji bilans tych sił 
jednoznacznie przemawia za struk­
turami opartymi na wielozakłado­
wych WOG. Trzeba zatem dopuścić, 
że w szeregu przypadków optymal­
ne rozwiązanie strukturalne może 
wymagać zlokalizowania roli przed­
siębiorstwa podstawowego nie na 
szczeblu poziomej lub pionowej or­
ganizacji wielozakładowej, lecz or­
ganizacji jednozakładowej lub sku­
piającej niewielką ilość ściśle ze so­
bą powiązanych zakładów. Działanie 
organizacji typu WOG byłoby w ta­
kich sytuacjach nie tylko zbędne, 
ale i niepożądane.

W związku z powyższym warto 
zastanowić się nad postulatem, aby 
tworzenie WOG było poprzedzane w 
każdym przypadku poważną analizą 
społecznej zasadności tego rodzaju or­
ganizacji. Warto też gruntowniej 
zbadać i przedyskutować popularne 
tezy o potrzebie podporządkowania 
podmiotowych struktur przemysłu 
zasadzie tzw. pełnego cyklu produk­
cyjnego oraz tworzenia wielozakła­
dowych i produktowo zróżnicowa­
nych organizacji gospodarczych, 
zdolnych do stawiania czoła skutkom 
szybko zmieniających się koniunktur 
na rynkach zagranicznych. Obie tezy 
są traktowane jako aktualnie ważne, 
konkretne argumenty na rzecz wy­
sokiego stopnia koncentracji ^i cen­
tralizacji: Iw.. większości czy„ Inawet 
we. wszystkich branżach przemysło­
wych. Osobiście byłbym przeciwny 
wszelkiej generalizacji tych argu­
mentów. Staje się to tym bardziej 
uzasadnione, jeżeli owe argumenty 
zaczynamy rozważać na tle warian- 
towości innych elementów mecha­
nizmu. Mam tu na myśli alterna­
tywność typów systemu finansowe­
go organizacji (np. typ podatkowy 
albo funduszowy) i sposobów wiąza­
nia płac załogi z wynikami finanso­
wymi organizacji, jak również two­
rzenia przez organy rządowe i same 
podstawowe przedsiębiorstwa róż­
nych organizacji wyspecjalizowa­
nych (np. w fazie przedprodukcyj­
nej lub poprodukcyjnej), tzw. związ­
ków celowych, którym w razie po­
trzeby może być nadany status we­
wnętrznego, a nawet podstawowego 
przedsiębiorstwa lub organizacji 
użyteczności. Ta ostatnia, podobnie 
jak przedsiębiorstwo, jest jednostką 
ekonomicznie wyodrębnioną, różni 
się jednak od przedsiębiorstwa tym, 
iż maksymalizacja finansowego wy­
niku, niezależnie od jego formy i spo­
sobu liczenia, nie stanowi kryterium 
jej działania.

4.

W grupie problemów struktural­
nych chciałbym jeszcze zatrzymać 
się nad uprawnieniami przedsię­
biorstw podstawowych, w tym WOG, 
do kształtowania ich stosunków we­
wnętrznych. O ile bezpośrednie re­
gulowanie przez organy rządowe 
głównych członów podmiotowej 
struktury gospodarki narodowej, 
przede wszystkim zbioru przedsię­
biorstw podstawowych oraz koncen­
tracji zakładów (działalności) w ich 
obrębie, można uznać za niewątpli­
we, o tyle jego wydłużanie na we­
wnętrzne stosunki przedsiębiorstw 
jest, jak sądzę, sprawą otwartą. W 
jednostkach inicjujących ingerencja 
ta jest formalnie głęboka. Co ją jed­
nak uzasadnia? Troska o mikroeko­
nomiczną efektywność całego wielo­
zakładowego tworu, jakim jest 
WOG? Chyba nie, skoro właśnie 
WOG dzięki cechom przedsiębior­
stwa ma być głównym nośnikiem 
mikroekonomicznej racjonalności we 
wszystkich sferach swojej gospodar­
ki, a zatem także w organizacyjnej. 
M.oże więc potrzeba zapewnienia 
efektywności społecznej, która na 

tym polu wchodzi w konflikt z re­
prezentowaną przez WOG efektyw- . 
nością jednostkową? Istotnie, moż­
na liczyć się z dążeniem kierowni­
ctwa WOG do traktowania swoich 
organizacji wewnętrznych w sposób 
wysoce centralistyczny i dyrektywny, 
aby na tej drodze umacniać mono­
polistyczne pozycje względnie wy­
odrębnionego układu i czerpać wy­
pływające stąd korzyści wbrew efek­
tywności społecznej. Słabość argu­
mentu polega jednak na tym, że cen­
tralna ingerencja stanowi tu czyn­
nik przeciwstawiający się całej pozy­
cji WOG jako przedsiębiorstwa pod­
stawowego i organizacji zwierzchniej 
wobec zgrupowanych zakładów, 
przedsiębiorstw wewnętrznych i ich 
kadry kierowniczej. Można zatem ży­
wić obawy, że skuteczność ingeren­
cji ograniczy się do strony formal­
nej, powodując rozbieżność pomię­
dzy założeniami i rozwiązaniem for­
malnym a rzeczywistością.

Odrębnym aspektem stosunków 
wewnętrznych w organizacjach go­
spodarczych jest rola różnego rodza­
ju form współuczestnictwa zespołów 
pracowniczych w kierowaniu organi­
zacjami, czyli szeroko pojmowanego 
samorządu robotniczego. Jestem zda­
nia, że zagadnieniem centralnym po­
zostaje obecnie w naszym życiu go­
spodarczym i społecznym tzw. par­
tycypacja bezpośrednia, która wystę­
puje na szczeblu najniższym, opera­
cyjnym i polega na osobistym uczest­
nictwie każdego pracownika w kie­
rowaniu procesem pracy. Najpraw­
dopodobniej stanowi ona jeden z 
kluczowych elementów procesu tzw 
wzbogacania (humanizacji) pracy, 
czyli w naszych ustrojowych stosun­
kach — nasycania jej cechami pracy 
komunistycznej. Fakt ten bynaj­
mniej nie przekreśla znaczenia sa­
morządu pośredniego, w warunkach 
polskich — Rad Robotniczych i Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego 
Fórmy bezpośrednie i pośrednie uzu­
pełniają się i wspierają wzajemnie 
Więcej nawet, można chyba powie­
dzieć, iż w planowej gospodarce am­
bitnie pomyślany i pulsujący życiem 
samorząd pośredni staje się jednym 
z warunków pomyślnego rozwoju 
partycypacji bezpośredniej W zało­
żeniach nowego mechanizmu i jed­
nostkach inicjujących pozycja i funk­
cje samorządu pośredniego nie są 
jednak jasne co jak sądzę, wymaga 
koncentracji uwagi i odpowiednich 
uzupełnień. Trzeba przy tym dodać, 
że samorząd pośredni jest tym ele­
mentem stosunków wewnętrznych 
i organizacyjnych, którego ukształ­
towanie w sposób społecznie racjo­
nalny jest możliwe tylko na drodze 
dyrektywnej regulacji centralnej, 
przyjmującej postać norm prawnych 
i skutecznego systemu ich realizacji. 
Bowiem w grę wchodzą tu potrzeby 
i cele społeczne, w zasadzie nieprze- 
kładalne na język mikroekonomicz­
nych kryteriów i warunków wybo­
ru.

Pragnąłbym podkreślić, że formu­
łowane w tym opracowaniu tezy 
strukturalne wydają się korespon­
dować ze stanowiskiem prezentowa­
nym przez doc. Szymona Jakubowi­
cza w jego referacie na Sesji w In­
stytucie Planowania we wrześniu ub. 
r., a także w jego innych pracach. 
W sektorze organizacji gospodar­
czych należy dopuszczać znaczną 
różnorodność przedsiębiorstw pod­
stawowych pod względem zakresu 
koncentracji zakładów oraz struktu­
ry i stosunków wewnętrznych. Wła­
śnie w. tej dziedzinie jedna z czoło­
wych idei naszej koncepcji — kon­
kretnego branżowego podejścia 
i zróżnicowanych rozwiązań — mo­
że i powinna znaleźć konsekwentne 
zastosowanie. Wniosek ten stanie się 
jeszcze bardziej zasadny, jeżeli do 
rozważań włączymy ważny, a dotąd 
słabo opracowany problem roli i za­
sad działania przedsiębiorstw mię­
dzynarodowych. Być może również, 
iż w związku z różnorodnością pod- 
miętowych struktur w sektorze or­
ganizacji gospodarczych należałoby 
przewidzieć harmonizujące z nimi al­
ternatywne rozwiązania strukturalne 
w organach centralnych bezpośred­
nio nadzorujących przedsiębiorstwa 
podstawowe, tzn. W ministerstwach 
gałęziowych.
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JAPONIA W WALCE
Z KRYZYSEM ANDRZEJ JARUZELSKI

PRZEZ OSTATNIE 25 LAT 
tempo wzrostu dochodu naro­
dowego Japonii wynosiło 9 

proc, rocznie. W ubiegłym roku po 
raz pierwszy nastąpił spadek abso­
lutny — o przeszło 2 proc. Rok bie­
żący przynieść ma umiarkowane 
tempo wzrostu w granicach 4—5 
proc. Czy dramatyczne wydarzenia 
ostatnich dwu lat na światowych 
rynkach oznaczają zdecydowany ko­
niec ery szybkiej ekspanji gospodar­
czej opartej na bardzo tanich surow­
cach?

Japonia, skazana na przywóz 
wszystkiego, od żywności począwszy 
(tylko 25 proc, powierzchni nadaje 
się pod uprawę), poprzez podstawo­
we surowce dla przemysłu, by żyć 
musi importować. 80 procent produ­
kowanej w tym kraju energii po­
chodzi z importowanego paliwa. 
Przy dochodzie narodowym zbliżo­
nym do dochodu RFN — Japonia 
importowała w 1973 r. 267 milionów 
ton ropy, czyli 99,6 proc, zużycia, 
podczas gdy Republika Federalna 
tylko 150 min ton. Wskazuje to jaki 
skutek jdla japońskiej gospodarki 
musiał mieć 4-krotny wzrost ceny 
samej • tylko ropy., naftowej, nie mó­
wiąc o innych surowcach.-To co dla 
innych krajów było wielkim obcią­
żeniem, dla Japonii mogło być druz­
gocącym ciosem.

TRZECIE MOCARSTWO

Za import płaci się eksportem. Te 
czynniki ukształtowały w dobie po­
wojennej ekspansji charakter ja­
pońskiej gospodarki poszukującej 
nieustannie rynków zbytu. Wartość 
produkcji przemysłowej Japonii 
wzrosła w ciągu ostatnich 20 lat z 16 
miliardów dolarów do przeszło 300 
miliardów w roku 1973, a więc nie­
mal 20-krotnie. Obecny potecjał go­
spodarczy Japonii odpowiada więc 
połączonemu potencjałowi przemy­
słów Wielkiej Brytanii i Francji. Do­
chód narodowy na 1 mieszkańca 
wzrósł w tym okresie z ok. 150 do­
larów w początku lat pięćdziesią­
tych do 5250 dolarów w roku ubieg­
łym wobec 6670 w USA i 3750 w 
Anglii. Obroty z zagranicą przekro­
czyły w ub. roku po raz pierwszy 
poziom 100 mld.dolarów.

Polityka szybkiego rozwoju opar­
ta na relatywnie taniej sile robo­
czej, przy forsowaniu ekśfjbttu,‘■'prze­
kształciła Japonię w "trzecią potęgę 
gospodarczą na świecie. W przeci­
wieństwie do USA i ZSRR, potęga 
ta nie opiera się jednak na własnych 
zasobach. Efekty kryzysu paliwowe­
go były więc niezwłoczne i wysoce 
niepokojące. Z 4,7 mld nadwyżki w 
bilansie obrotów towarowych z za­
granicą w 1972 r., Japonia popadła 
w 1973 r. w 10-miliardowy deficyt, 
który zmniejszył się w ub. roku do 
7 miliardów Kształtuje się więc na 
poziomie Francji, jest zaś mniejszy 
niż Włoch czy W. Brytanii, co wska­
zuje na skuteczność podejmowanych 
przez Japonię środków. Spadły rów- 
ncoześnie rezerwy dewiz i złota — 
z przeszło 20 mld dolarów w lutym

1973 do 11 mld w analogicznym okre­
sie roku ubiegłego, by ponownie 
ulec poprawie do 14 mld z począt­
kiem roku bieżącego. Równocześnie 
krótko i średnioterminowe zadłuże­
nie Japonii w ciągu minionego roku 
uległo podwojeniu przekraczając 
16 mld dolarów. Zaciągając drogie 
kredyty, głównie na eurorynku Ja­
ponia zdołała, choć wysokim kosz­
tem, uzyskać środki na opłacenie 
importu w pierwszej fazie kryzysu 
paliwowego.

W kolejnej fazie przezwyciężania 
trudności płatniczych nastąpiła spo­
tęgowana ekspansja eksportowa na 
rynki USA i Europy zachodniej — 
mająca przynieść środki na zakup 
surowców. W trudnej sytuacji i tu 
osiągnięto powodzenia. Nadwyżka 
Japonii w handlu z krajami EWG 
wyniosła już w ub. roku blisko 
3 mld dolarów i z USA 1,5 mld. W 
tej niesłychanie zażartej konkuren­
cji o rynki Japonii udało się np. zep­
chnąć RFN z czołowego miejsca na 
liście eksporterów samochodowych. 
Choć więc globalna produkcja sa­
mochodów w Japonii spadła o 13 
proc. — eksport wzrósł o 26 proc. 
Rekompensuje to częściowo spadek 
produkcji stoczni.

Na rynku wewnętrznym (1973/4) 
nastąpił jednak szybki wzrost cen 
(detalicznych o 35 proc.), co wywoła­
ło żądania podwyżek płac. Towarzy­
szyło temu gromadzenie się zapasów 
jednych wyrobów przy braku in­
nych, niedobór surowców i gotówki. 
Tych zakłóceń nie dało się uniknąć.

Po sukcesie posunięć doraźnych 
zaistniała potrzeba działań bardziej 
długofalowych i zmiany dotychcza­
sowej strategii rozwoju gospodar­
czego.

NOWA STRATEGIA 
ROZWOJU

Kryzys surowcowy drastycznie 
uzmysłowił różnice między potęgą 
gospodarczą ZSRR czy USA a Japo­
nią, którą łatwo sparaliżować, odci­
nając choćby dopyw paliw. Podsta­
wowym założeniem nowej polityki 
gospodarczej Japonii jest więc roz­
szerzenie i pogłębienie współpracy 
gospodarczej z krajami bogatymi w 
surowce, tradycyjna bowiem orien­
tacja na wymianę towarową z USA 
okazała się niewystarczająca. Roz­
luźniając zdecydowanie dotychczaso­
we powiązania — Japonia rozwija 
swą' ekspansję inaczej. Pó przejścio­
wym ograniczeniu eksportu kapita­
łów obecnie dąży się znów do dal­
szego zwiększenia udziału firm ja­
pońskich w zagranicznych inwesty­
cjach. Finansowane częściowo ze 
środków własnych, częściowo z kre­
dytów, ułatwiają wejście na nowe 
rynki. W roku ubiegłym inwestycje 
zagraniczne wzrosły o 50 proc, i wy 
niosły już ponad 10 mld dolarów.

Czwartą część tej sumy zainwesto­
wano w bogatych w surowce kra­
jach Azji, ponad 2 mld dolarów w 
USA i niewiele mniej w Europie za­
chodniej. Na czwartej pozycji znaj­
duje się Ameryka Łacińska, gdzie 

główne nakłady skoncentrowane są 
w Brazylii. Japonia bierze udział w 
eksploatacji bogactw wschodniej Sy­
berii i Sachalinu, buduje huty alu­
minium i elektrownie na Sumatrze, 
stalownie w Iranie, rozbudowuje 
porty i transport Brazylii, uczestni­
czy w poszukiwaniach geologicznych 
w Australii.

CZY TEMPO JEST 
DO UTRZYMANIA?

Gdyby tempo wzrostu gospodarki 
japońskiej sprzed kryzysu miało się 
dalej utrzymać, za lat 10 Japo­
nia zużywałaby E5 proc, świato­
wego wydobycia ropy, 50 proc, rudy 
żelaza, całość miedzi, niklu itd. Ja­
sne więc, że wzrost musi być zaha­
mowany. Rozpędzona machina ja­
pońskiej gospodarki musi więc zwol­
nić obroty, czy może też po kryzy­
sie znów wszystko wróci do nor­
my?

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
jednoznaczna. Bezrobocie osiągnęło 
w Japonii nie notowany od lat po­
ziom przeszło miliona osób, oznacza 
to jednak, że zaledwie 1,9 proc, ogól­
nej liczby zatrudnionych, podczas 
gdy w USA 8,2 proc., a w innych 
krajach niewiele mniej pozostaje bez 
pracy. Taki wskaźnik dla innych, 
wysoko uprzemysłowionych krajów 
uważany jest za bardzo niski.

Stawianie prognoz co do dalszego 
rpzwoju gospodarki Japonii jest sza­
lenie ryzykowne. Japończycy sami 
uważają, że dotychczasowe tempo 
rozwoju z różnych względów musi 
ulec zahamowaniu. Prezes Komisji 
Planowania (Economic Planning 
Agency) I. Miazaki stwierdził, że 
pierwszą rundę Japonii udało się 
wygrać Jednak całkowite opanowa­
nie sytuacji wymagać będzie jeszcze 
około roku. Dobrze świadczyłoby tp 
o sile i zdolnościach przystosowaw­
czych japońskiej ekonomiki w po­
równaniu z wysoko rozwiniętymi 
krajami Europy zachodniej i USA.

ENERGETYKA I PRZEMYSŁ

Ekonomiści japońscy doszli do 
wniosku, że stawianie w perspekty­
wie na energetykę klasyczną (obec­
nie 75 proc, energii z ropy) jest nie­
opłacalne. Plany energetyki są więc 
rewidowane na korzyść elektrowni 
korzystających'z paliwa atomowego. 
Jak pódaje Ministerstwo Przemysłu 
'i Handlu, do roku 1985 udział mocy 
zainstalowanych w elektrowniach 
atomowych pokryje 25 proc, ogólne­
go zużycia energii elektrycznej. Oz­
nacza to, że siłownie atomowe już 
w najbliższych latach dostarczać bę­
dą więcej energii niż hydroelektrow­
nie. Program ten obejmuje 17 elek­
trowni będących już w budowie 
i dalszych 80, których budowa bę­
dzie rozpoczęta w najbliższym cza­
sie.

Przewidywany przez japońskich 
ekspertów na rok 1980 koszt produk­
cji energii z urządzeń klasycznych 
opalanych mazutem i jądrowych za­
kłada, że już za 5 lat energia z elek­

trowni jądrowych będzie tańsza 
o 40—50 proc, od uzyskiwanej ż elek­
trowni klasycznych. Jeszcze korzyst­
niejszy jest import paliw atomo­
wych w porównaniu z klasycznymi. 
Zakup wzbogacanego uranu, toru 
czy ^ plutonu na pokrycie rosnącego 
zapotrzebowania Japonii na ener­
gię, wymagać będzie tylko siódmej 
części tych pieniędzy, które trzeba 
by wydać dla tej samej ilości ener­
gii z ropy naftowej.

W reaktorach nowych elektrowni 
zastosuje się inne rozwiązania tech­
niczne niż w eksploatowanych obec­
nie w Japonii urządzeniach amery­
kańskich firm Westinghouse i Gene­
ral Electric. Japońscy 'eksperci prze­
widują wprowadzenie reaktorów 
pracujących w wysokiej temperatu­
rze i chłodzonych gazem, a nie wo­
dą jak dotychczas. Ten typ reakto­
ra jest bezpieczniejszy i daje także 
możliwość bezpośredniego wykorzy­
stania ciepła reaktora np. do wyto­
pu stali, procesów syntezy chemicz­
nej itd.

Na profil produkcji japońskiego 
przemysłu decydujący wpływ wy­
wiera konieczność oszczędniejszego 
gospodarowania energią i surowca­
mi. Generalną tendencją jest więc 
przechodzenie z produkcji energo- 
1 materiałochłonnej na wyspecjalizo­
waną, pracochłonną. W przywraca­
niu zachwianej równowagi w bilan- 
się obrotów towarowych z zagranicą 
największe sukcesy odniósł prze­
mysł stalowy, który dał w 1973 prze­
szło 120 min ton stali, z czego 30 min 
ton wyeksportowano. Przy blisko 3- 
-krotnym wzroście cen pewnych ga­
tunków stali, dało to podwojenie 
wpływów w ciągu roku.

Dziedziną, która podejmuje duże 
inwestycje (wzrost w ub. roku o 35 
proc.) przygotowując się do współ­
pracy z krajami Bliskiego Wschodu 
jest przemysł chemiczny. Szczegól­
nie szybko rozbudowuje się zdolno­
ści wytwórcze przemysłów syntezy 
organicznej i nieorganicznej zmie­
niając (nawozy sztuczne) technolo­
gię pod kątem zagospodarowywania 
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innych surowców niż ropa lub osz­
czędniejszego jej zużycia.

CZY DALSZY CIĄG CUDU?

Umiejętność przezwyciężania 
trudności w skali znacznie większej 
niż w innych krajach kapitalistycz­
nych, wyższa sprawność funkcjono­
wania ekonomicznych mechanizmów, 
pozwalają na przewidywanie nadal 
znacznej dynamiki rozwoju japoń­
skiej gospodarki.

Sądzę, że powtórzenie się „cudu 
gospodarczego” w zmienionych już 
warunkach na światowych rynkach 
ma duże szanse realizacji. Elastycz­
ność i zdolność do reorientacji wy­
kazała Japonia w ostatnich 2 latach. 
Arsenał środków jakimi Japonia dy­
sponuje jest znacznie szerszy. Ich 
umiejętne użycie jest w stanie za­
pewnić Japończykom sukces także 
w nowych warunkach.

Japonia dysponuje obecnie najli­
czniejszą w świecie kapitalistycz­
nym, doskonale wyszkoloną kadrą 
robotników, którym przychodzi w 
w sukurs kadra inżynieryjno-tech­
niczna. nie tylko bardzo liczna, ale 
mająca także umiejętności skutecz­
nego wdrażania nowoczesnych tech­
nologii własnych i obcych. Jeżeli do 
tego dodać, że przeszło 60 proc, 
urządzeń w japońskim przemyśle ma, 
mniej niż 5 lat. podczas gdy np. w 
przemyśle USA 65 proc, urżądzeń 
ma więcej niż 10 lat, to zrozumiałe 
staną się rezerwy dynamiki wzrostu 
jakie w tym kraju jeszcze drzemią.

Doświadczenie Japończyków w 
sferze organizacji i efektywnego za­
rządzania wynika z dotychczasowe­
go tempa rozwoju, które narzuciło 
ekspansywność i operatywność nie 
znaną w innych krajach. Te cechy 
wraz ze świadomie realizowaną przez 
rząd japoński polityką „dobijania” 
słabszych przedsiębiorstw, szybciej 
niż nastąpiłoby to w wyniku dzia­
łania mechanizmów rynkowych — 
zamiast ich ratowania, jak np. ma 
to miejsce w Anglii — prowadzi do 

szybszego kształtowania wysoce 
efektywnych struktur gospodar­
czych. Po każdym okresie spadku 
produkcji, których było już w Japo­
nii kilka, gospodarka wchodzi w no- 
wą falę ekspansji.

Nie wydaje się, aby problemy cia­
snoty,- zanieczyszczenia otoczenia, 
brak surowców itd. stanowiły istot­
ną przeszkodę przy nowej strategii, 
jaką zastosowano w nowych warun­
kach. Japonia wydaje się wyraźnie 
zdążać ku przenoszeniu tradycyjnych 
przemysłów na teren innych krajów, 
bliżej źródeł surowców. Myśli się 
o systemach automatyzacji fabryk, 
syntetycznych materiałach, bezzało- 
gowych statkach i portach przeła­
dunkowych. O tym wszystkim co w 
niedalekiej przyszłości zrewolucjoni­
zuje procesy wytwarzania i trans­
portu.

Ta technologiczna bajka schyłku 
XX wieku zajmuje już poważne 
miejsce w japońskich planach na 
przyszłość.

Wydaje się, że opieranie się na 
klasycznym modelu wzrostu, pro­
wadzące do absurdu obliczanie zuży­
cia surowców, stosowane w odnie­
sieniu do Japonii, nie uwzględniają 
zachodzących już dziś zmian, które 
przebiegać będą inaczej niż sobie 
wyobrażamy. Na podstawie tych da­
nych sądzić można, że dalsza kon­
tynuacja japońskiej dynamiki roz­
woju jest wysoce prawdopodobna. 
Problem kontynuacji wysokiego 
tempa tkwi więc raczej w sferze 
psychologii — czy Japończycy będą 
tego chcieli — niż ekonomiki, która 
wydaje się być do tego zdolna.

Herman Kahn w wywiadzie dla 
zachodnioniemieckiego tygodnika 
„Der Spiegel” zapytany ostatnio, co 
sądzi o perspektywach rozwoju ja­
pońskiej gospodarki, powiedział, iż 
kilka lat temu oczekiwał, że w ro­
ku 2000 Japonia prześcignie USA 
i będzie najbogatszym krajem kapi­
talistycznym. Obecnie musi to 
stwierdzenie zrewidować,, stanie się 
to bowiem znacznie wcześniej — 
około roku 1985.

za granicą piszą

CZY MOŻNA WIERZYĆ EKONOMISTOM?

Amerykańska agencja prasowa 
ASSOCIATED PRESS nadała arty­
kuł analityczny Johna Ctinniffa - pt. 
„ECONOMISTS” („Ekonomiści”). W 
artykule tym, oceniającym prognozy 
ekonomistów amerykańskich, czyta­
my si. in.:

JUZ OD TRZECH LAT dokład­
ność prognoz gospodarczych jest 
równie zła, jak obecna sytuacja 

gospodarcza Skromność z jaką trak­
towano prognozy na 1972 r., prze­
kształciła się w wyraźne zakłopota­
nie autorów prognoz w 1973 r. i w 
ich poczucie poniżenia w roku 1974. 
A rok 1975 znów rozpoczyna się w 
sytuacji kryjącej tak wiele czynni­
ków nie dających się ocenić, że grozi 
to ponownym niespełnieniem się 
prognoz.

Ekonomiści z instytucji państwo­
wych, przedsiębiostw, uniwersyte­
tów, związków zawodowych itp. nie 
przewidzieli ciągłego wzrostu cen 
i .stopy oprocentowania. Jeszcze la­
tem ob. roku grupa bardzo wybit­
nych ekonomistów stwierdziła zgod­
nie. że „spadek aktywności gospo­
darczej właściwie już się skończył”. 
Sytuacja ta skłoniła niektórych eko­

nomistów do wygłaszania najroz­
maitszych insynuacji na temat kom­
petencji ich kolegów. Co ważniejsze, 
słaba dokładność prognoz doprowa­
dziła do błędów w planach spółek 
akcyjnych, powodując w rezultacie 
ogromne marnotrawstwo środków 
finansowych i sił ludzkich, czego ilu­
stracją może być sytuacja w prze­
myśle samochodowym. I ćo jeszcze 
ważniejsze, słaba dokładność prog­
noz leżała u podstaw’ nieodpowied­
niej — zdaniem wielu ludzi — po­
lityki władz federalnych, ponieważ 
doradcy ekonomiczni Waszyngtonu 
odmawiali uznania faktu, iż rzeczy­
wistość przekreśla przyjęte przez 
nich założenia.

Podsumowanie średniej prognozy 
członków Narodowego Stowarzysze­
nia Ekonomistów Przedsiębiorstw z 
lata ub. roku głosiło: „Nasza główna 
nowina... jest dobrą nowiną, a mia­
nowicie: nie będzie żadnej recesji. 
Przynajmniej taki jest pogląd 68 
proc, spośród nas, inne zdanie wy­
raziło tylko 29 proc.”. Większość lu­
dzi, nawet nie znających się szcze­
gólnie na ekonomii, dobrze wie, że 

sytuacja gospodarcza w okresie ogło­
szenia tej prognozy uległa właśnie 
pogorszeniu i że od tego czasu ak­
tywność gospodarcza coraz szybciej 
się zmniejszała.

Ale ekonomiści przedsiębiorstw 
nie byli osamotnieni. Komisja Do­
radców Gospodarczych Prezydenta 
sugerowała w lutym ub. roku, że 
w pierwszej połowie 1974 nastąpi 
spadek aktywności gospodarczej, a 
w drugiej połowie prawdopodobnie 
ponowne ożywienie. Scenariusz ten 
też się nie potwierdził.

Wharton Econometric Forecasting 
Associates — przedsiębiorstwo' Uni­
wersytetu Pensylwanii — stosuje je­
den z cieszących się największym 
prestiżem modeli matematycznych 
gospodarki który to model koreluje 
przy pomocy komputera miliardy 
liczb. 29 listopada 1973 r. ośrodek 
ten doszedł do następującego wnio­
sku: „W związku ze spadkiem ak­
tywności gospodarczej związanym z 
kryzysem naftowym stopa oprocen­
towania może spaść szybciej, niż to 
początkowo przewidywaliśmy”. Sto­
pa oprocentowania wzrosła.

Jedno z najważniejszych towa­
rzystw ubezpieczeniowych USA, Pru­
dential Life Insurance Co., chlubi 

się tym, że zawsze jest jedną z 
pierwszych instytucji ogłaszających 
prognozę na rok następny. Sądząc 
po rezultatach, towarzystwo to ma 
wszelkie podstawy by uważać, iż 
padło ofiarą swej dumy i nadmier­
nego pośpiechu. Główny błąd prog­
nozy Prudentialu polegał na niedo­
cenianiu . tempa inflacji. Towarzy­
stwo to, nauczone złym doświadcze­
niem, zachowało nieco większą 
ostrożność, gdy wystąpiło bardzo 
wcześnie z prognozą na 1975 r Prog­
noza ta zawierała m. in. stwierdze­
nie: „Stopa bezrobocia nadal będzie 
wzrastać i jej poziom szczytowy wy­
niesie ok. 7 proc.”. I znowu, zanim 
w pełni rozprowadzono tę prognozę 
— tj. jeszcze przed końcem 1974 — 
stopa bezrobocia przekroczyła już 
wymieniony w niej poziom.

Autorzy prognoz tradycyjnie już 
obwarowują się najrozmaitszymi za­
strzeżeniami i dość często mówią też 
podwójnym językiem. W istocie nie­
którzy z nich twierdzą, że bez tego 
nie byliby w stanie utrzymać się na 
powierzchni. Ekonomistów oskarża 
się także o to, iż tak bardzo zaanga­
żowali się w wyrafinowaną grę liczb, 
że zapominają, iż liczby są tylko 
symbolem działalności ludzi, a wielu 
ekonomistów nie jest w stanie prze­

widywać ludzkiej działalności, nie 
mówiąc już o jej rozumieniu. Wielu 
teoretyków zwraca uwagę, że pod­
czas gdy ekonomiści mają tendencje 
do koncentrowania swej uwagi wy­
łącznie na liczbach, wiele z założeń, 
jakie muszą przy tym przyjmować, 
zależy od ogromnego wachlarza zja­
wisk, takich jak pogoda, sytuacja w 
rolnictwie, układ spraw na arenie 
międzynarodowej, sytuacja politycz­
na. postawy ludzkie.

Mimo wszystkich krytycznych gło­
sów tego typu, większość ekonomi­
stów tak samo nie może powstrzy­
mać się od zajmowania się progno­
zami, jak nie może się powstrzymać 
od zajmowania się ekonomią w ogó­
le. Fatalne niepowodzenia prognoz 
na rok 1974 były dla ekonomistów 
wstrząsem i prawdopodobnie znacz­
nie zmniejszyły ich gotowość do 
przyjmowania założeń na temat 
spraw, nad którymi nie mają oni 
żadnej kontroli; ale tylko bardzo 
nieliczni wycofali się z gry. Niektó­
rzy ekonomiści przedstawili nawet 
nie jedną prognozę, a więcej. Choć, 
czytelnikowi prognoz mieni się w 
oczach od gwiazdek odsyłaczy for­
mułujących najrozmaitsze zastrzeże­
nia, to większość ekonomistów zgod- ' 
nie uważa, że w pierwszym półroczu 
1975 trwać będzie ostry spadek ak­
tywności gospodarczej, w trzecim 

kwartale rozpocznie się ponowne 
ożywienie i rok skończy-się względ­
nie pomyślną sytuacją. Poszczególne 
prognozy przewidują wzrost bezro­
bocia aż do poziomu 10 proc., tempo 
inflacji rzędu 6—10 proc, i „realny” 
(tj. już po skorygowaniu wpływu in­
flacji) wzrost produktu narodowego 
brutto od —2,5 proc, do +3.5 proc. 
Tygodnik „Business Week” przepro­
wadził ankietę wśród niektórych 
bardziej znanych ekonomistów i jak 
stwierdził — średnio biorąc przewi­
dują oni. że produkt narodowy brut­
to będzie niższy, o 1,2 proc, niż w 
1974 r, ceny wzrosną o 8.7 proc., a 
przeciętny poziom bezrobocia wyno­
sić będzie 7,3 proc.

Nie ulega wątpliwości że niektó­
rzy ekonomiści uwzględniają w 
swych prognozach także oceny swych 
kolegów, nawet jeśli robią to tylko 
w ten sposób, że traktują je jako 
ogólną wskazówkę. Z tego względu 
wśród wielu prognoz występuje pew­
na tendencja do skupiania się wskaź­
ników w pewnych określonych prze­
działach. Można mieć wrażenie, że 
autorzy prognoz czerpią z takiej kon­
centracji wskaźników poczucie pew-' 
nego bezpieczeństwa. Ale właściwie 
żadna prognoza nie ma szans na to, 
by nie musiała ulec rewizji.

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 11 (1226) 16.111.1975 r.



PREZYDENT TITO 
O POLITYCE 
I GOSPODARCE 
JUGOSŁAWII

z krajów socjalistycznych

NA POCZĄTKU MARCA w Bel­
gradzie odbyło się pierwsze po­
siedzenie nowo wybranej Rady 

Federacji, organu doradczego zwo­
ływanego przez prezydenta. Z prze­
mówieniem dotyczącym bieżących 
wydarzeń w kraju i za granicą wy­
stąpił przewodniczący Związku Ko­
munistów Jugosławii, prezydent JO- 
SIP BROZ-TITO. Znaczną część 
przemówienia poświęcił prezydent 
problemom gospodarczym. Omawia­
jąc dotychczasowe osiągnięcia Jugo­
sławii prezydent Tito przypomniał, 
że w porównaniu z okresem tuż po 
zakończeniu wojny produkt społecz­
ny zwiększył się 5,5 raza, wzrasta­
jąc średniorocznie o 7 proc. Głębo­
kie przemiany nastąpiły w struktu­
rze gospodarki kraju, wielkim zmia­
nom uległo oblicze jugosłowiańskiej 
wsi.

W roku ubiegłym o 11 proc, wzro­
sła produkcja przemysłowa. Mimo 
niepomyślnych warunków atmosfe­
rycznych wyjątkowo dobre wyniki 
uzyskano w rolnictwie. Dotyczy to 
w szczególności produkcji zbóż. Ze­
brano rekordową ilość pszenicy — 
około 6,3 min ton. Rekordowe były 
także zbiory kukurydzy — około 8 
min ton, niezłe wyniki produkcji 
zwierzęcej. Rozwój tej dziedziny był­
by jeszcze dynamiczniejszy, gdyby 
nie pewne .trudności w zbycie zwie­
rząt gospodarskich i mięsa na ryn­
ku światowym, zwłaszcza po wpro­
wadzeniu zakazu importu do kra­
jów EWG.

Wyniki uzyskane w rolnictwie są 
logiczną konsekwencją wcielenia w 
życie tzw. „zielonego planu”, prze­
widującego poświęcenie specjalnej 
uwagi rozwojowi rolnictwa w la­
tach 1973—1975 przez wszystkie re­
publiki Jugosławii. Realizacja tego 
planu ma wielkie znaczenie dla go­
spodarki narodowej. Rekordowe 
zbiory pszenicy w 1974 r. umożli­
wiają Jugosławii zrezygnowanie z 
kosztownego importu tego zboża. 
Zwiększenie produkcji buraka cu­
krowego przyczyni,,, się także dp 
mniejszego obciążenia bilansu płat­
niczego kraju. Dotyczy to również 
kukurydzy oraz innych produktów 
rolnych i spożywczych.

Jugosławia stara się wnieść moż­
liwie duży wkład do zapobieżenia 
głodowi na świecie. Stanowisko rzą­
du jugosłowiańskiego przedstawione 
na Światowej Konferencji Żywno­
ściowej w Rzymie sprowadza się do 
tego, że każde państwo powinno się 
starać rozwijać własną produkcję 
rolną, aby w związku z niedoborem 
żywności na światowym rynku mo­
gły ją otrzymywać te kraje, dla 
których jest ona konieczna. Jeśli 
warunki atmosferyczne będą pomy­
ślne dla rolnictwa, Jugosławia nie 
będzie już występować na rynku 
światowym jako nabywca zboża, po­
zostając w dalszym ciągu poważnym 
eksporterem mięsa wysokiej jako­

ści, bydła, warzyw, owoców i sze­
regu innych płodów rolnych.

Jednym z najbardziej złożonych 
problemów — powiedział prezydent 
Tito — przed którymi stoi dzisiaj 
świat, jest wzrastający kryzys w mię­
dzynarodowych stosunkach gospo­
darczych. Kryzysu tego nie próbuje 
się rozwiązać za pomocą globalnej, 
uzgodnionej akcji międzynarodowej 
i osiągnięcia porozumienia w spra­
wie koniecznych zmian w tych sto­
sunkach. Kryzys ten powoduje wew­
nętrzne trudności gospodarcze kra­
jów rozwijających się i w coraz wię­
kszym stopniu wielu krajów rozwi­
niętych.

Kraje nieizaangażowane zwróciły 
na konferencji algierskiej uwagę na 
nie dający się utrzymać system nie­
równości w międzynarodowych sto­
sunkach gospodarczych i opowie­
działy się za prawem krajów rozwi­
jających się do dysponowania wła­
snymi bogactwami naturalnymi. 
Specjalna sesja Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ uchwaliła zasady nowe­
go, bardziej sprawiedliwego świa­
towego ładu gospodarczego. Wysoko 
rozwinięte kraje zachodnie usiłują 
przerzucić odpowiedzialność za o- 
becny kryzys i jego konsekwencje 
na kraje rozwijające się, przede 
wszystkim kraje produkujące ropę 
naftową. W tym wyraża się niechęć 
krajów rozwiniętych do urzeczywi­
stnienia nowego, bardziej sprawied­
liwego światowego systemu gospo­
darczego.

Analizując przyczyny kryzysu, 
J. Broz Tito stwierdził, że leżą one 
o wiele głębiej niż tylko we wzro­
ście cen ropy naftowej. Przyczyny te 
kształtowały się latami, wynikały z 
polityki krajów kapitalistycznych i 
międzynarodowych towarzystw, któ­
re dążą do zachowania swoich mo­
nopolistycznych pozycji i dochodów. 
Ta polityka jest krótkowzroczna i 
niebezpieczna. Tito dodał, że drogą 
wyjścia z obecnego kryzysu może być 
jedynie możliwie najszersza współ­
praca międzynarodowa, współpraca 
równoprawna, obejmującą. , .wszyst­
kie kraje, zarówno rozwinięte jak i 
rozwijające się.

„Ostatnio słyszeliśmy także o nie­
pokojących groźbach użycia siły, ja­
ko ewentualnego rozwiązania tych 
problemów. Co znaczy to w naszych 
czasach? Czy rzeczywiście są tacy, 
którzy wierzą, że historyczny pro­
ces politycznej i gospodarczej eman­
cypacji od dawna eksploatowanych 
krajów i narodów może być pow­
strzymany przez wojskową inter­
wencję i brutalną ingerencję?” (...)

Omawiając działalność krajów nie- 
zaangażowanych, prezydent Tito 
podkreślił, że osiągnęły one bardzo 
poważne sukcesy w polityce między- 
jiarodowej dzięki jedności w podej­
ściu do zasadniczych problemów 
światowych. Właśnie ze względu na 
tę działalność — powiedział prezy­
dent Tito — kraje te są narażone na 
wzrastający nacisk ze strony sił im-

Fot. CAF

perializmu i reakcji, które dążą do 
osłabienia wpływu polityki niezaan- 
gażowania.

„Czyni się tak przede wszystkim 
w napaściach na niektóre kraje nie- 
zaangażowane, w drodze wykorzy­
stywania niemałych trudności tych 
krajów. Podejmowane są też wysił­
ki w celu wywarcia w rozmaity spo­
sób — drogą nacisku i gróźb — 

.wpływu na nasz kraj i powstrzyma­
nia naszych wysiłków dla sprawy 
wolności, niezależności i równości. 
Rzecz jasna, przeciwstawienie się 
tym wszystkim manewrom będzie 
tym pomyślniejsze, im silniejsza bę­
dzie jedność i współpraca . krajów 
niezaangaźowanych i wszystkich sił 
pokoju” — podkreślił prezydent 
Jugosławii.

Muszę stwierdzić — kontynuował 
Tito — że solidarność między kraja­
mi niezaangażowanymi i innymi kra­
jami rozwijającymi się nie zawsze 
jest taka, jak być powinna.

Jest rzeczą nie podlegającą dysku­
sji, że każdy cios wymierzony krajo­
wi niezaangażowanemu, bez wzglę­
du na jego położenie na świecie, jest 
także atakiem przeciwko polityce 
niezaarigaźowania jako takiej. Dla­
tego też w każdym takim przypad­
ku znaczenie zasadnicze ma wspól­
na reakcja. Podobnie, kraj przeży­
wający wielkie trudności gospodar­
cze nie zawsze może liczyć na po­
moc pozostałych krajów niezaanga- 
żowanych.

Tito powiedział, że obecnie spra­
wa ta ma szczególnie ważne znacze­
nie, ponieważ pewna liczba krajów 
rozwijających się popadła w wyjąt­
kowe trudności gospodarcze związa­
ne z obecnym kryzysem w międzyna­
rodowych stosunkach gospodarczych. 
Może to mieć negatywne reperkusje 
polityczne, ponieważ zawsze ci, któ­
rzy przychodzą takim krajom z po­
mocą, pragną wyciągnąć z tego ty­
tułu korzyści polityczne. W obecnym 
czasie, ostrzegł Tito, sprawą najr 
większej wagi dla krajów niezaan­
gaźowanych, dysponujących wielki­

mi zasobami bogactw naturalnych, 
jest udzielenie pomocy krajom roz­
wijającym się, najpoważniej dotk­
niętym trudnościami gospodarczymi.

Prezydent Jugosławii wyraził na­
dzieję, że do zwiększenia jedności i 
solidarności krajów niezaangażowa- 
nych przyczynią się rezultaty posie­
dzenia biura koordynacyjnego w Ha­
wanie a następnie konferencji mini­
sterialnej wszystkich krajów nieza- 
angażowanych w Limie. Posiedzenia 
te będą także najlepszym miejscem 
przygotowania przyszłej konferencji 
krajów niezaangaźowanych w Co- 
lombo — powiedział Tito.

Prezydent oświadczył, że sytuacja 
polityczna w Jugosławii upoważnia 
do patrzenia w przyszłość z opty­
mizmem. W kraju powstał jakościo­
wo nowy klimat, który stwarza wa­
runki umożliwiające szybsze rozwią­
zanie problemów, w niektórych wy­
padkach poważnych i komplekso­
wych.

J. Broz Tito podkreślił decydujące 
znaczenie aktywności wszystkich 
zorganizowanych sił socjalistycznych 
na czele ze Związkiem Komunistów. 
Powiedział, że aktywność ta zmierza 
w dwóch podstawowych kierunkach. 
Jednym z nich jest konkretna praca 
zmierzająca ku zapewnieniu maksy­
malnej efektywności funkcjonowa­
nia samorządowego systemu społecz­
no-politycznego i gospodarczego. 
Drugim — działanie dla opracowania 
koncepcji i praktyki długofalowej 
polityki gospodarczej, mającej .za­
pewnić stabilizację gospodarczą. Pre­
zydent podkreślił, że planowanie go­
spodarcze obejmujące zarówno okres 
roku jak i okresy dłuższe nie jest 
sprzeczne z systemem samorządo­
wym.

A.L.

CENY W HANDLU 
ZSRR—WĘGRY

Organ Węgierskiej Socjalistycznej 
Parti Robotniczej „Nepszabadsag” za­
mieścił informację o zmianie cen w 
handlu radziecko-węgierskim, zgod­
nie z nowymi zasadami kształtowa­
nia cen w obrotach między kraja­
mi RWPG.

Dokonana podwyżka cen handlu 
między Węgrami i ZSRR jest zróż­
nicowana w zależności od poszcze­
gólnych towarów. Średni poziom cen 
materiałów i źródeł energii w im­
porcie węgierskim zostaje podniesio­
ny o 52 proc, a maszyn i urządzeń 
— tylko o 3,5 proc. Nowe ceny su­
rowców, paliw dostarczanych Wę­
grom przez ZSRR są znacznie niższe 
od cen na rynku światowym. Tak 
np. za jedną tonę ropy naftowej do­
starczanej do granicy węgierskiej 
płaci się 37 rubli. Cena ta na rynku 
światowym wynosi 110 dolarów. Ce­
na surówki w dolarach na rynku 
kapitalistycznym jest prawie 2.5 ra­
za wyższa od ceny w rublach. To sa­
mo dotyczy m. in. cen superfosfatów 
i niektórych innych wyrobów.

Ceny węgierskich maszyn i urzą­
dzeń eksportowanych do ZSRR pod­
nosi się o 15 proc, w tym ceny auto­
busów „Ikarus” — o 20—23 proc, 
statków-holowników o mocy do 2000 
KM — o 43 proc., dźwigów pięcio- 
tonowych — o 65 proc., produktów 
rolnych — średnio o 28 proc., w tym 
np. jabłek — o 41 proc., dżemów — 
o 95 proc, i wołowiny o 43 proc. Ce­
ny wyrobów przemysłu lekkiego w 
eksporcie węgierskim podnosi się ó 

' 19 proc., w tym tkanin wełnianych 
— o 40 proc, i bawełnianych — o 
21 proc.

Ze względu na strukturę towaro­
wą handlu węgierskiego i w związ­
ku z tym. że wzrost cen surowców 
na rynku światowym jest znacznie 
większy niż cen wyrobów gotowych, 
podwyżka cen importowanych w 
skali rocznej jest większa niż cen 
eksportowych. Nie hamuje to jed­
nak rozwoju gospodarki węgierskiej 
i realizacji jej planów. Węgry ko­
rzystają pod tym względem z wy­
datnej pomocy ZSRR, który wyra­
ził zgodę na dostawę w 1975 r. 
znacznej ilości surowców i paliw po­
nad ustalone porozumienia handlo­
we na ten rok. Dotyczy to gazu 
ziemnego, naiwozów potasowych, 
traktorów o dużej mocy oraz ropy 
naftowej w ilości 760 tys. ton. W ra­
mach umowy Węgry otrzymają 6 
min ton ropy naftowej’ w roku bie­
żącym. Te dodatkowe dostawy odcią­
żają bilans Węgier w handlu z kra­
jami kapitalistycznymi prawie o 
50 min dolarów. Związek Radziec­
ki gotów jest także udzielić Węgrom 
w 1975 i w okresie następnych 5 lat 
kredytów na wyjątkowo korzystnych 
warunkach. (L)

CZECHOSŁOWACKIE 
ZAKUPY W ZSRR

Czechosłowacja sprowadzi w I pół­
roczu 1975 r. ze Związku Radzieckie­
go 590 tys. ton zboża. CSRS zakupi 
w br. 15,5 min ton radzieckiej, ropy 
naftowej (o 8,4 proc, więcej niż w 

1974 r.) i ponad 360 tys. ton pro­
duktów naftowych.

W wywiadzie dla dziennika „Rude 
Pravo” minister handlu zagraniczne 
go CSRS A. Barczak poinformował. 
że Czechosłowacja uzgodniła ze 
Związkiem Radzieckim regulację cer. 
we wzajemnej wymianie towarowe, 
i że regulacja ta jest dla Czechosło­
wacji korzystna. Np. ceny surowców 
i paliw, importowanych z ZSRR s„ 
o ponad połowę niższe w porównaniu 
z aktualnymi cenami na rynkach 
światowych.

<L'

RADZIECKI GAZ 
DLA BUŁGARII

W styczniu br. do Sofii dotarł gar. 
ziemny dostarczany rurociągiem z 
ZSRR. Dwie elektrownie i jedna hu­
ta szkła w stolicy Bułgarii rozpoczę­
ły pracę w oparciu o gaz radziecki. 
Równocześnie w mieście Plewen 
(północna Bułgaria) na bazie ra­
dzieckiego gazu ziemnego rozpoczę­
ły produkcję zakłady opakowań 
szklanych, elektrownia cieplna i ce­
mentownia. Od 7 sierpnia 1974 r 
kiedy Bułgaria zaczęła otrzymywać 
dostawy gazu radzieckiego do koń­
ca ub. roku bułgarskie przedsiębior-. 
stwa przemysłowe wykorzystały 1 
mld metrów sześciennych. W 1975 r. 
zużyją one trzykrotnie więcej tego 
surowca.

W 1975 r. zostanie zakończona bu­
dowa drugiego odcinka głównego ru­
rociągu gazowego ZSRR—Bułgaria.

(L)

PERSPEKTYWY 
ROLNICTWA RFSRR

Według ocen fachowców, produk- 
cja płodów rolnych w nieczamo- 
ziemnej strefie Rosyjskiej Federa­
cji, która obejmuje ponad 30 obwo­
dów i republik autonomicznych, mo- . 
że być zwiększona 2—2.5 raza. Osią­
gnięcie tego poziomu przez kołcho­
zy i sowchozy ma nastąpić do 1990 
r. Natomiast w ciągu 5 lat produkcja 
zboża powinna tam osiągnąć 31 min t 
mięsa — około 3 min t, mleka — 23 
min t, jaj — 15,6 mld sztuk, co oz­
nacza wzrost o 27—37 proc.

Na urzeczywistnienie tego progra­
mu zamierza przeznaczyć w przy-. 
szłym pięcioleciu 35 mld rubli, tj. ty­
le ile wyasygnowano na rolnictwo 
tej strefy łącznie w okresie ostat­
nich trzech pięciolatek. Głównym 
punktem programu przyspieszonego 
rozwoju rolnictwa w tej strefie jest 
melioracja gruntów. Umożliwi ona 
znaczne podniesienie żyzności wie­
lu milionów hektarów użytków 
rolnych. Przewiduje się też zwięk­
szenie dostaw nawozów mineralnych 
i wapna, traktorów kombajnów i in­
nych maszyn. Wielki nacisk położy- 
się na specjalizację i kooperację pro- : 
dukcji, co powinno zapewnić inten­
syfikację rolnictwa tej strefy. Nau­
kowcy pracują nad uzyskaniem no-, 
wych odmian zbóż i innych roślin 
uprawnych odpornych na choroby,: 
dostosowanych do miejscowych wa­
runków klimatycznych.

za granicą piszą

PO WYBOISTEJ DRODZE 
■■■■■■■■■■■■■■■■i

Francuski miesięcznik „I/EXPAN- 
SION” zamieścił w numerze stycznio­
wym wypowiedzi wybitnych ekono­
mistów na temat obecnej sytuacji go­
spodarczej świata zachodniego 1 Jej 
dalszych perspektyw. Postawiono 
pięć następujących pytań:

1) —,Jaki charakter ma kryzys 
przeżywany obecnie przez kraje u- 
przemy s łowione ?

2) — Jakie zmiany kryzys ten mo­
że spowodować w ciągu najbliższych 
pięciu lat we wzroście gospodar­
czym?

3) — Czy dojdzie do zmiany rów­
nowagi sił w skali światowej ?

4) — Czy sądzi pan, że kapitalizm 
będzie w stanie przezwyciężyć ten 
kryzys?

5) — Czy w sumie jest pan opty­
mistą. czy pesymistą?

A oto fragmenty kilku odpowie­
dzi:

EDMOND MALINYAUD — dyrek­
tor generalny INSEE: „Mogłoby dojść 
do ponownego wzmocnienia wpły­
wów Europy”.

1) W gruncie rzeczy, obecny kry­
zys jest przejawem niezadowolenia 
społeczeństw zachodnich ze wzrostu 
gospodarczego, tak upragnionego w 
momencie zakończenia wojny, ale 
jak si” obecnie uważa, nie stanowią­
cego rozwiązania wszystkich proble­
mów. W związku z tym niezadowo­
leniem społeczeństwa nasze wstąpi­

ły na dość paradoksalną drogę: ma­
ksymalnego zwiększenia wzrostu i 
próby wyciągnięcia z niego więk­
szych korzyści materialnych, niż był 
on w stanie przyilieść. Kryzys jest 
wyrazem podwójnej konieczności: po 
pierwsze, trzeba przeprowadzić akcję 
uzdrawiającą, bez której utracimy 
kontrolę nad przyszłością; potem 
zaś trzeba zmienić kierunek naszego 
rozwoju gospodarczego i społecz­
nego.

2) Szybkie zahamowanie inflacji 
jest oczywiście rzeczą możliwą pod 
warunkiem, że ogół obywateli i czyn­
niki gospodarcze rzeczywiście będą 
tego chcieć tj. zgodzą się na poniesie­
nie ofiar jakich akcja taka wymaga. 
Jednakże kruchość zgodności opinii 
społeczeństwa w tej sprawie każę 
się obawiać, że akcja uzdrawiająca 
— przynajmniej w niektórych kra­
jach — zajmie wiele lat; obecne 
zmniejszenie tempa wzrostu gospo­
darczego może się przedłużyć. Jest 
jednak rzeczą mało prawdopodob­
ną, by kryzys ten osiągnął taki sto­
pień, by mogło to poważniej zasz­
kodzić wzrostowi wymiany między­
narodowej, z jakim mamy do czynie­
nia w okresie ostatnich dziesięciu lat.

3) Jest rzeczą oczywistą, że rów­
nowaga sił zmienia się na rzecz pro­
ducentów nafty. Z czasem, kiedy na- 
biorą większej wagi inne formy 
energii, potęga gospodarcza tych 
krajów ulegnie zmniejszeniu. Reszta 
Trzeciego Świata może wyciągnąć 
korzyści ze skandalu, jaki stanowi 
w XX wieku jednoczesne występo­
wanie nędzy w niektórych regionach 

świata 1 obfitości w Innych regio­
nach. We współzawodnictwie ze Sta­
nami Zjednoczonymi 1 wielkimi kra­
jami socjalistycznymi, Europa (za­
chodnia) znajduje się w o tyle nie­
korzystnej sytuacji, że rozporządza 
mniejszą obfitością zasobów natural­
nych; ale nie jest to czynnik istotny. 
Dominującą rolę odegra zdolność lub 
brak zdolności Europy do przezwy­
ciężania nękających ją sprzeczności 
i zakłóceń równowagi. Jeśli Europie 
się to uda, to wpływy jej staną się 
niewątpliwie silniejsze niż kiedykol­
wiek po wojnie.

4) Losy kapitalizmu? Ekonomiści 
nigdy _ nie przejawiali nadmiernej 
przenikliwości w zakresie przewidy­
wania zmian instytucjonalnych. Nie 
ryzykowałbym wchodzenia na ten 
teren. Z pewnością jest rzeczą do po­
myślenia, że obecny system ulegając 
z biegiem czasu ewolucji, przezwy­
cięży kryzys. Ale jest też rzeczą do 
pomyślenia, że w niektórych krajach 
ludzie będą chcieli go zastąpić ja­
kimś innym porządkiem ekonomicz­
nym i społecznym.

5) Można odczuwać pokusę by być 
pesymistą, ponieważ sprawa uzdro­
wienia i zmiany kierunków naszego 
wzrostu gospodarczego stawiają 
przed naszymi uprzemysłowionymi 
społeczeństwami trudne problemy; 
ale powinno się być optymistą, 
ponieważ ludzkość w swym marszu 
naprzód zdoła zwycięsko podjąć rzu­
cone jej obecnie wyzwanie.

WASSILY LEONTIEFF — laureat 
Nagrody Nobla w dziedzinie ekono­

mii: „Rządy będą coraz bardziej in­
gerować w sprawy gospodarcze”.

1) Obecny kryzys jest nierozłącznie 
związany z wadami systemu. Zasad­
niczo rzecz biorąc, podstawą tego sy­
stemu jest. konkurencja za pośred­
nictwem mechanizmu cen. Otóż me­
chanizm ten nie funkcjonuje już w 
żadnym z większych państw. I to 
właśnie, znacznie bardziej niż trud­
ności naftowe, jest przyczyną kryzy­
su.

2) Wyjściem będzie gospodarka du­
żo bardziej dyrygowana. Myślę, że 
skończyła się wielka epoka keynesi- 
zmu, ponieważ nie pozwala on już 
kontrolować inflacji (być może na­
wet przyczynia się do jej rozwoju): 
jeśli naciśnie się jedną dźwignię, to 
inflacja spada na nas z jednej stro­
ny; jeśli naciśnie się inną dźwignię, 
to inflacja spada na nas z innej stro­
ny. Nie można już liczyć na „niewi­
dzialną rękę”, ponieważ ręka ta ze­
pchnęła nas wszystkich do rowu. Od­
tąd kierunek gospodarce będą w co­
raz większym stopniu nadawać rzą­
dy.

Pierwsze tego konsekwencje uwi­
docznią się w sprawie utrzymania za­
trudnienia. Śmieszną rzeczą jest są­
dzić, że np. gospodarka amerykańska 
„powinna” egzystować w warunkach 
sześcioprocentowego bezrobocia. Je­
stem przekonany, że przeciwnie, co­
raz silniej będziemy odczuwać po­
trzebę pełnego zatrudnienia i że peł­
ne zatrudnienie jest zadaniem abso­
lutnie do zrealizowania. Natomiast 
inflacja najprawdopodobniej nadal 
będzie miała charakter endemiczny. 
Tylu ludzi urządza się zupełnie do­
brze w związku z podwyżką cen... iie 
wierzę, byśmy kiedykolwiek pod­
wyżkę tę mogli opanować. A jeśli 
nawet byłoby to możliwe, to za cenę 
bezrobocia rzędu być może 15-20 
proc.

Tempo wzrostu mierzone w kate­
goriach fizycznych zacznie się obni­
żać.

3) Nie wierzę, by światowa rów­
nowaga uległa głębszemu zakłóce­
niu. Prawdziwą potęgę długo jeszcze 
reprezentować będą Stany Zjedno­
czone i ZSRR. Kilka bomb atomo­
wych więcej w tym czy innym kra­
ju niczego tu nie zmieni.

4) Kres kapitalizmu jest rzeczą 
nieuchronną, ponieważ żaden system 
nie trwa wiecznie. Kapitalizm jest 
systemem bardzo dynamicznym, a 
systemy najbardziej dynamiczne są 
najmniej trwałe. Ale co nazywacie 
kapitalizmem? Np. planowanie (któ­
rego jestem wyznawcą) nie musi oz­
naczać redystrybucji dochodów; 
przeciwnie, może ono mieć na celu 
utrzymanie dotychczasowych. przy­
wilejów. Już samo opracowanie tech­
nik umożliwiających kontrolowanie 
gospodarki i niedopuszczenie do jej 
upadku będzie rzeczą bardzo trud­
ną; wykorzystanie tych' instrumen­
tów dla osiągnięcia takich czy innych 
celów społecznych to sprawa zupeł­
nie inna.

5) Optymista? Hm... Wydaje- się, 
że droga przed nami jest bardzo wy­
boista.

JOHN KENNETH GALBRAITH — 
profesor Uniwersytetu Harvard: „In­
flacja jest matką wszystkich pozo­
stałych problemów”.

Gnębi nas obecnie pięć . spraw: 
obawa przed endemiczną, pandemi- 
'czną i coraz ostrzejszą -inflacją; o- 
bawa czy inflacja tą nie doprowa­
dzi do wyniszczającego kryzysu; o- 
bawa czy światu nie zabraknie naf­
ty, produktów żywnościowych i in­
nych surowców; obawa czy inflacja, 
kryzys i niedobory materiałowe nie 
zniszczą światowego porządku go­
spodarczego; wreszcie obawa, ' czy 
— tak jak to się stało w 1939 — 

wszystkie te cierpienia i frustracje 
nie zrodzą zatrutego owocu: polity­
cznego ekstremizmu i zbrojnego 
konfliktu. W rzeczywistości inflacja 
jest matką wszystkich pozostałych 
problemów.

Obawa przed kryzysem jest w zna­
cznej mierze produktem społecznej 
pamięci. Ludzie nadal myślą o wiel­
kim kryzysie lat trzydziestych jako 
o ogromnej katastrofie. Jednakże, je- 

. śli bliżej się przyjrzeć obecnej stag­
nacji i obecnemu bezrobociu, tp 
stwierdzi się, że są one wynikiem 
środków podjętych przeciwko infla­
cji (wysokiej stopy oprocentowania, 
ograniczeń kredytowych itp.). Tak 
więc niebezpieczeństwo recesji jest 
konsekwencją inflacji, czy też ściślej 
mówiąc, sposobu zwalczania inflacji.

Również niedobór surowców jest 
wynikiem inflacji. Inflacja zawsze 
sprzyjała producentom. Nie trzeba 
chyba podkreślać, jak wielkie korzy­
ści przyniosła ona producentom naf­
ty. W krajach uprzemysłowionych 
(zarówno kapitalistycznych jak i so­
cjalistycznych) rosnące zapotrzebo- ' 
wanie na pasze wywarło niepropor­
cjonalnie wielką presję na rynek 
zbożowy i ceny na tym rynku. Tak 
więc inflacja jest też w znacznej 
mierze przyczyną niedoborów żyw­
ności.

Podstawowym czynnikiem inflacji 
jest postępujący zanik różnic klaso­
wych w społeczeństwie przemysło­
wym. Niegdyś — nawet w tak egali­
tarnych społeczeństwach, jak społe­
czeństwo Stanów Zjednoczonych — 
uważano za rzecz naturalną znaczną 
i trwałą rozpiętość dochodów. Dziś 
nadal występuje znaczna rozpiętość 
dochodów, ale w .coraz mniejszym 
stopniu akceptuje się pogląd, że nie­
które typy konsumpcji powinny być 
przywilejem bogatych. Padliśmy o- 
fiarą naszych własnych, wielkich 
nadziei.
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koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

( W DOL. ZA UNCJĘ)

Tabela nr 1

28.11 3.III 5.III 7.IH

Londyn 181,75 181,85 178,5 178,0

Zurych ‘ 181,25 181,75 178,0 179,25

Paryż 185,07 185,64 181,94 182,76

__________________KURSY WALUT Tabela nr 2
28.11 3.III 5.III 7.III

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,429 2,432 2,431 2,412

Gulden ohłenderski 
(w guld. za doi.) 2,347 2,378 2,353 2,377

Frank belgijski 
(we fr. za doi.) 34,0 33,96 34,08 34,4

Marka RFN 
(w mk. za doi.) 2,279 2,279 2,293 2,326

Lir wioski 
(w lirach za doi.) 628,0 626,6 630,7 632,3

Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,165 4,155 4,173 4,208

Frank szwajcarski 
‘ (we fr. za doi.) 2,4 2,399 2,442 2,45
Korona szwedzka 

(w kor. za doi.) 3,888 3,859 3,895 3,940
Jen japoński 

(w jen. za doi.) 287,0 285,3 285,7 286,4

W PIERWSZYM TYGODNIU 
MARCA cena złota wykazała dość 
znaczne wahania. W .okresie tym 
oscylowała oha w Londynie w gra­
nicach 178,5 — 181,85 dolara za uncję 
a więc na poziomie niższym niż w 
ubiegłym tygodniu, (por. tabela Nr 1 
i wykres). W przeglądzie rocznym 
opublikowanym ostatnio przez zna­
ną londyńską firmę Samuel Monta- 
gu przewiduje się, że w bieżącym ro­
ku cena złota nie będzie podlegać 
tak znanym wahaniom jak w roku 
1974. Przegląd wskazuje na możli­
wość wzrostu ceny złota w roku 1975, 
jeśli wysoko rozwinięte kraje kapi­
talistyczne nie osiągną zakładanego 
spadku stopy inflacji. Zdaniem fir­
my Montagu, międzynarodowe poro­
zumienia w sprawie Ceny złota nie 
są w stanie wpłynąć na tendencję 
ruchu jego ceny na wolnym rynku.

Czynnikiem decydującym o rozwo­
ju sytuacji na rynkach pieniężnych 
w pierwszym tygodniu marca było 
jednak nie złoto, lecz słabe nadal 
notowania kursu dolara w stosunku 
do walut innych, głównych krajów 
kapitalistycznych. Prawda, poczyna­
jąc od 4.III kurs dolara uległ pew­
nemu wzmocnieniu, na co wpłynęło 
szereg czynników. Pierwszy z nich 
to wznowienie interwencyjnego sku­
pu dolarów przez banki centralne 
innych krajów oraz sprzedaż dewiz 
przez System Rezerwy Federalnej. 
Drugi to nowe środki podjęte przez 
szwajcarski Bank Narodowy w celu 
przeciwdziałania napływowi dolarów 
i dalszej zwyżce kursu franka, co 
spotyka się z ostrą krytyką sfer 
przemysłowych, gdyż obniża konku­
rencyjność eksportu szwajcarskich 
towarów (por. 2. G. Nr 10). Środki

te wyrażają się w zobowiązaniu ban­
ków handlowych do informowania 
banku centralnego o wszelkich ope­
racjach zagranicznych, wyższych niż 
5 min doi. Trzecim czynnikiem była 
informacja, że bilans handlowy RFN 
wykazał w styczniu znacznie mniej­
szą nadwyżkę niż pierwotnie ocze­
kiwano. Najważniejszym jednak bo­
daj czynnikiem, który działał na 
wzmocnienie kursu dolara była de­
cyzja o obniżeniu przez Bundesbank 
z dniem 6.HI. stopy dyskontowej z 
5,5 na 5 proc., i podjęta w ślad za 
tym decyzja holenderskiego banku 
centralnego o obniżeniu z dniem 7.III 
stopy dyskontowej z 7 na 6 proc.

Wspomniana wyżej decyzja Bun- 
desbanku jest czwartą z kolei obniż­
ką, stopy dyskontowej w RFN, w cią­
gu ubiegłych czterech miesięcy. W 
międzyczasie banki centralne innych 
krajów zachodnioeuropejskich obni­
żyły również swe stopy dyskontowe 
(np Włochcy, Dania, Francja, Belgia, 
W. Brytania — co sygnalizowaliśmy 
w poprzednich przeglądach). Zniżko­
wa tendencja stopy dyskontowej w 
Europie Zachodniej stanowiła zapo­
wiedź zmniejszenia rozpiętości mię-? 
dzy stopą oprocentowania w USA 
i w innych wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych, co było 
najważniejszą, bezpośrednią przy­
czyną ostatniej zniżki kursu dolara 
(utrzymanie stopy dyskontowej w 
Japonii bez zmian oceniane jest też 
jako zasadnicza przyczyna ostatniej 
zwyżki kursu jena w stosunku do 
dolara). Niemal równolegle z tym 
Morgan Guaranty Trust zainicjował 
jednak nową obniżkę stopy oprocen­
towania w USA, obniżając swą pri­
me rate o 0,5 proc, do 7,75 proc., co 

jest poziomem najniższym od czerw­
ca 1973. Czy w tej sytuacji pewne 
wzmocnienie kursu dolara, jakie za­
znaczyło się w pierwszym tygodniu 
marca, utrzyma się nadal?

Za zniżką stopy oprocentowania w 
USA, podobnie zresztą jak w Euro­
pie Zachodniej, kryje się pogorsze­
nie koniunktury gospodarczej i dą­
żenie do jej ożywienia przez obniże­
nie kosztów kredytu. Dlatego też za 
właściwą przyczynę słabych notowań 
dolara uznać trzeba wcześniejsze, i 
jak dotąd silniejsze, pogroszenie sy­
tuacji gospodarczej w Stanach Zjed­
noczonych, 'niż w krajach Europy 
Zachodniej. Druga połowa roku 1974 
i pierwsze miesiące bieżącego roku 
wskazują jednak, że również w tych 
krajach sytuacja gospodarcza ulega 
szybkiemu pogorszeniu, czego wyra­
zem jest między innymi wspomnia­
na wyżej zniżkowa tendencja stopy 
dyskontowej w tych krajach.

Ocena rozwoju koniunktury go­
spodarczej w krajach kapitalistycz­
nych znalazła się ostatnio na porząd­
ku dziennym obrad krajów zrzeszo­
nych w OECD, które' rozpoczęły się 
6 marca br., w Paryżu. W materia­
łach przedłożonych uczestnikom 
obrad, sekretariat OECD uwzględnił 
pogłębiającą się recesję w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycz­
nych i dokonał rewizji swej do­
tychczasowej prognozy, obniżając 
zakładane wskaźniki rozwoju dla ro­
ku 1975-go. Jest rzeczą znamienną,

na rynkach towarowych

Data Wskaźnik

28.11 168,42
4.III 169,35
6.III 172,07

Przed miesiącem 178,0
Przed rokiem . . 230,67

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 = 100)

Tabela nr 3

W PIERWSZYM TYGODNIU 
MARCA wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wzrósł wpraw­
dzie Ze 168,42 w dniu 28.11. do 172,07 
w dniu 6.III; w sumie jednak oscy­
lował na tym samym poziomie co 
w ostatnim tygodniu lutego. W dniu 
6.III. wskaźnik cen Surowców „Fi­
nancial Times” był o 5,9 punkta niż­
szy niż przed miesiącem i o 58,6 puń- 
kta niższy niż przędą rokiem. Dla wy­
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy jak‘zwykle 
do danych tabeli Nr 4. Z tabeli tej 
wynika, że:
• Spadkowa tendencja ruchu cen 

zbóż i pasz uległa pewnemu zahamo­
waniu, choć utrzymują się one na­
dal na poziomie niższym, niż przed 
miesiącem i przed rokiem.
• Zróżnicowane dotychczas ten­

dencje ruchu cen innych artykułów 
żywnościowych ustąpiły miejsca wy­
raźnemu ich osłabieniu. W ( zakresie 
kawy jest to kontynuacja tendencji, 

że rewizja ta dotyczy przede wszy­
stkim rozwoju największych krajów 
kapitalistycznych: USA, RFN i Ja- 
poniaii. O skali tej rewizji świadczy 
fakt, że jeśli poprzednio zakładano, 
że w roku 1975 dochód narodowy w 
USA obniży się o 2 proc., obecnie 
przewiduje się, że spadek ten dojść 
może do 4 proc.; jeśli poprzednio za­
kładano, że w Japonii dochód naro­
dowy wzrośnie w roku 1975 o 3,5 
proc., obecnie ocenę tę zrewidowano 
do 2 proc. W nowej prognozie opra­
cowanej przez sekretariat OECD za­
kłada się jednak nadal, że w drugiej 

■ połowie br. pojawić się mają pierw­
sze oznaki poprawy koniunktury.

Tyle prognoza. Jeśli chodzi o dane 
statystyczne, to wskazują one wy- 

■ raźnie, że recesja ulega pogłębieniu. 
Tak np. z raportu opublikowanego 
przez EWG wynika, że w roku 1974 
produkcja samochodów w krajach 
zrzeszonych w tej organizacji była 
o 14,2 proc, niższa niż w roku 1973, 
a rejestracje nowych samochodów 
spadły o 15,2 proc, odpowiednio. Jest 
to największy spadek produkcji i 
sprzedaży samochodów w krajach 
EWG od. lat dwudziestych. W stycz­
niu br. produkcja przemysłowa w 
USA wykazała spadek w stosunku 
do stycznia roku 1974 o 9,3 proc., a w 
stosunku do grudnia roku 1974 o 3,9 
proc. Analogiczne dane dla Japonii 
wynosiły — 18 proc, i — 3,8 proc. 
Spójrzmy więc, jakie znajduje to od­
zwierciedlenie w rozwoju sytuacji na 
rynkach towarowych.

która ujawniła się już wcześniej. Wy­
siłki podejmowane w celu utworze­
nia. wspólnego forntu eksporterów 
kawy w celu przeciwdziałania spad­
kowi cen nie przyniosły efektów. W 
ostatnim okresie Brazylią dokonała 
obniżki cen, w> celu, aktywizacji 
sprzedaży, co spowodowało, że rów­
nież inni eksporterzy kawy zmusze­
ni zostali do obniżenia jej cen. Z da- 
nyęh ogłoszonych, przez. Internatio­
nal . Cocoa Organization; wynika, że 
światową produkcję ziśrna kakaowe­
go ocenia się w roku gospodarczym 
na 1 448,7 tys. ton podczas, gdy jego 
przemiał na 1407 tys. ton. Nadwyż­
ka popytu nad podażą wynosi więc 
41,7 tys. ton. Ocena ta jest zbieżna z 
podanym wcześniej -szacunkiem fir­
my Gili and Duffus (por. 2. G. Nr 9) 
i wyjaśnia przyczyny osłabienia cen 
kakao, które spadły już poniżej 
poziomu z odpowiedniego okre­
su ubiegłego roku. Wyraźne osłabie­
nie wykazują również ceny cukru,

Tabela nr 4
Jedn. Przed ty- Przed Przed W ciągu

pieniądza 7.III godnlem mieś. rokiem roku
i wagi w %

ZBOŻA I PASZE
Pszenica centy buszel 351,5 358,75 395,5 601,5 58,4
Jęczmień ,, 248,25 233,75 273,5 275,5 904
Kukurydza 280,0 269,75 311,5 310,25 90,2
Owies 166,5 159,5 184,5 156,0 106,7
Ziarno soi dol.tona 222,5 214,5 232,5 2^9,0 82,7

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy,Ib — 70,0 —
Kakao f. szt.tona 707,0 732,5 746,0 94,8
Cukier , centy/ib 26,5 28,75 35,75 20,5 129,3

WŁÓKNA I SKORY
Bawełna centy Ib 43,5 41,75 42,55 69,25 62,8
Wełna 2 pensy, kg 162,0 162,0 160,0 259,0 64,8
Skóry ciężkie (krowie) centy/lb 16,0 14,0 11,5 27,0 59,3

METALE
Złom stali 
Miedź elektr.

doi., tona 85,17 78,5 81,5 117,5 104,5
(w:re bars) f. szt. tona 346,5 548,5 508,5 1111,0 49,2

Cyna 3078,0 3037,0 3210,0 3730,0 82,5
Cynk 332,0 322,5 323,5 680,0 48,8
Ołów 11 225,75 226,0 226,5 305,5 73,9

INNE
Kauczuk pensykg 29,0 29,0 26,0 44,5 65,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica kukurydza, skórę ciężkie (krowie);
Winnipeg - jęczmień, owies: Rotterdam - ziarno soi. Nowy Jork - kawa cukier.
złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna, Londyn — kakao miedź
elektrolityczna (wire bars), cyna. cynk, ołów, kauczuk.

które kształtują się obecnie na po­
ziomie 26,5 centów za Ib (około 606 
doi. za tonę), podczas gdy w listopa­
dzie 1974 sięgały pnP 65 centów za 
Ib, a w końcu grudnia ub.r. wyno­
siły jeszcze 47,5 centów za lb 
Zniżkowa tendencja ruchu cen 
cukru wiąże się ze znacznym zwięk­
szeniem areału uprawy buraków cu­
krowych w Europie oraz dobrymi 
ocenami zbiorów w bieżącym roku 
(por. 2 G. Nr 10). Na wyraźne osła­
bienie cen cukru wpływa jednak 
także wyraźne zmniejszenie jego 
spożycia w rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych. Świadczy o tym fakt, 
że USA, Japonia i Kanada oferują 
na eksport biały cukier wobec bra­
ku możliwości jego zbytu na ryn­
ku wewnętrznym.

• Słabo notowane są nadal ceny 
surowców dla przemysłu lekkiego. 
Pewne wzmocnienie cen bawełny w 
stosunku do ubiegłego tygodnia wy- 
daje się zjawiskiem przejściowym. 
Według ostatniego szacunku Mini­
stra Rolnictwa USA, światowa pro­
dukcja bawełny w bieżącym roku 
wynieść ma 63,14 miń bel, a więc 
ma być o 2 min bel wyższa, niż prze­
widywano, mimo że produkcja ba­
wełny w USA obniży się w br. o 
1,3 min bel w stosunku do ubiegłego 
roku, w związku z ograniczeniem 
areału jej uprawy. Spadek produkcji 
bawełny w USA ma więc być z nad­
wyżką zrekompensowany przez 
zwiększenie jej produkcji w innych 
krajach ' kapitalistycznych • oraz - w 
Związku ‘ Radzieckim, Według oce­
ny Ministerstwa Rolnictwa USA po­
pyt ha’ baWełń‘ę”'-ńid ulegnie' ‘popta- 
wie przed końcem br. i będzie o oko­
ło 4 min bel niższy niż jej produk­
cja. W' rezultacie zapasy bawełny, 
które w roku 1974 zwiększyły się 
o 1 min bel wykażą dalszy szybki 
wzrost. Ceny wełny są nadal' słabo 
notowane, mimo że po raz pierwszy 
od dłuższego czasu wśród importe­
rów wełny australijskiej pojawiła się 
Japonia. Ceny skór na giełdzie w 
Chicago uległy wzmocnieniu w sto­

sunku do . ubiegłego tygodnia, co wią­
że się ze zwiększonym popytem ze 
strony garbarni, związanym z reali­
zacją dostaw eksportowych. Na in­
nych rynkach ceny skór są jednak 
nadal słabo notowane. Ceny kauczu­
ku naturali>ego są również słabo no­
towane w związku z utrzymującą się 
dekoniunkturą w przemyśle samo­
chodowym. W rezultacie kraje płd- 
-wschodniej Azji, podjęły decyzję o 
utworzeniu buforowych zapasów 
kauczuku oraz rozpoczęły rozmowy 
z Japonią w sprawie ograniczenia 
przez ten kraj produkcji kauczuku 
syntetycznego.
• Na rynku metalj: ceny wyro­

bów hutniczych wykazywały pewne 
osłabienie, podczas gdy ceny metali 
kolorowych oscylowały na poziomie 
zbliżonym db ubiegłego tygodnia.
• Rozwój sytuacji na rynkach 

towarowych byłby niepełny, gdyby 
nie wspomnieć o dalszych przeja­
wach sygnalizowanej już w poprzed­
nich przeglądach (por. 2. G. nr 10) 
zmiany w zakresie popytu i podaży 
ropy naftowej, na niekorzyść jej 
producentów. Zmiana ta znalazła wy­
raz w przebiegu obrad i decyzjach 
podjętych na konferencji ministrów 
do spraw ropy, które odbyło się w 
ub. miesiącu w Wiedniu oraz na za­
kończonym ostatnio w Algerze 
„szczycie” krajów zrzeszonych w 
OPEC. . Zmiana ta znalazła jednak 
również wyraz w tym, że po raz 
pierwszy od czasu czterokrotnej pod- 
wyżki . egu. WPJj, naftowej w drugiej 
połowie roku '1’973 pojawiły się obja- 
wy/obniżki' detalicznych cen-.benzy­
ny. W Szwajcarii ceny benzyny zo­
stały obniżone o 10 proc.

We Francji, gdzie ceny benzyny 
podlegają kontroli rządowej, mini­
ster finansów J. P. Fourcade oświad­
czył, że jeśli zniżkowa tendencja cen 
ropy utrzyma się, ceny benzyny zo­
staną obniżone w kwietniu, ale już 
obecnie poszczególne stacje benzy­
nowe w tym kraju zaczęły udzielać 
rabatów. Podobna tendencja ma 
miejsce' w Wielkiej Brytanii i RFN.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SZTUCZNE „OCZY”

W Instytucie Organizacji 1 Kierowa­
nia PAN i resortu NSzWIT, działa cyf­
rowy przetwornik obrazu, w oparciu 
o zasadę rozbijania obrazu na punkty 
i zamiany ich jasności ha odpowiedni 
kod cyfrowy, który, przesyła' się do „pa­
mięci” komputera — dla dalszej obróbki. 
Automatyczne przetwarzanie obrazów 
służy do ulepszania i analizy obrazów 
(np przesyłanych poprzez ogromne od­
ległości ze sztucznych satelitów i sond 
kosmicznych). Sztuczne „oczy” stosowa­
ne są przy wprowadzaniu informacji do 
komputerów, przy sortowaniu listów na 
poczcie itd. Analizatory , obrazów medy­
cznych rozpoznają komórki rakowe 1 li­
czą ciałka krwi, podobne urządzenia słu­
żą do badań próbek geologicznych i me­
talograficznych i analizują zdjęcia śla­
dów cząstek w badaniach jądrowych. 
(Interpress).

OSZCZĘDZAĆ PAPIER
Z analizy PAO wynika, że wzrost pro­

dukcji masy papierniczej wyniesie w 
najbliższych latach ndjwyżej 4 proc, ro­
cznie Jeśl) popyt będzie wzrastać w do­
tychczasowym tempie (5,5 proc, rocznie) 
to w 1976 roku deficyt masy papierni­
czej wyniesie 8 min m". Już obecnie 
szczególnie dotkliwy jest deficyt papie­
ru gazetowego. Aby przywrócić równo­
wagę FAO proponuje dwa rozwiązania: 
wprowadzanie cieńszych gatunków pa­
pieru oraz powszechny odzysk 1 prze­
róbkę makulatury (Les Informatjons, — 
wg PT).

PAPIER ODPORNY NA OLEJ
Firma Siab-Skogcell opracowała nowy 

rodzaj papieru olejoodpornego. Ma oh w 
pierwszym rzędzie zastąpić konwencjo­
nalne metalowe opakowania olejów, Pa­
pier ten może znaleźć zastosowanie rów­
nież jako opakowanie produktów żyw­
nościowych takich jak np. masło 1 mar­
garyna. Z ekologicznego punktu widze­
nia jego rozkładalność przez czynnik! 
biologiczne jest zaletą w porównaniu 
z materiałami plastykowymi powszechnie 
używanymi do pakowania produktów ży­
wnościowych (Technika zagraniczna)

DLA AKCJI RATOWNICZYCH 
NA DUŻYCH 

GŁĘBOKOŚCIACH
W szwedzkiej stoczni Kockums, opra­

cowuje się w kooperacji z firmą fran­
cuską miniaturową, ratowniczą łódź pod­
wodną o długości 13,5 m i wyporności 
50 ton Może ona zanurzyć się do głębo­
kości 460 m i przeprowadzić akcję ra­
towniczą' załogi łodzi podwodnej Uczą­
cej do 25 osób Zakłada się. że cena bu­
dowy będzie stosunkowo niska, ok. 2,5 
miliona dolarów. Tę miniaturową łódź 

można przetransportować do wybrzeża 
na przyczepie samochodowej,' spuścić ją 
na wodę i przyholować do miejsca wy­
padku z prędkością 10 węzłów. Załoga 
jej składa się z 2 osób. Zaprojektowano 
także pomieszczenie dla nurków, którzy 
będą mogli pracować na głębokości do 
300 m pod wodą. Łódź ratownicza wypo­
sażona jest w płaszcz służący do zakła­
dania na awaryjną śluzę uszkodzonej 
lodzi, można go stosować do jednostek 
leżących na dnie pod kątem do 45". Ce­
lem umiejscowienia jednostki, która 
uległa katastrofie stosuje się hydrofony. 
Aby przeciwdziałać chorobie kesonowej, 
ciśnienie wewnątrz łodzi ratowniczej 
jest regulowane. (Technika zagraniczna)

ORTOPEDZI I OBUWIE
Radomski kombinat skórzany „Rado- 

skór” nawiązał ścisłą współpracę z kli­
niką ortopedyczną w Lublinie. Lekarze 
okresowo zapoznają projektantów no­
wych wzorów obuwia z najnowszymi za­
leceniami ortopedii, mając na uwadze 
powiązanie kierunków mody z wymoga­
mi higieny 1. zdrowotności naszych nóg. 
Miejmy nadzieję, że ta współpraca przy­
niesie w efekcie buty wygodniejsze 
i zdrowe. (NIT).

SUBTELNOŚCI 
KROWIEGO STANU

Doktor Vlktor Relnhardt z Instytutu 
psychologii (Monachium) podaje intere­
sujące uwagi dla hodowców krów. Bada­
nia 'wykazały, że wśród krów, podobnie 
Jak wśród kur, Istnieje ustalona „struk­
tura społeczna”, którą powinno się re­
spektować. Jest krowa — królowa stada, 
wicekrólowa, księżniczki. Jeśli karmi się 
czy doi się „szaraki!’ przed „arystokra­
cją”, „królowa” i jej dwór mogą prze­
ciwko temu protestować, a ich mlecz­
ność spada. Gdy jednak respektuje się 
hierarchię społeczną krowiego stada 1 na 
wstępie zajmuje się królową, produkcja 
mleka — jak twierdzi V. Relnhardt — 
znacznie wzrasta. (PAP).

DO ROBÓT DROGOWYCH
Automatyczna skrapiarka do drogo­

wych robót bitumicznych opracowana 
została w Zakładzie Transportu i Maszyn 
Drogowych w Stargardzie. Zakład opu­
ściło Już 10 egzemplarzy z prototypowej 
serii skrapiarek. Maszyna Jest. szczegól­
nie przydatna przy prowadzeniu prac 
związanych z układem nowych nawierz­
chni bitumicznych. Przy zastosowaniu 
skrapiarki można w ciągu godziny wy­
lać lepiszcze na 5-kilometrowym odcin­
ku drogi. Automatyczna skrapiarka ma 
regulowaną szerokość rozprysku od 10 
do 350 cm. Gwarantuje utrzymanie re­
żimu technologicznego wykonywanej na­
wierzchni nie ustępując niczym maszy­
nom produkowanym w Szwecji i Francji. 
(PT)

STYMULATOR
Elektroniczny stymulator tzw. prze­

biegów przypadkowych skonstruowali 
naukowcy z Instytutu Informatyki Po­
litechniki Gdańskiej dr Stanisław Mazu­
rek,, mgr Andrzej Owczarski i mgr To­
masz Iwaszkiewicz. Urządzenie to znaj­
duje szerokie zastosowanie w pracach 
badawczych 1 konstrukcyjnych. Stymu­
lator może w czasie badania pracy róż­
nego rodzaju silników udawać np.. nie­
równości drogi 1 czy przechyły i wibra­
cję kadłuba statku. Można tu programo­
wać kilkaset różnych procesów mecha­
nicznych. Pozwala to na sprawdzanie 
niezawodności różnego rodzaju urządzeń 
1 konstrukcji w warunkach zbliżonych 
do naturalnych. Podobne maszyny elek­
troniczne konstrukcji gdańskich nau­
kowców wykorzystywane są już w in­
nych' placówkach badawczych m. In. w 
Przemysłowym Instytucie Automatyki 
1 Pomiarów oraz w Instytucie Maszyn 
Przepływowych PAN. (PT)

FILTRY NIE DO ZATKANIA
Filtry do wody gwarantujące przepływ 

320 OOo litrów na minutę — nawet wtedv 
gdy rury są w 75 proc, zatkane substan­
cją tłuszczową — produkuje angielska fir­
ma Royles Łtd. Filtry nadają się do och­
rony pomp w oczyszczalniach ścieków 
i elektrowniach, do oczyszczania wody 
przemysłowej i chłodzącej w przemyśle 
żelaza i stall, tworzyw sztucznych oraz 
środków spożywczych, Jak również w 
przemyśle chemicznym 1 farmaceutycz­
nym. Firma Royles Ltd. produkuje Je 
w 16 wielkościach. (Interpress)

NOWY UKŁAD 
KLAWIATURY MASZYN

Palce maszynistki „przebiegają” około 
20 mil dziennie po klawiszach konwen­
cjonalnej maszyny do pisania. Ten długi 
dystans Wynika głównie z niedoskonało­
ści systemu QWERTY, opracowanego je­
szcze przez Christophera Sholesa, wyna­
lazcy maszyny do pisania. W tym 100-Ie- 
tnim systemie klawisze liter najczęściej 
używanych są rozstawione w sporej od­
ległości od siebie, w miejscach gdzie 
uderzenie ręką (palcem) jest często naj­
słabsze. w laboratoriach firmy SCM Cor­
poration z Nowego Jorku opracowano 
nowy układ klawiatury, który ulży pra­
cy maszynistek. Od przyszłego roku ma- 
szyny tej firmy będą wyposażone w ame­
rykańską upr.oszczoną klawiaturę typu 
ASK. Ten, opracowany przed 42 laty 
przez dr A. Dvoraka z Seatle, system ma 
wszystkie samogłoski i główne spółgłoski 
umieszczone w jednym szeregu. Dzięki 
temu — zdąnięm firmy SCM — maszv- . 
nistki będą mogły wykonać o ok. 80 proc, 
ptacy więcej w tym samym czasie; a jed­
nocześnie mniej odczuwać zmęczenie, 
(Newsweek, wg PT)

REFORMA ROLNA W PERU

W ciągu 5 lat po uchwaleniu usta­
wy o reformie rolnej rząd republiki 
Peru wywłaszczył i przekazał chło­
pom oraz kooperatywom rolnym 
przeszło 7 min ha ziemi. W bieżącym 
roku chłopi peruwiańscy' otrzymają 
dalsze co najmniej 2,5 min ha zie­
mi. ’

EKSPORT FRANCUSKIEGO 
WINA

Francja zajmuje drugie miejsce na 
światowej liście producentów wina 
winogronowego, ustępując pierw­
szeństwa tylko Włochom. Produkcja 
wina sięgała tu ponad 80 milionów 
hektolitrów rocznie, z czego np. w 
1973 r. Francuzi sprzedali 7 min hek­
tolitrów, za łączną kwotę 3.4 pild 
franków. Francja eksportuje przede 
wszystkim wina wysokiej jakości, 
wśród których najbardziej popular­
ne na światowych rynkach są szam­
pan, i burgund. Poszczególne marki 
mają przy tym tradycyjnych odbior­
ców np. bordeaux kupowane jest 
głównie przez Wielką Brytanię, bur­
gund — przez importerów belgij­
skich, wina prowansalskie mają naj­
więcej nabywców w Holandii i Bel­
gii. W sumie Francuzi eksportują 
20—30 proc, produkowanych przez 
siebie win wysokiej jakości.

ZWROT W GOSPODARCE 
ARABII SAUDYJSKIEJ

W Arabii Saudyjskiej rozpóczęto 
prace nad budową gigantycznego 
kombinatu metalurgicznego, który 
ma dostarczać rocznie 10 min' ton 
stali. ■ Inwestorem- jest saudyjskie 
przedsiębiorstwo „Petromin”, zajmu­
jące się dotychczas przeróbką 
i sprzedażą ropy naftowej. Powsta­
jąca wkrótce stalownia będzie wy­
korzystywała’ jako paliwo gaz ziem­
ny, w który kraj ten obfituje. Pro­
dukowana stal ma być w większości 
eksportowana, ale część posłuży ja­
ko surowiec budowanym w Arabii

Saudyjskiej fabrykom samochodów 
oraz około dziesięciu innym, powsta­
jącym na jej terytorium zakładom 
przemysłowym. „Petromin” ■ inten­
sywnie rozbudowuje także saudyjski 
przemysł petrochemiczny. • Koncern 
przejmuje w imieniu władz swego 
kraju większość akcji towarzystwa 
naftowego „Aramco”, eksploatujące­
go saudyjskie zasoby. Uzyska tym 
samym decydujący głos . w saudyj­
skim przemyśle naftowym.

Tworzenie własnego przemysłu 
oznacza zasadniczy zwrot w saudyj­
skiej gospodarce. Poprzednie wielkie 
dochody, z ropy naftowej, sięgające 
rocznie 20 miliardów dolarów, loko­
wane były w zagranicznych bankach, 
w akcjach obcych firm. Obecnie 
władze saudyjskie pragną wykorzy­
stać przynajmniej część tych szybko 
rosnących dochodów na uprzemysło­
wienie swego kraju.

WSPÓŁPRACA KRAJÓW 
RWPG Z SYRIĄ

Kraje RWPG przyczyniają się ak­
tywnie do rozwoju gospodarki Syrii: 
dzięki pomocy ZSRR zbudowano ta­
mę i elektrownię na Eufracie, Cze­
chosłowacja udzieliła Syrii pomocy 
w budowie rafinerii ropy naftowej, 
Bułgaria uczestniczyła w budowie li­
nii kolejowych, mostów i cementow­
ni, podstacje transformatorowe bu­
dowali specjaliści NRD, Polska zbu­
dowała największą w tym kraju 
walcownię. Duże znaczenie dla roz­
woju współpracy gospodarczej kra­
jów RWPG z .Syrią mają wielolet­
nie międzyrządowe umowy przewi­
dujące dostawy maszyn i urządzeń 
niezbędnych do rozwoju przemysłu 
syryjskiego. Zgodnie z tymi porozu­
mieniami Związek Radziecki udzieli 
Syrii pomocy w rozwoju przemysłu 
petochemicznego, Czechosłowacja 
weźmie udział w budowie - ośmiu 
obiektów przemysłowych, w tym 
przedsiębiorstw przemysłu włókien­
niczego 1 themicznego,’ NRD zbudu­
je osiem młynów, Bułgaria — urzę- 
dzenia irygacyjne, a Polska m. in. 
rzeźnię.

WYDOBYCIE WĘGLA 
A OCHRONA ŚRODOWISKA 

W USA

Amerykańskie spółki węglowe 
twierdzą, że program osiągnięcia 
przez USA pełnej niezależności ener­
getycznej w 1980 r. nie zostanie zrea­
lizowany, jeżeli nie . ulegną zmianie 
niektóre wymagania prawne doty­
czące ochrony środowiska naturalne­
go. Program'zakłada znaczny wzrost 
wydobycia węgla, którego USA ma­
ją ogromne zasoby. Spółki węgłowe 
twierdzą jednak, że nie mogą podej­
mować kosztownych inwestycji 
związanych z eksploatacją nowych 
złóż, jeśli nie będą .miały długoter­
minowych kontraktów na dostawy 
węgla dla elektrowni. Tymczasem 
spółki energetyczne nie spieszą się 
z zawieraniem długoterminowych 
kontraktów, oczekując na ostatecz­
ne zatwierdzenie przepisów ochrony 
powietrza, gdyż boją się. że po wpro­
wadzeniu takich przepisów może się 
okazać, iż zakupiony węgiel prakty­
cznie nie nadaj e się do, użytku. Do­
tyczy to zwłaszcza węgla .o dużej 
zawartości siarki...

Głównym przedmiotem sporu jest 
tu kwestia oczyszczania dymów. 
Większość spółek energetycznych 
i węglowych uważa, że kontrolne po­
miary czystości powietrza należy 
przeprowadzać nad samą powierzch­
nią ziemi, wtedy do uzyskania pożą- 
danego poziomu czystości wystarczy- 
łoby stosowanie bardza wysokich ko­
minów wyrzucających spaliny do 
górnych. warstw atmosfery. Tymcza­
sem jednak Agencja Ochrony Środo­
wiska stoi, na stanowisku, że pomia­
ry kontrolne należy przeprowadzać 
u wylotu komina i domaga się od 
elektrowni i przemysłu ' special- 
ny . , —' znacznie droższych od wy­
sokich komipów - urządzeń oczy­
szczających.. ' v

■■■■■■■■■■■i
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aktualności w ubiegłym tygodniu
OPÓŹNIEŃ W DOSTAWACH

W związku z zanotowanymi ha-po­
czątku br. opóźnieniami w dosta­
wach materiałów na zaopatrzenie 
lolnictwa, a zwłaszcza materiałów 
budowlanych, wszyscy dostawcy zo­
stali zobowiązani do wyrównania za- 
leglaści do końca I kwartału. Zada­
nie to, poza materiałami budowlany­
mi odnosi się zwłaszcza do niektó­
rych wyrobów przemysłu ciężkiego, 
maszynowego i chemicznego.

Marzec br. powinien się więc stać 
okresem szczególnej koncentracji do­
staw na potrzeby rolnictwa. (Sb) .

KOMISJA POLITYKI 
LUDNOŚCIOWEJ

W końcu lutego br. Prezes Rady 
Ministrów nadał regulamin Komisji 
Rządowej do spraw koordynacji 
działań w zakresie polityki ludno­
ściowej pod przewodnictwem .pierw-? 
szego zastępcy Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów Kazimierza Secomskiegó.

Zgodnie z tym regulaminem Ko­
misja jako organ opiniodawczo-do­
radczy Prezesa Rady Ministrów 
skoncentrować ma swoją uwagę na 
następujących sprawach:

• dokonywanie oceny sytuacji de­
mograficznej i opracowywanie coro­
cznych raportów w tej sprawie;

0 inicjowanie tematyki i opinio­
wanie założeń metodycznych w dzie­
dzinie demografii i polityki ludno­
ściowej ;

• ocenie wykonania zaleceń Rzą­
du w zakresie polityki ludnościowe!) 
i związanej z nią polityki społecz­
nej;

• inicjowanie prąc nad projekta­
mi odpowiednich aktów normatyw­
nych oraz opiniowanie tych projek­
tów;

' ■'0 inicjowanie ■ upowszechniania 
informacji z dziedziny demografii 
i polityki ludnościowej oraz inicjo­
wanie lub organizowanie konferen­
cji naukowych i sympozjów. (Sb)

NIŻSZE CENY JAJ

Łagodne warunki atmosferyczne 
oraz rozwój hodowli kur-niosek 
sprawił, że ceny targowiskowe jaj 
utrzymują się poniżej poziomu z ub. 
r. W styczniu br. były one o ok. 16 
proc, niższe niż przed rokiem. Naj­
bardziej, bo o ok. 2Ó proc, spadły ce­
ny targowiskowe jaj w woj. kra­
kowskim i olsztyńskim oraz biało­
stockim i warszawskim (w grani­
cach 19 proc.). ' .

Tendencja ta utrzymała się — są­
dząc ze wstępnych sygnałów — rów­
nież w lutym i na początku marca 
br. (Sb)

ZRÓŻNICOWANIE 
CEN JABŁEK

Dane za styczeń i luty br. wska­
zują, że ceny targowiskowe jabłek 
przeciętnie biorąc utrzymują się o 
kilkanaście procent (ok. 18) powyżej 
analogicznego okresu ub. r. Składa 
się na to jednak szczególnie wydat­
ny wzrost cen niektórych, ■ szczegól­
nie poszukiwanych na rynku odmian, 
przy utrzymywaniu się cen pozosta­
łych odmian prawie na nie zmie­
nionym poziomie.

Zwraca ponadto uwagę znaczny 
wzrost cen targowiskowych jabłek 
na niektórych terenach (Łódź,. Poz­
nań, woj. kieleckie, koszalińskie, lu­
belskie i poznańskie). Upoważńia to 
do wniosku, że na tych terenach in­
terwencyjne dostawy jabłek do han­
dlu uspołecznionego nie są zadowa­
lające. (Sb)

PRZYSPIESZENIE WZROSTU 
OSZCZĘDNOŚCI

Stan wkładów pieniężnych ludno­
ści w PKO na koniec lutego br.- prze­
kroczył 234,7 mld zł. Kwota przyro- 

atu wkładów osiągnięta w lutym br. 
(ponad 7 mld zł) była przy tym zna­
cznie wyższa niż w analogicznym 
okresie w poprzednich latach, (w 
1974 r. — 4,2 mld zł, w 1973 r. 3,1 
mld zł, w 1972 — 2,1 mld zł). Licząc 
łącznie za styczeń — luty br. kwota 
przyrostu wkładów pieniężnych jest 
również wyższa niż w poprzednich 
latach; wynosi bowiem ok. 13,4 mld 
żł, wobec 9,4 mld zł w analogicznym 
okresie 1974 r. i 7,6 mld zł w analo­
gicznym okresie 1973 r.

Przyśpieszeniu wzrostu ’ wkładów 
w PKO w lutym br. sprzyja praw­
dopodobnie znaczny przyrost wypłat 
z zakładowych funduszów nagród 
i zwiększenie atrakcyjności przedpłat 
na samochód osobowy „Fiat 126p” 
(zwiększenie liczby samochodów do 
rozlosowania pomiędzy osoby, które 
wpłaciły pełną należność). (Sb)

PRODUKCJA 
ZAOPATRZENIOWA A RYNEK

Okazuje się, że na początku br. 
w niektórych województwach wyso­
kiemu wzrostowi sprzedaży zaopa­
trzeniowej wyrobów własnej pro­
dukcji przedsiębiorstw przemysłu 
uspołecznionego towarzyszy relatyw­
nie nieznaczny wzrost sprzedaży pro­
dukcji i usług na cele rynkowe. Od­
nosi się to zwłaszcza do przemysłu 
miasta Krakowa, gdzie wzrostowi 
sprzedaży "ogołem o ponad 14 proc, 
towarzyszył w styczniu br. wzrost 
sprzedaży na cele rynkowe o 4 proc, 
i woj. zielonogórskiego, gdzie wzro­
stowi sprzedaży ogółem o 15 proc, 
towarzyszy wzrost sprzedaży na ce­
le rynkowe o 2,3 proc.

Na tych więc terenach pożądane 
okazuje Się, aby została zwrócona 
szczególna uwaga na wykorzystanie 
możliwości produkcji rynkowej. (Sb)

REGIONY PRODUKCJI 
EKSPORTOWEJ

Dane za rok ubiegły wskazują, że 
sprzedaż wyrobów własnej produk­
cji i usług, na eksport w. przemyśle 
uspołecznionym najszybciej wzrasta­
ła w woj. białostockim (31 proc.), 
koszalińskim (27 proc.) oraz w mie­
ście Łodzi, Wrocławiu i woj. zielo­
nogórskim (w granicach 20 proc.). 
Najsłabsze postępy na tym odcinku 
osiągnęły natomiast zakłady prze­
mysłowe woj. krakowskiego (wzrost 
o 1,5 proc.), opolskiego (wzrost o 2,5 
proc.), poznańskiego (5,4 proc.).

Tak słabe postępy rozwoju pro­
dukcji eksportowej zanotowane w 
wymienionych trzech wojewódz­
twach skłaniają do obawy, że na 
tych terenach problemy produkcji 
eksportowej nie uzyskały w ub. r. 
właściwej rangi. (Sb)

PIĄTY POLSKI PROM 
NA BAŁTYKU

Polskie Linie Oceaniczne zrobiły 
miły prezent swoim klientom U pro­
gu sezonu turystycznego. Na linii 
YstadrSwinoujicle znajdzie się w 
tym roku nowa jednostka promowa, 
statek bliźniaczy do promu „Wawel”, 
jednakże o 1,5 roku młodszy, nowo­
cześniejszy i szybszy. Nowy prom, 
zakupiony od armatora szwedzkiego, 
liczy sobie 110 m długości, może za­
brać 900 pasażerów, w tym 244 w 
kabinach i 140 samochodów osobo­
wych. Trasę Świnoujście — Ystad 
pokonywać będzie w 6 godzin (szyb­
kość ok. 21 węzłów), co pozwoli na 
dwa kursy dziennie.

Statek wyposażony jest » piękną 
kafeterię, bar koktajlowy i wygod­
ną fotele lotnicze. Być może już w 
następnym sezonie wejdzie on na 
linię Gdańsk — Helsinki. Armator 
zobowiązał się dostarczyć statek w 
czerwcu, lecz nie później niż 27, tak 
by mógł być wykorzystany w pełni 
sezonu.

Polskie Linie Oceaniczne przewi­
dują, że statek spłaci się po 2—3 se­
zonach. Warto podkreślić, że jest to 
piąty nasz proln na Bałtyku. ,(j.d.)

w kraju
• PREZYDIUM RZĄDU 7 bm. 

rozpatrzyło kompleks propozycji do­
tyczących zwiększenia efektywności 
w gospodarowaniu zasobami pracy 
ludzkiej. Przeglądem objęto ponad 
9 min osób, tj. 81 proc, ogółu zatrud­
nionych. Zgłoszono 70 tys. wniosków, 
przy czym większość dotyczy spraw 
wewnątrzzakładowych i branżowych. 
Wnioski te będą realizowane przez 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia i 
wdrażane do praktyki w sposób 
przynoszący gospodarce odczuwalne 
korzyści. Rozpatrzono wnioski^ w 
sprawie eliminowania nieuzasadnio­
nych wypłat oraz wzmocnienia dy­
scypliny w wydatkowaniu funduszu 
płac i funduszu nagród. Podjęto de­
cyzję w sprawie wcześniejszego 
przechodzenia od 1 lipca br. niektó­
rych osób na emeryturę. -Wprowa­
dzono odpowiednie ulgi i udogodnie­
nia w systemie ratalnych kredytów 
ha zakup artykułów przemysłowych 
młodych małżeństw zwiążane z za­
gospodarowaniem mieszkań. Rozpa­
trzono sprawy dotyczące kompleksu 
żywnościowego, a przede wszystkim 
ustalone między in. przyspieszenie 
rozwoju produkcji drobiu w latach 
1975—78. Zaakceptowano propozycję 
ministra górnictwa i energetyki do­
tyczące oszczędnego zużywania i ra­
cjonalnego wykorzystywania paliw 
oraz enęrgii.

0 W ubiegłym tygodniu odbyły 
się DĄLSZE WOJEWÓDZKIE KON­
FERENCJE sprawozdawczo-wybor­
cze PZPR w Białymstoku, w Woj­
skach Obrony Powietrznej ^Kraju, 
Koszalinie i Lodzi.

• PROBLEMY BEZPIECZEŃ­
STWA PRACY W KOPALNIACH 
WĘGLA KAMIENNEGO były tema­
tem obrad Sejmowej Komisji Gór­
nictwa, . Energetyki i Chemii. 
Stwierdzono, że stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy w kopalniach syste­
matycznie się poprawia. W naszym 
górnictwie nie występuje obserwo­
wana za granicą zależność między 
wzrostem wydobycia węgla a Wy­
padkowością Dowodem tego jest mię­
dzy in. minimalna wypadkowość 
pracy 66 przodujących brygad gór­
niczych, które podjęły współzawod­

za granicą
0 F. KUŁAKÓW, członek Biura 

Politycznego KC KPZR zamieszcza 
na łamach KOMUNIST artykuł po­
święcony problemom rolnictwa ra­
dzieckiego pt. „Dziesięciolecie histo­
rycznego plenum”. Autqr pisze m. in. 
że główny ceł obecnej polityki rol­
nej KPZR polega na tym, by dźwig­
nąć rolnictwo do poziomu, który poz­
woli w pełni pokryć rosnące zapo­
trzebowanie ludności na artykuły ży­
wnościowe, a przemysłu — na su­
rowce. Biorąc to za punkt wyjścia, 
marcowe plenum KC KPZR w 1965 r. 
obrało kurs na stabilny i przyspie­
szony wzrost rolnictwa, wysuwając 
jako najpilniejsze zadanie oparcie tej 
gałęzi na trwałej podstawie ekono­
micznej i zdecydowane zwiększenie 
materialno-technicznej bazy kołcho­
zów i sowchozóW. Taki wzrost w po­
lityce odpowiada żywotnym po­
trzebom ZSRR. Należało nie tylko 
wyeliminować występujące dawniej 
fakty naruszania praw ekonomicz­
nych, ale także zapewnić normalny 
przebieg reprodukcji rozszerzonej w 
rolnictwie. Zgodnie z linią marcowe­
go plenum opracowano i zrealizowa­
no poważne kroki natury ekonomicz­
nej. Wśród nich doniosłe znaczenie 
miało usprawnienie planowania w 
rolnictwie, zwiększenie zasięgu sa­
modzielności gospodarczej kołcho­
zów i sowchozów, nowy system 
skupu artykułów rolnych, usta­
lenie dla poszczególnych gospo­
darstw stałych planów na sze­
reg lat. Ustalono ekonomicznie uza­
sadnione ceny skupu, wprowadzono 
premiowanie kołchozów i sowchozów 
za ponadplanową sprzedaż państwu 
artykułów rolnych, zwiększono ma­
terialne 1 ~ moralne wynagradzanie 
ludzi za pracę w produkcji rolnej. 
Umocnienie ekonomiki i bazy ma­
terialno-technicznej rolnictwa wy­
magało od państwa 1 kołchozów du­
żych nakładów. Odsetek nakładów 
inwestycyjnych na rolnictwo został 
zwiększony z 20 proc, całości tych 
nakładów w gospodarce narodowej 
w siódmej pięciolatce do 28 proc, w 

nictwo o wydobywanie pól miliona 
ton węgla rocznie. Przeprowadzone 
analizy wykazują, że 75 proc, wy­
padków spowodowanych było nie­
przestrzeganiem obowiązujących 
przepisów, w czym oprócz nowo 
przyjętych, mają także udział górni­
cy o dużym stażu pracy. W związku 
z tym podkreślano, że niezbędne jest 
stosowanie rygorów i sankcji wobec 
osób winnych nieprzestrzegania 
przepisów bhp.

0 W Poznaniu obradowała KRA­
JOWA KONFERENCJA ERGONO­
MICZNA. Tym razem tematem była 
antropotechnika i wynalazczość w 
pracach projektowych i procesach 
produkcyjnych. W konferencji wzię­
ło udział 138 uczestników reprezen­
tujących różne dziedziny nauki od 
ściśle technicznych do medycyny.
0 W Warszawie MINISTER­

STWO GOSPODARKI TERENOWEJ 
I OCHRONY ŚRODOWISKA zorga­
nizowało . seminarium kierownicze­
go aktywu służb planowania i go­
spodarki przestrzennej terenowych 
organów administracji państwowej. 
Uczestnicy seminarium przedysku­
towali i wytyczyli zadania na lata 
1975—1980 w zakresie tworzenia ła­
du przestrzennego w miastach, 
wsiach naszego kraju. Dla realizacji 
tego celu określono kierunki pla­
nowania urbanistycznego, program i 
zasady rozwoju budownictwa jedno­
rodzinnego oraz wdrażania w życie 
postanowień nowego prawa budo­
wlanego.

0 Trwają przygotowania do wiel­
kiej imprezy międzynarodowej, po­
święconej zdrowiu i bezpieczeństwu 
człowieka w środowisku pracy, któ­
ra odbędzie się od 21 do 25IV br. 
w Poznaniu. Hasło „SECURA-75”, 
bo taką nazwę nosi przedsięwzięcie 
Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, obejmuje międzynarodo­
wą wystawę, obrazującą osiągnię­
cia w dziedzinie produkcji odzieży 
roboczej, ochronnej, sprzęty ochrony 
osobistej i aparatury kontrolno-po­
miarowej oraz sympozjum, które 
Zgromadzi naukowców i praktyków 
ochrony pracy z wielu państw świa­
ta Ekspozycja w której poza Pol­
ską Uczestniczyć , będzie 6 wystaw­
ców z krajów socjalistycznych oraz 
24 wystawców z 9 krajów zachod­
nich ma na celu ożywienie wymia­
ny handlowej , ochronami osobisty­

ósmej i do 26 proc, w dziewiątej pię­
ciolatce. W latach 1965-1974 — pisze 
Kułaków — na cele rozwoju rolni­
ctwa w całokształcie prac wykony­
wanych z funduszy państwa i koł­
chozów przeznaczono na inwesty­
cje 195 mld rubli, czyli 2,8 raza wię­
cej niż w poprzednim dziesięcioleciu. 
W rezultacie środki trwałe państwo­
wych gospodarstw rolnych i kołcho­
zów w tym okresie wzrosły 2—4-kro- 
tnie. W ciągu minionego 10-lecia do­
konany został wielki krok naprzód 
w technicznym wyposażeniu rolnic­
twa, które otrzymało 3 min trakto­
rów, 1,6 min samochodów ciężaro­
wych, 906 tys. kombajnów zbożo­
wych i inne maszyny rolnicze war­
tości 23 mld rubli; w tym czasie 
gwałtownie wzrosło zużycie energii 
elektrycznej na wsi. Stworzenie sta­
bilnych warunków ekonomicznych 
w rolnictwie miało i ma nadal o- 
gromne znaczenie. Globalne dochody 
kołchozów i sowchożów w minionym 
10-leoiu podwoiły się, gospodarstwa 
znacznie zwiększyły akumulację, 
wzrósł też czysty dochód kołchozów 
a sowchozy zaczęły osiągać zyski. 
Najlepszym sprawdzianem słuszno­
ści polityki rolnej KPZR jest ogrom­
ny wzrost produkcji. Istota przeło­
mu — pisze on — polega na tym, 
że nastąpiło przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji rolnej, że prze­
zwyciężono jej nienadążanie: jeśli w 
latach 1961—1965 produkcja zwięk­
szyła się przeciętnie o 2,3 proc, ro­
cznie, to w następnym 5-leciu — już 
o 3,9 proc, rocznie; w 1974 r. w prze­
liczeniu jednego mieszkańca kraju 
wyprodukowano o 23 proc, więcej 
artykułów rolnych niż w 1964 roku. 
W ciągu czterech lat IX pięciolatki 
— pisze Kułaków — przeciętna rocz­
na produkcja globalna rolnictwa 
wzrosła w .porównaniu z 5-leciem 
poprzedzającym marcowe plenum 
KC o 37 proc., choć obszary zasie­
wów w praktyce nie uległy zmianie. 
Obecnie ZSRR uzyskuje z każdego 
hektara odpowiednio więcej: zboża 
—■ o 5,4 q, bawełny surowej o 
6,9 q, buraka cukrowego — o 60 q, 
ziemniaków ó 19 q. Przeciętny udój 
mleka od jednej krowy w kołcho­
zach 1 sowchozach zwiększył się w 

mi i sprzętem wzmagającym bezpie­
czeństwo ludzi w środowisku pracy 
oraz rozwinięcie współpracy między­
narodowej na tym polu, zarówno po­
między producentami odzieży i 
sprzętu, jak i placówkami naukowo- 
-badawczymi poszukującymi no­
wych rozwiązań.

0 PREZYDIUM RADY GŁÓW­
NEJ NOT i komitetu organizacyj­
nego VII Kongresu Techników Pol­
skich ustaliły- dalszy tok prac przed­
kongresowych. Szczegółowe propo­
zycje środowisk technicznych zosta­
ną przedstawione w toku dyskusji 
przed VII Zjazdem PZPR, jak też 
przedłożona instytucjom opracowu­
jącym założenia przyszłego planu 
5-letniego. Termin kongresu posta­
nowiono- przełożyć na marzec przy­
szłego roku.

0 W lipcu br. rozpocznie pracę 
„RAFINERIA NAFTY” — GDAŃSK, 
której budowę rozpoczęto w 1973 ro­
ku. Po zaledwie więc 2,5 roku uru­
chomiony zostanie tzw. blok paliwo­
wy, który składać się będzie z 8 in­
stalacji technologicznych.

0 W CAŁYM KRAJU DZIAŁA 
405 SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNI­
CZYCH, które skupiają ponad 42 tys, 
zakładów. Spółdzielczość obejmuje 
jedną trzecią wszystkich zakładów 
rzemieślniczych. Ponad 53 proc, o- 
brotów tego typu spółdzielczości 
związanych jest z usługami na rzecz 
gospodarki uspołecznionej. Są to 
przede wszystkim roboty remonto­
wo-budowlane dla szkolnictwa, 
służby zdrowia, rolnictwa i admini­
stracji budynków mieszkalnych.

0 Blisko 23 tys. mieszkań, prze­
szło 5,2 mld złotych nakładów, mi­
lion metrów powierzchni użytkowej 
— tak wygląda w skrócie TEGO­
ROCZNY PROGRAM MIESZKA­
NIOWY W WARSZAWIE. Zespół 
posłów stolicy zapoznał się z wa­
runkami realizacji tegorocznych za­
dań w budownictwie mieszkanio­
wym i towarzyszącym. Wspólnie z 
władzami miasta oraz kierownic­
twem kombinatów wykonawczych 
posłowie omówili kroki niezbędne 
dla złagodzenia trudności w realiza­
cji zamierzeń. Posłowie z uznaniem 
mówili o wielkim wysiłku budowni­
czych miasta, o ich ofiarności. Dzię­
ki temu możliwa stała się przjfjęta 
skala budownictwa. Realnie rysuje

1974 r. w porównaniu z 1964 r. o 704 
kg, przeciętny ciężar sztuki bydła ro­
gatego sprzedawanego państwu —o 
107 kg, nieśność kur — o 76 sztuk. 
Przeciętne zbiory zboża w ZSRR w 
latach 1971—1974 wynosiły 192 min 
ton, czyli o 62 min ton więcej niż 
produkowano średnio rocznie w la­
tach VII pięciolatki,, zaś przeciętne 
plony zbóż wynosiły: w latach 1961— 
—1965 10,2 q z ha, a w latach 1971— 
—1974 — 15,6 q. W tym samym cza­
sie ogromnie zwiększyły się zbiory 
bawełny, wzrosły zbiory warzyw, o- 
woców, słoneczników i buraków cu­
krowych, winogron i herbaty. W go­
spodarce zwierzęcej minione 10-le- 
cie charakteryzuje się wzrostem pro­
dukcji mięsa w kraju o 70 proc., mle­
ka — o 50 proc, i jaj — o 100 proc.
0 Rząd ŁRB opracował program 

rozwoju bułgarskiego przemysłu, pa­
szowego: modernizuje się 13 fabryk 
pasz, projektuje się budowę wielkie­
go kombinatu. Obecnie Bułgaria ma 
1553,5 tys. sztuk bydła 3422,3 tys. 
sztuk trzody chlewnej i 9 791,3 tys. 
sztuk owiec.
0 W Rumunii w ciągu ostatnich 

lat średnioroczne tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej osiągnęło 
13,3 proc. Na rok bieżący zakłada się 
15 proc.'W ciągu stycznia i lutego 
1975 r. przyrost wyniósł 18 proc, w 
stosunku do analogicznych miesięcy 
Ub.r. Przewiduje się, że w latach 
1971—1975 średnioroczne tempo 
wzrostu dochodu narodowego wynie­
sie 12,5 proc. Płacę realne wzrosły 
w bieżącej pięciolatce o 23 proc. Na 
lata 1976—1980 zakłada się, że pro­
dukcja przemysłowa będzie się po­
większać o 9—10 proc, rocznie (prze­
mysł maszynowy i chemiczny..— o- 
kolo 12 proc., a lekki i spożywczy — 
około 8,0 proc.) Roczna produkcja 
zbóż ma osiągnąć poziom 20 min ton. 
Płace realne mają się powiększyć ó 
około 18—20 proc.
0 Obroty w handlu zagranicznym 

CSRS zwiększyły się w 1974 r. o 23 
proc. Wartość wymiany towarowej. 
z krajami socjalistycznymi — jak to 
podał ANDREJ BARCZAK, minister 
handlu zagranicznego CSRS — wzro­
sła o 16,5 proc., w eksporcie o 10,5 
proc., a w imporcie o 18,1 proc. 

się też wykonanie w przyszłym 5-le- 
ciu 120 .tys. mieszkań w Warszawie 
oraz 10 tys. mieszkań w strefie pod­
miejskiej. Lepiej spełniane są wy­
magania kompleksowego wyposaże­
nia osiedli w sieć obiektów socjal- 
no-uśługowych.
0 W rejonie Rakowa (woj. kie­

leckie) buduje się duży zbiornik wo­
dy. Po przegrodzeniu zaporą dopły­
wu Wisły-Czarnej Staszewskiej 
POWSTANIE JEZIORO. Woda z je­
ziora dostarczana będzie na potrze­
by rolnictwa i przemysłu. Nad brze­
gami zbiornika powstaną ośrodki 
wypoczynkowe dla pracowników 
kieleckich zakładów pracy.

0 ROLNICZA WIOSNA STAŁA 
SIĘ FAKTEM. Nabierają tempa ro­
boty połowę, kończą się przygoto- ~ 
wania do siewów wiosennych. Z wo­
jewództw posiadających nadwyżki 
ziarna siewnego dokonuje się prze­
rzutów do innych rejonów. Dotych­
czas- odbiorcy otrzymywali już 175 
tys. ton ziarna, a w drodze jest dal­
szych kilkanaście tysięcy ton. Dzię­
ki łagodnej zimie zdołano odrobić 
ubiegłoroczne zaległości w orkach. 
W Wielkopolsce i na Lubelszczyźnie 
ciepła i słoneczna pogoda umożliwi­
ła wcześniejsze niż zwykle rozpo­
częcie akcji siewnej.
0 15 KWIETNIA BR. WESZŁY 

W ŻYCIE ZMIANY PRZEPISÓW 
CELNYCH wynikające z przesłanek 
społeczno-ekonomicznych i służące 
potrzebom rynku wewnętrznego. 
Wprowadzone przepisy przyniosły w 
szczególności zmianę zasad przywo­
zu towarów z zagranicy, polegającą 
na całkowitym zniesieniu ceł przy­
wozowych od wielu grup towarów 
oraz wydatnym obniżeniu ceł od nie­
których towarów, wskutek czegc 
rozszerzył się zakres bezcłowego 
przywozu towarów w ruchu osobo 

. wym.
0 Zgodnie z wieloletnią tradycją 

od 3 maja do 2 czerwca br. odby­
wać się będą doroczne DNI KUL­
TURY, OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRA 
SY. Tegoroczne imprezy zainaugu­
rowane uroczyście w Olsztynie, Zie­
lonej Górze i Poznańskich Zakłaćaci- 
H. Ciegrelski, przebiegać będą pod 
znakiem 30-leeia zwycięstwa nać 
hitlerowskim faszyzmem, . 30 !ec; ; 
powrotu Ziem Zachodnich do Ma­
cierzy i Międzynarodowego R 
KobićL

0 Jak podają agencje zachodni 
opierając się na źródłach chińskich, 
rolnictwo ChRL zebrało w ubiegły ni 
roku 260 min ton zbóż (w 1973 — 253 
min ton). Produkcja stall osiągnęła, 
zaś w 1974 r. poziom około 27 min 
ton. Na rok bieżący zakłada się wy­
produkowanie 30 min ton stali.

0 Brytyjski eksport do krajów so­
cjalistycznych zwiększył się z 323,2 
min funtów szterlingów w 1973 r. do 
426,9 min funtów w 1974 r. Import 
wzrósł z 549,9 min do 676,2 min fun­
tów. Dostawy z W. Brytanii do CSRS 
wzrosły o 73 proc., do NRD — o 130 
proc., na Węgry — o 62,9 proc, i do 
Polski — o 23,5 proc.
0 Przewiduje się, że deficyt 

płatniczy krajów OECD wyniesie w 
1975 r. około. 27,5 mld dolarów wobec 
33 mld dolarów w roku ubiegłym. 
Równowagę w bilansie płatniczym o- 
siągną te kraje koło roku 1980.
0 USA i Iran podpisały umowę 

na wydatkowanie 15 mld dolarów 
przez Iran na zakup w Stanach Zje­
dnoczonych w ciągu najbliższych 
pięciu ..lat 8 elektrowni atomowych, 
20 fabryk domów, wybudowanie 10 
tys. mieszkań, 5 szpitali, wielkiego 
portu,' licznych zakładów elektro­
nicznych itp. W tym czasie USA ma­
ją zakupić produkty irańskie za 3 
mld dolarów. Nie dotyczy to jednak 
ropy naftowej.
0 Produkcja przemysłowa Włoch 

powiększyła się w 1974 r- o 4,4 proc, 
(w 1973 r. — o 9,7 proc.).
0 Eksport złota z USA wyniósł 

w styczniu br. 641,6 tys. uncji, pod­
czas gdy cały wywóz w 1974 r. osią­
gnął 570 tys. uncji. Jest to efekt 
wejścia w życie ustawy pozwalającej 
obywatelom amerykańskim na zakup 
złota. Import złota w styczniu wy­
niósł 25 tys. uncji.

0 Cena węgla w USA, która w 
okresie'od stycznia do września ub.r. 
wzrosła z 19 do 38 dolarów, spadla 
obecnie o około 30 proc. Zjawisko 
to — jak się. sądzi — związane jest 
przede wszystkim ze spadkiem za­
mówień przez hutnictwo amerykań­
skie, a także ze zmniejszającymi się 
ofertami wywozowymi do innych 
krajów.
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prasa
Cztery lata temu na 1 wolne miej­

sce pracy przypadały dwie kobiety 
o to miejsce się starające. Dzisiaj o 
jedną zgłaszającą się do urzędu za­
trudnienia kobietę starają się (prze­
ciętnie w kraju) przynajmniej dwa 
zakłady. To symboliczne odwrócenie 
proporcji dokonało się w okresie 
największego przyrostu ludności w 
wieku produkcyjnym i może być o- 
statecznym potwierdzeniem sukcesu 
polityki pełnego zatrudnienia. Czy 
jest takim samym sukcesem w dzie­
dzinie zatrudnienia racjonalnego?

WŁODZIMIERZ WOWCZUK swój 
artykułu zamieszczony w „TYGOD­
NIKU DEMOKRATYCZNYM” zaty­
tułował „WIĘCEJ, ALE W MNIEJ­
SZYM ZESPOLE”. A więc położył 
główny nacisk na sprawę wydajnoś­
ci pracy, a jej wzrost uznał słusznie 
za główne źródło utrzymania wyso­

kiej dynamiki rozwojowej. Wracając 
do naszego pytania — odpowiedź na 
nie tkwi przede wszystkim'właśnie 
w tempie wzrostu wydajności pracy 
i związanych z tym relacjach eko­
nomicznych. To tempo jest wysokie 
w porównaniu z latami poprzedni­
mi ale za małe w porównaniu z 
bieżącymi i perspektywicznymi po­
trzebami, a również z tworzonymi 
w ostatnim okresie warunkami w 
postaci szybkiego wzrostu uzbroje­
nia technicznego.

Odpowiedź jest więc dwoista. Aby 
jednak nie było nieporozumień, 
trzeba chyba najpierw powiedzieć, 
że niesłuszne jest zdarzające się 
jeszcze przeciwstawianie zatrudnie­
nia pełnego i racjonalnego. W na­
szych warunkach nie ma mowy — 

w skali gospodarki — o zatrudnie­
niu racjonalnym, gdy^y nie zreali­
zowany został postulat zatrudnienia 
pełnego. Marnowałby się bowiem 
wtedy pewne zasoby pracy żywej — 
a marnostrawstwo jest przecież 
przeciwstawieniem działań racjonal­
nych. Można więc powiedzieć, że 
zatrudnienie pełne — to wstępny 
niejako warunek w pełni prawidło­
wej 1 efektywnej gospodarki pracą 
żywą. Warunek już spełniony. Nie 
przesądza on jednak automatycznie 
o innych aspektach tej efektywno­
ści, stwarza dopiero ogromne pole 
działania.

W ostatnim okresie podjęto sze­
reg kroków dla wypełnienia tego 
pola. Najbardziej znanym jest tzw. 
przegląd zatrudnienia. Ujawnił on

120 tys. ęsób (tj. około 1,3 proc, pra­
cowników objętych przeglądem), bez 
których rozmaite przedsiębiorstwa 
i instytucje mogą realizować swe 
zadania. Taka jest więc wstępna 
przymiarka nieracjonalności. A jest 
ona bardzo wstępna — bo równo­
cześnie w czasie przeglądu zgłoszo­
no około 70 tys. wniosków, dotyczą­
cych głównie organizacji pracy, któ­
re mogą zapewnić ujawnienie dal­
szych rezerw' zatrudnienia, bądź 
lepsze wykorzystanie czasu• pracy.

W końcu lutego, a więc już po 
przeglądzie, zatrudnianie w gospo­
darce narodowej było wyższe o 370 
tys. osób' niż przed rokiem. Włodzi­
mierz Wowczuk podaje, że plan 
przewiduje wzrost tylko o 260 tys. 
osób. A przecież, jak wiadomo, głów­
ny przyrost powinien się dokonać 
jesienią, gdy na rynku pracy poja­

wią się tegoroczni absolwenci. Ta 
rozbieżność między planem, a jego 
dotychczasową realizacją nie świad­
czy najlepiej o gospodarce, czynrii- 
kicm ludzkim w zakładach i insty­
tucjach. Chciałoby się" wielu mena­
żerom powiedzieć — panowie nie 
podcinajcie gałęzi, na której siedzi­
cie. Skąd bowiem weżmiecie ludzi 
do nowych inwestycji — a tylko w 
tym roku będzie ich potrzeba około 
130 tysięcy? Kogo przyjmiecie na 
miejsce kobiet, dla których od lip- 
ca br. będzie obowiązywał skrócony 
wiek emerytalny i które z tych no­
wych przepisów zechcą skorzystać?

Dalszy postęp w racjonalizacji za­
trudnienia — to nie wymagania wy- 
'myślone przez władze centralne, to 
nie wynik rachunku ekonomicznego, 
ale prosta konieczność. Konieczność 
którą dziś odczuwa się na niektó­
rych terenach i przełamuje przez 
werbunki, budowę hoteli, bądź zwy­
czajne przekupywanie ludzi z są­

siednich zakładów, ale która jutro 
stanie się zjawiskjem ogólnokrajo­
wym. Trzeba będzie wykonywać za­
dania nie mniejsze niż obecnie, za-" 
pominając jednak o czasach, kiedy 
ludzka praca była czynnikiem ła­
two dostępnym, kiedy — jeżeli u- 
miało się złamać, obejść, lub unik­
nąć limitów — to było' już po kło­
pocie. Teraz limitów już nie ma, ale 
za to dopiero zaczynają się kłopoty. 
Uniknie ich tylko ten, kto odpowied­
nio wcześnie zacznie szukać rozwią­
zania w postępie technicznym i or­
ganizacyjnym, gdzie zresztą rezerwy 
są ogromne. Szukać tych rozwiązań 
nawet bez groźby centralnych akcji, 
lecz wskutek zrozumienia, że sytu­
acja się zmieniła, a więc muszą się 
również zmienić metody działania, 
sposoby zapewnienia dynamicznego 
rozwoju - swego przedsiębiorstwa, 
branży czy instytucji — bez wzrostu 

zatrudnienia.

zywocik gospodarczy
• Jedno z bydgoskich przedsię­

biorstw rozwiązało umowę o pracę
z nieboszczykiem, zawiadamiając go 
o tym 22 dni po jego zgonie. Oficjal­
ne pismo adresowane na imię zmar­
łego informuje go, że z dniem takim 
a takim kierownictwo rozwiązuje u- 
mowę o pracę z powodu zgonu. Ad­
resat był jednym z najstarszych pra­
cowników przedsiębiorstwa. Sam dy­
rektor był na pogrzebie. A jednak 
uznał za stosowne potwierdzić for­
malnym pismem fakt zejścia pod­
władnego. Należy przypuszczać, że 
co gorliwsi kadrowcy już teraz za­
opatrzą się w drukowane formularze. |guntmu'«niiUn<L'Vj|
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0 Jak twierdzi „Wieczór Wyb­
rzeża", Ministerstwo Rolnictwa przy- 
rzekło, że wystawi spiżowy pomnik 
dla krowy, która w ciągu swego ży­
cia da ponad sto tysięcy kilogra­
mów .mleka. Dziennik gdański ma 
już pierwszą kandydatkę do uwie­
cznienia jej w spiżu. Największe po­
noć szanse posiada już obecnie za­
służona krowa o imieniu' W erka, ze 
wsi Domaradz w powiecie słupskim. 
Do końca ubiegłego roku dała krajo­
wi 92,5 tys. kilogramów mleka, więc 

do laurowej setki już niedaleko. Po­
mniki dla naszych przodujących kra- 
sul będą pięknym uzupełnieniem na­
szego krajobrazu.
• Toruńskie Zakłady Materiałów 

Opatrunkowych wprowadziły orygi­
nalną sprzedaż „Gazy higroskpopij- 
nej wyjałowionej OB”. Nabywca za 
dwa złote i dwadzieścia groszy o- 
trzymuje starannie zaklejone toreb­
ki, w których nie ma gazy i w o- 
góle niczego. Przedsiębiorstwo pro­
wadząc taką sprzedaż może się nie 
troszczyć o wyniki — przynajmniej 
ekonomiczne.
0 Jak podaje „Gazeta Krukow­

ska”, w hali produkcyjnej oddziału 
„Telpodu” w Szczucinie (pow. Dą­
browa Tarnowska) rzuca się w oczy 
wypisane wielkimi literami hasło: 
„Każda praca uszlachetnia kobietę”. 

• Natomiast mężczyzny żadna praca 
nie hańbi — dodaje dziennik.
• ....Dzielnicowy Zarząd Budyn­

ków Mieszkalnych ' „Fabryczna” in­
formuje, że budynek przy ul. Jele­
niogórskiej 9 jest przeznaczony do 
„śmierci technicznej”. Zarząd nie 
może więc odwodnić domu, zaś przy 
podniesieniu się poziomu wody w 
piwnicach, administracja zleci eki­

pom MPO jej wypompowanie. Taki 
wyrok feruje główny : ekonomista 
wrocławskiego zarządu, pozostawia­
jąc mieszkańców w wielkiej niepew­
ności czy sens ' ekonomiczny przy­
świecający autorom „śmierci tech­
nicznej” domów nie polega na przy­
spieszaniu „śmierci klinicznej” loka­
torów.

0 W szczecińskiej Discoramie od­
był się show reklamowy „Moda i 
sex”. Sprawozdawca „Kuriera Szcze­
cińskiego” przyznaje, że pokaz towa­
rów, na które nie zawsze zwróciło­
by się uwagę, a które teraz są- pre­
zentowane przez obnażone częścio­

wo czy też całkowicie modelki, speł­
nił swoją reklamową rolę. Szczegól­
ne jednak zainteresowanie widowni - 
wywołało pojawienie się brodatego 
pana, którego garderoba ogranicza­
ła się tylko do melonika, lakierek i 
kalesonów. W związku z tymi' ostat­
nimi sprawozdawca zauważa, że co 
prawda nasi handlowcy sięgają, po - 
nowoczesne środki reklamy, jednak 
nadal rozmijają się z aktualnością:- 
któż bowiem reklamuje ciepłe kale­
sony, gdy zima nie jest zimą i wio­
sna za pasem.

• Ze Śremu w woj. poznańskim 
do cukrowni w Środzie Śląskiej jest 
22 kilometry. Jednakże do Śremu 
sprowadzany jest cukier z cukrowni 
w Szczecinie. Natomiast do Szczeci­

na przywozi, się . ten artykuł z woj. 
poznańskiego — z cukrowni w Wi- 
taszycaćh. W sklepach ■ szczecińskich

można znaleźć również cukier z cu­
krowni Chybie (woj: katowickie). 
Ten słodki turystyczny kontre- 
dans nie dąje spać poniektó­
rym dziennikarzom, którzy za­
pytują, dlaczego w dalszym ciągu • 
trwa to marnotrawstwo środków o- 
raz zbyteczne fatygowanie i tak już 
mocno- przeciążonego .transportu. Na 
razie pytanie to jest pozostawiane 
bez odpowiedzi i traktować je należy 
jako natrętną obsesję.

na rynku
„WIOSNA — 75”

' W piątek, 14 marca rozpoczęły się 
w Poznaniu XXXV Targi Krajowę 
.— „Wiosna- 75”, Producenci ?ąpra- 
zentu ją towary - o ^łącznej wartości 
około 71,2 mld złotych. Ófertd W za­
sadzie przeznaczona będzie do kon­
traktacji na II połowę br., choć — 
np. artykuły spożywcze — będzie 
mógł handel zamawiać jeszcze i na 
II kwartał.

Oferta artykułów spożywczych — 
około 12,8 mld zł, artykułów prze­
mysłowych — 58,4 mld złotych.

Jeśli chodzi o handel, to w „Wio­
śnie 75” zapowiedziały udział wszy­
stkie centrale i wszystkie co do je­
dnego przedsiębiorstwa handlu pań­
stwowego i spółdzielczego. Należy 
spodziewać się, że handlowcy dokła-' 
dnie spenetrują ofertę producentów 
i drogą umów formalnych, i -mniej 
formalnych nacisków wymogą od 
producentów zobowiązania przekra­
czania planów dostaw rynkowych 

zwłaszcza najbardziej poszukiwa­
nych towarów.

PASZTETY Z SIEDLEC
Znudzony nieco jedzeniem popu­

larnych .pasztetów, kupiłem*; w jed­
nym z warszawskich sklepów „pa­
sztet z drobiu” — produkcji Sie­
dleckich Zakładów Drobiarskich — 
w puszcze 85-gramowej, za 8 złotych. 
Bardzo smaczny.

Rozochocony nabyłem innego dnia 
w tymże samym sklepie i tegoż sa­
mego producenta .„pasztet z drobiu”, 
ale już w większej puszce, za 21 zło­
tych. Jakież było moje zaskoczenie 
— to już nie to. W smaku o trzy 
klasy niżej — mimo iż skład suro­
wcowy ten sam.

Jak to się stało?

1125 HZJ
Kilka lat temu wprowadzono w 

Poznaniu nową formę współzawo­
dnictwa między placówkami handlo­
wymi — o „Handlowy Znak Jakości” 

Inicjatywę tę szybko podchwyciły 
inne regiony — w ubiegłym roku 
objęła już cały kraj. Do współzawo­
dnictwa o HZJ w 1974 roku przy­
stąpiły załogi ponad 21,5 tys. Skle­
pów i zakładów* :’gaśtrdriómkjźnych.

Dokładnie 1125 placówek handlo­
wych i gaSŁróńomićżnyfeh'■ 'zdobyło 
HZJ. Najwięcej powędrowało do 
woj. katowickiego — 186, wrocław­
skiego — .117. kieleckiego — 59. War­
szawa zdobyła ich ponad czterokrot­
nie mniej niż lider współzawodni­
ctwa. Hm...

W podziale branżowym rozkład 
HZJ, przedstawia się następująco: 
sklepy spożywcze zdobyły 490 dyplo­
mów HZJ, przemysłowe — 432, za­
kłady gastronomie2116 — 142, sklepy 
mieszane — 26. domy. handlowe — 
24, domy towarowe — 12. ...

Według zapewnień komisji HZJ — 
w skład której weszli przedstawi­
ciele MHWiU, „Społem”, CRS „Sa­
mopomoc Chłopska”, ZG ZZPGiS 
oraz ZG ZMS — we wszystkich na­
grodzonych sklepach podniesiono po­
ziom obsługi konsumentów, poziom 
estetyki i czystości, poprawiono (w 

miarę możliwości) zaopatrzenie, u- 
sprawniono organizację pracy itd. 
Minister HWiU przyznał 52 załogom 
nagrody pieniężne w łącznej wyso­
kości ponad pół miliona-złotych, •

Miejmy nadzieję^ że'’wyróżnione 
załbgi będą':się: stajrać ułatwić nam 
róbienie żakupów, nie tylko-w okre­
sie objętym współzawodnictwem, ale 
też i później Przypominamy.,w tym 
miejscu, iż według regulaminu HZJ, 
znak ten może być cofnięty, jeśli 
wyróżniona załoga opuści się w pra­
cy.

Przy okazji • informujemy, że ter­
min zgłaszania udziału we współza­
wodnictwie o HZJ w 1975 roku upły­
wa z końcem marca.

SAMOCHODZIKI
Szaleństwo motoryzacyjne opano­

wało nie tylko mężczyzn dorosłych, 
ale też i dorastających. Już przed­
szkolne „straszaki” zakładają kolek­
cje aut-zabawek, które zdecydowa­
nie są teraz modniejsze od ołowia­
nych czy plastykowych żołnierzy­
ków. 

flektory i kierunkowskazy), jest więc 
, prawie pewne, że stanie się szlagie­

rem na rynku, podobnie jak jego 
duży-mąły pierwowzór.
.-. (¾½.w,-bieżącym' roku firma spro­
sta" ża'pótrzebc>W;an.iu? Odpowiedź w 

s;GzZZ:- W> -ubiegłym roku pokryli­
śmy potrzeby zaledwie w 60 proc. 
W br: zwiększamy Co prawdd pro­
dukcję, ale do zaspokojenia popytu 
będzie wciąż daleko”.

„MAŁGOŚKA”
Warszawskie dziewczęta otrzyma­

ły drugi z koiei sklep młodzieżowy 
— „Małgośka” przy ul. Hibnera. Ma­
tką chrzestną była oczywiście Ma­
ryla Rodowicz..

Na razie sprzedawane są w „Mał- 
gośće” płaszcze, kurtki, spodnie, 
spódnice i bluzki, pochodzące od róż- 

' nyćh producentów Patronat nad 
' sklepem objęły Zakłady Przemysłu 

Odzieżowego „Dana”. — za kilka ty­
godni dominować więc będą w tym 
sklepie modne bluzki i sukienki tej 
znanej i cenionej na rynku firmy.

Moda na samochodziki przybrała 
takie rozmiary, żfe .stają- się '„towa-, 
•rem spod lady” Ódwiedzamj’ jedne­
go z największych _ producentów: 
Częstochowskie" Zakład/ ' Żabawkar- ’ 
skie. BT-j «specjalizujące£.śięj‘woprm- 
dukcji mechanicznych' zabawek tra- 
kcjijAych.^frtna fł^w -uh/rbku' 
starczyła na rynek samochodzików o 
wartości ponad 63 min złotych. Oko­
ło 14 proc, produkcji stanowiły' no­
wości — m. in. poszukiwane przez 
dzieci „Żbiki”, „Tytany” i „Fiaty 
125p”. Te ostatnie w cenie 160 złó- 

' tych z napędem, elektrycznym, 80 zł 
— z inercyjnym.

W bieżącym roku CzZZ wprowa­
dzą cztery następne nowości — „Fiat 
125p” w wersji combi; „Żbik” do 
przewożenia dłużycy, „Żbik” z na­
czepą krytą plandeką (288. zł) oraz 
wyjątkowo starannie opracowany 
mały „Fiat 126p”. Wszystkie te no­
wości produkowane' będą w dwóch 
wersjach — z napędem inercyjnym 
(tańsze) oraz z napędem elektrycz- 
hym, do zdalnego sterowania. ‘ w 
„Fiacie 126p” wprowadzono szereg 
atrakcji (m; in. zapalać się będą re­

giełda samochodowa
I. COTYGODNIOWĄ informację o 
] kształtowaniu się cen nowych i uży- 
I' wanych samochodów na/ giełdzie 
f warszawskiej chciałbym tym razem 
| rozszerzyć o dane ‘o ruchach cen na 
; różnego typu wozy na rynku angiel­

skim. Nie będą to dane porównywal­
ne, ale z całą pewnością pozwolą zo­
rientować się jak reagował rynek (i 
przemysł) samochodowy w rozwi­
niętych krajach zachodnich na 
wzrost cen paliw, zahamowanie po­

Model

Pojemność 
silnika 
ccm

Ceny nowych 
wozów w 

styczniu 1974 r. 
w Juntach

Ceny nowych 
wozów w 

styczniu 1975 r. 
w funtach

Wzrost 
w %

Ceny wozów 
używanych po 
1 roku ekspl. w 
styczniu 1974 r.

w funtach

Ceny wozów 
używanych po 
1 roku ekspl. w 
styczniu 1975 r.

w funtach

Wzrost 
w %

Mini 850 848 739 1099 + 49 700 950 + 30
Datsun 4-drzwiowy Cherry 988 939 1199 + 28 830 1075 + 30

Renault 12 1289 1119 1481 + 32 1000 1 180 + 18
Escort 1100 de Łuxe 1 097 971 1297 + 33 865 1105 + 35
Marina 18 Super de Luxe 1798 1171 1 663 + 42 1025 1355 + 3«
VW „Garbus” 1200 1 192 989 1168 + 18 825 1030 4-25

Audi 100 GL 1871 2 498 2 985 + 20 1 895 2 300 4- 16
Humber Sceptre 1725 1621 2 258 + 39 1 385 1 735 . 4- 25
Triumph 200 limuzyna 1988 1856 2 599 + 33 1675 2 035 4- 35
Mercedes 250/8 automatic 2 496 4 723 5 319 4- 13 3 600 4 250 4- 18

Jaguar E-Type 
z otwartym dachem 
dwumiejscowy 5 343 3 638 3 743 + 3 .3175 3 200 + 1

pytu i wzrost kosztów eksploatacji 
samochodów.

. .Oto szereg danych (patrz tabela) 
zaczerpniętych z wydawanego w 
Anglii „Motorists Guide” (Przewod­
nik motoryzacyjny).

Wymowa tych liczb jest jednozna-. 
czna: ceny z nielicznymi wyjątkami 
poszły ostro w górę zarówno, na sa­
mochody nowe, jak i używane. W 
początkach 1974 roku, jak pisze „Fi- ’ 
nancial Times” (z 25 lutego br.) spo-. 
dziewano się w Anglii, że wzrost cen 
na samochody utrzyma się w grani­
cach 8 procent. Pod koniec roku oka­
zało się, że średnio ceny wzrosły o 35 
proc., a w przypadku niektórych mo­
deli — nawet 50 proc. Najmniej, jak 
wynika z zestawienia, wzrostem cen 
nie dotknięte zostały samochody, luk­
susowe (Rolls Royce jako jedyny nie 
podniósł cen samochodów), co nale­
ży tłumaczyć m. in. rozmiarami pro; 
dukcji tych samochodów, ich dotych­
czasową wysoką ceną i wysokimi 
kosztami eksploatacji.

Pro domo sua — na giełdzie war­
szawskiej ceny .na wozy dla „amato­
rów” też raczej nie zwyżkują, a'rela­
tywnie — uległy obniżeniu.
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